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Ingmar Bergman i Liv Ullmann podczas realizacji filmu //ańba 

W ankiecie „Kwartalnika Filmowego” (patrz nr 12-13), rozpisanej z okazji stulecia kina, 

Ingmar Bergman znalazł się na drugim miejscu na liście najwybitniejszych twórców filmowych, 

a wśród dwudziestu pięciu najwybitniejszych filmów świata nasi respondenci umieścili aż cztery 

jego utwory. W tym numerze znajdą Czytelnicy nie znane w Polsce opowiadanie Bergmana 

(z 1950 r.) pt. Kyba, które komentuje Tadeusz Szczepański. On także omawia wczesną twórczość 

(pierwsze dziesięć filmów) autora Siódmej pieczęci. Publikujemy również materiały z Seminarium 

bergmanowskiego, które odbyło się w Instytucie Sztuki (poza wprowadzeniem 

prof. Wiesława Juszczaka zamieszczamy m.in. kilka najciekawszych prac napisanych 

przez studentów UW — uczestników Seminarium).  



  

Ryba 
Farsa filmowa 

INGMAR BERGMAN 
  

Dzienniki Joakima Nakena są przechowywane w muzeum filmowym. len roz- 

dział — ostatni — obejmuje okres od 23 sierpnia 1691 do 20 grudnia tego samego 

roku. Opisane tu wydarzenia rozegrały się prawdopodobnie we włókienniczym 

mieście Lyon, gdzie Joakim działał przez wiele lat. Jednakże młodszy asystent 

Lauritzen — i nie tylko on — utrzymuje, że wszystko zdarzyło się w Sztokholmie. 

Wywołało to długotrwałą polemikę między różnymi badaczami i właściwie nie jest 

istotne. Poczynione przez Joakima Nakena zapiski należy w zasadzie rozpatrywać 

jako dokument o ogólnoludzkim znaczeniu. Wydawcy zależało na tym, aby nie 

obciążać tekstu komentarzami czy przypisami. Ponadto o tym twórcy obrazów 

kinematograficznych wiadomo bardzo niewiele albo prawie nic. Zainteresowa- 

nego odsyłam do mojego dramatu „Joakim Naken”, który traktuje o zupełnie 

innym rozdziale z jego życia i działalności i nie ma żadnego związku z następu- 

iącymi notatkami. 

Skdgga, wrzesień 1950 

Ingmar Bergman 

23 sierpnia 
Wreszcie znowu pojawiło się słońce i zrobiło się ciepło, a przecież była już 

nieomal zima. Dziś rano wpadł mi w ręce album, w którym znajdowały się róż- 

ne zdjęcia mojej żony z okresu młodości i naszych zaręczyn. Było to przeszlo 

dwadzieścia lat temu. Nie dostrzegam jakichś wyrażnych zmian w wyglądzie 

mojej ukochanej. Może nieco schudła i oczywiście dostała paru zmarszczek. 
Włosy także stały się cieńsze po tym ciężkim tyfusie brzusznym sprzed czterech 

lat. Ale poza tym jest do siebie podobna i wzruszony unoszę te zdjęcia do ust. 

Anne, moja ukochana, chyba bym umarł, gdybyś mnie porzuciła. (Co za dzi- 

waczna myśl!) Zamykam album i chowam go głęboko do szuflady tutaj w moim 

małym gabinecie w atelier filmowym. To takie uczucie, jakbym miał wspólnie 

z ukochaną jakąś słodką tajemnicę. Nikt nigdy nie zobaczy tych fotografi 1 nie 

będzie dokonywał obraźliwych, bezdusznych porównań. U mnie nic ci nie gro- 

zi, Anne, moja ukochana żono! 

Właśnie teraz pracujemy nad naszym dwudziestym ósmym obrazem kine- 

matograficznym w tym roku. Jest to „dramat miłosny”, kręcony dla odmiany, 

żeby nie poprzestawać na samych farsach i tak zwanych „slapstickach” (obrzy- 

dliwe amerykańskie słowo!). Akcja jest bardzo prosta: Żona ma kochanka. Wy- 
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znają sobie miłość. Niespodziewanie przychodzi do domu mąż. Kochanek szyb- 

ko przenosi się pod łóżko. Małżonek pada na kolana przed żoną i w płomien- 

nych słowach deklaruje jej miłość. Kochanek nieopatrznie kicha pod łóżkiem. 

Oczywiście mąż nabiera podejrzeń i grozi przeszukaniem pokoju. Żona mocno 

go obejmuje I szepcze do ucha nieszczere wyznania miłosne. Kochanek próbuje 

wyczołgać się w stronę wyjścia i zostaje nakryty. 

Mąż zabija go. Żona umiera na atak serca. Załamany małżonek oddaje się 

w ręce policji. 

Moi aktorzy są nadzwyczaj utalentowani i nigdy nie przyszło mi do głowy, 

by lekceważyć któregokolwiek z nich, ale ich możliwości odegrania dramatu 

miłosnego o tak tragicznym charakterze są ograniczone. Być może odczuwamy 

również pewne onieśmielenie w obliczu tych wielkich cierpień. Najlepiej od- 

twarza swoją rolę Susanne, ale bardzo pomaga jej również uroda, dodaje pew- 

ności siebie. (Owa sytuacja nie wydaje jej się w najmniejszym stopniu obca czy 

trudna do odegrania. 

Albert gra zdradzanego męża. Mam wrażenie, że ten piękny młodzieniec 

uważa swoją rolę rogacza za poniżającą. Ale jest moim przyjacielem i z niezwy- 

kłym taktem i lojalnością przystaje na tę niezbyt godną pozazdroszczenia sytu- 

ację. Peter gra kochanka i naprawdę znakomicie się do tego nadaje z tą swoją 

chłopięcą pożądliwością i okrągłymi oczyma. Susanne wydaje się wyraźnie roz- 

bawiona tym, że będzie go całowała, a on ją pieścił. Wcale jej to nie peszy. 

Każdego roku w pięćdziesięciu filmach dostaje tortami w twarz lub musi kłaść 

się na torach czy spadać ze schodów, co nie może być zbyt zabawne dla młodej 

pięknej kobiety. 

24 sierpnia 

Zaczęliśmy nasz film wczoraj po południu i dzisiaj zdążyliśmy nakręcić 

wszystko aż do sceny wkroczenia męża. Albert wszedł do pokoju zarumieniony 

ze wstydu (pozbawione charakteryzacji uszy były na wskroś czerwone). Wyko- 

nywał jakieś niezdarne próby objęcia Susanne, potem wstał i zawolał: — Drogi 

Joakimie, niech ci się nie wydaje, że ja mogę okazywać czułość Susanne, skoro 

wiem, że Peter leży pod łóżkiem i chichocze. 

— Po pierwsze — odpowiedziałem — ty nie wiesz, że on leży pod łóżkiem, a po 

drugie, on nie chichocze. 

Albert: — Oczywiście, że wiem! 

Ja: — Ale ty chyba jesteś aktorem, mój drogi. 

Albert: — W rolę trzeba wierzyć. 

Ja: — Drogi Albercie! Chyba zdarzało ci się kochać kobiety? 

Albert: — Zdarzało. Sporo tego było. I żadna się nie uskarżała. 

Ja: — No właśnie! Otwierasz drzwi, widzisz Susanne, nagle budzi się w tobie 

pożądanie, idziesz trzy kroki w stronę łóżka, padasz i całujesz jej kolana. 

Aby Albert dobrze zrozumiał, co miałem na myśli, jednocześnie pokazywa- 

lem to, o czym mówiłem. Ale Albert uśmiechał się sceptycznie. 

Albert: — A tam leży Peter i chichocze. 

Ja: — Ploniesz tak gwałtowną żądzą, że zapominasz o Peterze. Zapominasz 

o pokoju, o oknie, przez które ludzie mogą cię zobaczyć, zapominasz o Ścia- 

nach, o meblach, o łóżku.  



  

INGMAR BERGMAN 

Albert: — O łóżku nie zapominam. 

Ja: — Ależ tak, o łóżku też. 

Albert: — Więc tu chyba nie ma mowy o pożądaniu. 

Peter wysunął głowę spod łóżka 1 zaśmiał się. 

Peter: — Łóżko zamienia się w chmurę, rozumiesz? Joakim uważa, że le- 

żysz z nią na chmurze. 

Albert: — A dlaczego nie na łóżku, skoro teraz to jest łóżko. Rzeczy muszą 

chyba być tym, czym są. 

Susanne, która siedziała skulona i słuchała tej rozmowy z roztargnioną miną, 

przyszła z pomocą. 

Susanne: — W każdym razie ja nie jestem żadną chmurą. I to jest chyba 

najważniejsze. 

Albert (uspokojony): — No to w porządku. Ale to żałosne, że jestem zdradza- 

ny i że Peter leży pod łóżkiem i chichocze. Wszyscy umrą ze śmiechu. 

Ja: — Rozumiem twoje obawy, ale posłuchaj przez chwilę, co mam ci do 

powiedzenia. Susanne jest twoją żoną. Kochasz ją. Nie tak jednak, jak kochałeś 

i kochasz twoje kobiety, Albercie. Ale tak jak mężczyzna kocha swoją jedy- 

n 4 kobietę, tę, z którą jest związany na całe życie. 

Musiałem skierować myśli ku mojemu własnemu małżeństwu. Nasz melo- 

dramat nagle przywiódł mi na myśl moją żonę Anne i raptem pochłonęło mnie 

płomienne wyznanie miłosne pod adresem mojej żony. W moich ustach rodziły 

się słowa, których nigdy przedtem ani nie pomyślałem, ani nie przeczuwałem, 

i zdziwiony słuchałem własnego głosu, tak jakby ktoś mówił za mnie. Wszyscy 

czworo słuchaliśmy z otwartymi, zastygłymi w uśmiechu ustami, podczas gdy 

ten obcy głos przemawiał przeze mnie. 

Reszta pracowników wymknęła się cichaczem z atelier, aby orzeżwić się 

czymś naprzeciwko. 

Mój głos mówił nieprzerwanie pięć, dziesięć, piętnaście minut, przypomi- 

nało to jakąś melodię, napłynęły mi łzy do oczu i wymachiwałem rękoma jak 

policjant na skrzyżowaniu. Wszyscy byliśmy bardzo wzruszeni 1 Albert odegrał 

swoją scenę bez rumieńców, a potem każdy poszedł w swoją stronę, ale ja je- 

szcze zostałem, aby przy pomocy operatora wywołać zdjęcia z tego dnia. Kiedy 

wszystko było gotowe, wkręciliśmy taśmę do kinematografu. Ku naszemu wiel- 

kiemu strapieniu okazało się, że w kamerze był jakiś defekt. 
Wszystko przebiegało w niesamowicie szybkim tempie i wyglądało nader 

śmiesznie. Posmutniałem, ale operator zaproponował, abyśmy cały film tak na- 

kręcili i tym samym przekształcili tragedię w farsę. Ostro zaprotestowałem, po- 

nieważ uważałem, że w ten strasznie komiczny ciąg obrazów tchnąłem przecież 

coś z siebie. W końcu uległem pomysłom operatora i bardzo głośno śmialiśmy 

się, wracając do domu przez opustoszałe nocą ulice. 

Anne spała, ale obudziła się i zbeształa mnie. Próbowałem opowiedzieć 

o osobliwych zdarzeniach tego dnia i o moim miłosnym wyznaniu, ale nie mo- 

głem dojść do słowa. Wreszcie zaczerpnęła tchu. Wtedy powiedziałem: — Po- 

winnaś mieć kogoś, kto by cię stłukł. 

Anne natychmiast odparła: — Czy ty mi grozisz pobiciem? 

Ja na to: — Ty nie wiesz, co to znaczy delikatność 1 nie potrafisz docenić 

delikatności, bo w tobie nie ma ani krzty delikatności.  
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Na co Anna: — Ty nie jesteś delikatny, ty jesteś szmatą. 

Odpowiedziałem: — A ty jesteś kłótliwą żoną. 

A wtedy Anna: — Ja się kłócę? To ty się fatalnie zachowujesz, wracasz do 

domu w środku nocy i nawet nie przeprosisz. 

Odrzekłem: — Wybacz mi, Anne! Wybacz mi, moja ukochana! Wybacz mi. 

Wybacz, wybacz, wybacz, wybacz, wybacz. 

Anne powiedziała: — To tylko pusta gadanina, to wcale nie płynie z serca. 

Wtedy zwinąłem się w kłębek na sofie i pomyślałem sobie, że jak teraz mnie 

dotknie, to zerwę się i ją ugryzę. I powiedziałem jej to: Jeśli mnie dotkniesz, to 

zerwę się 1 cię ugryzę. Trochę się przestraszyła i na chwilę przestała mleć jęzo- 

rem, potem podeszła, potrząsnęła mną i rzekła: A teraz jeszcze zrobię z ciebie 

kłamcę. Wtedy zasiadłem do pianina i zacząłem grać kankana, całymi godzina- 

mi jedną 1 tę samą przeklętą melodię. Co piętnaście minut wchodziła moja uko- 

chana 1 uderzała mnie czymś twardym w głowę. W końcu usnęliśmy oboje ze 

wzburzenia i wyczerpania... 

Pamiętam, że głośno się śmiałem i miałem nadzieję, iż moja ukochana to 

zobaczy 1 ją to rozdrażni. 

W tym momencie nienawidziłem jej każdym nerwem mego ciała. 

29 sierpnia o świcie 

Teraz moim domem jest atelier. Tutaj się stołuję i tu nocuję. Mojej ukocha- 

nej 1 mnie bardzo trudno żyło się w zgodzie, a ja nie cierpię awantur, lubię 

spokój 1 ciszę 1 dlatego wycofałem się do tej samotni. 

Długo zastanawiałem się nad przyczyną tej okropnej swarliwości mojej żony. 

Jej chwiejne usposobienie sprawia, że samo moje fizyczne istnienie zdaje się ją 

irytować. Być może jej porywczość zależy od jakiejś dysharmonii uczuć. Od 

jakiegoś smutku z powodu niespełnienia, od żalu, że życie utknęło i zastygło w 

szyderczym milczeniu. Anne gwałtownie się temu przeciwstawia, ale nie rozu- 

mie, że to wymaga codziennych, cierpliwych ćwiczeń, świadomej i chłodnej 

walki o życie. (Kobietom trudniej walczyć niż mężczyznom. Ich żywot jest 

o wiele bardziej uporządkowany 1 smutniejszy.) Kiedy myślę o Anne, odczu- 

wam tkliwość 1 coś, co według mnie jest prawdziwą miłością. Samotność, którą 

wybrałem tu w atelier, wprawdzie miło wygląda, ale jest pełna gorzkiej tęskno- 

ty, pełna jej nieobecności. Owa samotność oznacza poczucie połowiczności, bez- 

radność, wyciągnięcie ręki, łagodne słowa. Być może jej samotność jest taka 

sama jak moja. Ale kiedy nasze samotności wprowadzają się pod jeden dach, 

stają się złośliwe 1 zaczynają ze sobą walczyć. A my stoimy tam jak ofiary. Być 

może pewnego dnia zostaniemy przyjaciólmi. Ale czy wpierw nie musi wyga- 

snąć miłość? Tak mało wiem o takich sprawach, prawdopodobnie są na ten te- 

mat jakieś książki, których nie czytałem. Jednego jestem pewien: miłość 1 nie- 

nawiść nie wykluczają się wzajemnie, są zawsze razem równocześnie I w jedna- 

kowych proporcjach. Być może jest to jedno 1 to samo uczucie. O tak! Należy 

wystrzegać się rozmyślań, prowadzą donikąd i zawsze znajdzie się ktoś, kto 

pomyślał 1 ujął te kwestie zarówno jaśniej, jak 1 zwięźlej. 

Nocne wydarzenia: zostałem sam w atelier 1 zabrałem się do wywoływania 

tego, co nakręciliśmy w ciągu dnia. Teraz robię film o egzekucji. „Ludzie doma- 

gają się krwawych i wstrząsających obrazów kinematograficznych” — mówi 
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Dyrektor, a ponieważ posiada on siedemdziesiąt pięć procent akcji, to dostaje 

krwawe i wstrząsające obrazy kinematograficzne. (Najważniejsze to zadowolić 

Dyrektora.) 
O godzinie jedenastej przyszła Susanne 1 przyniosła trochę jedzenia 1 piwo. 

Tańczy w teatrzyku varićtćs tuż obok, miła i troskliwa z niej dziewczyna. Oprócz 

tego ma poukładane w głowie i rozmawialiśmy co nieco o wspomnianych pro- 

blemach, aczkolwiek, ma się rozumieć, obiektywnie i bezosobowo. Daleki je- 

stem od jakiegokolwiek obnażania mojego małżeństwa lub Anne czy czegoko|- 

wiek w tym rodzaju wobec raczej obcej osoby, takiej jak Susanne. Wyszła po 

godzinie, ponieważ powinna wrócić na ostatnie wejście wieczoru. Kiedy ukoń- 

czyłem swoją pracę, poszedłem do hali zdjęciowej 1 usiadłem na krześle w ciem- 

nościach. Rozświetlona fasada varićtćs rzucała odblaski przez szklany dach 

i wiał silny wiatr, świstał i szeptał po narożnikach 1 zakamarkach. (Atelier jest 

zbudowane na żelaznych dźwigarach nad starym kanałem, którego główna arte- 

ria jest pełna wody, ale właśnie tutaj pod podłogą tworzy rodzaj głębokiej stu- 

dni, a ta z kolei prawdopodobnie łączy się z jakimś ciekiem wodnym w pobliżu. 

Ta studnia obfituje w ryby.) 

Tam, gdzie siedziałem samotnie w milczeniu i nie mogłem zasnąć, przyszło 

mi do głowy, że zupełnie zapomniałem przejrzeć mój sprzęt wędkarski, który 

zapuściłem do studni. Jestem bowiem namiętnym rybakiem. Wolę siedzieć 

z wędką, aniżeli obcować z interesującymi ludźmi. (Stąd nigdy nie wiem, co 

począć, kiedy ktoś dopuści się wobec mnie jakiegoś łotrostwa.) A więc otwar- 

lem przykrywę w podłodze, ciężkie to zajęcie dla jednego człowieka, I zaświe- 

ciłem latarnią w czarną, skłębioną wodę. Od razu zobaczyłem, że coś połknęło 

hak. Uwolniłem wędzisko z dulki w murze i właśnie miałem je poderwać, kiedy 

niespodziewane i potworne szarpnięcie o mało co nie wrzuciło mnie głową na- 

przód do dziury z wodą. 

Teraz nastąpiła scena, która ze względu na swój niesamowity komizm mo- 

głaby pochodzić z jednego z moich własnych obrazów kinematograficznych. 

Rozwścieczony tym niesłychanym oporem, ciągnąłem ze wszystkich sił, zapie- 

rałem się, rzucałem do tyłu, toczyłem po podłodze, szorowałem po niej zadkiem, 

wierzgałem, mordowałem się i stęękałem. Nie wiedząc nawet jak, zaplątałem się 

w żyłkę i kiedy już zjeżdżałem do studni, musiałem nie na żarty w wielkim 

pośpiechu starać się wyplątać. Gdybym nie był tak namiętnym rybakiem, to ta 

cała sytuacja nie nabrałaby prestiżowego znaczenia. Teraz wolałbym zginąć 

aniżeli wypuścić żyłkę. My — ja i ryba — ciągnęliśmy każde w swoją stronę 

około godziny. Wreszcie mój przeciwnik zmęczył się 1 mogłem zacząć go wy- 

dobywać. 

Stwór był ogromnych rozmiarów i należał do gatunku, z jakim nigdy wcze- 

śniej nie miałem do czynienia. Kiedy znalazł się na podłodze, trzepnął mnie 

kilkakrotnie po rękach ze straszliwą siłą, ale ja byłem szybszy 1 postanowiłem 

zabić potwora, zanim zdejmę go z haka, który utkwił mu głęboko poniżej skrze- 

li. Dlatego też sięgnąłem po młotek, narzędzie, które znajdowało się najbliżej 

pod ręką, i uniosłem go, aby zmiażdżyć szkaradny, pokryty brodawkami łeb 

zwierzęcia. 

- Chwileczkę — powiedziała ryba. — Uznaję twoje zwycięstwo 1 jeśli chcesz, 

możesz mnie zabić, ale podyskutujmy na ten temat. 
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Opuściłem młotek 1 fala mdłości wstrząsnęła moim cialem. 

Ale ryba utkwiła swoje czarne, ogromne oczy w moich I młotek wypadł mi 

z rąk. 

— Masz nadzwyczaj szkaradny wygląd — powiedziałem. — Dlatego musisz 

natychmiast zdechnąć. 

— Wiem, wiem — odparła ryba z bezgłośnym śmiechem. — Ale mimo to tkwi 

w tobie coś takiego, co ci nie pozwala zdzielić mnie młotkiem w łeb. 

— Czuję obrzydzenie i wstręt — powiedziałem. — Żołądek wywraca mi się na 

drugą stronę. Zamykam przykrywę studni i wychodzę. Do jutra zdechniesz 

I wyślemy cię do muzeum, gdzie cię wypchają i będziesz tam siedzieć po wiecz- 

ne czasy 1 straszyć uczniów. 

— Najpierw powinieneś wysłuchać mojej propozycji — odpowiedziała ryba, 

która zaczęła dostawać zadyszki. — Musisz wiedzieć, że ja nie jestem pierwszą 

lepszą rybą. 

Wylałem na nią trochę wody i najwyraźniej przyszła do siebie. 

— Jeżeli wypuścisz mnie z powrotem do studni, to spełnią się twoje trzy 

życzenia, ale wyłącznie ku twojej radości. 

— A jakie mam gwarancje, że dotrzymasz słowa? Prawdopodobnie jesteś 

łgarzem 1 bufonem. 

— Masz moje słowo honoru — powiedziała ryba i zaśmiała się. 

— I mogę zażyczyć sobie czegokolwiek? 

— Tak, czego tylko zapragniesz. Ale to się spełni wyłącznie ku twojej rado- 

ści. Oprócz tego zastrzegam sobie kolejność wykonywania twoich życzeń. 

— To wygląda jak kontrakt dyrektorski. Co właściwie masz na myśli? 

— Nic innego niż spełnianie twoich życzeń, ale być może inaczej, niż pier- 

wotnie sobie pomyślałeś. Zgadzasz się, prawda? 

Znowu ogarnęły mnie mdłości, szybko przeciąłem żyłkę Ii nogą zepchnąłem 

potwora do studni. Najpierw łysnął białym brzuchem, po czym chlasnąwszy 

ogonem zniknął w głębi niczym ciśnięty oszczep. 

W tym samym momencie ogarnął mnie strach, zarzuciłem przykrywę, aż 

cały dom zadrżał, zakręciłem się wokół jak szalony, zatoczyłem, potknąłem się 

1 upadłem, wstałem, wyprostowałem się jak świeca 1 przemówiłem do siebie 

rozkazującym tonem. 

— Wprawdzie ja, Joakim, rozmawiałem z rysą, ale to ona zaczęła. Moje re- 

akcje przez cały czas były normalne i naturalne. Nie jestem chory ani zaburzo- 

ny, lecz jedynie wystraszony. Tak wystraszony, że aż się trzęsę I muszę mocno 

stać na nogach, aby się zaraz pode mną nie ugięły. Ja Joakim. Joakim. Joakim. 

Powtarzałem wielokrotnie moje imię, aż się uspokoiłem. Wtedy zobaczy- 

łem, że świta. Zapaliłem światło i odszukałem dziennik. 

5 września 

Po południu zepsuła się kamera. Był nieznośny upał, wszyscy ziewali I po- 

stanowiłem przerwać pracę. Wzbudziło to wielką wdzięczność I atelier opróżni- 

lo się szybciej niż w czasie pożaru. Ja sam wziąłem moją laseczkę 1 zdecy- 

dowałem się na mały spacer do jednego z miejskich parków, gdzie moglem 

wypożyczyć krzesło, usiąść obok strumyka i obserwować dziecięce zabawy 

w słońcu. 
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Jednakże zmieniłem zamiary. Powietrze okazało się zbyt duszne 1 lepkie, bu- 

rza wisiała w powietrzu, a powrót do atelier wydał mi się nader odpychający. 

Natomiast pójście do domu i złożenie wizyty Anne, prośba o wybaczenie 1 rozpo- 

częcie od nowa, jak miliony razy wcześniej, to wszystko wyglądało dość atrakcyj- 

nie. Po wzmocnieniu się koniakiem wprowadziłem swoje postanowienie w 

życie. Kiedy dotarłem do mojej cienistej 1 zacisznej ulicy, poczułem się naprawdę 

ożywiony, przyszło mi do głowy wiele tkliwych 1 miłych myśli, 1 przyrzekłem 

sobie cierpliwie wysłuchać wyrzutów Anne, jej impertynencji i wybuchów pła- 

czu. Na schodach pogwizdywałem sobie 1 wesoło pozdrowiłem kuzyna dozorcy, 

chłopaka z zajęczą wargą, który siedział przed drzwiami na podwórze 1 czytał 

gazetę. Podśpiewując włożyłem klucz do drzwi i dopiero później przypomniałem 

sobie, że ten z zajęczą wargą rzucił za mną dziwne, badawcze spojrzenie. 

Otworzyłem drzwi, lecz ku mojemu ogromnemu zdziwieniu odkryłem, że 

założony był łańcuszek bezpieczeństwa. Najpierw byłem tylko zdziwiony, po- 

tem się rozeżliłem 1 zacząłem szarpać drzwi, 1 próbowałem laską strącić łańcu- 

szek, co oczywiście się nie udało. Nagle przestałem 1 stanąłem cicho jak wryty, 

wręcz skamieniały: wyraźnie usłyszałem szepczący głos mojej żony, szybkie 

kroki, a potem trzaśnięcie drzwi kuchennych. Jak opętany rzuciłem się w dół po 

schodach na ulicę, obiegłem dom 1 zatrzymałem się przy wejściu kuchennym. 

Nie było żywej duszy. Ulica była wymarła i opustoszała. Odwróciłem się i cof- 

nąłem się tą samą drogą, którą przybiegłem, okrążyłem narożnik 1 wykonalem 

błyskawiczny skok. Nadal nic, ani kota, ani nawet powiewu wiatru. Tylko burza 

grzmiała w oddali. Pobiegłem na górę i teraz zajęcza warga obserwowała mnie 

z nieskrywaną 1 bezwstydną ciekawością. Ponieważ gnałem, a przy tym od- 

wróciłem się, nie zauważyłem starszego pana (naszego najbliższego sąsiada), 

który szybkim, lekkim krokiem zbiegał w cylindrze po schodach. Zderzenie 

było nieuniknione 1 mocno obejmując się, runęliśmy w dół na łeb na szyję. Na 

całe szczęście starszy pan wyszedł bez szwanku, gdyż ja przez cały czas byłem 

na spodzie 1 tym samym służyłem za amortyzator. Jednakże całkowitemu zni- 

szczeniu uległ cylinder i obiecałem go odkupić, tysiąckrotnie przepraszając za 

swój nieostrożny bieg. Po tej wymianie wzajemnych uprzejmości rozstaliśmy 

się i znów popędziłem na górę. Tym razem. zadzwoniłem do drzwi. Moja żona 

natychmiast podeszła 1 otwarła. 

Anne: — Jakże miło cię widzieć. Bardzo jesteś zmęczony? Co tak się rozglą- 

dasz? Głodny jesteś? Zrobię ci omlecik. 

Ja: — Dlaczego przed chwilą był założony łańcuszek? 

Anne: — Jestem sama w domu I nie czuję się najprzyjemniej. Zakładam łań- 

cuszek co wieczór, a dzisia] jeszcze nie wychodziłam. 

Ja: — Ale kiedy teraz otwarłaś, nie było go. 

Anne: — Właśnie zamierzałam wyjść. 

Ja: — Nie masz na sobie ani płaszcza, ani kapelusza. A poza tym masz potar- 

gane włosy. 

Anne: — Jest za ciepło na płaszcz 1 właśnie miałam wyjść do fryzjera. Co za 

pociecha z ładnej fryzury, skoro ciebie nie ma w domu? Zrobić ci omlet? 

Szybko ominąłem ją, wszedłem do pokoju obok, skradałem się jak Indianin. 

W sypialni zerwałem narzutę z łóżka. Bardzo słusznie: jej łóżko było nie zasła- 

ne. Wskazałem na nie 1 krzyknąłem: 
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Ja: — Co to znaczy? 

Anne: — To znaczy tylko tyle, że nie zasłałam łóżka. 

Ja (śmieję się dziko): — Ale położyłaś narzutę. 

Anne: — Czy to takie dziwne? 

W kuchni stały naczynia do zmywania. Wszystkiego po dwie sztuki. 

Ja: — Teraz cię mam! Przyznaj się, że masz kochanka. 

Anne: — Nie zmywałam od dwóch dni i wcale nie mam kochanka. 

Ja: — Masz kochanka i wypuściłaś go kuchennymi drzwiami. 

Anne: — Miałabym do niego prawo. Ale tak się składa, że jestem naiwna i nie 

dbam o skorzystanie z twojej nieobecności w domu w ten jedyny właściwy spo- 

sób. Jeżeli masz się tylko kłócić, to możesz sobie pójść. Pa! Pa! 

Ja: — Słyszałem, jak z kimś rozmawiasz. A potem trzasnęły drzwi kuchenne. 

Anne: — To był posłaniec. 

Ja: — Co za posłaniec, jeśli wolno spytać? 

Anne: — Nie powiem. 

Ja: — Dlaczego nie? 

Anne: — Bo nie mam obowiązku stać tutaj i być przesłuchiwana jak przestępca. 

Ja: — To nie był żaden posłaniec! To był twój kochanek. 

Anne: — To był posłaniec. 

Ja: — Co za posłaniec? 

Anne: — Posłaniec z kapeluszem. 

Ja: — Ach tak, posłaniec z kapeluszem. A gdzie ten kapelusz? 

Anne: — Jaki kapelusz? 

Ja: — Kapelusz, który przyniósł posłaniec, oczywiście. 

Anne: — On nie przyniósł żadnego kapelusza. 

Ja: — Ach tak, posłaniec z kapeluszem nie przyniósł kapelusza. To co turobił? 

Anne: — Ja kapelusz oddałam. 

Ja: — Który kapelusz? 

Anne: — Ten mały z welonem. 

Ja: — Gdzie masz swoje kapelusze? 

Anne bez słowa podeszła do szaty, gdzie przechowuje swoje kapelusze, ale 

odepchnąłem ją 1 zacząłem je wyrzucać. Z pewnością było ich od trzydziestu do 

czterdziestu. Jednakże nie było tam żadnego małego z welonem. 

Ja (rozjuszony): — Teraz rozumiem, zaczynam rozumieć, gdzie podziały się 

moje pieniądze. Co miał zrobić posłaniec z tym małym kapeluszem z welonem? 

Anne: — Kapelusz miał być przefasonowany. 

Ja: — Ach tak, miał być przefasonowany. Kiedy masz pięćdziesiąt, ba, sto 

innych kapeluszy. 

Anne: — Ten jeden jest trochę demodć, wręcz staroświecki. 

Ja: — I miał być przetasonowany. 

Anne: — Miał być ufarbowany, welon miał być zdjęty, denko zmniejszone, 

a rondo nieco powiększone. 

Wymierzała dłońmi, jak duże powinno być rondo. Tymczasem moja furia 
wcale nie wygasła. 

Ja: — Nie masz czasu zrobić tego sama? 

Anne: — Nie potrafię. 

Ja: — To się naucz. Masz cały dzień dla siebie. 
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Wtedy Anne uciekła się do płaczu, co było straszne. Zdawało mi się, że jej 

szloch przenika mnie do szpiku kości. Stałem przez chwilę i gapilem się na nią. 

Potem wybiegłem stamtąd w panice. 

Ku mojemu wstydowi muszę się przyznać, że kiedy znalazłem się na scho- 

dach, znowu zderzyłem się z tym starym doktorem. Stoczyliśmy się ze scho- 

dów. Właśnie kupił sobie nowy cylinder. Ten również uległ doszczętnemu zni- 

szczeniu. Po wymianie wzajemnych uprzejmości rozstaliśmy się 1 popędziłem 

na ulicę, wydany na pastwę potwornych cierpień. 

6 września 
Moje serce jest przepełnione goryczą. Pragnąłbym natychmiast pójść do mojej 

ukochanej i wyrzucić z siebie te wszystkie dziwaczne, nie wypowiedziane Ood- 

czucia, które zniewoliły nie tylko moją duszę, ale również, co dość dziwne, 

moje ciało. Prześladują mnie dreszcze, niespodziewane ukłucia, cierpię na na- 

głe przyplywy gorączki do głowy; nie są chroniczne, lecz dokuczliwe. Kiedy 

tylko pomyślę o niewierności Anne w czysto cielesnym sensie, który dręczy 

moją świadomość, to natychmiast drżę na całym ciele, poczynając od karku 

w dół na przestrzał, a wszystkie moje członki przenika mdlące osłabienie i naj- 

czarniejsze myśli jak błyskawice przelatują obok mego wewnętrznego oka. 

A zarazem gnębi mnie ten absolutny brak pewności. Kochankowi brak twarzy, 

ma tylko na poły widzialną cielesność, sama sytuacja jest niepojęta niczym 

koszmar senny, bowiem brak jej szczegółów ograniczających wyobraźnię. 

Anne również traci swoje realne cechy i zamienia się w jakąś obcą kukłę, nie- 

zdarną i spartaczoną kopię mojej żony, kobiety, z którą przeżyłem nieomal 

dwadzieścia lat. 
To wszystko wydaje mi się tak odległe i dziwne właśnie dlatego, że ja sam 

przez cały ten czas byłem jej wierny. Uświadamiam sobie, że może być po temu 

wiele przyczyn i wierność opiera się nie tylko na tak zwanym „silnym charakte- 

rze”. Zawsze byłem bardzo zajęty pracą, w gruncie rzeczy nie interesowalem 

się kobietami (to znaczy innymi kobietami). Nigdy nie mieliśmy z Anne jakichś 

problemów ze sobą, ale jedynie tę rozkosz i to pokrzepienie, których ludzie 

mają prawo oczekiwać od siebie. 

Jesteśmy bezdzietni. Wydaje mi się, że żadne z nas specjalnie nad tym nie 

ubolewa. 
Kiedy czytam to, co napisałem, odkrywam, że jest to niedorzeczne 1 bezmy- 

Ślne. Jednak nigdy nie potrafię uchwycić sedna naszej sytuacji. 

Przynajmniej dobrze, że można pracować; wymyśliłem nowy obraz kinema- 

tograficzny, który — jak mi się wydaje — może być dość zabawny. 

Ten kawałek nosi tytuł „Bomba” i jego akcja przedstawia się tak: 

Jestem człowiekiem, który ma zadawniony zatarg z sąsiadem (Peter). Aby 

go sprzątnąć, wraz ze sprzedawcą piwa (który jest moim wspólnikiem) słabry- 

kowałem bombę w kształcie butelki, która przy wyciąganiu korka eksploduje 

i dokonuje straszliwych zniszczeń. 
Sprzedawca piwa ukrywa bombę w swoim sklepiku, lecz jego tępa służąca 

znajduje tę rzekomą butelkę piwa i stawia ją wśród pięciuset innych. 

Kiedy sprzedawca ma sprzedać tę butelkę Peterowi, mojej ofierze, ku swo- 

jemu przerażeniu nie może jej znaleźć, ale nie śmie czegokolwiek mi powie- 
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dzieć. Tak więc przez cały czas czekam na zgon mojego przeciwnika, lecz co 

rusz spotykam go, zawsze w świetnej formie, na ulicy. A ponieważ jestem prze- 

konany, że jego dni są policzone, zaczynam mu współczuć i pewnego ranka 

lapię się na tym, że na jego widok uprzejmie uchylam kapelusza. On zatrzymuje 

się zdziwiony 1 skonsternowany, lecz uśmiech, jaki rozjaśnia mu twarz, bynaj- 

mniej nie jest nieprzyjazny. Od tej chwili zaczynamy się nawzajem pozdrawiać 

i pewnego dnia nachodzi mnie spontaniczna chęć, aby zatrzymać się i uścisnąć 

mu dłoń. Mój nieprzyjaciel jest wzruszony i prosi mnie o wybaczenie wszelkiej 

wrogości, jaką wcześniej okazywał. Towarzyszy mu żona i zaprasza mnie na 

obiad. Przyjmuję zaproszenie z wdzięcznością i wszyscy udajemy się do domu 

Petera. Ale wyobraźcie sobie moje przerażenie, kiedy wyciąga on korkociąg, 

aby otworzyć butelkę piwa. Dziękuję za piwo; w zamian częstują mnie 

winem. Aby uchronić od śmierci moich przyjaciół, zmuszony jestem wykraść 

im wszystkie butelki piwa. Z wielkim trudem wślizguję się nocą do ich 

kuchni I wynoszę stamtąd cały zapas piwa. Następnie wchodzę do ich sypialni 

I wzruszony przyglądam się, jak oboje śpią, cudownie ocaleni od pewnej 

śmierci. Kiedy wracam do domu, bardzo spragniony po tej mojej mordędze, 

wyciągam piwo z lodówki. Kiedy je otwieram, wybucha bomba i ostatni 

obraz ukazuje zrujnowany pokój z wielką dziurą w suficie, przez którą splywa 

mój kapelusz. 

Susanne zakończyła występ w varićtćs. Mówi, że boli ją noga i kiepsko się 

czuje z powodu zaduchu. Przyszła poprosić mnie o podwyżkę. Wzruszyłem ra- 

mionam!i, przybrałem kwaśną minę, co zawsze czynię przy tego rodzaju sposob- 

nościach, 1 zauważyłem, że powinna pójść bezpośrednio do dyrektora. (Jest on 

również właścicielem varićtćs.) 

— A zresztą kicham na to wszystko — powiedziała. - Mam zamiar wkrótce 

zaręczyć się z Peterem. A kiedy pobierzemy się, skończę pracę, zostanę panią 

domu 1 będę miała służącą. 

Właśnie w tym momencie zjawił się Peter i zażądał podwyżki. Przyjrzałem 

się temu okrągłookiemu i pożądliwemu młodzieńcowi z odrazą. 

— Powiedziałam, że się zaręczymy — rzekła Susanne do Petera. 

10 września 

Szpieguję. Mimo 12 mogę spojrzeć na siebie z zewnątrz I chyba jestem świa- 

dom, jak bardzo się ośmieszam, to jednak szpieguję. Ale moje pierwsze gwał- 

towne wybuchy zaalarmowały Anne i teraz ma się na baczności. Wczoraj posta- 

nowiłem przećwiczyć odwieczne fortele wszystkich rogaczy. Oświadczyłem 

żonie, że zamierzam udać się w podróż, która potrwa około tygodnia. A może 

nawet dziesięć dni. Spakowała moje najniezbędniejsze rzeczy 1 pocałowała mnie 

czule na pożegnanie. 

Wziąłem walizkę 1 udałem się do hotelu, położyłem się na łóżku 1 oczekiwa- 

łem nocy. O drugiej wstałem 1 poszedłem do domu. Wkradłem się bezszelestnie 

do mieszkania po zdjęciu łańcuszka bezpieczeństwa dzięki sztuczce, jakiej nau- 
czyłem się od pewnego włamywacza, z którym utrzymuję zażyłą znajomość. 

Szybkim, ale bezszelestnym krokiem wśliznąłem się do sypialni. Było tam bar- 

dzo ciemno 1 ostrożnie zapaliłem małą lampkę nocną, która stała na toaletce 

żony. Oświethlem łóżko. Leżała w nim Anne. 
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Manewrując lampką na moment zapomniałem o potrzebie ostrożności 

(być może ogarnęło mnie wzruszenie na widok mojej mimo wszystko ukocha- 

nej) i światło padło jej na twarz. Natychmiast obudziła się, tak jakby w ogóle nie 

spała, i utkwiła we mnie wzrok pełen grozy. Nic nie mówiąc, nieomal w odru- 

chu bezwarunkowym, schyliłem się, aby zajrzeć pod łóżko, ale podniosłem się 

na głos Anne. Był pełen pogardy. 

Anne: — A do szafy nie zajrzysz? I do garderoby? 

Potrząsnąłem zniechęcony głową, usiadłem na brzegu łóżka 1 ująłem jej dłoń. 

Pozwoliła mi ją potrzymać przez kilka sekund, a potem ją cofnęła. Raz jeszcze 

przemówaiła do mnie. 

Anne: — Co ja mam według ciebie zrobić, Joakimie? Czy mam wyjść na 

ulicę i zdradzić cię z pierwszym lepszym, którego spotkam, aby zadośćuczynić 

twojej szalonej zazdrości? 

Nic nie odpowiedziałem, lecz odwróciłem głowę do okna. Na zewnątrz Świ- 

tało i nagle zarysował się jakiś cień, którego głowę było widać poprzez jaśniejszą 

zasłonę. 

Jednym skokiem znalazłem się przy niej 1 zerwałem ją. 

Stałem twarzą w twarz z wyszczerzoną rzeżbą mnie samego, z biustem wy- 

konanym na moje czterdzieste urodziny i sprezentowanym mi w atelier przez 

przyjaciół. Anne wybuchnęła niepohamowanym śmiechem. Schwyciłem biust 

za głowę, aby go rozbić o podłogę, ale rozmyśliłem się i ostrożnie ustawiłem go 

z powrotem na swoim miejscu. 

Anne: — Żal mi cię, Joakimie! Chyba najbardziej dlatego, że ty nigdy nie 

wydoroślejesz, bo wyobrażasz sobie, że jestem skazana na wieczne gaworzenie 

i pełzanie wokół twojego oszklonego pokoju dziecięcego i zajmowanie się two- 

imi dziwnymi zabawkami. 

Nadal nie byłem w stanie nic powiedzieć, lecz ciągle stałem odwrócony 

tyłem do pokoju. 

Anne: — Pamiętasz, jak byliśmy młodzi i ty jeszcze miałeś siły, aby brzydzić 

się swoim śmiesznym rzemiosłem? Pamiętasz ten piątkowy wieczór, kiedy po- 

wiedziałeś, że chcesz odebrać sobie życie? 

Opuściłem głowę: pamiętałem. 

Anne: — Nic nie mówisz, bo ci wstyd, Joakimie. Wtedy kochałam cię 1 pro- 

siłam, abyś wziął mnie ze sobą. Ale kiedy zrozumiałeś, że mówię serio, wystra- 

szyłeś się i uciekłeś od wszystkiego. Tak samo jak unikałeś wszystkiego, co 

było rzeczywiste 1 miało sens. 

Zmarszczyłem czoło, aby zrozumieć, co miała na myśli, dokąd zmierzała, 

może chciałem jej odpowiedzieć, przytoczyć jakieś argumenty, ale ani jedno 

słowo nie pojawiło się na moich ustach. 

Anne: — Nie odpowiadasz. Ale ja wiem, co ty robisz. Stoisz tam w niemym 

wołaniu, tak jakbym to ja była twoją matką. Ale ty jesteś dorosłym mężczyzną, 

Joakimie, a ja jestem twoją żoną. 

W zruszyłem ramionami, jej piekący krytycyzm wymieszany z obrazą już 

mnie nie kąsał. Poszedlem w stronę drzwi. 

Anne: — Tak, bardzo słusznie, Joakimie. Idź! Zawsze tak robiłeś, kiedy tylko 

sprawy przybierały poważny obrót. Biegnij szybko! Ratuj się! 

Wreszcie znalazłem słowa, których szukałem, odwróciłem się 1 powiedziałem: 
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— Czy jest sens, żebym się jakoś zmieniał? Przeksztalcał? Wywracał na 

drugą stronę? Powiedz, czego chcesz, a ja naprawdę się postaram! 

Anne: — Sam widzisz, Joakimie! Kiedy mówię serio, zaraz próbujesz ironi- 

zować. Kiedy ja jestem poważna, ty żartujesz. ldź sobie i zostaw mnie w spoko- 

ju. Uwolnij mnie od tej twojej uwłaczającej zazdrości i pozwól mi zapomnieć 

o tym wszystkim, czym jesteś dla mnie. Pochowam to głęboko i już nigdy wię- 

cej nie będzie mnie straszyło. 

Ja: — Nigdy przedtem nie mówiłaś do mnie w ten sposób. 

Anne: — Teraz też bym tak nie mówiła, bo do tej pory bardzo ci współczu- 

łam. Ale kiedy zacząłeś mnie męczyć swoją zazdrością, nagle bardzo mi to uła- 

twiłeś. Jestem ci bardzo wdzięczna. 

Ja: — Ale kiedyś chyba jednak kochaliśmy się? A może nigdy? 

Anne: — Kiedy byliśmy młodzi. I twoje zabawy wciąż wydawały mi się 

niebezpieczne, zarówno dla mnie, jak i dla ciebie. Ale zrobiły się jałowe, głupie 

1 śmieszne, Joakimie! Stały się ciasnymi murami obronnymi dla twojego tchórzo- 

stwa! Dawniej byłeś clownem. Teraz jesteś blaznem. 

Anne siedziała wyprostowana na łóżku, potem położyła się 1 odwróciła gło- 

wę do ściany. Bez żadnych ceregieli wyszedłem stamtąd. W środku paliły mnie 

niczym kwas I ogień nie wyartykułowane odpowiedzi. Kiedy dotarłem do poko- 

ju hotelowego, musiałem ochłodzić mój rozjątrzony ból dużą ilością wody ogni- 

stej. Krążyłem po pokoju, wygłaszając swoją mowę obrończą. 

10 października 

Widzę, że minął miesiąc od czasu ostatniej wizyty w dzienniku. To był niecie- 

kawy okres, pracowity, ale całkowicie pozbawiony tego pokrzepienia, jakie nor- 

malne 1 spokojne życie prywatne ofiarowuje strudzonemu człowiekowi pracy. 

Że wstydem muszę wyznać, że mieszkam w domu. Mimo iż Anne tak wyra- 

Znie podziękowała mi za towarzystwo, jednak nie mogę zostawić jej w spokoju. 

Nasze wzajemne stosunki układają się wszakże poprawnie. Czasem zastana- 

wiam się, czy nie była lepiej wtedy, kiedy się kłóciliśmy. 

Przyłapuję ją, jak stoi 1 przegląda się w lustrze. (Obserwuję ją z ukrycia.) 

Spokojnie 1 systematycznie bada swoją twarz, liczy cienkie zmarszczki wokół 

oczu, palcem wskazującym gładzi kąciki ust, pokazuje zęby w dziwnie drapież- 

nym grymasie, który w niczym jej nie przypomina. Wygląda na to, że jest zado- 

wolona ze zwiotczałej szy, resztę ciała też lustruje z całkowitą aprobatą. Teraz 

sto! tam w całkowitym milczeniu I zdaje się dzięki lustru hipnotyzować samą 

siebie, doprowadzając się aż do półomdlenia. 

Nagle skłania się w stronę jego powierzchni 1 uśmiecha. 

Otwiera usta 1 jej wargi składają się na bezdźwięczne słowo. Tylko jedno 

słowo. Jedno imię. Nieuchwytne dla ucha. Jest niedziela 1 ubrała się, aby wyjść 

do kościoła. Woła mnie 1 pyta, czy nie chciałbym z nią pójść. Odpowiadam, Że 

nie. Patrzy na mnie z wyrzutem I mów!, że właśnie tej niedzieli co roku przystę- 

powaliśmy razem do komunii. Nie odpowiadam, tylko trzaskam drzwiami do 

mojego gabinetu. 

Powstrzymuję chęć pójścia za nią, śledzenia jej. W zamian za to zaczyna się 

upokarzający spektakl. Raz jeszcze odczuwam to niesamowite rozdwojenie: jedno 

moje ja stol 1 patrzy z dezaprobatą na poczynania tego drugiego ja, ba, szydzi z nich. 
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Zaczynam szperać w jej schowkach. Najpierw we wszystkich szufladach 

biurka. Czytam wszystkie listy, natrafiam na swoje własne stare epistoły miło- 

sne przewiązane jedwabną wstążką, wygrzebuję drobne przedmioty, maskotki, 

zabawki, suweniry, ukryte przed światem z tkliwą kobiecą starannością. Nawet 

to nie może mnie powstrzymać: moja wściekłość i chęć znalezienia dowodu 

sprawiają, że zaczynają mi drżeć ręce. Jedna szuflada jest zamknięta. Najpierw 

próbuję otworzyć swoimi kluczami, następnie drutem stalowym, paznokciami, 

scyzorykiem. Teraz wiem, że jestem blisko celu. Mój umysł zasnuwa mrok, 

lodowaty triumf napełnia serce: w tej szufladzie kryje się jej tajemnica, wre- 

szcie ją złapałem, wreszcie mam ją w swoich rękach, wreszcie będą twarze, 

prawdziwe twarze, głosy, realność, detale, łzy, realność. Ale zamek nie poddaje 

się i moja wściekłość narasta. Ciągnę i szarpię, rzucam się do tyłu i przewracam 

biurko na siebie. Nieomal dławiąc się ze wściekłości, wybiegam z kuchni 1 wy- 

ciągam siekierę ze skrzyni na drewno. Dwoma gwałtownymi uderzeniami roz- 

bijam spód szuflady i wyłamuję obluzowane deszczułki. Ze środka wypadają 

drobne monety, banknoty i notatnik, do którego Anne niezwykle pięknym cha- 

rakterem pisma wpisywała nasze wydatki 1 wpływy. 

II października 

Dzisiaj ukończyłem obraz kinematograficzny, którego akcja wygląda nastę- 

pująco: 

Jakiś mężczyzna udaje się na spacer. Jest zadowolony z siebie, z pogody, 

z ludzi i w ogóle ze swojej kondycji życiowej. Pierwszą osobą, którą spotyka na 

swej drodze, jest młoda, niebrzydka dziewczyna. Pozdrawia ją uchylając kape- 

lusza. Ona patrzy na niego i staje zdumiona. Jej zdziwienie przechodzi w za- 

chwyt i nicznajoma wybucha dźwięcznym śmiechem. Ja też zaczynam się śmiać 

i mijamy się oboje rozbawieni. Po paru krokach odwracam się 1 widzę, że ona 

też się odwróciła i teraz nieomal krztusi się ze śmiechu. Nieco zdziwiony jej 

wyśmienitym i zarażliwym humorem kontynuuję mój spacer. Wkrótce spoty- 

kam policjanta. Stoi z wypiętym brzuchem, czerwienieje na twarzy, wybałusza 

oczy, po czym wybucha niepowstrzymanym gromkim śmiechem. Uśmiecham 

się nieco zmieszany. Słyszę, że stol 1 śmieje się za moimi plecami, ale tym 

razem nie odwracam się. Zamiast tego wchodzę zdecydowanym krokiem do bra- 

my I sprawdzam swoje ubranie zarówno z przodu, jak 1 z tyłu. Jest bez zarzutu. 

No, myślę sobie, jakiś dziwny zbieg okoliczności! Po czym już z nieco mniejszym 

zadowoleniem podejmuję przerwaną przechadzkę. Ale nie będzie mi dane pójść 

dalej. Teraz pojawia się zgraja łobuzów. Zobaczyli mnie już z daleka 1 na ulicy 

rozlega się ich ordynarny śmiech. Walą się po udach, kopią po tyłkach, turlają po 

chodniku, śmicją się do rozpuku, wskazują na mnie 1 znowu wybuchają ohydnym 

rechotem, który zdaje się mnie przenikać do szpiku kości. Dwie starsze matrony, 

które siedzą w oknie, odkryły mnie w tym samym momencie. Wychyłlają się 1 aż 

ryczą ze śmiechu. Wołają do innych, które siedzą po drugiej stronie ulicy, 1 nieba- 

wem wszystkie okna się otwierają i śmiech grzmi nad moją głową niczym potęż- 

ny wodospad, zatapia mnie, rozpłaszcza; wyciągam ręce do góry, aby się bronić, 

ale nic nie pomaga. Rozgoryczony pędzę do domu 1 postanawiam się zemścić. 

Następnego dnia znowu wychodzę na przechadzkę. Natychmiast spotykam 

tę młodą dziewczynę. Uśmiecham się zachwycony. Uśmiech przechodzi w gromki 
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śmiech 1 śmiejąc się na całe gardło przechodzę obok niej. Kiedy ją mijam, przy- 

staję 1 dalej śmieję się aż do utraty tchu. Dziewczyna odwraca się i przerażona 

wpatruje się we mnie. Po czym ucieka z płaczem. Zdziwiony, ale zadowolony 

z efektu maszeruję dalej i widzę nadchodzącego policjanta. Staję na wprost niego 

1 chociaż jest ode mnie dwa razy wyższy i dwa razy grubszy, Śmieję mu się prosto 

w twarz. Wskazuję na niego palcem i śmieję się bardzo głośno. Rozwściecza go to 

niesamowicie, nieomal szlag go trafia. Dmucha w gwizdek i zaczyna się szalona 

gonitwa w górę i w dół ulicy, do bramy i z bramy, pościg, jaki my, clowni, uprawia- 

my od niepamiętnych czasów. W czasie tej bieganiny wpadam na bandę łobuzów. 

Z wolna przystaję i wyśmiewam ich. Patrzą na mnie, na siebie, znowu na mnie, na 

siebie, na mnie. Potem podwijają rękawy, naciągają cyklistówki na uszy i zaczynają 

mnie gonić. We wszystkich oknach stoją ludzie 1 kibicują. Początkowo wydaje mi 

się, że kibicują mnie, w końcu ściganej mniejszości, ale wkrótce pojmuję, że te 

okrzyki i wymachiwania mają podżegać moich prześladowców. Wreszcie wdrapuję 

się na latarnię. Ściągają mnie i spuszczają mi straszne lanie. Kiedy już skończyli 

mnie bić, siadam na ulicy, widzę przez zapuchnięte powieki te dwie matrony, wska- 

zuję na nie i wybucham żałośnie skrzekliwym chichotem, przerywanym czkawką. 

Wtedy jedna z nich chwyta wazon i trafia mnie nim w głowę. 

Ten obraz nakręciłem w apatycznym i ponurym nastroju. Przez cały czas 

byłem w fatalnym humorze Ii mechaniczny, upiorny śmiech rozlegał się pod 

szklanym dachem atelier. W trakcie zdjęć dojrzewała w moim sercu obrzydliwa 

decyzja. Była to pokusa, przed którą od dawna się broniłem. Teraz dawałem za 

wygraną. Dłużej nie byłem w stanie się opierać. 

Wieczorem 

Podniosłem wielką pokrywę od studni w podłodze. Szumiała tam czarna 

woda, która jak zawsze zdawała się wciągać w swą przepastną głębię. 

Kiedy wzywałem mówiącą rybę, mój głos brzmiał spokojnie. Wkrótce uj- 

rzałem, jak pokryty brodawkami łeb zwierzęcia wynurza się na powierzchnię. 

Znowu ogarnął mnie ten sam strach 1 to samo obrzydzenie jak za poprzednim 

razem, ale opanowałem się 1 kiedy zacząlem go znieważać, mój głos był calko- 

wicie beznamiętny. 

— Ty wstrętny bydlaku! — powiedziałem. — Ty tłusty, kostropaty Igarzu! Mam 

nadzieję, że mój hak nadal rozjątrza twoje skrzela. 

Usłyszałem dochodzący z dołu śmiech, a może to tylko moja rozgorączko- 

wana fantazja płatała mi figla. 

— Dobry wieczór, mój wybawco — rzekła ryba. — Coś mi się zdaje, że blado 

wyglądasz, ale może to tylko światło latarni rozjaśnia ci policzki. 

Właśnie miałem jej odpowiedzieć, ale mi nie dała dojść do głosu: 

— Już znam twoje życzenie, więc może pozwól twojemu słudze zauważyć, 

że słyszał wiele dziwnych pragnień, ale żadne nie było tak osobliwe. 

— Jesteś tu po to, aby spełniać moje rozkazy — odparłem poirytowany — a nie 

po to, aby stroić sobie żarty z natury moich życzeń. 

— Mogę spełnić to, o co mnie poprosisz, nie przysporzy m1 to żadnych trud- 

ności. Ale czy nie mogę ci zaproponować innego życzenia? Przecież cały świat 

rozciąga się u twoich stóp. Możesz wymówić jedno słowo I osiągnąć to wszyst- 

ko, o co wielcy tego świata skręcają sobie karki. 
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— Posłuchaj — odpowiedziałem. — Mam w głowie coś, co nazywa się mózgiem, 

to zadziwiające urządzenie, przyznaję, ale z całą pewnością nie jest to siedziba 

owej nieśmiertelnej duszy. Natomiast w środku tej szarej masy tkwi niczym 

zatrute ucho igielne mały bolesny punkcik. 

Czy pomyślałeś sobie, co to będzie, kiedy twoje życzenie zostanie speł- 

nione? 

— [o również dokładnie przemyślałem — odrzekłem — i gorzej niż teraz nigdy 

nie będzie. Dni moje trącą zgnilizną i grzęzną jakby w szarym ołowiu, moje 

nocne sny płoną od ohydnych koszmarów, moje członki są ociężałe od jadowi- 

tych cieczy, jedzenie, które spożywam, ma smak zepsutego powietrza 1 piecze 

mój żołądek niczym źrący kwas. Moje oczy są wysuszone, a kanaliki Izowe 

zatkane brudem. 

— Jak by nie było, jesteś bardzo elokwentny — odpowiedziała ryba nieco 

urągliwie. — Jakichż to nadzwyczajnych kłopotów przysparzają ludziom ich orga- 

ny rozrodcze! Pod tym względem my, ryby, jesteśmy bardziej rozwinięte. Mu- 

sisz to przyznać! Jednakże lepiej byłoby zapomnieć o tej całej sprawie. Wszyst- 

kie kobiety są wiarołomne, zakłamane i fałszywe, całkowicie uwarunkowane 

przez swoją płeć. To ich nienawiść każe im popełniać wszelkie niegodziwości, 

a wyrzuty sumienia to wyłącznie męska właściwość. 

— Cóż ty wiesz o kobietach? 

— Odwiedzało się kąpieliska! — odparła ryba z dobrodusznym śmiechem. 

— A więc spełnisz moje życzenie — przerwałem. — Chcę mieć dowód niewier- 

ności Anne. 

— | nawet jeśli cię nie zdradziła, to chcesz, aby to uczyniła. 

— Dobrze zrozumiałaś — odpowiedziałem. 

— Ostrzegam cię przed konsekwencjami, których nie potrafisz przewidzieć — 

rzekła ryba. 

— Cholerna płotko! — wrzasnąłem wściekle. — Idź 1 rób, co powiedziałem. 

Niezbyt do ciebie pasuje udzielanie poufnych rad! 

— No już dobrze — nieomal żałośnie odparła ryba. — Zamierzałem tylko oka- 

zać uprzejmość. 

— Wytrę sobie tyłek twoją uprzejmością — ze wolałem 1 z hukiem trzasnąłem 

pokrywą studni. 

len 15 października 
Wszystko zaczęło się od Susanne. Jak już wcześniej zaznaczyłem, jest ona 

wesołą I rozważną dziewczyną, wolną od złudzeń I pozbawioną fantazji. Jednak 

pewnego ranka przyszła na plan zaczerwieniona od płaczu i wzburzona. Udawa- 

łem, że nic nie widzę, aby jej dodatkowo nie żenować. Dzień się dłużył. Od 

czasu do czasu dziewczyna biegła do jakiegoś kąta 1 widziałem po jej plecach, 

że wybuch a gwałtownym płaczem. W końcu nie mogłem się powstrzymać 

i podszedłem, łagodnie kladąc rękę na jej ramieniu. Nie odwróciła się. 

— Ach! — westchnęła. — Wszyscy mężczyźni są tacy sami. Lekkomyślni, nędzni 

lajdacy, pozbawieni wszelkich zasad. 

— Czy ktoś zachował się wobec ciebie niestosownie? — zapytałem. — Wybacz 

mi, jeśli wydam ci się natrętny, ale zasmuconemu sercu może ulżyć zrzucenie 

brzemienia w obecności dyskretnego przyjaciela. 
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— Ty jesteś moim jedynym przyjacielem, Joakimie! Może się wydawać, 

że taka kobieta jak ja nie potrzebuje przyjaciół, ponieważ wszyscy są dla niej 

mili i wszystko mi się udaje, ale to wcale tak nie jest, mogę cię o tym 

zapewnić. 

Słońce świeciło przez dach atelier. Przed chwilą padał deszcz. Ktoś wolno 

grał na naszym fortepianie. Panowała błoga cisza poludnia, która 1 moim znużo- 

nym zmysłom podarowała kilka minut spokoju i pociechy. 

— Droga Susanne — powiedziałem łagodnie. — Sam jestem w ciężkich tarapa- 

tach. Dlatego jestem ci wdzięczny, że mi ufasz. 

— Wiem, Że tyteż jesteś w beznadziejnej sytuacji — odparła Susanne. 

I pragnęłabym c! pomóc. 

— Opowiedz najpierw o twoich zmartwieniach — ja na to. — I razem spokojnie 

zastanowimy się, co należałoby zrobić. 

— Peter mnie porzucił — zawolala Susanne w nagłym przypływie takiego 

bólu, że aż się wzdrygnąłem. — Porzucił mnie — powtórzyła 1 dodała: — Jestem 

sama, rozumiesz? Zawsze go kochałam. Kiedy przyjechałam tutaj pięć lat temu, 

już wtedy go kochałam. 

— Mówisz o miłości — powiedziałem. — A czy wiesz, jaką to miłość jest 

dziwną trucizną, niebezpieczną dla życia I wyniszczającą? 

Susanne spojrzała na mnie zdziwiona. 

— Miłość — rzekła. — Kto by się przejmował dociekaniem, czymżeż ona jest? 

Codziennie używam wody. Nie moglabym żyć bez wody, choć można w niej 

utonąć. Ale czy ja się dopytuję, cóż to za trucizna czy jak ty to tam nazywasz? 

Spojrzałem na nią uważnie i odpowiedziałem: — Nie, dla ciebie to musi być 

właśnie tak. Ale odpowiedz mi teraz szczerze na takie pytanie: czy nigdy nie 

kochałaś innego mężczyzny? 

— Nie! — powiedziała Susanne i potrząsnęła głową. — Nigdy. Nie. 

— Jesteś zazdrosna? — zapytalem nieoczekiwanie. 

— Tak — natychmiast odpowiedziała Susanne. — Kiedy usunę ślady mojego 

smutku, pójdę po południu do varićtćs. I zerwę welon z twarzy tej starej ladacz- 

nicy, podrapię ją i pobiję tak, że już nigdy nie będzie mogła uwodzić młodych 

mężczyzn. 

— [o dobrze — odparłem. — Czy wiesz, od jak dawna to trwa? 

— Od trzech, czterech dni mniej więcej, dokładnie nie wiem. Wczoraj wie- 

czorem przyszła do mnie do domu Sally 1 wszystko opowiedziała. Potem po- 

szłam do loży dziewcząt i rozmawiałyśmy o tym. Zerkałam przez kurtynę, aby 

ich odnaleźć, ale wtedy już sobie poszli. Potem rozmawiałam z Paulem, kelne- 

rem w hotelu, i on powiedział, że mają pokój numer osiemnaście. 

— Czy nie byłoby lepiej — zapytałem — przenieść bójkę do pokoju numer 

osiemnaście? Czy varićtćs nadaje się do takiej awantury? Jak myślisz, Susanne? 

Uśmiechnęła się. Ale to nie był miły uśmiech. 

W soboty o piątej w varićtćs monsieur Greville'a widownia jest zawsze pel- 

na. Wtedy jest nie tylko popołudniowa muzyka, lecz matinće z calym progra- 

mem wieczornym. Miejsce to zawsze słynęło ze swoich fordanserek tańczących 

kankana i od czasu, kiedy ujrzałem je po raz pierwszy jako — że tak się wyrażę — 

widz, muszę przyznać, że krąglejszych ud i efektowniejszych szpagatów nig- 

dzie indziej nie widziałem.  
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Susanne i ja dostaliśmy stolik tuż obok sceny i kiedy dziewczęta cwałowaly, 

to w jej stronę kiwały głowami i mnie także pozdrawiały całym zespołem, po- 

nieważ znały mnie z wielu zdjęć, w których brały udział. Zamówilem czekoladę 

dla mojej pięknej towarzyszki 1 jeden Fernet Branca dla siebie, jako że mój 

żołądek wyrażnie ostatnio niecdomagał, prawdopodobnie z powodu zmartwień 

I wyczerpujących nerwowo przeżyć. 

Nagle pojawił się monsieur Greville niczym diabeł z pudełka. Jego czarna 

broda lśniła świeżą pomadą Ii wydawał się skonsternowany. 

- Dzień dobry, drogi przyjacielu — zawoła” do mnie 1 kilka razy pokręcił 

głową. — Już od dawna mój drogi przyjaciel nie odwiedzał tej podłej knajpy. 

Dzień dobry, Susi, ty też tu jesteś. Popatrz na twoje koleżanki! Ty jednak zawsze 

byłaś najpiękniejsza! Zapewniam cię, drogi przyjacielu, że to była bolesna stra- 

ta dla mojego zakładu. Cały klub kawaleryjski, który przychodził tutaj co pią- 

tek, przestał bywać, kiedy Susanne się zaręczyła. Ciężka strata. Ach, drogi przy- 

jacielu, nieomal same przeciwności! Wszystko przynosi straty. Nawet burdele. 

Po wystrzeleniu tej salwy usprawiedhiwił się nieśmiałym uśmiechem, poca- 

łował Susanne w dłoń 1 zniknął jakby się zapadł pod podłogę. 

Siedzieliśmy w milczeniu. Jakiś piosenkarz wszedł na estradę, żywo okla- 

skiwany przez damy w rękawiczkach. Wyciągnął swoje krótkie ramiona tak Jak- 

by chciał je wszystkie objąć, splótł dłonie na wysokości pępka 1 dziarsko zainto- 

nował modny przebój. 

Susanne nagle westchnęła. Tak gwałtownie wciągnęła powietrze, że aż za- 

trzeszczał gorset. Natychmiast obudziłem się z błogiego odurzenia, w którym 

pogrążył mnie Fernet Branca. Spoglądałem w ślad za jej pałającymi spojrzenia- 

mi, ale w półmroku nie mogłem nic dostrzec oprócz kelnerów 1 oberkelnera, 

którzy niczym duchy bezszelestnie krzątali się w gęstym dymie z papierosów. 

— Tam! — powiedziała Susanne 1 wskazała palcem. — Tam są! 

I rzeczywiście. Przy wejściu stał Peter z Jakąś damą 1 rozglądał się po sali. 

Potem ruszyli do przodu, pilotowani przez starego oberkelnera. W końcu zasie- 

dli przy stoliku na naszej wysokości, lecz po drugiej stronie sali. Wyciągnąlem 

okulary, ale mimo to nie moglem rozpoznać rysów kobiety, zresztą było zbyt 

ciemno, a siedziała z twarzą na wpół odwróconą i zawoalowaną. 

— Czy kiedykolwiek widziałeś taką okropnie starą małpę? — powiedziała po- 

woli Susanne. 

— Nie — odparłem, chociaż w ogóle nie nie widziałem. 

— ] jak ona się ubiera! Co za figura! Flądra ma więcej fasonu niż ona! 

— Masz rację, Susi. 

— Ten kapelusz jest prześmieszny. Nawet z daleka widać, że był przerabiany 

przynajmniej z dziesięć razy. 

— Z całą pewnością — odparłem. 

Nagle napadła mnie czkawka. 

Jest to fakt, bez wątpienia wielokrotnie poświadczony I opisany w klasycz- 

nych dziełach literackich, że najśmieszniejsze dolegliwości chętnie Idą w parze 

z najbardziej wzniosłymi lub tragicznymi chwilami naszego życia. Idziesz za 

trumną matki do grobu 1 masz obtartą nogę i to bolesne obtarcie zakłóca, ba, 

nawet wypiera twoją żałobę. Twoja ukochana po raz pierwszy pozwala ci rozko- 

szować się swoimi wdziękami, a ty nie umyłeś nóg. Odkrywasz niewierność 
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swojej żony 1 dostajesz czkawki. Susanne podniosła się i coraz szybciej torowa- 

la sobie drogę do stolika Petera. Rzuciłem się za nią, aby zapobiec publicznemu 

skandalowi. 

Ale to już było przesądzone. Kiedy tam dotarłem, Susanne zdążyła zedrzeć 

kapelusz z głowy swojej antagonistki. Peter rzucił się pomiędzy nie, ale skoń- 

czyło się na krwawej prędze przez całą twarz. Anne kopnęła Susanne w brzuch. 

Susanne złapała Anne za nogę i przewróciła ją. Stolik też się wywrócił, kobiety 

wrzeszczały, orkiestra grała, akrobaci fikali kozły. Zanim ktokolwiek się zorien- 

tował, Anne 1 Susanne leżały na podłodze jedna na drugiej i nie sposób było 

rozpoznać, kto był kim 1 co było czym. Jedni dopingowali, inni lamentowali, 

przybiegł ober, a monsieur Greville zemdlał i trzeba było go stamtąd wynieść. 

Nagle ktoś wymierzył mi tak siarczysty policzek, że zgubiłem okulary. Całko- 

wicie skonsternowany podniosłem wzrok. Nade mną stał Peter blady ze wście- 

kłości i pokrwawiony na twarzy. 

— Wieczorem mol sekundanci złożą panu wizytę — zawołał i łypnął oczami. 

— Pozostawiam panu wybór broni. 

Na podłodze w dalszym ciągu trwała bójka, co mnie zbiło z pantałyku. Jed- 

nakże coś mi zaświtało w głowie w związku z wizytówką i rękawiczkami. Więc 

wziąłem jakąś ich parę z sąsiedniego stolika 1 rzuciłem je Peterowi w twarz, po 

czym nie bez trudu wygrzebałem wizytówkę i wręczyłem mu ją. Przez cały czas 

męczyła mnie ta cholerna czkawka. 

— Będzie to dla mnie zaszczyt — powiedziałem drwiącym tonem. — Współ- 

czuję matce, która wydała pana na świat. 

Walczące na dywanie przeciwniczki wyczerpały już swoje siły, ale przed- 

tem udało im się sporo dokonać. Na dobrą sprawę pozdzierały sobie ubrania z 

ciał. Teraz siedziały w milczeniu i patrzyły rozgoryczone, ale bez łez. Ciekła 

krew. (Kobiety mają nadzwyczaj ostre paznokcie. Ale też poświęcają im naj- 

więcej starań.) 

Nagle ogarnęło mnie niewytłumaczalne współczucie wobec Anne, mojej 

żony. Czułem, że mimo wszystko jest ona nadal moją ukochaną. Być może 

brało się to stąd, że po raz pierwszy spojrzałem na nią oczami innych ludzi: 

chude, twarde, cierpiące ciało, para sterczących kościstych ramion, uszmin- 

kowana twarz wykrzywiona grymasem wściekłości, sztuczne włosy rozczo- 

chrane na wszystkie strony, a te własne, cienkie, przypominały wronie gnia- 

zdo. Spoglądalem na nią cudzymi oczami, ale także utożsamiałem się z nią 

bezgranicznie, wiedziałem przecież, że była bezradna jak dziecko wobec sie- 

bie 1 świata, wiedziałem, że nie odstępowały jej na co dzień upiory marazmu 

Ii drwiny z samej siebie. Ogarnęła mnie wściekłość na Petera, ba, również na 

Susanne, która siedziała tam rozpalona, tak niesamowicie młoda i piękna 

mimo pobicia. Nienawidziłem ich wszystkich, którzy tam stali i patrzyli na 

moją ukochaną współczującym lub pogardliwym wzrokiem. Zdjąłem mary- 

narkę 1 okryłem ją, objąłem, podniosłem 1 wyprowadziłem stamtąd. Kiedy 

już wsiedliśmy do dorożki, zaczęła płakać, żałośnie i bez umiaru. Próbowa- 

łem ją pocieszyć, ale wyrwała się 1 plakała z odsłoniętą twarzą i szeroko otwar- 

tymi oczami. Przez cały czas borykałem się z moją nieszczęsną czkawką. 

Odziedziczyłem ją po dziadku ze strony matki. Zwykł czkać dwie doby pod 

rząd. 
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Kiedy przyjechaliśmy do domu, płacz ucichł 1 Anne obwarowała się opry- 

skliwym i niedostępnym milczeniem. Usiadła na krześle, zrzuciła trzewiki 1 

zwiesiła ramiona. Wyjąłem watę i maść i opatrzyłem jej pokaleczoną twarz. 

Poddawała się temu bezsilna i zobojętniała. W końcu przerwała swoje milcze- 

nie 1 jej głos zabrzmiał przejmująco. 

— Teraz twój triumf jest chyba całkowity. Masz przecież dowód mojej nie- 

wierności. 
Nie odpowiedziałem, lecz dalej obmywałem jej ramiona i dłonie, które były 

zaczerwienione 1 opuchnięte. 

— Ale coś ci powiem — ciągnęła. — I teraz powiem cl prawdę jak zawsze. Bo 

ja zawsze mówiłam ci prawdę, chociaż ty zawsze mnie okłamywałeś. 

Zamilkła i wyrwała rękę. Ująłem ją na powrót w milczeniu i kontynuowa- 

łem opatrunek. 
— Zdradziłam cię, bo ty sam chciałeś, abym cię zdradziła. A ten głuptasek 

Peter nawinął mi się pod rękę. Przyszedł tutaj po butelkę koniaku dla ciebie, 

przecież zawsze był taki usłużny i dobrze wychowany. To nie było trudne, Joa- 

kimie. Uwiodłam go w dziesięć minut. 

Zaśmiała się. Nadal się nie odzywałem, lecz czułem ciężki 1dławiący uścisk 

serca 1 miałem trudności z oddychaniem. 

— To zdarzyło się w środę, Joakimie. Dokładnie dwa dni temu. Przedtem nie 

myślałam o jakimkolwiek innym mężczyźnie, ani też nie czulam najmniejszej 

pokusy, aby cię zdradzić. 

Usztywniłem się 1 odpowiedziałem: 

— Oczywiście to moja wina, że ty mnie zdradzasz. Błagam cię tysiąckrotnie 

o przebaczenie 1 obiecuję, że to się nigdy nie powtórzy. 

— Nic nie rozumiesz — powiedziała Anne i pogrążyła się w swoim zobojęt- 

nieniu. — Nigdy nie rozumiałeś. 

— Nie — odrzeklem. — Nigdy nie rozumiałem. Twoje życie duchowe jest zbyt 

wyrafinowane jak na moje proste rozumowanie. 

— Sam tego chciałeś! —- wymamrotała Anne. — I postawiłeś na swoim. 

— Położę cię do łóżka — odparłem. Zadźwięczał dzwonek u drzwi. Posze- 

dłem otworzyć. To byli sekundanci. 

lej samej nocy 
Czy to sprawiły wstrząsające wydarzenia tego dnia, czy to zbliżający się 

pojedynek, dość powiedzieć, że nie mogę zmrużyć oka. Anne zasnęła jak czło- 

wiek, który stracił przytomność. Gdybym mógł czytać w jej myślach! Kiedy 

kładłem ją do łóżka, wyciągnęła ku mnie ręce jak topielec, mocno schwyciła 

mnie za głowę i przycisnęła ją do swoich ramion. A potem gwałtownie mnie 

odepchnęła. Jak wygląda wzór w tej dziwnej tkaninie, gdzie się zaczyna 1 kiedy 

będziemy mogli, Anne I ja, wpleść weń ostatnią nić? Może jutro? 

Czy boję się śmierci? Tak! Ale niespecjalnie. Mam wyrażne przeczucie, że 

przeżyję. Kto ma wisieć, nie utonie. 

Tymczasem zamierzam wstać wcześnie rano, pójść na pierwszą mszę I zo- 

baczyć, czy któryś z naszych leniwych księży parafialnych już się wyziewał, 

abym mógł się wyspowiadać. Wprawdzie wierzę w Boga, ale nie jestem pe- 

wien, czy Bóg wierzy we mnie. Chyba można powiedzieć, że niedostatek 
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wiary jest wzajemny. My, sztukmistrze, zawsze przecież mamy coś wspólnego 

ztym innym potentatem. Nigdy nie słyszano, aby któryś z nas sprzymierzył 

się z Bogiem Ojcem. W takim wypadku tego się nie nazywa czarami, ale cudem 

lczegoś takiego dokonują przeważnie nie obeznani z zawodem amatorzy. 

Kiedy tutaj siedzę i piszę, z tego oczekiwania na poranny pojedynek zro- 

dził się obraz kinematograficzny. Nie mogę zaprzestać śmiać się z samego 

siebie. 

Widzę jakieś ponure miejsce, wysokie drzewa, poranną mgłę, panów w cy- 

lindrach, pelerynę i buty z getrami. (Mój przyjaciel lekarz też tam jest; popro- 

słem go, aby jutro był moim sekundantem. Na swoich srebrzystych lokach 

nosi on świeżo zakupiony cylinder.) No cóż, wszyscy czekają. Peter na ten 

dzień nałożył piękną brodę i zmarszczkę melancholii pomiędzy okrągłymi 

oczami. 

Wkraczam z prawej strony w potężnej: zbroi rycerskiej z ogromnym 

pióropuszem, uzbrojony po zęby: w miecz, włócznię, rusznicę, tarczę, łuk, re- 

wolwery, kolczastą maczugę itp. Podchodzę do Petera, pozdrawiam go, a jed- 

nocześnie nadeptuję mu na palce. Słyszę poważne zarzuty pod swoim adresem 

1 zabierają mi broń oraz zbroję. Pod spodem mam frak, u dołu zbyt obszerny, 

a u góry za ciasny. Kiedy z trzaskiem rozkładam cylinder, strzela z niego 

olbrzymi pióropusz. Również mi go odbierają i mój przyjaciel lekarz unosi 

w górę palec wskazujący na znak smętnego ostrzeżenia. Wyciągają z puzdra 

dwa pistolety i podają nam do wyboru. Krygujemy się obaj z oznakami wiel- 

kiej uprzejmości, po czym szybko chwytamy ten sam egzemplarz. Kopię Petera 

w nogę, łapię za broń i wdrapuję się na drzewo. Ściągają mnie i wsadzają pisto- 

let do ręki. Jest strasznie ciężki, poza tym zaczynam drżeć na całym ciele. Se- 

kundanci ustawiają nas plecami do siebie. Mówią nam, że mamy pójść dziesięć 

kroków przed siebie, odwrócić się i dwukrotnie wystrzelić. Przy pierwszym kro- 

ku gubię za duże spodnie, żwawo z nich wyskakuję i pędzę dziesięć kroków, 

odwracam się, szybko strzelam i kładę trupem dwóch sekundantów. Upominają 

mnie 1 odprowadzają na nasze pozycje wyjściowe. Nagle w szalonym pędzie 

wjeżdżają dwie kryte dorożki (jedna z prawej, a druga z lewej strony). Wyska- 

kują z nich Anne i Susanne, Anne biegnie do mnie, a Susanne do Petera i zakli- 

nają nas na kolanach, aby odwołać pojedynek. Śmiejemy się chłodno i odrzuca- 

my ich prośby. 

Strzelamy ponownie. Ale teraz już nie jesteśmy jedynymi sprawcami strze- 

laniny. Z ogromną prędkością nadjeżdża samochodem banda gangsterów, ściga- 

na przez policjantów na rowerach. Wszyscy szukają osłony za drzewami i za- 

czyna się gwałtowna wymiana strzałów. Sekundanci, przestępcy, policjanci pa- 

dają trupem na prawo i na lewo od nas, lecz my ciągle stolmy niewzruszeni, 

oddając strzał za strzałem w obronie naszego honoru. 

Mija tydzień, miesiąc, rok! Nadal tam stoimy, ostrzeliwując się nawzajem, 

obdarci, słaniający się na nogach, uszargani. Jak kończy się ta historia? Gdzie 

puenta? Tego nie wiem. Honor to bezgraniczna szelma bez godności. Być może 

Peter 1 ja zostaniemy przyjaciółmi. Odchodzimy stamtąd z brodami przerzuco- 

nymi przez ramiona, wydrwieni przez dwie megiery, dwa stare, wychudłe jak 

szkapy, rozjuszone widma, ledwo podobne do kobiet: Anne i Susanne. Tak to 

już jest, że mężczyźni mają zupełnie inne poczucie miary, kobiety zaś zawsze  
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przecież były najgorszymi podżegaczkami bohaterów. Istnieje na to wiele przy- 

kładów. 

ló października 
W rzeczywistości pojedynek został szybko załatwiony. Zaczęło okropnie lać, 

to nie był zresztą zwykły deszcz, lecz istny potop. Kiedy zajęliśmy pozycje, 

pojawił się stróż parku i przepędził nas. Poszliśmy na zaplecze palmiarni i każ- 

dy swoją kulę wystrzelił w powietrze. Po czym szybko uciekliśmy przed de- 

szczem do swoich dorożek. Kiedy wróciłem do domu, zmęczony i przemoczony 

do suchej nitki, Anne nie było; odeszła. Usiadłem i pomyślałem sobie, że dla 

mnie rzeczywistość jest parodią parodii. I to do tego stopnia, że zupełnie zapo- 

mniałem, co ta parodia kiedyś sparodiowała. 

Dla niej natomiast wszystko wyglądało inaczej: rzeczywistość była rzeczy- 

wista, nie istniało nic innego niż rzeczywistość, w tym sensie, że krzesło jest 

krzesłem, śmierć śmiercią, a bójka to bójka. Dla niej wszystko jest pojęciem: ja 

to Joakim, pojęcie czyste i niepodważalne jak kamyk, a nie jakiś byt, jakaś 

istota z dość płynnymi granicami, częściowo wcielona w swoje własne ja, istota 

o nader wątpliwym kształcie zewnętrznym, tymczasowej formie pomiędzy pa|- 

tem a pidżamą, pomiędzy chudą a tłustą nagością, pomiędzy osobnikiem żywym 

a martwym. Najbardziej tęsknię za snem, spokojnym odpoczynkiem w ciepłej, 

przytulnej ciemności. Najchętniej chciałbym być płodem, nie narodzonym 1 spo- 

czywającym na wieki w kobiecym łonie, kołysanym w spokoju, łagodnie huśta- 

nym w brzuchu wielkiej i ciepłej samicy. Być może pewnego dnia porozma- 

wiam o tym skrytym życzeniu z moim przyjacielem, tą ohydną rybą. Prawdopo- 

dobnie nie będzie mogła go spełnić. Ogarnięty nagłym wzruszeniem pomyśla- 

łem sobie: Gdzież jest kobieta, która chciałaby nosić Joakima w swoim brzu- 

chu? Przemknęła mi myśl o Susanne. 
Przebrałem się, aby pójść na zdjęcia, ale przypomniałem sobie, że jest nie- 

dziela. Kiedy miałem się położyć, na poduszce znalazłem list. To był list od Anne: 

„Nie szukaj mnie, bo i tak mnie nie znajdziesz. Widzieliśmy się po raz ostat- 

ni, co powinno przynieść ulgę zarówno Tobie, jak i mnie. Nie odebrałam sobie 

życia, nie chciałam sprawić tej radości Tobie i Susanne. Dawno zrozumiałam, 

że powinniście być razem. To urocze! Zabrałam pieniądze, które były w domu. 

Anne". 

Niedziela wieczorem 
Jakaś nieokreślona chęć pognała mnie do zakładu monsieur Greville'a. Ale 

tym razem moje zainteresowanie skupiło się nie na teatrzyku varićtćs, lecz na 

bocznych pomieszczeniach, na samym hotelu o powszechnie znanej reputacji, 

a przede wszystkim na pokoju numer osiemnaście na trzecim piętrze. Odszuka- 

łem hotelowego kelnera, pana Paula. Siedział w swojej klitce z wyciągniętymi 

gwoli odpoczynku nogami i orzeźwiał się różowym napojem. W głębi palił się 

gaz, a ze studni podwórza dochodził łoskot i z otwartych okien kuchennych 

przenikał swąd potraw. Stary Paul przywitał się grzecznie i z lekkim zażenowa- 

niem, ale poprosił, abym usiadł. 
— Trochę brzydko tu wygląda — powiedział — ale monsieur Greville obiecał 

mi, że dostanę pokój od ulicy, kiedy Jean zostanie zwolniony. Wprawdzie to 
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osiem schodów wyżej, całkiem pod dachem, ale od ulicy i słonecznie. Słonecz- 

nie, proszę sobie wyobrazić, panie Joakimie! 

— Pańska siedziba właściwie nie nadaje się do mieszkania — odparłem 

uprzejmie 1 zatoczyłem ręką w stronę tego. co najbardziej przypominało 

króliczą klatkę. 

— Gdyby nie ten mrok i swąd — westchnął pan Paul i zmrużył swoje starcze, 

lodowatobłękitne oczy. 

— Z innej beczki — powiedziałem w roztargnieniu. — Czy ma pan jakieś nowe 

interesujące numery w swojej kolekcji, czy też znużył się pan? 

— O nie! — uśmiechnął się pan Paul. — Moje zainteresowanie ludźmi jest 

niezmienne! Chyba mnie pan rozumie, prawda? W tej pracy trzeba stale się 

pomniejszać, zacierać swoje istnienie. Powiedziałbym nawet, że idealny kelner 

hotelowy to absolutnie niewidzialna osoba, która naukowo i metodycznie toruje 

sobie drogę do całkowitego zrozumienia życzeń swoich gości. Badałem moich 

kolegów! Panie Joakimie, smutek człowieka ogarnia! Mam wrażenie, jakby ten 

zawód doprowadzał swoich wykonawców do duchowej śmierci. Albo stają się 

cynikami, albo wierzącymi. Że mną wcale tak nie jest. Ja jestem, krótko mówiąc, 

badaczem ludzi 1 częściowo zwracam się ku moim własnym bezgranicznym 

przestrzeniom, a częściowo posiadam, jak się rzekło, moje zbiory. 

Człowieczek ten mówił z wielkim zapałem 1 jego wnikliwość drażniła mnie, 

ale pilnowałem się, aby nie okazać jakiegokolwiek zniecierpliwienia. 

Siedział w milczeniu przez jakiś czas, zdawał się coś sobie przypominać, 

potem rzucił na mnie chytre spojrzenie 1 wstał. 

— Chodź — powiedział. — Pokażę ci to, czego pragniesz. Gdybym nie oglądał 

tego zbyt często, współczułbym twojej żonie. 

Przeszliśmy przez wąskie drzwi 1 weszliśmy do długiego korytarza, który 

właściwie był pozbawiony oświetlenia. Z oddali dochodziła stłumiona muzyka 

z varićtćs. Paul usunął niewielką klapę w ścianie 1 delikatnie podprowadził mnie 

do prostokąta światła. 

— [ch sytuacja jest beznadziejna — powiedział cicho — i natychmiast zmęczyłem 

się oglądaniem ich, ale ciebie powinno to zainteresować pod innym względem. 

Anne chodziła po pokoju 1 wkładała kwiaty do różnych wazonów, stało ich 

mnóstwo 1 były pełne kwiatów, przeważnie róż. 

— Ona zawsze kupuje 1 przynosi tutaj kwiaty, jest obładowana kwiatami — 

powiedział Paul. 

Chodziła cicho, pogrążona w myślach, jej ręce poruszały się automatycznie. 

Wreszcie usiadła w wygodnym krześle i przymknęła oczy. 

W tym momencie drzwi się otwarły i do pokoju wszedł Peter. Podbiegła do 

niego, rzuciła mu się na szyję 1 pocałowała go w usta. 

— Myślałeś może, że jej miłość do Petera skończyła się wraz z ujawnieniem 

ich związku — powiedział Paul cicho. — Ale to nie tak. Ona była uschniętym 

drzewem, które wyciągało swoje gałęzie w oczekiwaniu na deszcz. Ale deszcz 

nigdy nie padał. W zamian zamigotał ogieniek 1 zapłonęła od niego. lak, to 

cudowny ogień. Peter nie domyśla się, co wywołał. On tylko wie, że ten ogień 

jest dla niego za gorący. I teraz łamie swoją biedną skolowaną główkę, co tu 

zrobić, aby nie usmażyć się żywcem. Widzisz, że wygląda na wyraźnie zakłopo- 

tanego! Ten żar przeszkadza mu, więc zdejmuje marynarkę.  
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Anne wzięła marynarkę i powiesiła na krześle. 

— Patrz! — powiedział Paul. — Popatrz, jak czule głaszcze tę marynarkę, tak 

jakby to była żywa istota. Spójrz, z jakim pogodnym uśmiechem traktuje jego 

opryskliwość. Jest szczęśliwa, szczęśliwa w tym całkowitym oddaniu, spokojna 

jak lunatyk nad przepaścią po obu stronach wąskiej drogi. 

Wzięła poduszkę i położyła sobie na kolanach po tej stronie sofy, gdzie usa- 

dowił się Peter. Częstuje go owocami I winem. 

— Nie zapominaj o tym, że Peter to nie żaden drań, to mały, dobrze wycho- 

wany dżentelmen, który znalazł się w sytuacji, która go przerasta — rzekł Paul. — 

Spójrz, jak stara się być czuły 1 miły. Z pewnością serce mu się kraje, kiedy 

widzi tę kobietę płonącą takim oddaniem. 

Ale nagle obraz uległ zmianie. Anne wstała, zastygła, z uporem wpatrzyła 

się w Petera, trzy albo cztery razy powtórzyła to samo pytanie, oczy jej zapłonę- 

ły i stały się przenikliwe. Peter odpowiadał wymijająco, machnął ręką znudzo- 

nym gestem, o czymś zapewniał, wstał z sofy, znowu zamachał rękoma, wyglą- 

dał na zrozpaczonego. 

— Czy wiesz, co się teraz dzieje? — zapytał Paul. — Ależ tak, właśnie to. Anne 

zapytała Petera o Susanne, a on odpowiedział wykrętnie. Ostrymi szponami za- 

zdrości wpiła się w ten blady wykręt i teraz dręczy zarówno jego, jak 1 samą 

siebie bezsensowną gonitwą poprzez wypowiedziane 1 nie wypowiedziane my- 

Śli, nie zamierzone uczynki i gesty. Pędzi go przed sobą, sama Ścigana przez 

swoje furie, nieświadoma, że on tym samym odczuwa coraz mniejsze wyrzuty 

sumienia w obliczu tej nieuchronnej, ostatecznej awantury, która nadciąga z 

zawrotną prędkością. Jednakże zamierzam wkroczyć w tę akcję 1 odwlec zakoń- 

czenie o kilka minut. Obserwuj, jak się wszystko zmieni wraz z moim entrće! To 

znaczy, jak Peter się zmieni, jak będzie zmuszony odroczyć ten śmiertelny cios 

i Z uprzejmą, udawaną miną zapewniać mnie, że niczego sobie nie życzą i że 

zadzwoni, jeśli zmienią zdanie. Maskuje swoją wściekłość 1 swoją odrazę, nato- 

miast twoja żona nie boi się odsłaniać swojego cierpienia w jego całej grzesznej 

nagości. Ciekawa i wciąż równie zadziwiająca różnica pomiędzy pierwiastkiem 

męskim a kobiecym. 

Ledwo go słyszałem, bowiem niczym sznurem przywiązany do mojego 

punktu obserwacyjnego zapomniałem o wszystkim wokoło 1 jak zaczarowa- 

ny wpatrywałem się w tę makabryczną farsę, jaka rozgrywała się przed moimi 

oczami. 

Teraz Paul zapukał do drzwi. Peter zawołał: „„Wejść!” i hotelowy kelner Paul 

zjawił się cały w lansadach i z opuszczonymi powiekami na lodowatobłękit- 

nych oczach. Wszystko odbyło się tak, jak przepowiedział Paul. Peter udawał, 
Że nic się nie dzieje, a biedna Anne stała z odsłoniętą twarzą odwrócona w stro- 

nę drzwi. 

Paul się rozpłynął, roztopił w nicości i powrócił na nasze wspólne stanowisko. 

— Jedyne, co może teraz zapobiec katastrofie, to jakiś cud — powiedział Paul 

spokojnie. — Gdybym śmiał coś zaproponować, to tylko to, abyś ty sam wkro- 

czył do akcji. 

— Nie, dziękuję — odparłem. 

— Sam widzisz — rzekł Paul. — Już jest za późno. Peter mówi, że on dłużej nie 

ścierpi jej zazdrości i nietaktownych wynurzeń. Ona odpowiada z pogardą, że 
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on jest tchórzem 1 szmatą. On na to, że jedynie z litości wytrzymuje z nią przez 

ten cały czas 1 że teraz skończy się udawanie i słodkie frazesy z jego strony. 

Peter wziął marynarkę i założył ją. Wyraz twarzy Anne zmienił się, wystra- 

szyła się 1 zmiękła, wyciągnęła ręce przed siebie 1 coś powiedziała. 

— Ona mówi, że teraz już będzie miła — słyszę komentarz Paula. — Mówi, że 

dlatego zachowuje się w tak niezrównoważony sposób, że go kocha. On na to, 

że słyszał zbyt wiele zapewnień w tym samym stylu. Ona rzuca się mu na szyję, 

przytula do niego 1 mówi, że jeśli on ją porzuci, to ona odbierze sobie życie. No 

tak! Zawsze tak mówią — westchnął Paul. — A ile z nich traktuje poważnie swoją 

grożbę? Najczęściej wracają do domu, wysmarkają się, umalują nieco mocniej 

niż zwykle 1 zwymyślają służącą, że sos jest za rzadki, a potem uśmiechają się 

do mężów przy stole w jadalni. Kobiety posiadają zadziwiająco dużo przestrze- 

ni, gdzie nawet największe tajemnice mogą tak ukryć, że rąbek żadnej z nich nie 

będzie widoczny. 

Peter wyrwał się jej przemocą 1 ruszył w stronę drzwi. 

— Teraz ona woła do niego — powiedział Paul. — Woła rozpaczliwie 1 niedo- 

rzecznie: Dlaczego nie możesz mnie kochać? Krzyczy zapominając, że to ona 

kilka dni temu w chaotycznym i mrocznym przypływie uczuć uwiodła tego bie- 

daka. 

— Dlaczego nie możesz mnie kochać?! — woła. On odwraca się 1 patrzy na 

nią. Potem odpowiada: — Powiem ci: nie mogę cię kochać dlatego, że jesteś zbyt 

złośliwa, zbyt brzydka, zbyt chuda 1 zbyt stara. 

Peter odwrócił się do niej, był trupio blady z gniewu i wrzeszczał jej prosto 

w twarz. 

— Powtarza to samo — skonstatował spokojnie Paul. — Mówi raz jeszcze: — 

Nie mogę cię kochać, ponieważ jesteś złośliwa, brzydka, chuda i stara. Budzisz 

we mnie odrazę i zatruwasz mi życie, masz zmarszczki, narzucasz się z tą swoją 

miłością, próbuj starzeć się godnie, masz już siwe włosy, na widok których wzdry- 

gasz się I wyrywasz je. 

Wtedy ona uderzyła go i opluła. Natychmiast oddał 1 napluł jej w twarz. 

Próbowała go podrapać, ale złapał ją za ręce i wykręcił je do tyłu tak, że krzyk- 

nęła, potem znowu bił ją wielokrotnie po twarzy 1 po plecach. Ona ciągle krzy- 

czała, ale żaden odgłos do nas nie docierał. 

— Dziwnie się na to patrzy — powiedział Paul. — Werniks pęka nawet na tych 

najlepiej wychowanych. Jak wygląda teraz ta para kochanków, ależ tak, jak 

zwierzęta albo jeszcze gorzej. Zwierzęta, nawet te najpośledniejsze, mają jed- 

nak w sobie coś z dostojeństwa przyrody. Nie zamykaj oczu, Joakimie. Powinie- 

neś aż do końca obejrzeć ten bolesny, lecz ciekawy występ. 

Jednakże zamknąłem oczy i pragnąłem tylko jednego, pragnąłem tego tak 

namiętnie jak nigdy dotąd: niech on umrze, niech on umrze, niech on umrze. 

W tym momencie zupełnie zapomniałem o mówiącej rybie. Ale ona o mnie nie 

zapomniała. 

— Wiem, o czym myślisz — powiedział Paul -- lecz nie masz racji. Niechęt- 

nie moralizuję, jednak uważam, Że te ciosy, które teraz spadają na twoją żonę, 

są dla niej milsze aniżeli — pozwól, że to powiem — twoja obojętność. Twoja 

żądza zemsty jest zrozumiała, a le nie wolno ci zapominać, że jest bardzo ska- 

żona.  
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I właśnie wtedy to się stało: Peter zamachał rękami 1 odchylił się do tyłu, 

potem szukał po omacku gardła, przez chwilę biegał wkoło, śmiesznie drepcząc. 

Po czym przewrócił się: Anne wbiła mu nóż w gardło aż po rękojeść. Stała jakiś 

czas i patrzyła na niego, potem wzięła swoje okrycie i zamierzała wyjść stamtąd. 

W tym momencie wraz z Paulem znalazłem się w pokoju. 

— Idź po policję — rozkazałem Paulowi. 

Posłuchał mnie bez sprzeciwu. Kiedy zostałem sam z Anne 1 z nieboszczy- 

kiem, potargałem na sobie ubranie. 

Gdy zjawiła się policja z monsieur Greville'em na czele, nikt nie mógł wąt- 

pić, że to ja byłem mordercą. 

Komisarz, otyły starszy mężczyzna o sympatycznym wyglądzie, podszedł 

do mnie. 

— To pan go zamordował? — zapytał współczująco. 

— Tak, oczywiście — odparłem. — Zabrał mi żonę. 

— Zajmijcie się tą biedną kobietą — powiedział komisarz. 

Założono mi kajdanki i pomaszerowaliśmy. Byłem nieomal w świetnym 

humorze. 

15 grudnia 

Szybko skazano mnie na śmierć. Z gilotynują mnie dwudziestego grudnia. 

To wszystko było jak we śnie. Mam na myśli taki sen, w którym człowiek prze- 

żywa najokropniejsze zdarzenia, ale jednocześnie przez cały czas stoi z boku 

I mówi sobie: „Przecież ja wiem, że śnię”. Ma to jednak pewien przykry efekt. 

We snach (tych nocnych, kiedy śpię) odczuwam wszystko ostro 1 realnie. Jest to 

przeciwieństwem migotliwych zamgleń za dnia. 

19 grudnia 
Wieczorem mam prawo przyjąć wizyty tych wszystkich, którzy pragną spot- 

kać się ze mną. Pierwsza zawitała Anne w ozdobnej czerni. Całkowicie pogo- 

dziła się z myślą o starzeniu się z godnością. Razem z nią przyszedł jakiś starszy 

pastor. 

— Żegnaj — powiedziała Anne i wyciągnęła swoją rączkę. 

— Żegnaj — odparłem i ująłem ją. Przypominało to potrząsanie ręki Marsjanina. 

— Wybacz mi wszystko! — rzekła Anne i wybuchnęła płaczem. — Przecież 

zawsze wiedziałam, że tak się stanie. 

— Pozwól pastorowi pocieszyć cię — odparłem uprzejmie. 

— Pańska żona znajduje teraz pociechę w Chrystusie — rzekł pastor z pewną 

powściągliwością. 

— Ale 4 propos, czy mogę pozdrowić? — zapytałem. 

— Kogo? — rzekła Anne i wyjrzała z chusteczki. Kiedy zrozumiała, spojrzała 

na mnie przeciągle ze smutkiem i z pogardą i powiedziała: — Nie zmieniłeś się 

aż do samego końca. — Po czym wyszła. 

W drzwiach pastor odwrócił się 1 rzekł z łagodnie złowieszczą miną: 

— Tak, mój synu! Do zobaczenia jutro rano. 

Potem weszli Albert i Susanne. Objęliśmy się w milczeniu I wtedy zrozu- 

miałem, że to są moi prawdziwi przyjaciele. 
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— Pytaliśmy, czy możemy przyjść 1 popatrzeć — powiedział Albert — ale nie 

mogą robić żadnych wyjątków. 

— [o może nie będzie takie zabawne, jak myślicie — zauważyłem. — Może 

będę krzyczał, kopał i kiedy przyjdzie co do czego, wcale nie będę tego chciał. 

Sam nie wiem. 

— Zapytaliśmy twojego sąsiada, no wiesz, tego starego doktora. Mówi, że to 

sprawia zadziwiająco mało bólu jak na tak ogromny efekt. 

— Zapamiętam sobie ten detal — odrzekłem. — Dziękuję wam za troskliwość. 

Wszedł dobrze zbudowany, rumiany mężczyzna o sympatycznie przymru- 

żonych oczach. Miał na sobie elegancki, czarny garnitur. 

— Chciałem tylko pozdrowić — powiedział. 

— Ale z kim mam zaszczyt? — zapytałem. Mężczyzna wyglądał na lekko 

zażenowanego. 

— Nie powiedziano panu, kim jestem?... 

— Niestety nie. Przykro mi... 

— fo ja mam... - Wykonał drobny gest 1 uśmiechnął się przepraszająco. 

Przytaknąłem z aprobatą. 

— Niech pana to nie martwi — powiedziałem. 

— Zawsze podziwiałem pańskie obrazy i pański autograf sprawiłby mi wielką 

radość — wymamrotał nieśmmało kat. 

— Cała przyjemność po mojej stronie — uśmiechnąłem się 1 złożyłem swój 

podpis. 

- Zapamiętam tę chwilę na zawsze — westchnął ów dobry człowiek 1 uścisnął 

mi dłoń. 

— Ja również — odparłem. 

— Czy aby na pewno nie gniewa się pan na mnie? 

— Proszę mi wierzyć, że nie bardziej niż na fryzjera! 

Poszedł sobie. Wiedziałem, że moje odejście z tego Świata nastąpi pod w pełni 

gwarantowaną opieką delikatnego i wprawnego fachowca. Sprawiało mi to wielką 

satysfakcję. 

Objąłem moich przyjaciół, najpierw Alberta, a potem Susanne. I powiedzia- 

łem: 

— Ponieważ wszystko wskazuje na to, że już nigdy się nie zobaczymy, droga 

Susanne, to mogę ci bez goryczy czy onieśmielenia powiedzieć, że w czasie tej 

szczęśliwej jesieni z wielką czułością nosiłem cię w moim sercu. 

Susanne zaczęła płakać i trochę mnie to rozrzewniło. Kiedy zostałem sam, 

położyłem się na łóżku, aby sobie podrzemać jakąś godzinkę. 

Spałem i czekałem na wybicie piątej. A zatem są to moje ostatnie słowa 

w tym dzienniku. Byłoby tu oczywiście miejsce na jakieś wynurzenia związane 

ze śmiercią, miłością, życiem i temu podobne. Atoli ja nigdy nie byłem człowie- 

kiem słowa, lecz wszystko widziałem w obrazach i dlatego nie mam tu zbyt 

wiele do dodania. 

Słyszałem kiedyś o jakimś szaleńcu, który rozciął sobie brzuch i w wypru- 

tych wnętrznościach poszukiwał swojej duszy. Zamierzał ją operować 1 dzięki 

temu uwolnić się od choroby, która męczyła go dniem 1 nocą. Prawdopodobnie 

zachowywałem się tak jak ten wariat. Uważałem, że postępuję zgodnie z jakąś 

logiką obłędu. Inni działają na odwrót. Oni posługują się obłędem logiki. Nie 
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wiem, czy jedno może być lepsze od drugiego, ale być może ta druga metoda 

jest nieco mniej szkodliwa dla własnej osoby. 

To daremny trud próbować znaleźć tę tak zwaną duszę, ostatecznie wszyst- 

ko sprowadza się do głuchych beknięć z czarnej głębi brzucha. Jeszcze bardziej 

beznadziejne jest poszukiwanie pobudek, motywów czy przyczyn. Na końcu 

człowiek zawsze zostaje z równie pustymi rękami. 

Z tego niektórzy być może wysnują wniosek, że jestem niezadowolony 

i rozgoryczony. To naprawdę nie tak. To tylko ta ostatnia jesień była uciążliwa. 

W tym miejscu notatki Joakima urywają się z powodów, które opiszę nieco 

później. Ta historia jeszcze się nie kończy, ale możliwości kontynuowania tej 

pisaniny potem będą — delikatnie mówiąc — ograniczone. Dlatego muszę sam, 

w miarę swoich sił, spróbować opisać jedno z najdziwniejszych 1 najbardziej 

fantastycznych zdarzeń, jakie kiedykolwiek się rozegrały w histori ludzkości. 

Będę zwięzły 1 zwarty. Jakże łatwo wyrywa się spod pióra okrzyk, kiedy 

człowiekowi przychodzi opisać tak zdumiewające przypadki! Jakże łatwo ulec 

pokusie snucia własnych jałowych refleksji! 

W wędrówce na szafot Joakimowi towarzyszyli dyrektor więzienia 1 ów star- 

szy pastor wraz z czterema policjantami. Cela egzekucyjna była mała 1 dość 

ciasna. Pośrodku na podłodze stała gilotyna. Samego ostrza nie było widać, za- 

krywały je dwie klapy w suficie. Biło w nie silne światło z wielu żarówek. Dwaj 

lekarze w surdutach siedzieli na krzesłach. Kiedy wkroczył Joakim, podnieśli 

się z poważnymi minami. Pojawił się kat, też ubrany jak na popołudniowe przy- 

jęcie. Joakim przywitał się z lekarzami. Skłonili się w milczeniu. Odwrócił się, 

lecz o mało co by się nie potknął. Rozwiązało mu się sznurowadło, więc pochy- 

ił się 1 je zawiązał. Potem nastąpiła krótka przerwa. Wszyscy patrzyli na siebie, 

ale stali bezczynnie. 

— Chyba najlepiej będzie, jak zaczniemy — rzekł Joakim. — A może na kogoś 

czekamy? 

Kat wziął go za ramię i podprowadził do gilotyny. Tam związano mu ręce 

Z tyłu skórzanymi pasami. 

— Najgorsze mamy za sobą — powiedział kat wesoło. Pchnął Joakima na 

kolana i ułożył mu głowę na szafocie. Pastor przymknął powieki. Wszyscy oprócz 

dwójki lekarzy popatrywali w różne strony. Oni natomiast z zainteresowaniem 

obserwowali poczynania kata. Jeden z nich był psychiatrą, drugi zaś chirurgiem. 

Akurat kiedy kat miał uruchomić mechanizm wyzwalający, Joakim głośno 

wypowiedział takie oto niezrozumiałe słowa: 

— Posłuchaj, rybo! Nieomal zapomniałem o tobie. Ale teraz możesz spelnić 

moje ostatnie życzenie! 

W tym momencie klapy w dachu otwarły się z trzaskiem 1 ostrze gilotyny 

pomknęło w dół. Dziesięć centymetrów od szyt Joakima zatrzymało się z łosko- 

tem. Cała cela się zatrzęsła. 

Joakim, który zamknął był oczy, spojrzał w górę 1 odsunął głowę. 

Kat poczerwieniał 1 zaczął ciągnąć za spust. 

— Bardzo przepraszam — powiedział. — Naprawdę nigdy wcześniej to się nie 

przytrafiło. Strasznie mi przykro. Musi mi pan wybaczyć, panie Joakimie. Za 

chwilę uporamy się z tym drobnym niedociągnięciem. 
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Ale się nie uporano. Kat ciągnął i szarpał, a policjanci mu pomagali. Pastor 

wtulił głowę w rękaw płaszcza i płakał z podniecenia, dyrektor więzienia krążył 

wkoło z rozwianymi połami płaszcza. Lekarze udzielali dobrych rad, wszyscy 

mówili jeden przez drugiego. loakim, skulony z kolanami pod brodą, przez cały 

czas siedział cicho 1 spokojnie, obserwując całe to zamieszanie. 

W końcu dyrektor więzienia stracił cierpliwość i odepchnął kata i policjantów. 

Z całej siły pociągnął za spust. Ostrze opadło i obcięło głowę psychiatrze, który wie- 

dziony psychologicznym zainteresowaniem położył się był na szafocie. Z powodu 

szarpnięcia dyrektor znalazł się pod samym dachem i uwiązł między dwiema klapa- 

mi. Chirurg próbował przyszyć głowę psychiatrze, kat zwariował i zaczął się głośno 

śmiać. Pastor odmawiał modlitwy, policjanci biegali pod ścianami w poszukiwaniu 

drabiny, aby sprowadzić w dół tak dziwnie zaklinowanego dyrektora więzienia. 

W tym czasie Joakim bez pośpiechu wyszedł z celi egzekucyjnej i nikt go 

nie zauważył ani z prawa, ani z lewa. 

Opuścił niezwłocznie więzienie i bocznymi uliczkami udał się do domu Su- 

sanne, która jeszcze leżała w łóżku i spała za opuszczonymi żaluzjami. Kilka razy 

gwałtownie nacisnął dzwonek u drzwi. Kiedy nareszcie do nich podeszła, otwarła 

je I zobaczyła tak wczesnego gościa, była wielce zaskoczona i podniosła krzyk. 

Gdy przekonała się, że nie był duchem, objęła go śmiejąc się i płacząc na 
przemian. 

— Zażyczyłem sobie czegoś — powiedział Joakim — co na pierwszy rzut oka 

może wyda ci się zadziwiające, ba, nawet odrażające, ale proszę cię, abyś nie 

odmówiła od razu, lecz szybko i dokładnie przemyślała moją propozycję. Trze- 

ba prędko działać, bo nie ma tyle czasu, ile należałoby sobie życzyć na przedy- 

skutowanie kwestii tak delikatnej natury. 

Na ulicy już było słychać policyjne gwizdki i szybkie kroki. Kiedy Susanne 

wyjrzała przez okno, mogła zobaczyć, że silny kordon policyjny otaczał dom. 

— No, szybko, mów, o co ci chodzi — rzekła Susanne. 

— Kiedyś powiedziałaś mi, że chcesz urodzić dziecko — odparł Joakim. — Czy 

nadal przy tym obstajesz? 

— Tak, obstaję — odpowiedziała Susanne i przytaknęła. — Ale co to moje 

pragnienie ma wspólnego z naszym obecnym położeniem? 

— Zaraz ci powiem — powiedział Joakim, gdy tylko rzucił szybkie spojrzenie 

przez okno. — Niniejszym uniżenie proszę o wyrażenie zgody na moje wpełznię- 

cie do twojego brzucha i pozostanie tam przez co najmniej dziewięć miesięcy, 

a następnie ponowne urodzenie mnie do innego Życia. 

— Nie chcę odrzucać twojej prośby — odparła Susanne z godnością — ale nie 

zapominaj, że zawsze uważano mnie za przyzwoitą dziewczynę. I jak myślisz, 

co teraz ludzie powiedzą, jeżeli nagle zobaczą mnie ze sterczącym brzuchem? 

To chyba nie będzie zabawne, wierz mi. 

— Susanne — zawołał Joakim. — Mogę przeforsować moje życzenie bez two- 

jej zgody. Mój przyjaciel, mówiąca ryba, podarował mi trzy życzenia do speł- 

nienia, ale wyłącznie ku mojej radości. To jest moje trzecie i ostatnie życzenie 

i jego treść dość dobrze odpowiada jedynemu warunkowi spełniania życzeń. 

— Jeszcze nikt nie śmiał utorować sobie dostępu do mojego łona bez mego 

pozwolenia — zawołała Susanne i jej oczy zapłonęły prawdziwą dumą, a także 

nagłym gniewem. 
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— Przecież ja też nie chcę cię zmuszać — odparł Joakim i w głębi duszy 

wzdrygnął się na myśl o takim ostatecznym kroku. 

— Ach, Joakimie — odpowiedziała Susanne. — Płakałam nad tobą 1 twoim 

żałosnym losem, ale nie zmuszaj mnie, abym cię znienawidziła. 

Teraz odgłos kroków było słychać na drewnianych schodach, a także rozle- 

gły się rozespane głosy sąsiadów i pytania policjantów. Susanne zbladła. 

— Czy odmawiasz mi tylko i wyłącznie ze względu na twoją reputację? — 

zapytał Joakim. 

— Jakiż ty jesteś niemądry — odparła Susanne współczująco. — Jeśli moje 

dziecko i samotność przyniosą mi szczęście, to reputacja nie będzie dla mnie 

więcej warta niż parę kropli deszczu w kałuży. 

— Niczego nie mogę ci obiecać — powiedział Joakim. — Ale postaram się 

zachowywać spokojnie. Nie będę się za często wiercił i będę oszczędzał twoje 

siły, a moja wdzięczność będzie bezgraniczna. 

Ciężkie pięści już waliły do drzwi i gwałtownie odezwał się dzwonek. 

— Otwierać w imieniu prawa! — zawołał ktoś na zewnątrz. 

Susanne spojrzała przeciągle na Joakima, a potem potrząsnęła głową. 

— Żadna kobieta nie sprostałaby twojej prośbie. To już lepiej dla nas obojga, 

że zostaniesz ścięty. 

Joakim stał przez chwilę ze zwieszonymi ramionami 1 pustą twarzą, a potem 

wolno przemówił, podkreślając każde słowo: 

— Wybacz, że cię obudziłem, droga Susanne. Powinienem oczywiście odwie- 

dzić moją żonę. Ona nie szukałaby tylu wykrętów. Ale przecież nie jest też taka 

młoda. 

Po czym odwrócił się na pięcie i poszedł otworzyć drzwi, aby oddać się 

w ręce policji. 

— Zaczekaj — zawołała Susanne i jej oczy rozbłysły. — Mimo że jesteś bez- 

czelny i pozwalasz sobie na porównywanie mnie z twoją jędzowatą, starą żoną, 

będę dla ciebie miła i uczynię to, o co mnie prosisz. 

— Już za późno — odpowiedział Joakim. — Ale dzięki za ofertę. 

I wtedy Susanne rozgniewała się nie na żarty. 

— Jeśli natychmiast nie zrobisz tego, o czym mówię, to... 

— To co? — zapytał Joakim przygnębiony. 

— [o nie wiem, co zrobię — odparła. 

Teraz zaczęto wyłamywać zewnętrzne drzwi jakimś ciężkim przedmiotem, 

którego miarowe i głuche uderzenia odbijały się na klatce schodowej. 

— Jestem naprawdę strasznie zmęczony — rzekł Joakim 1 ziewnął. 

— No, to przecież teraz możesz sobie pospać — powiedziała Susanne 1 wcią- 

gnęła go do wnętrza. 

Kiedy policjanci wdarli się, Susanne wyszła im na spotkanie i patrzyła na 

nich ze zdziwieniem 1 dezaprobatą. 

— Dlaczego tak okropnie hałasujecie? — zapytała. 

- Przepraszamy — powiedział komisarz policji i poczerwieniał na widok 

ogromnego brzucha Susanne, który wydymał się pod koszulą nocną. — Sto- 

krotnie prosimy o wybaczenie, ale czy nie widziała pani może niejakiego 

Joakima? 

— Oczywiście — odparła Susanne. — Był tu przed chwilą. 
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— Aha! — zawołali chórem policjanci i zaroili się w mieszkaniu. — Którędy 

uciekł? 

— To trochę trudno opisać — odpowiedziała Susanne niezdecydowanie. — Ale 

wiem, gdzie on jest. 

— Gdzie?! Gdzie?! Gdzie?! — zawołali wszyscy. 

Najambitniejsi policjanci już popędzili przez okno na dach. 

Dwóch spadło i zabiło się. 

— On jest tutaj — odparła Susanne poważnie i wskazała na swój brzuch. 

Jakiś młody urzędnik z pięknymi wąsami wystąpił do przodu: 

— Droga pani — powiedział poważnie. — Ostrzegam panią przed naigrywa- 

niem się z przedstawicieli prawa. 

— Ależ zapewniam panów! — odrzekła Susanne. — On jest tutaj. 

[ znowu wskazała na swój brzuch. 

— Żałuję, że nie możecie sprawdzić, ale przysięgam, że nie kłamię. 

Urzędnikowi łzy napłynęły do oczu i zadrżały wąsiki. Niezdarnie zasaluto- 

wał 1 potknął się w progu, a za nim wyszła reszta policjantów. 

Kiedy Susanne została sama, ostrożnie, acz z pewną ociężałością usiadła na 

krześle pośrodku pokoju. 

Głosy 1 kroki oddalały się coraz bardziej i w końcu nastąpiła cisza. 

KONIEC 

Tłum. TADEUSZ SZCZEPAŃSKI 

Druk za: „Biografbladet”, 1950-51, vol. 31, n* 4 — vol. 32,n" 1-3. 
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TADEUSZ SZCZEPAŃSKI 
  

Opowiadanie Ryba należy do wczesnego okresu twórczości Ingmara Berg- 

mana, która w latach czterdziestych biegła trzema nurtami: literatury, teatru 1 fil- 

mu. Brak uznania krytyki dla literackich ambicji reżysera sprawił, że w pierw- 

szej połowie lat pięćdziesiątych zaniechał on wszelkich prób w tym zakresie 1 skupił 

się wyłącznie na realizacji spektakli teatralnych i filmów. Oczywiście, filmy te 

powstawały na podstawie scenariuszy Bergmana, który w ten sposób nie tylko 

wyrażał swoje autorskie aspiracje, ale również rekompensował porażki na polu 

literatury '. 

Już literacki debiut późniejszego reżysera filmowego zdradzał jego autorską 

strategię, bowiem w przedmowie do opublikowanego w 1944 r. w pokolenio- 

wym periodyku ,„40-tal” Krótszego opowiadania o jednym z najwcześniejszych 

wspomnień z dzieciństwa Kuby Rozpruwacza Bergman sugerował, że stanowi 

ono rozdział dłuższej noweli, a ta z kolei wchodzi w skład szkiców o jarmarcz- 

nym teatrzyku lalek *. Wprawdzie z całego cyklu fabularnego zachowało się 

tylko Krótsze opowiadanie... (reszta tekstów zwanych Kaspernoveller, z których 

wiadomo jedynie o dramaturgicznym debiucie Śmierć Kaspra, jeśli w ogóle po- 

wstała, to zaginęła bez śladu), ale ten pisarski projekt już wówczas stanowił 

zapowiedź globalnego charakteru Bergmanowskiego filmowego c©euvre jako 

uniwersum wyrastającego z osobistego życia reżysera i scalonego osobą auto- 

biograficznego bohatera o różnych obliczach. Postać Kuby Rozpruwacza, pierw- 

szego artystycznego sobowtóra Bergmana, dwa lata później wyłoniła się w jego 

dramacie Kuba u aktorów, a także w filmowym debiucie pt. Kryzys. Inne, po- 

krewne jej wcielenia we wczesnej twórczości Bergmana można odnaleźć w dra- 

macie Rakel i bileter kinowy, gdzie Kaj, sfrustrowany pisarz, nosi imię będące 

prostym odwróceniem szwedzkiego imienia Kuby (Jack) Rozpruwacza, a także 

w filmach Miasto portowe (Tomas, uwodziciel Berit) i Więzienie (sutener Pe- 

ter). Nieomylnym znakiem rozpoznawczym tej figury w filmie jest jej odtwór- 

ca, Stig Olin. 

Następnym autorskim alter ego Bergmana będzie Joakim Naken, którego 

znaczenie autobiograficzne o wręcz ekshibicjonistycznym charakterze zdaje się 

sugerować już samo jego nazwisko (naken oznacza po szwedzku nagi). Koleje 

losu tego bohatera są znacznie bardziej skomplikowane niż Kuby Rozpruwacza. 

Joakimowi Nakenowi kariery w filmie nie udało się zrobić, mimo iż był reżyse- 

rem filmowym, zaś jego status w twórczości literackiej Bergmana, gdzie się 

ujawnił, jest dość niejasny. Na ślad jego poczęcia natrafiamy w dramacie Ku 
mojemu przerażeniu, gdzie główny bohater, pisarz Paul w jednej ze scen czyta 

fragmenty swojej religijnej powieści, która traktuje o światopoglądowych dyle- 
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matach niejakiego Joakima Nakena: Wtedy Joakim powiedział: lo dziwne, kiedy 

się pomyśli, że ziemia miałaby być piekłem (...) że całe ludzkie życie jest fia- 

skiem. Wszelkie starania idą na marne, wszelkie pragnienia nie mają żadnego 

sensu, jakakolwiek radość to jedynie wytchnienie od troski i bólu. Musimy być 

zniszczeni i unicestwieni, a nasze zadufanie trzeba zetrzeć w proch, bo pochodzi 

od diabła. Wówczas nastąpi moment, kiedy będziemy mogli wybrać boga lub 

zagładę *. 

Czterdzieści lat później w Zaterna magica autor wspomina, że w trakcie 

pobytu w Paryżu jesienią roku 1949 pisał sztukę pod tytułem „Joachim Naken". 

Jest on twórcą niemych filmów, następcą Móliesa. Pod jego atelier płynie bez- 

denny kanał. Joachim łapie mówiącą rybę, zrywa swoje małżeństwo i opowiada 

bajkę, jak to pewnego dnia Wieża Eiffla poczuła się znużona tym, że jest Wieżą 

£Łiffla, opuściła swoje miejsce i ustawiła się w Kanale La Manche. Później, drę- 

czona wyrzutami sumienia, wraca na dawne stanowisko. Joachim trafia do 

tajemnego bractwa, w którym samobójstwo stało się rytuałem, brzemiennym 

w głęboką treść. Jedyny istniejący egzemplarz sztuki złożyłem w szaleńczej nadziei 

w Dramatycznym, gdzie przepadł bez śladu, może to i lepiej *. 

O dramacie Joakim Naken Bergman wspomina również w przedmowie do 

Ryby, odsyłając doń jej czytelnika, ale zarazem zaznacza, że sztuka ta traktuje o 

zupełnie innym rozdziale z jego życia i działalności i nie ma nic wspólnego z 

następującymi notatkami. Wszystko wskazuje na to, że Bergmana na kartach 

wspomnień zawodzi pamięć. Bowiem w świetle wstępu do Ryby nieprawdziwa 

jest nie tylko informacja o treści zaginionej sztuki, ale również data 1 miejsce 

powstania obu utworów: dramat Joakim Naken był pisany jesienią roku 1949 

w Paryżu, natomiast opowiadanie Ryba rok później, we wrześniu, w miejscowo- 

ści Skagga w Szwecji. Na podstawie tych ustaleń trudno dociec, czy Joakim 

Naken w ogóle powstał. Być może chodzi tylko o autorski zamysł, który osta- 

tecznie spełnił się w dwóch ukończonych i opublikowanych mniej więcej w tym 

samym czasie utworach, połączonych postacią wspólnego, autobiograficznego 

bohatera o tym samym nazwisku: o słuchowisku Miasto * oraz opowiadaniu 

Ryba. Na trop zaginionego lub tylko nie ukończonego dramatu naprowadza rów- 

nież opublikowana dopiero w 1953 r. Opowieść o Wieży Etffla, która jest — jak 

się dowiadujemy z kilku zdań autorskiego wstępu — sceną zaczerpniętą z nie 

wystawionej dotycliczas sztuki „Joakim Naken''*. 

W wywiadzie radiowym poprzedzającym emisję Miasta w reżyserii Olofa 

Molandera w maju 1951 r. Bergman podkreślał autobiograficzny charakter Joa- 

kima Nakena: Postrzegam siebie jako zanikającą w nieskończoność postać sto- 

jącą w centrum świadomości, która nagle przybrała wygląd ruchliwego skrzyżo- 

wania miejskiego. (...) Postanawiam udać się na przechadzkę. Jednakże aby 

uniknąć niebezpieczeństwa zabójstwa, ponieważ mam wielu wrogów wśród mie- 

szkańców miasta, nazwałem siebie Joakimem Nakenem ". 

Miasto przynosi utrzymany w formie ekspresjonistycznego dramatu oniryczny 

obraz świadomości autora, który przeżywa głęboki kryzys duchowy. Miasto, 

przez które wędruje Joakim Naken, jest rabunkowo eksploatowanym przez trzy- 

dzieści dwa lata (wiek autora w okresie pisania słuchowiska) ośrodkiem górni- 

czym, obecnie pełnym głębokich szybów, gdzie w skłębionej, ciemnej wodzie 

pływają ryby mówiące ludzkim głosem i obcięte ręce. Apokaliptyczny pejzaż 
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miejski w ujęciu Bergmana przypomina wizję piekła u Swedenborga: Niektóre 

piekła mają wygląd domów i miast zrujnowanych przez ogień, gdzie infernalne 

duchy czają się w ukryciu. W mniej dotkliwych piekłach można widzieć nędzne 

rudery, niekiedy w rzędach tworzących rodzaj miasteczek z ulicami i ruinami *. 

Wędrując ulicami widmowego miasta, czyli zagłębiając się w labirynt wła- 

snej świadomości, Joakim spotyka postacie, które odegrały istotną rolę w jego 

życiu lub są tworami jego wyobraźni. Jednym z jego rozmówców jest niejaki 

Oliver Mortis, czyli Śmierć, który przepowiada mu popełnienie samobójstwa 

1 prowadzi do więzienia, gdzie następnego dnia Mortis ma wystąpić w roli kata 

I przeprowadzić egzekucję Anne Schalter, osądzonej na karę Śmierci za udusze- 

nie trójki swoich dzieci. Zbrodni tej Anne dokonała w przypływie rozpaczy, 

ponieważ mąż opuścił ją dla innej kobiety 1 wyjechał za granicę. 

Joakim Naken odwiedza nieszczęsną dzieciobójczynię, która okazuje się 

jego żoną. Na długą rozmowę byłych małżonków, będącą swoistą analizą ich 

wygasłego związku, składają się wzajemne oskarżenia 1 obopólne próby obar- 

czenia się winą za klęskę małżeństwa. Odurzaliśmy się nawzajem własnymi cia- 

łami i oszukiwaliśmy nasze zawstydzone serca, że właśnie to jest ową wielką 

prawdą. Ale kiedy nasze ciała znużyły się i pojawił się przesyt, oszustwo to wy- 

dało się i obwinialiśmy się wzajemnie o brak miłości. A potem, gdy pragnienie 

znów się obudziło, pozostała jedynie żądza, wstręt i kłamstwa — tak podsumowu- 

je Joakim ich związek. Pożądanie, współczucie, delikatność, oskarżenia, tak, 

nawet kłamstwa, czyż to nie jest miłość? — pyta Anne. 

Wyrzuty sumienia Joakima oraz poczucie totalnego bankructwa życiowego 

łagodzi wizyta w domu babki na Tradgardsgatan (uppsalski adres domu babki 

Bergmana), gdzie okazuje się, że postacie napotkane na ulicach miasta ruin 

pamięci były l tylko złowieszczymi fantomami jego udręczonej świadomości. 

Spolegliwa babka wszelkie moralne cierpienia Joakima składa na karb jego wy- 

olbrzymionego poczucia winy. W ostatniej scenie dramatu Naken, niedoszły 

samobójca, stoi na ostatnim skrawku ziemi pośrodku miasta zalanego wodami 

apokaliptycznego potopu 1 zwraca się w stronę mrocznego horyzontu, na którym 

rysuje się pierwszy odblask świtu — znak nadziei i odrodzenia. 

Bergman pisał Joakima Nakena (czyli pierwowzór Miasta) w Paryżu — do- 

kąd uciekł w towarzystwie kochanki 1 przyszłej żony, Gun Grut, po zerwaniu 

swojego drugiego małżeństwa z Ellen Lundstróm. Opowiadaniem tym odreago- 

wywał głęboki kryzys psychiczny, który był wynikiem splotu przygnębiających 

wydarzeń w jego życiu zawodowym I prywatnym: stracił pracę w Svensk Film- 

industri, opuścił Teatr Miejski w Góteborgu, próby współpracy z założonym 

przez jego producenta, Lorensa Marmstedta, Intima Teatern w Sztokholmie za- 

kończyły się niepowodzeniem, a jego uczuciowy związek z potencjalną trzecią 

żoną obfitował w burzliwe konflikty związane z jej poprzednim małżeństwem. 

Szczególnie dramatycznie przeżywał rozstanie z Ellen Lundstróm, którą zo- 

stawił z czwórką dzieci. A ponieważ w tym okresie jego traumatyczne przeżycia 

osobiste znajdowały nieomal bezpośredni wyraz i odbicie w twórczości arty- 

stycznej, nic dziwnego, że zarówno jego filmy z lat 1948-49 (Więzienie, Pra- 

gnienie 1 Do radości), jak 1 literacki cykl o Joakimie Nakenie nabierały konfe- 

syjnego charakteru i obsesyjnie rozgrywały sceny z życia małżeńskiego. Posta- 

wa Bergmana wyrażona zarówno w ówczesnych filmach, jak i w utworach lite- 
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Więzienie (1949) 

  
Do radości (1950) 
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rackich w znacznym stopniu przypomina zachowanie znane w psychoanalizie 

pod nazwą acting out, bowiem dla ich autora odtworzenie jego wewnętrznych 

konfliktów na ekranie czy na papierze zdaje się stanowić formę ich rozłado- 

wania *. 

Trzymiesięczny pobyt w Paryżu, który Bergman w ZLaterna magica ocenił 

jako okres ze wszech miar inspirujący, pozwolił mu nie tylko na oderwanie się 

od niezwykle pracowitego trybu profesjonalnej działalności w Szwecji, ale rów- 

nież dokonał przełomu w jego skrajnie pesymistycznym spojrzeniu na dotych- 

czasowe życie I krąg wyznawanych wartości oraz natchnął kruchą wiarą w sens 

dalszej egzystencji. Nieśmiałą zapowiedź tej przemiany można odnaleźć w zre- 

alizowanym tuż przed wyjazdem filmie o znamiennym tytule Do radości. 

O ile Miasto roztacza tragiczną wizję ludzkiego losu z nikłym promykiem 

nadziei w finale, o tyle dwa pozostałe fragmenty opowieści o perypetiach Joaki- 

ma Nakena, które rozgrywają się we Francji, przynoszą pewną zmianę atmosfe- 

ry. Zarówno w Opowieści o Wieży Etfjla, jak i w Rybie (która nosi wręcz podty- 

tuł farsa filmowa) po raz pierwszy w twórczości Bergmana odzywa się grote- 

skowy czy nawet komediowy ton, który może świadczyć o przełamaniu depre- 

syjnego nastroju, w jakim było utrzymane Miasto, a także wcześniejsze filmy, 

Więzienie 1 Pragnienie. 

Inną istotną zmianą w stosunku do Miasta, gdzie Joakim jeszcze próbował 

dać ironiczny odwet lekceważącym go sztokholmskim krytykom literackim, była 

nowa profesja bohatera: Joakim Naken w Opowieści o Wieży kyjla i w Rybie 

jest reżyserem niemych filmów. W obu też przypadkach autor uprawia swoistą 

grę w dystans wobec tego nowego wcielenia swego sobowtóra, starając się za- 

trzeć manifestacyjny autobiografizm Miasta po to, aby nadać mu bardziej zaka- 

muflowaną i metaforyczną formę. 

W nocie wstępnej do Opowieści... autor informuje, że jej akcja toczy się 

w Lyonie na początku stulecia i Joakim jest reżyserem w jednym z pierwszych 

atelier kinematograficznych w tym czasie oraz że z powodu osobistych i arty- 

stycznych kłopotów wymienił swoją egzystencję z inną osobą i mieszka incognito 

w pensjonacie (czytelna aluzja do paryskiej eskapady Bergmana). Cały utwór 

składa się z kilkustronicowego dialogu Joakima z córką właścicielki hoteliku, 

zainteresowaną jego ciekawą pracą. Głównym tematem rozmowy jest pomysł 

Joakima na film o Wieży Eiffla, której na tydzień przed francuskim świętem 

narodowym znudziło się stać w upalny, lipcowy dzień w centrum Paryża i posta- 

nowiła ochłodzić się w wodach kanału La Manche. Kiedy spersonifikowana 

budowla (loakim mówi o niej on) mimo wyrzutów sumienia ( 70 mój obowiązek 

stać tutaj) rusza w drogę, spada z niej i ponosi śmierć pięcioro ludzi. Bunt Wie- 

ży wywołuje wielkie zamieszanie (m.in. upadają trzy kolejne rządy), ale monu- 

ment ignoruje prośby delegacji wysokich dygnitarzy ć z każdym dniem jego nogi 

coraz bardziej zagłębiały się w piaszczyste podłoże (...) Myślał, że osiągnął swój 

życiowy cel. (...) dłe wtedy wstał mały sprytny kardynał, który do tej pory mil- 

czał jak ściana, i zaczął w spokojnych słowach opowiadać o tych pięciu, którzy 

zginęli. Natomiast inni jedynie piętnowali Wieżę wzrokiem tak, że nie mógł być 

dłużej beztroski, kiedy ciągle musiał myśleć o tym, że jest mordercą. W tym 

miejscu Joakim urywa swoją opowieść, ponieważ nie ma pomysłu na jej zakoń- 

czenie. A kiedy dziewczyna odchodzi zrażona jego zalotami, zaczyna się zasta- 
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nawiać: 4 gdybym ja sam był Wieżą Etffla w ten upalny poranek... i ludzie łazi- 

liby po mnie. I dochodzi do wniosku, że widziałby przed sobą dwa wyjścia: albo 

utopiłby się w Atlantyku, albo na 14 lipca, dzień francuskiego święta narodowe- 

go, wróciłby na swoje miejsce. 

Przytoczona historia najwyraźniej nawiązuje do osobistych dylematów, które 

stały przed autorem w okresie jej pisania w Paryżu. Szczegółowy opis ucieczki 

Bergmana do Paryża z Gun Grut we wrześniu 1949 r. można znaleźć na kartach 

Laterna magica: 

Podczas mego życia zawodowego pracowałem raczej ciężko i bez przerw. 

Dlatego spotkanie z tym jesiennie ciepłym Paryżem stało się przeżyciem przeło- 

mowym. Zakochanie, które zyskało czas i sposobność, aby się rozwinąć, otwo- 

rzyło zamknięte przestrzenie, mury runęły, oddychałem. Zdrada wobec Ellen 

i dzieci była gdzieś jak we mgle, stale obecna i dziwnie pobudzająca ". 

W kontekście tego wspomnienia opowiadanie o beztroskiej dezercji sym- 

bolu Paryża, Wieży Eiffla, która porzucając swoje reprezentacyjne obowiązki 

1 zabijając pięcioro ludzi zagłębia się w chłodnych wodach kanału La Manche, 

odsłania zawoalowane przeżycia autobiograficzne. Krąg rodzinnych asocjacji 

zamyka apelujący do sumienia Wieży kardynał, za którym oczywiście kryje się 

pastor Erik Bergman, ojciec autora. Dodatkową informacją, która zakotwicza 

Opowieść... w osobistych autorskich doświadczeniach, jest jej czas akcji, przy- 

padający na okolice 14 lipca, czyli dnia urodzin Ingmara Bergmana. 

Opowieść o Wieży Eiffla najwyraźniej ma charakter fragmentu większej ca- 

łości dramaturgicznej, natomiast Ryba. Farsa filmowa stanowi oddzielne opo- 

wiadanie. Przedstawioną w nim historię Bergman ujął w formę dzienników Joa- 

kima Nakena, przechowywanych w muzeum filmowym, a siebie przedstawił 

jako ich wydawcę. Ten koncept narracyjny wykorzysta w przyszłości tylko je- 

den jedyny raz, a mianowicie w Godzinie wilka, gdzie podobnie jak w Rybie 

odwoła się do bardzo intymnych treści własnego życia wewnętrznego. Podobnie 

jak w Opowieści... akcja opowiadania toczy się w Lyonie, mieście narodzin fil- 

mu, ale jeden z badaczy dzienników, młodszy asystent Lauritzen (i nie tylko on) 

utrzymuje, że w Sztokholmie. Przykładów taktyki takiego kamuflażu, który ma 

tyleż maskować osobę autora, co na nią mniej lub bardziej dyskretnie naprowa- 

dzać, jest w Rybie więcej. Jego najbardziej ostentacyjnym sygnałem jest ana- 

chronizm dotyczący czasu akcji tego opowiadania o perypetiach reżysera filmo- 

wego, która toczy się w 1891 roku, a zatem przed wynalezieniem kinematogra- 

fu. Jedyną okolicznością, która rzuca pewne światło na tę zagadkę i odnosi się 
do zaskakującej puenty opowiadania jest fakt, że w tym roku urodziła się Karin 

Akerblom, matka Bergmana. Owa data odsyła również — prawem reguły ma- 

gicznego kwadratu — do daty przyjścia na świat jego samego (1918). 

Główny wątek fabularny Ryby można sprowadzić do historii małżeńskiej 

zazdrości 1 zdrady, która stanowiła zasadniczą treść psychologiczną jego 

związku z Ellen Lundstróm. W domu kipiało od (...) wściekłych scen zazdrości, 

przeważnie uzasadnionych. (...) Ellen wiedziała, że nie jestem szczery. Jej roz- 

pacz była wyniszczająca, błagała mnie, żebym chociaż jeden raz powiedział 

prawdę, ale nie byłem do tego zdolny, nie wiedziałem już, gdzie jest prawda. 

W krótkich momentach między kłótniami czuliśmy głęboką wspólnotę, cielesne 

zrozumienie i wybaczenie. (...) WMalczyliśmy skuci ze sobą i ratowaliśmy się przed 
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utonięciem " — tak wspomina Bergman swoje drugie małżeństwo. Otóż jeśli 

potraktować Rybę jako psychoterapeutyczny egzorcyzm nieczystego sumienia 

męża zdradzającego żonę, tow opowiadaniu dochodzi do ciekawego prze- 

kształcenia sytuacji autobiograficznej, którą Bergman dość dokładnie odtwo- 

rzył w Mieście (wyjąwszy oczywiście motyw dzieciobójstwa, zresztą pojawia- 

jący się również w Opowieści...). W Rybie mianowicie mąż jest wierny, nato- 

miast zdradza żona, ale spełniając skryte życzenia męża, który z kolei powodo- 

wany wyrzutami sumienia bierze na siebie winę za popełnione przez nią mor- 

derstwo na kochanku, do czego też się wydatnie przyczynił. 

Tajemną moc kierowania obrotem wydarzeń i zachowań bliźnich zgodnie 

z własnymi podświadomymi pragnieniami Joakim zawdzięcza trzeciemu głów- 

nemu bohaterowi opowiadania, a mianowicie tytułowej rybie. W psychoanali- 

tycznym bestiariuszu Bergmana ryby — obok kotów i węży — zajmują bardzo 

eksponowane miejsce. Pojawiają się w snach jego filmowych bohaterów (Muzy- 

ka w ciemności i Więzienie), towarzyszą scenom o erotycznym napięciu (Kobie- 

ty czekają), a ich połów wiąże się z najbardziej intymnymi i koszmarnymi fanta- 

zmatami o seksualnym podłożu (Godzina wilka). Podobnie jest w Rybie, gdzie 

Bergman, posługując się fantastycznym motyw/em bajki o rybaku i złotej rybce, 

wykorzystuje bogatą symbolikę psychoanalityczną ryby 1 wody. Ryba (nie po- 

zbawiona w opowiadaniu fallicznych konotacji zgodnych z jej symboliczną 

naturą), spełniająca nieświadome, bo przekształcone życzenia Joakima, w psy- 

chologii głębi może występować jako symbol jaźni, a woda wskazywać na dyna- 

mikę duszy ". 

Jeśli zważyć, że filmowe atelier, owa „fabryka (niemych) snów” Joakima 

znajduje się nad podziemnymi wodami z mówiącymi ludzkim głosem rybami, 

to opowiadanie Bergmana urasta do rangi autotematycznej metafory obrazują- 

cej autobiograficzne związki twórczości filmowej z psychiką autora. Fabuły wszy- 

stkich filmów, które realizuje Joakim Naken, wyrastają — podobnie jak jego pro- 

jekt filmu o perypetiach Wieży Eiffla z Opowieści... — z jego osobistych prze- 

żyć, symbolicznie je komentując bądź trawestując, a także zapowiadając. Ich 

paraboliczna poetyka przypomina niemą farsę w stylu Mćliesa, którą Bergman 

zainscenizował w Więzieniu ", a także sen, potwierdzając tym samym o wiele 

lat późniejszą konstatację artysty: Nagle, jakiś rok temu, w trakcie realizacji 

„Godziny wilka”, odkryłem, że wszystkie moje filmy są snami. Oczywiście zda- 

wałem sobie sprawę, że niektóre moje filmy były snami, że taka była część z nich 

(...). Ale że wszystkie moje filmy były snami, to było dla mnie nowym odkry- 

ciem '*. 
Już pierwszy film o małżeńskim trójkącie odwzorowuje osobistą sytuację 

Joakima. Nawiasem mówiąc, defekt kamery, zmieniający tragiczny dramat mi- 

łosny w farsę, zapowiada ewolucję twórczości Bergmana, który w pierwszej 

połowie lat pięćdziesiątych spojrzy z ironią w oku na swoje matrymonialne per- 

turbacje (Kobiety czekają, Lekcja miłości i Uśmiechy nocy letniej). Bomba języ- 

kiem symbolicznych sytuacji wyraża ambiwalentny stosunek Nakena vel Berg- 

mana do ojca, którego pragnie zarówno zgładzić, jak i tęskni do pojednania się 

z nim. Film o spacerze z kolei podejmuje jeden z głównych motywów psycholo- 

gicznych kina Bergmana, a mianowicie motyw upokorzenia; ujrzany w kontek- 

ście głównego wątku opowiadania stanowi symboliczną prefigurację Wieczoru 
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kuglarzy i zostanie w zmienionej scenerii odtworzony w jego wstępnej, niemej 

sekwencji. Wreszcie film o pojedynku jest satyrą na doprowadzone do absurdu 

męskie poczucie godności, honoru, męską próżność i męskie tchórzostwo 

ukrywające się za tromtadrackimi pozami, słowem na męski etos, który reży- 

ser z dużą dozą autoironii wydrwi w swoich komediach. W Rybie po raz 

pierwszy pojawi się również pierwowzór nieco demonicznej postaci Vergćrusa, 

scjentysty-voyeura, beznamiętnego badacza ludzkiej natury z /warzy, Namięt- 

ności i Jaja węża. Rolę Vergćrusa odegra tutaj Paul, niepozorny kelner z domu 

schadzek. 

Jednakże najważniejszym fantazmatem, który łączy w jedną całość trzy ogni- 

wa cyklu o Joakimie Nakenie — Miasto, Opowieść o Wieży Ł£iffla 1 Rybę — jest 

symboliczny lub dosłowny powrót bohatera do macierzyńskiego łona, związany 

z tęsknotą do wiecznego odpoczynku, a także z nadzieją na odrodzenie. Ledwo 

zaznaczony w finale Miasta, gdzie Joakima otaczają wody potopu, symbolicz- 

nie zasugerowany w historii o Wieży Eiffla pogrążającej się w kojących głę- 

biach kanału La Manche i wreszcie urzeczywistniony w zdumiewająco fanta- 

stycznym zakończeniu Ryby. 

Opowiadania Bergmana o przypadkach Joachima Nagiego — a zwłaszcza 

Opowieść o Wieży Eiffla 1 Ryba — sprawiają wrażenie hermetycznych rebusów 

literackich pisanych przez autora wyłącznie pro domo sua w celu określenia, 

rozpoznania i analizy własnych komplikacji psychologicznych. Ten skrajnie su- 

biektywny punkt widzenia w połączeniu z ezoterycznym językiem symbolicz- 

nych obrazów sprawiał, że jego ekscentryczna twórczość literacka była skazana 

na bardzo ograniczony odbiór. Przyczynę pisarskiej porażki Bergmana najtraf- 

niej ujął jego przyjaciel Vilgot Sjóman: ... nie był w stanie stworzyć poetyckiego 

obrazu bez potraktowania go jako paraboli i tak rozszerzał swoją metaforę, aż 

trzeszczała w spojeniach. Pedantyczna potrzeba precyzji wpędzała go w martwą 

abstrakcję — z literacką aluzją radził sobie lepiej w obrazie niż w języku ". 

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI 
  

! Zob. Tadeusz Szczepański, Bergman jako pi- Bergman przekazuje ustami Anne Schalternie 

sarz, „Kino”, 1991,nr5. tylko w Mieście, ale również precyzyjnie je 

Ingmar Bergman, Krótsze opowiadanie o jed- odtworzy blisko ćwierć wieku później w Sce- 

nym znajwcześniejszych wspomnień z dzieciń- nach z życia małżeńskiego (zob. Ingmar Berg- 

stwa Kuby Rozpruwacza, tłum. T. Szczepań- man, Łaterna magica, dz. cyt.,s. 154). 

ski, tamże. ". Ingmar Bergman, Laterna magica, dz. cyt., 

*_ Ingmar Bergman, 71 mig skrdck, (w:) Mora- s. 156. 

liteter, Stockholm 1948, s. 247-48. u_ Tamże, s. 149. 

*_ Ingmar Bergman, Łaterna magica, thim. Z. Ła- I: Manfred Lurker, Przesłanie symboli w mitach, 

nowski, Warszawa 1991, s. 158-59. kulturach i religiach, ttum. R.Wojnakowski, 

*_ Ingmar Bergman, Szaden, (w:) Svenska ra- Kraków 1994, s. 360. 

diopjdser, Stockholm 1951. 3 Zob. Tadeusz Szczepański, Obrazy, obrazy, 

5. Ingmar Bergman, Historien om EŁiffeltornet, obrazy. Pierwsze dziesięć filmów Bergmana, 

„BLM -, 1953; mr22. w tym numerze „Kwartalnika Filmowego”. 

1 Cyt.za: Fritiof Biliquist: /ngmar Bergman: 4. Wypowiedź Bergmana w telewizyjnym filmie 

teatermannen och filmskaparen, Siockholm dokumentalnym Lewisa Freedmana z 1967 r. 

1960,s. 142-43. Introduciion to Ingmar bergman. 

5. Cyt. za: Czesław Miłosz, Po drugiej stronie 5. Vilgot Sjóman, Ł /36: Dagbok, Stockholm 

lustra, (w:) Utwory poetyckie. Poems,Ann Ar- 1963, s. 24. 

bor 1976, s. 262. 

O ich trwałości może świadczyć fakt, że opis 

okoliczności rozstania z Ellen Lundstróm 
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Obrazy, obrazy, obrazy 
Pierwsze dziesięć filmów Bergmana 

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI   

Pewnego wrześniowego wieczoru roku 1942, na amatorskim przedstawieniu 

w sztokholmskim Studentteatern pojawiło się dwoje nieoczekiwanych gości. Teatr 

wystawiał debiutancką sztukę Śmierć Kaspra (Kaspers dód) w reżyserii jej au- 

tora, Ingmara Bergmana. Młody dramaturg nie spodziewał się, że jego spektakl 

przyjdzie obejrzeć sam Carl Anders Dymling, wieloletni szef Szwedzkiego Ra- 

dia i świeżo mianowany dyrektor największej wytwórni filmowej w kraju, Svensk 

Filmindustri, i to w towarzystwie swojej współpracownicy do spraw dramatur- 

gii Stiny Bergman, wdowy po znakomitym szwedzkim pisarzu Hjalmarze Berg- 

manie (zbieżność popularnego w Szwecji nazwiska jest przypadkowa). Do obej- 

rzenia skromnego studenckiego przedstawienia skłoniły ich nie tylko bardzo 

dobre recenzje, ale także nadzieja na pozyskanie do współpracy scenariuszowej 

utalentowanego pisarza. 

Dymling, obejmując dyrekcję Svensk Filmindustri, pragnął wyrwać 

szwedzką kinematografię z marazmu, w jaki popadła w latach trzydziestych, 

inawiązać do sukcesów „złotej ery” w latach kina niemego, kiedy to filmy 

szwedzkie były synonimem artyzmu sztuki filmowej, a ekranowe dramaty 

Victora Sjóstróma i Mauritza Stillera podbijały zarówno europejską krytykę, 

jak ielitarną publiczność. Podobnie jak wówczas, takim ambicjom sprzyjał 

czas wojny w Europie, czas, który w cieszącej się luksusem pokoju neutralnej 

Szwecji można było wykorzystać na wzmożoną produkcję filmów 1 ich eks- 

port. 

Jednym z pierwszych posunięć organizacyjnych Dymlinga było powierze- 

nie kierownictwa artystycznego wytwórni Victorowi Sjóstrómowi, widomy 

znak chęci nawiązania do niegdysiejszej świetności, którą autor Terje Vigena 

uosabiał. Odnowę kina szwedzkiego ambitny szef Svensk Filmindustri za- 

mierzał rozpocząć od stworzenia solidnych podstaw scenariuszowych, wyko- 

rzystując do tego celu nowe pióra. Organizację zaplecza scenariopisarskiego 

powierzył Stinie Bergman, która w trakcie pobytu u boku męża w Hollywood 

studiowała zasady amerykańskiej dramaturgn filmowej. Po interview z mło- 

dym dramaturgiem pani Bergman tak opisała swoje wrażenia: W zniszczonym 

ubraniu i nieokrzesany, arogancki i nie ogolony, wybuchający śmiechem jak 

z najciemniejszego zakątka piekła, a jednak prawdziwy clown pełen naturalne- 

go wdzięku, tak przezabawnego, że po kilku godzinach rozmowy musiałam wypić 

trzy filiżanki kawy, aby przyjść do siebie ". 

Bergman przyjął z wdzięcznością. 

Ofertę pracy w filmie Ingmar 
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Skandal 

Wykonując żmudne i niewdzięczne obowiązki redaktora cudzych scenariu- 

szy 1 adaptatora powieści czy dramatów, Bergman przypomniał sobie o opowia- 

daniu, które napisał w czasie pomaturalnych wakacji jako reakcję na szkolne 

stresy. Cały przebieg wydarzeń po prostu pojawił się, to było jak przymus. Kiedy 

już to napisałem, przeczytałem wszystko od początku do końca, poczułem ulgę 

i pochowałem ten pierwszy, jedyny i — jak się spodziewałem — ostatni wytwór 

pisarski w przestronnych ciemnościach szuflady starego biurka. (...) Pragnę, aby 

„ŚSkandal” stał się nożem we wrzodzie, aby przyniósł jakieś wyzwolenie — tak 

Bergman przedstawiał genezę opowiadania i takie wiązał nadzieje z jego ekra- 

nizacją w programie gotowego filmu *. Bowiem tekstem zainteresował się Alf 

Sjóberg, obok Gustafa Molandera jeden z filarów Svensk Filmindustri, 1 podjął 

się realizacji napisanego przez Bergmana scenariusza. W roku 1944 po raz pierw- 

szy pojawiło się na ekranie nazwisko Bergmana jako scenarzysty filmu Skandal 

(Hets). 

Opowiedziana przez debiutującego scenarzystę historia miała wyrażne tło 

autobiograficzne. Jej bohater, Jan-Erik Widgren, mieszkał na sztokholmskim 

Ostermalmie, chodził do tego samego co Bergman gimnazjum i podobnie jak on 

był marzycielem, który pragnie poświęcić się literaturze i muzyce. Atmosfera 

opresji w trakcie rytualnego rodzinnego obiadu w jego mieszczańskim domu, 

obiadu przeradzającego się w przesłuchanie z powodu szkolnego przewinienia, 

jako żywo przypominała scenę z życia pastorskiej rodziny, opisaną przez siostrę 

reżysera, pisarkę Margaretę Bergman w jej autobiograficznej powieści Karin 

u brzegu morza (Karin vid havet, Stockholm 1980)”. Jednakże główną postacią 

filmu był nauczyciel łaciny, zwany przez uczniów Kaligulą, którego plerwo- 

wzór stanowił autentyczny pedagog, uczący zarówno Bergmana, jak 1 Sjóberga. 

Kaligula to psychopata, który z sadystycznym upodobaniem dręczy uczniów. 

Lewicujący Sjóberg dopisał do jego charakterystyki faszystowskie akcenty: 

Kaligula czyta „Dagsposten”, pismo szwedzkich nazistów, i w sugestywnej kre- 

acji Stiga Jarrela jest niepozornym blondynem upozowanym na Himmlera. Tym- 

czasem w scenariuszu Bergmana był demonicznym brunetem o efektownym wy- 

glądzie *, a intencje młodego scenarzysty miały charakter bardziej uniwersalny 

i partykularny zarazem. Charakteryzując Kaligulę we wstępie do scenariusza, 

Bergman starał się wyjaśnić psychologiczne przesłanki jego zachowania: 

Powód tej gwałtownej postawy wynika z wyraźnego poczucia bezradności, 

które jest bardzo mocno rozwinięte (by nie rzec patologiczne). Oczywiście, jest 

rzeczą ryzykowną określanie wszystkiego mianem patologii. Wszystko, co po- 

chodzi z dania upustu takim czy innym instynktom, niekoniecznie jest patologią; 

ale stopniowe kostnienie Kaliguli, jego celowe, perwersyjne pragnienie wyzna- 

nia swego grzechu i autodemaskacji, jego złośliwa postawa wobec cierpień bli- 

źnich, są prawdopodobnie patologiczne *. 

Autor scenariusza argumentuje niczym advocatus diaboli, starając się uspra- 

wiedliwić agresywne zachowanie Kaliguli przejawami choroby psychicznej. IDe- 

spotyczny nauczyciel budzi nie tylko awersję, ale również litość. Przypomina Fran- 

kensteina, który łaknie miłości, a kiedy jego pragnienie zostaje zignorowane, zada- 

je ból. Zdradza on zatem rysy typowego charakteru sadomasochistycznego, który 
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Skandał (1944) 

  
Skandal (1944) 
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oscyluje pomiędzy żądzą sadystycznej dominacji a chęcią poddania się cudzej 

woli i samoponiżenia. Upokarza innych i sam tęskni za upokorzeniem. Źródłem 

jego agresji jest paniczny strach, poczucie nieustannego zagrożenia spowodo- 

wane fatalnym stanem nerwów. Jego dwoistą postawę Bergman ilustruje w sce- 

nariuszu taką oto historyjką opowiedzianą przez Kaligulę: 

Wielki kot siedział przed domem wygrzewając się w słońcu. Podszedłem do 

niego i pieszczotliwie przemówiłem. Otarł się o mnie i zamruczał. Nachyliłem 

się i pogłaskałem go po grzbiecie. Nagle ugryzł mnie w rękę. Wyglądał tak, 

jakby się zawiązał w supeł. Wbił się wszystkimi dwudziestoma szponami w moją 

rękę, trzymając się jej wściekle i wwiercając się w nią zębami. Nigdy nie za- 

pomnę mojej paniki. Chyba krzyknąłem. Jak myślisz, co zrobiłem? Zanurzyłem 

kota, rękę i całe ramię w stojącej w pobliżu beczce z wodą. Kot zesztywniał 

w konwulsjach. Utopił się, ale ręki nie puścił. (...) Oto jak należy się zachowy- 

wać. Ugryźć i trzymać. Nie puszczać. Jeżeli ja nie ugryzę, to ty ugryziesz, więc 

gryzę pierwszy *. 
W opowiadaniu Kaliguli powraca znamienny dla Bergmanowskiej psycho- 

logii ambiwalentny syndrom czułości i okrucieństwa, którego pierwszym wy- 

razem był literacki debiut scenarzysty, fantasmagoryjne Krótsze opowiadanie 

o j ednym z najwcześniejszych wspomnień z dzieciństwa Kuby Rozpruwacza ". 

W bezpośrednim związku z tym motywem pozostaje fundamentalna kwestia 

genezy zła w międzyludzkiej przestrzeni. Poddając wnikliwej obserwacji okale- 

czoną psychicznie i emocjonalnie istotę, jaką jest Kaligula, Bergman po raz 

pierwszy w swojej twórczości stawia klasyczne pytanie myśli chrześcijańskiej: 

Unde malum? Powróci ono w następnym jego scenariuszu, w Kobiecie bez twa- 

rzy, zrealizowanej przez Gustafa Molandera, zostanie rozwinięte w Więzieniu, 

pierwszym jego autorskim filmie, i będzie odmieniane przez różne przypadki 

i postacie w późniejszych filmach z Namiętnością na czele. 

Jednocześnie powstaje wrażenie, że Bergman, upatrując pierwotnej przy- 

czyny zła w braku miłości, jako autor przegląda się nie tylko w postaci Jana- 

-Erika, bezbronnej ofiary Kaliguli, ale również w dwuznacznym zachowaniu 

samego oprawcy. Kiedy pisze o Kaliguli, że jest on obcy w każdej wspólnocie, 

tęskni do możliwości nawiązania kontaktu i do naturalnego współczucia *, to 

warto przypomnieć, iż odległe echo tej charakterystyki można znaleźć w ZLater- 

na magica, gdzie autor, użalając się nad swoim wyobcowaniem z grona rówieś- 

ników w okresie dojrzewania, taki kreśli autoportret: Byłem rozgoryczony i wście- 

kły (...), przestraszony i zamknięty w sobie. Odstręczający i pryszczaty. (...) Dła- 

wiła mnie odraza do siebie i do życia *. 

Bergman musiał dopisać inne zakończenie do swojego scenariusza. W pier- 

wotnej wersji film miał się kończyć widokiem wyrzuconego ze szkoły Jana-Erika, 

który stojąc na deszczu z rozgoryczeniem obserwuje opuszczających szkolne 

mury kolegów, szczęśliwych z powodu zdania matury. Natomiast inaczej jest 

w gotowym filmie: Jana-Erika, który schronił się w pokoiku swojej nie żyjącej 

już kochanki Berty, terroryzowanej wcześniej przez odpowiedzialnego za jej 

śmierć Kaligulę, odwiedza dyrektor gimnazjum, oferując mu pomoc. Kiedy 

późniejniedoszły maturzysta wychodzi z pokoju, widzi na klatce schodowej drżą- 

cego i wyjącego ze strachu Kaligulę. Jan-Erik ignoruje jego obecność I wybiega 

z mroku klatki schodowej na rozsłonecznioną ulicę. Ten happy end wprawdzie 
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Skandal (1944) 

łagodzi demaskatorski sens społeczny projektu Bergmana, ale zarazem zgodnie 

z jego empatyczną intencją podkreśla osamotnienie 1 chorobę Kaliguli. 

Mimo efektownej, pełnej ekspresjonistycznych rozwiązań reżyserii i arty- 

stycznej renomy Sjóberga Skandal wszedł do historii kina w większym stopniu 

pod nazwiskiem Bergmana, wyznaczając datę rozpoczęcia jego wspaniałej karie- 

ry filmowej. Ówczesna krytyka podkreślała przede wszystkim zalety scenariusza: 

Jedno jest pewne — nigdy nie było intensywniejszego opowiadania w szwedz- 

kim filmie. (...) Młody reżyser teatralny, Ingmar Bergman, napisał scenariusz do 

„ŚSkandalu”. Musi on mieć filmowy talent! Przedstawienie w obrazach bardzo 

mu odpowiada, scenariusz ma wyrazistość, rytm i nerw. Jedynie zakończenie 

pozostaje w tyle — pisał Stig Almquist na łamach „Aftontidningen” ". 

Prawem ironii losu Bergmanowi, który pełnił u boku Sjóberga funkcję za- 

równo asystenta, jak 1 script-boya, przypadło w udziale nakręcenie pod nieobec- 

ność reżysera właśnie tych ostatnich, fałszywie optymistycznych ujęć filmu, 

podyktowanych obawami producenta przed nazbyt ponurym finałem. 

Kryzys 

Rok poźniej Bergman sam staje za kamerą, już jako reżyser, debiutując fil- 

mem Kpyzys (Kris). Jego wkroczenie na plan filmowy w tej roli można z lekką 

przesadą porównać do wcześniejszego o kilka lat, sensacyjnego debiutu Orsona 

Wellesa Obywatel Kane. Podobnie jak Welles Bergman nie zjawił się w filmo- 

wym atelier incognito, był bowiem nie tylko głośnym scenarzystą Skandalu, ale 

także rokującym wielkie nadzieje twórcą teatralnym, od blisko roku najmłod- 

szym w Europie dyrektorem teatru, Miejskiego Teatru w Helsingborgu, na którego 

premiery zjeżdżali krytycy ze Sztokholmu. Niestety, na tym szczytne analogie 

się kończą, bowiem Kryzys okazał się reżyserskim niepowodzeniem Bergmana 

i postawił pod znakiem zapytania jego dalszą karierę filmową. Przyczyny tej 
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porażki były związane nie tylko z katastrofalnym brakiem doświadczeń war- 
sztatowych, ale także z okolicznościami, na które Bergman nie miał wpływu. 

To dziwne, ale powierzając tak obiecującemu debiutantowi reżyserię filmu, 

Carl Anders Dymling nie odważył się upiec dwóch pieczeni na jednym ogniu 

entuzjazmu młodego, ambitnego twórcy, czyli zaufać mu również jako scena- 

rzyście, mimo iż Skandal odniósł wielki sukces komercyjny. A Bergman po- 

szedł na kompromis, który miał go wiele kosztować. Zdecydował się na przyję- 

cie propozycji Dymlinga i podjął się przeniesienia na ekran trzeciorzędnej sztu- 

ki teatralnej duńskiego dramaturga Lecka Fischera pt. Serce matki (Moderhjer- 

tet). Po latach decyzję tę tłumaczył pragnieniem jak najszybszego przystąpienia 
do reżyserii własnych filmów: Gdyby ktoś poprosił mnie o nakręcenie książki 
telefonicznej, zrobiłbym to. Być może wynik byłby lepszy. Nic nie wiedziałem, 

nic nie potrafiłem i czułem się jak wściekły kot (sic! — T.S.) w kłębku przędzy ". 

Sztuka Fischera, którą przemianowano w ślad za powodzeniem Hefs (polski 

tytuł Skandal zmienił sens oryginału: Jets oznacza po szwedzku m.in. stres) na 

Kryzys, opowiadała melodramatyczną historię Nelly, adoptowanej dziewczyny, 

rozdartej pomiędzy przywiązaniem do przybranej matki a fascynacją matką praw- 

dziwą. Fabuła oryginału układała się według pewnego konserwatywnego sche- 

matu moralizatorskiego panującego w kinematografii szwedzkiej w latach trzy- 

dziestych i czterdziestych. Zgodnie z tym schematem prowincja była ostoją tra- 

dycyjnych wartości etycznych, natomiast wielkie miasto — siedliskiem wszel- 

kiej deprawacji. Dokonując adaptacji tej prostodusznej ramoty, Bergman posta- 

nowił wprowadzić do niej bardzo istotny wątek osobisty, związany z bohaterem 

autobiograficznym, który wcześniej zrodził się w jego prozie, a mianowicie Jac- 

kiem vel Kubą Rozpruwaczem: 

lleż to razy widzieliśmy młode dziewczyny, które przyjeżdżały do dużego miasta 

i zostawały tam uwiedzione. (...) Więc teraz chodziło o znalezienie uwodziciela. 

I od tego momentu, dzięki Bogu, zaczęło mnie to interesować. Znalazł się. Nie 

w sztuce, ale w mojej wcześniejszej, nie opublikowanej twórczości i od razu 

wiedziałem, że jeśli ktokolwiek może uwieść taką dziewczynę jak Nelly, to tylko 

Jack. Został o to zapytany i zgodził się zagrać. Od tej chwili wszystko natych- 

miast stało się pasjonujące. Dla mnie. (...) Dla mnie film „Kryzys” jest i pozo- 

stanie dramatem o Jacku. (...) Mam nadzieję, że kiedyś będę mógł wykorzystać 

Jacka całkowicie i do końca. Zasługuje na to ". 

Istotnie, Jack w wykonaniu Stiga Olina jest postacią roztaczającą wokół 

siebie osobliwą, magnetyczną aurę, która sprawia, że nader konwencjonalna fa- 

buła filmowa z chwilą jego pojawienia się na ekranie ożywia się, a jej rytm staje 

się znacznie szybszy. Jack jest nieudanym, bezrobotnym aktorem, cynikiem, 

kabotynem i mitomanem; to typ wypomadowanego franta z wąsikiem, wystro- 

Jonego w pasiasty garnitur, muszkę i kapelusz zsunięty na tył głowy. Kiedy ten 

zakochany w sobie egocentryk po raz pierwszy pojawia się na ekranie, kontem- 

pluje własne zdjęcie i je całuje. Uwielbia manipulować ludźmi, ponieważ po 

rozpętaniu rozgardiaszu na balu dobroczynnym z notablami miasteczka, pocie- 

sznymi filistrami, z dumą komentuje z galerii powstały na sali chaos: 7akie sza- 

lone marionetki. Wiesz, kto je wprawił w ruch? Ja!" Sam też porównuje się do 

nakręconego zegarka, którego sprężyna pęknie, gdy pewnego dnia wyjdę z tea- 

tru lalek w ciemność. Bowiem Jack to nie tylko bawidamek i pozer, księżycowa 
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istota, jak się sam określa, która cierpi na brak poczucia rzeczywistości, ale 

także desperat trawiony egzystencjalnym lękiem. 

Jack jest kochankiem i utrzymankiem Jenny, prawdziwej matki naiwnej 

i niewinnej Nelly. Jenny jest znacznie starsza od niego i Jack traktuje ją również 

jak matkę i tak też się do niej zwraca. W Kryzysie natrafiamy na dość enigma- 

tyczną scenę, której zaszyfrowany podtekst najwyraźniej odnosi się do obsesji 

macierzyńskiego łona i stanu prenatalnego, ujawnionej później w utworach lite- 

rackich Bergmana. 

Kiedy Jenny z Nelly jadą pociągiem do miasta, do przedziału wkracza szar- 

mancki Jack i Jenny przedstawia go córce, nie wiedząc, że młodzi już się pozna- 

li na balu. Jack dopowiada, że jest jak dziecko w domu Jenny. — Cały jesteś 

pomarszczony — komentuje skądinąd nieskazitelną prezencję kochanka Jenny. — 

Całą noc leżałem w wodzie, a od tego człowiek się marszczy — usprawiedliwia 

się Jack, wybuchając diabolicznym śmiechem, który jako wyraz sekretnie in- 

tymnego porozumienia wywołuje jako odzew gromkie echo u Jenny, co z kole1 

budzi lęk i zdumienie w oczach Nelly, niemego świadka tej dziwnej komitywy. 

Tymczasem pociąg wjeżdża do długiego tunelu, ekran pogrąża się w ciemności, 

nagle odzywa się natarczywy, zdominowany przez perkusję akompaniament mu- 

zyczny i cała scena zanurza się w ekspresjonistycznej atmosferze mroku punk- 

towanego refleksami światła na twarzach trójki pasażerów. Opisany epizod na 

tyle wyróżnia się swoją intensywnością emocjonalną od innych fragmentów fil- 

mu, że sprawia wrażenie namiętnego wyznania reżysera. 

Kuba Rozpruwacz to amant perwersyjny i groźny, bowiem czule obejmując 

ręką za szyję macierzyńską Jenny, trzyma ostry nóż, zapewne ten sam, którym 

jego trzyletni imiennik z Krótszego opowiadania... zmasakrował karzełka. Na- 

tomiast w finałowej scenie, która rozgrywa się w nierealnej atmosferze salonu 

piękności Jenny, pełnego atrap kobiecych głów, Jack (fantastyczne miejsce 

z tymi obciętymi głowami), nie ogolony i w starym ubraniu, wyznaje Nelly, że 

zamordował dziewczynę w ciąży, u której mieszkał, otwierając gaz w celu zaa- 

ranżowania nieszczęśliwego wypadku. Wprawdzie niebawem Jenny zdemasku- 

je tę opowieść jako wielokrotnie już powtarzaną blagę niepoprawnego fantasty 

iłgarza, ale Jack za chwilę całą swoją agresję i nienawiść wobec kobiety- 

„matki, którą to zmyślone wyznanie wyraża, skieruje na siebie — wyjmuje re- 

wolwer, wychodzi na ulicę i przed sąsiadującym z salonem teatrem popełnia 

spektakularne samobójstwo. Chwilę później widzimy jego zwłoki z okrwawioną 

głową przykrytą płachtą gazety. Widoczny nagłówek informuje o śmierci dyrek- 

tora miejscowego teatru. Prasowa notka została zilustrowana zdjęciem Ingmara 

Bergmana. 

Reżyser, który po latach odmawiał swojemu debiutowi jakiejkolwiek warto- 

ści (kompletny knot), przyznawał jednak, że jest w nim jeden fragment, który się 

udał, to znaczy salon piękności. Około dwustu metrów. (...) Cała ta sekwencja 

niesie w sobie pewną sugestywność, wtedy film nagle się ożywia *. Mimo tej 

stanowczej dezaprobaty wobec reszty filmu w Kryzysie można dopatrzyć się 

zarysu późniejszych tematów Bergmana: psychologicznej analizy uczuć w świecie 

kobiet, rozdźwięku między idealizmem a cynizmem, utraty złudzeń w katark- 

tycznej chwili prawdy, a także zbawczej roli muzyki i destrukcyjnej roli teatru 

w życiu bohaterów. 
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Pojawiają się w nim także charakterystyczne dla jego następnych filmów 

symetryczne, by nie rzec — zwierciadlane, relacje bohaterów akcentujące mo- 

tyw sobowtóra: dwie matki Nelly, dwóch mężczyzn w jej życiu, podobnie znaczna 

różnica wieku (jako sugestia odniesień rodzicielskich) między Jackiem i Jenny 

oraz Nelly 1 zakochanym w niej bez wzajemności sublokatorem Ulfem, 

którego dziewczyna w końcu akceptuje po nieudanej eskapadzie do zgubne- 

go miasta. 

Zastanawia też tajemnicza obecność widmowej postaci starszego mężczy- 

zny w kapeluszu za oknem salonu, złowieszczo milczącego i nieruchomego 

świadka samobójstwa Jacka — pierwowzoru alegorycznych uosobień śmierci 

w filmach i w utworach literackich Bergmana. Nie sposób również przeoczyć 

pewnych rekwizytów, które w jego świecie będą odgrywały rolę symbolicznych 

fetyszy, takich jak dziennik Nelly, lustro, w które nagle postarzała i skrachowana 

Jenny wpatruje się po odkryciu zdrady Jacka, czy ostry jak brzytwa nóż w ręku 

demonicznego Jacka. Wreszcie przynajmniej dwa motywy — jego samobójstwo 

1 makabryczna fantazja o morderstwie — stanowią również pierwsze filmowe 

świadectwo późniejszej manii prześladowczej autora Z życia marionetek. 

Kryzys był bardzo znamiennym filmem dla autorskiej strategii Bergmana 

w latach czterdziestych. Skazany na adaptację cudzych tekstów literackich mło- 

dy I niedoświadczony reżyser, któremu nie ufają producenci, stara się tak zmie- 

niać akcenty dramaturgiczne w narzuconych sobie historiach i tak modelować 

ich bohaterów, aby w możliwie maksymalnym stopniu przemycić i zaszyfrować 

na ich kanwie świat swoich przeżyć, emocji, fantazji i obsesji. 

Kryzys podzielił krytykę na dwa obozy. Przytoczmy dwie charakterystycz- 

ne opinie: ,„Kryzys'” jest bez wątpienia najdłuższym, najśmielszym i najbar- 

dziej celowym krokiem w stronę wyjścia z tego kaczego dołka, w którym od daw- 

na tkwi szwedzki film („„Dagens Nyheter”) oraz: Niżej podpisany musi ze swej 

strony powiedzieć, że rzadko widywał coś bardziej nieudanego, zakłamanego 

i nudnego. (...) Jest coś nieokiełznanego, nerwowo nieopanowanego w wyo- 

braźni Bergmana, co sprawia niepokojące wrażenie. (...) Rzuca się on z jednej 

skrajności w drugą i wydaje się niezdolny do zachowania normalnego położenia 

(„BLM') '. 

Najgorsze jednak było to, że Kryzys odrzuciła publiczność, co dla Dymlin- 

ga, który liczył na sentymentalną, pokrzepiającą opowiastkę z życia cnotliwej 

prowincji, a otrzymał film chwilami wytrącający widza ze stanu dobrego samo- 

poczucia ekscentrycznymi i niepokojącymi scenami, równało się wyrokowi za- 

wodowej śmierci dla niefortunnego debiutanta. 

Deszcz pada na naszą miłość 

Koniec kariery filmowej Bergmana byłby zapewne przesądzony, gdyby na 

jego drodze nie pojawił się Lorens Marmstedt, ambitny niezależny producent, 

właściciel małej, ale prestiżowej firmy produkcyjnej Terrafilm. Obdarzony nie- 

wątpliwą intuicją Marmstedt uważnie obserwował poczynania Bergmana i od 

chwili jego głośnego debiutu scenariopisarskiego nabrał pewności, że w szwedz- 

kiej kinematografii pojawiła się nieprzeciętna indywidualność twórcza. I nie 

zważając na niepowodzenie Kryzysu, zaoferował mu realizację niskobudżeto- 
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wego filmu według sztuki teatralnej norweskiego pisarza Oskara Braatena Przy- 

zwoici ludzie (Bra mennesker). Dramat zaadaptował krytyk teatralny Herbert 
Grevenius, którego nazwisko niejednokrotnie pojawi się w czołówkach wcze- 

snych filmów Bergmana. Scenariusz Greveniusa Bergman nieco poprawił, nada- 

jąc mu bardziej poetycki kształt i dopisując bardzo ważne nowe zakończenie, 

a mianowicie scenę w sądzie. 

W filmie zatytułowanym ostatecznie Deszcz pada na naszą miłość (Det re- 

gnar pd vdr kdrlek) po raz pierwszy u Bergmana w centrum utworu pojawia się 

para młodych ludzi, outsiderów zagubionych na bezdrożach niedojrzałego Życia, 

którzy w niepewnej miłości szukają azylu przed wrogim społeczeństwem 1 jego 

represyjnymi instytucjami. David i Maggi są jedynymi żywymi, prawdziwymi 

ludźmi pośród całej galerii marionetkowych postaci, jakie spotykają na swojej 

drodze przez liczne przeciwności, które piętrzą przed nimi złośliwi bliźni 1 bez- 

duszna biurokracja. 

Są pierwszymi Bergmanowskimi bohaterami w podróży, która zawsze w jego 

filmach ma wymiar egzystencjalny. Tym, co ich łączy, jest walka o prawo do 

szczęścia, o akceptację otoczenia, które kierując się przesądami 1 skostniałymi 

konwencjami, świadomie czy nieświadomie stale ich odrzuca, spycha na margi- 

nes. W tej walce zajmują pozycję defensywną. David 1 Maggi nie są buntowni- 

kami bez powodu, a ich kondycja wbrew pozorom nie stanowi zapowiedzi re- 

wolty angielskich młodych gniewnych kina lat pięćdziesiątych. Kiedy stoją przy 

oknie w hotelu Armii Zbawienia i spoglądają na ulicę, David mówi: Wszyscy idą 

do pracy. Wszyscy mają dokąd pójść. My też tak będziemy mogli. Szwedzki kry- 

tyk Leif Zern zauważył, iż blask w oczach Birgera Malmstena i Barbro Kollberg 

zdradza, że oni już tam są, że odwrotną stroną ich buntu jest romantyczna tęsk- 

nota za domem, która zakłada, że jest się na zewnątrz ". 

Cała reszta epizodycznych postaci filmu przypomina alegoryczne figury ro- 

dem z moralitetu. Kulminacyjną sekwencją jest sądowy finał, w którym na sali 

zasiadają w charakterze świadków wszystkie dramatis personae: diaboliczny wła- 

ściciel domku — osobnik, który perfidnie oszukał Davida, chciwa żona ogrodni- 

ka, obłudny pastor i bezwzględny biurokrata, a także farsowa para domokrąż- 

ców-złodziejaszków wraz z krewką kolporterką prasy, staruszką, która jako je- 

dyna zeznaje na ich korzyść. 

[I najbardziej enigmatyczna postać całej opowieści: starszy pan, określany 

jako Mężczyzna z Parasolem, wszechwiedzący narrator filmu, który pojawia 

się w jego pierwszej scenie, przedstawia bohaterów, a potem dyskretnie czuwa 

nad ich losem i w sądzie, jako adwokat, podejmuje się ich obrony, uzyskując 

uniewinnienie. Mężczyzna z Parasolem pełni rolę zarówno boskiego mentora, 

jak i głosu sumienia, kiedy pojawia się w krytycznej chwili, doradzając w knaj- 

pie pijanemu z rozpaczy Davidowi (Wystrzegaj się samotności, David!), aby 

powrócił do Maggi, którą porzucił po jej wyznaniu, że jest w ciąży z innym. lo 

on w ostatniej scenie spotyka bohaterów pod drogowskazem, na którego 

jednym ramieniu widnieje napis Miasto, a na drugim Wieś, a gdy młodzi 

mimo wszystko postanawiają wrócić do społeczeństwa 1 udają się w stronę 

miasta, wręcza im parasol, aby uchronić ich przed dalszymi pułapkami losu. 

Kim był ten facet od parasola? — pyta David. — Może aniołem? — domyśla się 

Maggi. 
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Deszcz pada na naszą miłość (1946) 

Deszcz pada na naszą miłość to jedyny film Bergmana, w którym mamy do 

czynienia z personifikacją istoty nadprzyrodzonej, wywierającej ponadto do- 

broczynny wpływ na bieg życia bohaterów. Koncept ten reżyser przejął ze sztu- 

ki Braatena, w której Mężczyzna z Parasolem odgrywał podobną rolę. Już wkrót- 

ce Bergman będzie znacznie bardziej interesował się ukazaniem na ekranie 

Diabła 1 jego ziemskich manipulacji aniżeli dobrodziejstwami Pana Boga. 

W swoim drugim filmie młody reżyser zrezygnował z autobiograficznych 

odniesień, jeśli nie liczyć własnej daty urodzenia, którą przypisał Davidowi od- 

powiadającemu przed sądem, a także poczucia autorskiej identyfikacji z upoka- 

rzającym statusem dwójki podsądnych. Pojawia się ono zwłaszcza w scenie przed 

trybunałem. Chłodna, bezosobowa przestrzeń, a także para oskarżonych na ławce 

przed prokuratorem powróci w scenie przesłuchania Fanny 1 Aleksandra przed 

biskupem Vergćrusem. Inscenizacyjny kształt tej sytuacji pojawi się również w 

jednym z sennych koszmarów profesora Borga z Tam, gdzie rosną poziomki, 

gdzie jego egzamin obserwują współpasażerowie podróży. 

Krytyka przyjęła film z jednoznaczną życzliwością. Świeże źródło w naszym 

szwedzkim filmie. Jakże wytęsknione, jakże radośnie witane! Poezja, sens, ar- 

tyzm... — zachłystywał się recenzent „„Aftontidningen” "”. Sam Bergman był cał- 

kowicie odmiennego zdania: , Deszcz pada na naszą miłość” był moim drugim 

filmem. (...) W rezultacie powstał straszliwy groch z kapustą. Następnego dnia 

po premierze zadzwoniłem z płaczem do Lorensa i tłumaczyłem mu, że już nigdy 

więcej nie zrobię filmu. Uważał, że to dobry pomysł *. 
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Kobieta bez twarzy 

Odczucia Bergmana były również zgodne z przekonaniami Carla Ander- 

sa Dymlinga, szefa Svensk Filmindustri, który rozczarowany debiutem swe- 

go podopiecznego ciągle powątpiewał w jego możliwości reżyserskie, ale 

nadal wysoko cenił jego talent scenariopisarski. Nawiasem mówiąc, w tym 

samym czasie dokładnie odwrotnie traktowano działalność teatralną Berg- 

mana, dyskredytując go jako dramaturga, chwaląc zarazem jego wyobra- 

żnię inscenizacyjną. Dymling pragnął powtórzyć sukces Skandalu 1 zakupił 

od Bergmana jego scenariusz zatytułowany Kobieta bez twarzy albo łami- 

główka przedstawia Erosa (Kvinnan utan ansiktet eller puzzlet fórestdller 

Eros). 

Scenariusz ten był w pewnym sensie dalszym ciągiem Skandalu, ponieważ 

czerpał tworzywo z następnego rozdziału autobiografii Bergmana, a mianowi- 

cie opierał się na burzliwym epizodzie jego studenckiego życia. Otóż w latach 

1940-1942 był on związany z Karin Landby, zapomnianą dziś poetessą, którą 

poznał w towarzyskim kręgu awangardowej grupy literackiej „Konsonanterna . 

Spędzane z nią potajemnie noce w maleńkim pokoiku na Sódermalmie wywoła- 

ły gwałtowną awanturę w pastorskim domu, co sprawiło, że spoliczkowany przez 

ojca Ingmar oddał uderzenie i nie zważając na lament matki wyprowadził się 

z plebanii do kochanki. W jego twórczości wzorowana na Karin Landby postać 

pojawi się po raz pierwszy w Krótszym opowiadaniu... jako rudowłosa osóbka 

imieniem Maria, kochanka Kuby Rozpruwacza, która zostanie przezeń zamor- 

dowana i ukryta w walizce, co Bandyta Theobald podaje w wątpliwość jako 

wytwór bogatej wyobraźni Kuby. Ona zatem wraz z karzełkiem-transwestytą 

padnie pierwszą ofiarą zbrodniczej pasji, która sekretną nicią przewija się przez 

najbardziej osobiste utwory Bergmana. 

Karin Landby była postacią owianą ekscytującym nimbem bujnej przeszło- 

ści. Wśród sztokholmskiej bohemy krążyły o niej kuriozalne legendy, że brała 

udział w hiszpańskiej wojnie domowej po republikańskiej stronie, a potem była 

kochanką sycylijskiego mafiosa. Leczyła się również w szpitalu psychiatrycz- 

nym. Ostatni okres życia spędziła w klasztorze we Francji. Wydała również to- 

mik poetycki, który zyskał uznanie samego Artura Lundkvista. Podobno przy 

pierwszym z nią spotkaniu Bergman, który potem charakteryzował ją jako ko- 

bietę o niebezpiecznych skłonnościach do nieludzkich zachowań, histerii i ero- 

tomanii, miał powiedzieć: Jesteś równie szalona jak ja ”. A po latach w Zaterna 

magica tak ją wspominał: Maria zaoferowała mi wiele różnorakich doświad- 

zeń. Wypaliła moje intelektualne lenistwo, moje duchowe niechlujsówo i zmą- 

coną uczuciowość. Poza tym zaopiekowała się moim głodem seksualnym, otwo- 

rzyła kratę i wypuściła szaleńca *”. 

Powstały kilka lat później scenariusz Kobiety bez (warzy był najwyraźniej 

próbą dokonania egzorcyzmu nad tym traumatycznym romansem, a może na- 

wet skrytego odwetu na wampirycznej kochance, która go w końcu porzuciła. 

Później autor usprawiedliwiał się z nader osobistego charakteru scenariusza: 

Stały za nim osobiste przeżycia, które z siebie wypisałem. W tamtych czasach 

wszystko szło z ręki do ust, brało się różne rzeczy, które się zdarzyły — chodziło 

tylko o to, aby je wydobyć *'. 
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Fabuła opierała się na podobnym konflikcie jak w Skandalu, gdzie Jan-Erik 

też szukał schronienia przed znienawidzoną szkołą i rygorystyczną atmosferą 

rodzinnego domu w ramionach Berty, dziewczyny podejrzanej konduity. Nato- 

miast w Kobiecie bez twarzy główny bohater filmu, Martin Grandć, opuszcza 

mieszczańską żonę z dzieckiem, a potem deze*teruje z wojska dla Ruth Kohler, 

która odgrywa w jego życiu rolę femme fatale i doprowadza go do próby samo- 

bójstwa. Od tego kulminacyjnego wydarzenia, od znalezienia Martina w hotelo- 

wej wannie, gotowego podciąć sobie żyły brzytwą, Gustaf Molander zaczyna 

opowieść o ich związku, którą Bergman włożył w usta przyjaciela Martina, pi- 

sarza Ragnara Ekberga (w tej roli Stig Olin). Jego autoprezentacja (Napisałem 

powieść, która odniosła sukces) nawiązuje do Skandalu, a zarazem stanowi ko- 

lejną aluzję do literackich aspiracji Bergmana. 

Ruth Kohler pełni w jego opowiadaniu podobną rolę jak Kaligula w Skanda- 

lu: Wyuzdanie sadystyczna dziwka. Kobieta, której należy się wystrzegać, ale 

której być może należy żałować. Ofiara tak zwanych fatalnych warunków, środo- 

wiska i wychowania — tak opisywał Bergman pierwowzór tej postaci przed pre- 

mierą filmu *. 

Ruth Kohler (w perwersyjnej kreacji Gunn Wallgren, którą po latach Berg- 

man obsadzi w diametralnie odmiennej roli spolegliwej babki w Fanny i Ale- 

ksandrze) została porażona nienawiścią jako dwunastoletnia dziewczynka, pa- 

dając ofiarą seksualnego molestowania przez kochanka matki. W jej mieszka- 

niu znajduje się namalowany przez nią portret diabla, którego pierwowzorem 

był jej uwodziciel. Przedstawiając następny po Kaliguli przykład fascynującej 

go etiologii zła, Bergman tak określał swój cel: 

Pragnąłem ukazać powszechną aktywność zła, zasadę, że najdrobniejszy 

i najskrytszy uczynek (jakikolwiek by on był) rozmnaża się jak żywy organizm, 

jak bakteria czy coś w tym rodzaju w niezmierzonym łańcuchu przyczyn i skut- 

ków. Chciałem uchwycić to, co wydaje mi się straszniejsze i bardziej bezsensow- 

ne niż cokolwiek innego: władzę zła nad niewinnymi ludźmi. W tym przypad- 

ku — nie zawinione cierpienie Ruth (ponieważ została ona zarażona złem) i jej 

ciągłe porażki w walce z tą chorobą, która jest od niej silniejsza *. 

Okręt do Indii 

Dalekowzroczny Lorens Marmstedt mimo komercyjnej porażki Deszczu... 

nie spisał Bergmana jako filmowca na straty, ale podsunął mu do adaptacji 

dramat bliski jego tematycznym inklinacjom. Była to sztuka szwedzko-fiń- 

skiego pisarza Martina Sóderhjelma Okręt do Indii (Skepp till Indialand) **. 

Bergman poddał dramat daleko idącym przeróbkom, przesuwając charaktery- 

styczny dla ówczesnej literatury szwedzkiej i szwedzkiego filmu tytułowy mo- 

tyw eskapizmu (tzw. utbrytningsdróm) na drugi plan na rzecz uwypuklenia 

konfliktu pomiędzy ojcem a synem, który w oryginale zajmował o wiele mniej 

miejsca. Dopisał również sekwencję w wesołym miasteczku 1 w teatrzyku va- 

rićtćós, aby zadośćuczynić swojej już wtedy widocznej skłonności do ukazy- 

wania na ekranie wszelkich form spektaklu (pierwszą z nich był sąsiadujący 

z teatrem fantasmagoryjny salon piękności w Kryzysie) 1tym samym akcen- 

towania granicy pomiędzy fikcją a rzeczywistością. Okręt do Indii był pierwszą 
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próbą Bergmana rozładowania w filmie rodzinnego dramatu, którego przeży- 

cie tak silnie napiętnowało jego życie osobiste i w konsekwencji jego twór- 

CZOŚĆ. 

Okręt do Indii to historia beznadziejnej egzystencji czterech osób spętanych 

ze sobą wielorakimi więzami: garbatego Johanr.esa, ofiary frustracji despotycz- 

nego ojca, kapitana Bloma, Sally, kochanki Bloma i piosenkarki w obskurnym 

kabarecie oraz starzejącej się Alice, żony kapitana. Każde z nich żywi inne ma- 

rzenia: Johannes o usamodzielnieniu się i wyrwaniu spod ojcowskiej władzy, 

ojciec o ucieczce wraz z Sally od chandry monotonnej wegetacji na dalekie 

egzotyczne wyspy, Sally o urządzeniu się u boku bogatego mężczyzny, a Alice 

o odzyskaniu męża i spokojnym życiu w domku na wsi. Ich smętną historię 

poznajemy dzięki wspomnieniom Johannesa, powracającego po siedmiu latach 

marynarskiej służby do rodzinnego portu, aby odnaleźć Sally, w której przed 

laty się zakochał 1 którą odbił ojcu. Ta bardzo długa retrospekcja sprawia, że 

głównym bohaterem filmu stał się jego narrator, Johannes (a nie Blom jak 

w dramacie), i podstawowym tematem Okrętu do Indii jest jego pelna nienawi- 

Ści, upokarzająca konfrontacja z autorytarnym ojcem. Garb Johannesa, stały 

przedmiot ojcowskich szyderstw, jest wyrazem jego psychicznych urazów, które 

w późniejszych filmach Bergmana również będą przybierały postać fizycznego 

kalectwa (np. inwalidztwo Anny Fromm w Namiętności czy ciężkie upośledze- 

nie Heleny w Sonacie jesiennej). 

Większa część akcji filmu toczy się pod pokładem zakotwiczonego w porcie 

statku ratowniczego, którego ciasne wnętrza i przejścia podkreślają klaustrofo- 

bię dramatu. Jego kulminacyjny punkt tworzy scena, w której Johannes zanurza 

się pod wodę, aby zbadać stary wrak, co jego ojciec, zazdrosny o rozwijający się 

romans Johannesa z Sally, wykorzystuje do próby zabójstwa syna, pozbawiając 

go dopływu powietrza. Zatopiony na dnie zatoki wrak zdaje się symbolizować 

życiowy krach bohaterów, rzuca cień na ich przyszłość. Wisi nad nami jak prze- 

klęte nieszczęście — mówi jeden z marynarzy. 

Spośród filmów Bergmana realizowanych w latach czterdziestych na pod- 

stawie adaptowanego materiału literackiego, jedynie w Okręcie do Indii 

udało mu się trafić w najbardziej osobisty ton. Jego rezonatorem zapewne 

okazał się wątek kompleksu Edypa, zawarty w relacji pomiędzy Johannesem, 

Blomem a Sally, temat, który w późniejszych utworach Bergmana będzie po- 

wracał w bardziej zawoalowanej formie, tutaj natomiast ujawnił się z ostenta- 

cyjną, żarliwą szczerością. Dzięki niej komplementarne motywy psychologicz- 

ne filmu ulegają kondensacji I nabierają temperatury emocjonalnej zbliżonej do 

Skandalu czy Kobiety bez twarzy. 

Eskapada Johannesa z Sally do starego młyna zapowiada liryczne etiudy 

miłosne w pejzażu sztokholmskiego archipelagu w Letnim śnie i w Wakacjach 

z Moniką, a przejmująca scena małżeńskiego bilansu pomiędzy Blomem i jego 
żoną, bilansu pozbawionego wszelkich złudzeń w obliczu nadciągającej staro- 

Ści, daje przedsmak gorzkiej melancholn filmu łam, gdzie rosną poziomki. Berg- 

manowi udaje się również stworzyć tragiczny I niejednoznaczny wizerunek Blo- 

ma, duchowego brata Kaliguli, desperata, który po nieudanym zamachu na Jo- 

hannesa barykaduje się w swojej kryjówce wypełnionej egzotycznymi akceso- 

riami z maską diabła na czele, a potem próbuje popełnić samobójstwo. Jego 
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Okręt do Indii (1947) 

frustracja z powodu ułomności syna, postępującej ślepoty, zawiedzionych uczuć, 
a także nie spełnionych tęsknot, marzeń i nadziei leży u źródeł jego agresji, 
której ostatecznie sam padnie ofiarą. Mimo optymistycznej nuty w finale, 
w którym Johannes odnajduje załamaną Sally i udaje mu się ją przekonać do 
wyjazdu z nim do mitycznego Indialandu, w filmie dominuje posępny nastrój 
fatalizmu i klęski. 

Odbił się on również na premierze filmu, którą Bergman wspomina w Obra- 
zach jako koszmarną katastrofę z powodu awarii dźwięku i pomylenia kolejno- 

ści aktów w czasie projekcji. Obecni na sali krytycy przyjęli film dość powścią- 

gliwie. Konkurujący w tym czasie z Bergmanem Hasse Ekman, reżyser i aktor, 
wielkodusznie pocieszał go następnego dnia: Jutro też będzie gazeta. Najbar- 
dziej wyważoną opinię, pióra Artura Lundkvista, o Okręcie do Indii można było 

przeczytać w miesięczniku „BLM*: Film jest opowiedziany w najczęściej mrocz- 

nych i sugestywnych obrazach, gdzie niekiedy wdziera się światło znad horyzon- 

tu morza. Jego akcja, miejscami trochę niejasna i chaotyczna, słabnie pomiędzy 

punktami kulminacyjnymi. Rama narracyjna jest raczej zbędna, obciąża film 
nazbyt wyraźnym dopełnieniem obowiązku. Nad wesołym miasteczkiem unosi 
się wyraźnie odczuwalna radość inscenizatora. Jest to film zrealizowany z wigo- 

rem i talentem, ale w całości niezbyt udany *. 
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Muzyka w ciemności 

Surowsza okazała się publiczność, odwracając się plecami do trzeciego już 

filmu Bergmana i tym razem Lorens Marmstedt wyraźnie dał młodemu reżyse- 

rowi do zrozumienia, że najwyższa pora na bodaj skromny sukces kasowy. 

I postawił go przed ostatnią szansą, wręczając mu egzemplarz powieści Dagmar 

Edqvist Muzyka w ciemności (Musik i mórker). W Obrazach Bergman wyraźnie 

dystansuje się od powstałego na tej podstawie filmu, podkreślając jego bezoso- 

bowy charakter: Teraz zamierzałem ukryć moje demony w starym worku. W tym 

przypadku nie miałem dla nich żadnego zajęcia. (...) Ze zdjęć pamiętam jedynie 

to, że ciągle martwiłem się, aby nie było dłużyzn i aby było rozrywkowo. Nie 

miałem żadnych innych ambicji. „Muzyka w ciemności” była przyzwoitym pro- 

duktem w stylu Gustafa Molandera **. 

To prawda, ale niezbyt ścisła. Bergman mimo nadzoru Marmstedta, który 

tym razem codziennie kontrolował przebieg zdjęć, a później ingerował w mon- 

taż filmu, starał się wszakże tak wpłynąć na adaptację nieco sentymentalnej 

powieści o niewidomym muzyku i zakochanej w nim dziewczynie, aby ograni- 

czyć pole swojego kompromisu. Nakłonił Dagmar Edqvist, której Marmstedt 

powierzył napisanie scenariusza, do przekształcenia jej melodramatycznej hi- 

storii o miłości, pokonującej klasowe bariery, w filmowe studium psychologicz- 

ne lęku i osamotnienia człowieka dotkniętego ciężkim kalectwem. W niewido- 

mym bohaterze Bergman próbował odnaleźć swoją ulubioną postać outsidera, 

odtrącanego i upokarzanego przez otoczenie, samotnika, dla którego jedyną moż- 

liwością przetrwania staje się miłość. Lawirując jednak pomiędzy literackimi 

kliszami, które zresztą bardzo często przeświecają spoza obrazów jego wcze- 

snych filmów, a presją producenta, Bergman niewiele ze swojej osobowości zdołał 

ocalić w tym filmie. 

Zapewne sporo inwencji włożył w oniryczną suitę montażową obrazującą 

moment utraty wzroku z powodu nieszczęśliwego wypadku na strzelnicy: na 

ekranie pojawiają się ujęcia oka, młota uderzającego w kowadło, wielkich ryb 

w oceanicznych głębiach, nagiej kobiety czeszącej włosy i rąk, które wycią- 

gają bohatera z lepkiej mazi, kiedy wraca on do przytomności na szpitalnym 

łóżku. Ta obciążona naiwnym symbolizmem scena, która w pierwotnej 

wersji była znacznie dłuższa (Lorens wyciął ją prawie w całości. Była dwu- 

krotnie dłuższa. Nakręciłem długi koszmar 7), stanowiła stylistyczne ćwiczenie 

przed realizacją surrealistycznego snu Birgitty-Caroliny w Więzieniu, nato- 

miast w rozwiniętej i znacznie bardziej finezyjnej postaci powróci w prologu 

Persony. 

Mimo podjętych przez reżysera prób zachowania swojej artystycznej tożsa- 

mości Marmstedtowi udało się przedstawić widowni innego Bergmana: W,, Mu- 

zyce w ciemności” Marmstedt dokonał nie lada sztuki: film zawiera to wszystko, 

co ceni sobie masowa publiczność — romantyzm, uczucie i ciepło — pisał znany 

ze swojej niechęci do Bergmana Michael Katz na łamach „Expressen” *%, nato- 

miast niejaka Lill ze „Svenska Dagbladet” z ulgą podkreślała brak prywatnych 

arabesek Bergmana *. 
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�n�o�[�c�i� �B�e�r�g�m�a�n�a� �(�.�.�.� �f�a�j�n�i�e� �b�y�B�o� �c�h�o�d�z�i��� �z� �L�d�n�s�b�e�r�g�i�e�m� �i� �o�g�l���d�a��� �G�ó�t�e�b�o�r�g� �o�d� 
�[�r�o�d�k�a�.� �W�p�r�a�w�d�z�i�e� �m�i�e�s�z�k�a�B�e�m� �w� �t�y�m� �m�i�e�[�c�i�e� �d�o�[��� �d�B�u�g�o�,� �a�l�e� �g�o� �n�i�e� �c�i�e�r�p�i�a�-� 
�B�e�m� �*�)�.� �W� �O�b�r�a�z�a�c�h� �z� �k�o�l�e�i� �w� �o�g�ó�l�e� �o�d�|�e�g�n�u�j�e� �s�i��� �o�d� �t�e�g�o� �f�i�l�m�u�:� �t�o� �h�i�s�t�o�r�i�a� 
�n�i�e�g�o�d�n�a� �u�w�a�g�i� �*�'�.� 

�T�r�u�d�n�o� �z�a�u�f�a��� �t�e�j� �o�p�i�n�i�i� �b�e�z� �r�e�s�z�t�y�,� �p�o�n�i�e�w�a�|� �w� �M�i�e�[�c�i�e� �p�o�r�t�o�w�y�m� �o�g�l���d�a�-� 
�m�y� �l�o�v�e� �s�t�o�r�y� �n�a�z�b�y�t� �p�o�d�o�b�n��� �d�o� �t�a�k� �b�l�i�s�k�i�e�g�o� �B�e�r�g�m�a�n�o�w�i� �O�k�r���t�u� �d�o� �I�n�d�i�i�.� 
�I�d�e�n�t�y�c�z�n�y� �j�e�s�t� �n�a�w�e�t� �f�a�b�u�l�a�r�n�y� �p�u�n�k�t� �w�y�j�[�c�i�a�:� �m�a�r�y�n�a�r�z� �G�ó�s�t�a� �w�r�a�c�a� �p�o� �o�[�m�i�o�-� 
�l�e�t�n�i�e�j� �p�r�a�c�y� �n�a� �m�o�r�z�u� �d�o� �r�o�d�z�i�n�n�e�g�o� �m�i�a�s�t�a�,� �g�d�z�i�e� �s�p�o�t�y�k�a� �B�e�r�i�t�,� �d�z�i�e�w�c�z�y�n��� �z� 
�p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i���,� �w� �k�t�ó�r�e�j� �s�i��� �z�a�k�o�c�h�u�j�e�.� �T�o� �n�i�e� �o�n� �j�e�d�n�a�k� �b���d�z�i�e� �g�B�ó�w�n�y�m� �b�o�h�a�t�e�-� 
�r�e�m� �o�p�o�w�i�e�[�c�i�,� �a�l�e� �B�e�r�i�t� �1� �j�e�j� �k�o�n�f�l�i�k�t� �z� �p�u�r�y�t�a�D�s�k���,� �o�b�B�u�d�n��� �m�a�t�k���,� �k�t�ó�r�a� �j�e�s�t� 
�p�r�z�y�c�z�y�n��� �w�s�z�y�s�t�k�i�c�h� �n�i�e�s�z�c�z���[��� �d�z�i�e�w�c�z�y�n�y�.� �B�e�r�i�t� �p�o�c�h�o�d�z�i� �z� �r�o�z�b�i�t�e�j� �r�o�d�z�i�-� 
�n�y�,� �j�e�j� �d�z�i�e�c�i�D�s�t�w�u�,� �p�o�k�a�z�a�n�e�m�u� �w� �k�r�ó�t�k�i�e�j� �r�e�t�r�o�s�p�e�k�c�j�i�,� �t�o�w�a�r�z�y�s�z�y�B�y� �k�B�ó�t�n�i�e� 
�r�o�d�z�i�c�ó�w�.� �K�i�e�d�y� �k�t�ó�r�e�g�o�[� �w�i�e�c�z�o�r�u� �n�i�e�c�o� �p�ó�z�n�i�e�j� �w�r�a�c�a� �d�o� �d�o�m�u�,� �m�a�t�k�a� �n�i�e� 
�w�p�u�s�z�c�z�a� �j�e�j� �d�o� �m�i�e�s�z�k�a�n�i�a�.� �O�k�a�z�j��� �w�y�k�o�r�z�y�s�t�u�j�e� �T�o�m�a�s�,� �c�h�B�o�p�a�k� �z� �s���s�i�e�d�z�-� 
�t�w�a�,� �z�B�y� �d�u�c�h� �g�r�a�n�y� �p�r�z�e�z� �S�t�i�g�a� �O�l�i�n�a� �w� �m�a�n�i�e�r�z�e� �J�a�c�k�a� �z� �K�r�y�z�y�s�u�,� �z�w�a�b�i�a�j���c� �j��� 
�d�o� �s�w�e�g�o� �m�i�e�s�z�k�a�n�i�a�.� �O�d� �t�e�j� �c�h�w�i�l�i� �z�a�c�z�y�n�a� �s�i���;� �s�t�o�p�n�i�o�w�a� �d�e�g�r�e�n�g�o�l�a�d�a� �d�z�i�e�w�-� 
�c�z�y�n�y�:� �k�o�l�e�j�n�e� �p�o�b�y�t�y� �w� �z�a�k�B�a�d�z�i�e� �p�o�p�r�a�w�c�z�y�m�,� �z�n�i�e�n�a�w�i�d�z�o�n�a� �p�r�a�c�a� �w� �f�a�b�r�y�-� 
�c�e� �p�o�d� �k�u�r�a�t�o�r�s�k�i�m� �n�a�d�z�o�r�e�m�,� �p�r�z�y�p�a�d�k�o�w�e� �k�o�n�t�a�k�t�y� �e�r�o�t�y�c�z�n�e�,� �w�r�e�s�z�c�i�e� �p�r�ó�b�a� 
�s�a�m�o�b�ó�j�s�t�w�a�.� �D�o�p�i�e�r�o� �s�p�o�t�k�a�n�i�e� �z� �G�ó�s�t��� �s�t�w�a�r�z�a� �s�z�a�n�s�e� �n�a� �p�r�z�e�r�w�a�n�i�e� �t�e�j� �f�a�t�a�l�-� 
�n�e�j� �s�p�i�r�a�l�i� �w�y�k�o�l�e�j�e�n�i�a�.� 

�C�h�o�c�i�a�|� �j�u�|� �o�d� �f�i�l�m�o�w�e�g�o� �d�e�b�i�u�t�u� �B�e�r�g�m�a�n�a� �k�o�b�i�e�t�y� �o�d�g�r�y�w�a�j��� �w� �j�e�g�o� 
�[�w�i�e�c�i�e� �p�i�e�r�w�s�z�o�p�l�a�n�o�w�e� �r�o�l�e�,� �t�o� �d�o�p�i�e�r�o� �w� �M�i�e�[�c�i�e� �p�o�r�t�o�w�y�m� �p�o� �r�a�z� �p�i�e�r�w�-� 
�s�z�y� �z�d�r�a�d�z�a� �o�n� �w�i���c�e�j� �z�a�i�n�t�e�r�e�s�o�w�a�n�i�a� �p�o�s�t�a�c�i��� �k�o�b�i�e�c��� �a�n�i�|�e�l�i� �m���s�k���.� �W�y�-� 
�p�i�s�u�j���c�a� �s�z�m�i�n�k��� �n�a� �l�u�s�t�r�z�e� �s�B�o�w�o� �e�n�s�a�m� �(�s�a�m�o�l�n�a�)� �B�e�r�i�t� �w� �w�y�k�o�n�a�n�i�u� �N�i�n�e�-� 
�-�C�h�r�i�s�t�i�n�e� �J�ó�n�s�s�o�n� �s�t�a�n�o�w�i� �p�i�e�r�w�s�z�y� �w� �p�z�B�n�i� �r�o�z�w�i�n�i���t�y� �p�o�r�t�r�e�t� �w� �d�B�u�g�i�e�j� �g�a�l�e�-� 

�r�u� �k�o�b�i�e�c�y�c�h� �w�i�z�e�r�u�n�k�ó�w� �z� �p�ó�z�n�i�e�j�s�z�y�c�h� �f�i�l�m�ó�w� �B�e�r�g�m�a�n�a�,� �w� �k�t�ó�r�e� �i�c�h� 
�a�u�t�o�r� �w�p�i�s�u�j�e� �p�r�z�e�t�w�o�r�z�o�n�e� �e�l�e�m�e�n�t�y� �s�w�o�j�e�j� �a�u�t�o�b�i�o�g�r�a�f�i�i� �i� �p�s�y�c�h�i�k�i�.� �O�t�o� 
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�T�A�D�E�U�S�Z� �S�Z�C�Z�E�P�A�C�S�K�I� 

� � 
�M�i�a�s�t�o� �p�o�r�t�o�w�e� �(�1�9�4�8�)� 

�z� �j�a�k��� �e�m�p�a�t�i���,� �k�t�ó�r�a� �m�o�|�e� �[�w�i�a�d�c�z�y��� �o� �p�r�o�j�e�k�c�j�i� �w�B�a�s�n�y�c�h� �m�B�o�d�z�i�e�D�c�z�y�c�h� �o�d�-� 
�c�z�u���,� �B�e�r�g�m�a�n� �o�p�i�s�a�B� �w� �s�c�e�n�a�r�i�u�s�z�u� �p�r�z�e�|�y�c�i�a� �B�e�r�i�t� �w� �t�r�a�k�c�i�e� �p�o�b�y�t�u� �z� �G�ó�s�t��� 
�w� �k�i�n�i�e�:� 

�W�s�z�y�s�t�k�i�e� �z�a�b�l�o�k�o�w�a�n�e� �i� �z�a�m�r�o�|�o�n�e� �u�c�z�u�c�i�a�,� �c�a�B�y� �t�e�n� �o�p�ó�r�,� �t�e�n� �s�t�a�n� �n�a�p�i���t�e�j� 
�z�u�j�n�o�[�c�i�,� �j�a�k�i�m� �B�e�r�i�t�,� �z�a�w�s�z�e� �p�r�z�y�g�o�t�o�w�a�n�a� �n�a� �a�t�a�k�,� �b�e�z� �p�r�z�e�r�w�y� �s�i��� �o�t�a�c�z�a�,� �t�a� 

�m�a�s�k�a�,� �k�t�ó�r�a� �j�e�s�t� �j�e�j� �j�e�d�y�n��� �o�s�B�o�n���,� �t�o� �w�s�z�y�s�t�k�o� �n�a�g�l�e� �p�u�s�z�c�z�a� �w�o�b�e�c� �z�a�b�a�w�-� 
�n�y�c�h� �z�d�a�r�z�e�D�,� �k�t�ó�r�e� �m�a�j��� �m�i�e�j�s�c�e� �n�a� �e�k�r�a�n�i�e� �i� �j�e�j� �u�c�z�u�c�i�a� �r�a�d�o�[�c�i�,� �|�e� �j�e�s�t� �r�a�z�e�m� 
�z� �G�ó�s�t���.� �S�t�a�j�e� �s�i��� �s�o�b���,� �t�a�k���,� �j�a�k��� �j�e�s�t� �w� �g�B���b�i� �d�u�s�z�y�,� �a�l�e� �n�i�g�d�y� �n�i�e� �[�m�i�a�B�a� �s�i��� 
�t�a�k��� �p�o�k�a�z�a���.� �C�a�B�a� �j�e�j� �z�d�B�a�w�i�o�n�a� �r�a�d�o�[��� �i� �p�o�t�r�z�e�b�a� �s�p�o�n�t�a�n�i�c�z�n�o�[�c�i� �t�e�r�a�z� �z�n�a�j�-� 
�d�u�j��� �u�j�[�c�i�e�,� �a� �t�a� �s�u�r�o�w�a� �c�o�d�z�i�e�n�n�a� �d�y�s�c�y�p�l�i�n�a�,� �k�t�ó�r�e�j� �s�i��� �p�o�d�d�a�j�e�,� �w�y�w�o�B�u�j�e� 
�n�i�e�p�o�s�k�r�o�m�i�o�n��� �r�e�a�k�c�j���.� �O�t�o� �B�e�r�i�t�  �� �p�i���k�n�a�,� �z�d�r�o�w�a�,� �o�t�w�a�r�t�a� �*�.� 

�T�y�l�k�o� �w� �j�e�d�n�e�j� �s�c�e�n�i�e� �f�i�l�m�u�,� �n�o�t�a�b�e�n�e� �j�e�d�y�n�e�j�,� �k�t�ó�r��� �B�e�r�g�m�a�n� �d�o�p�i�s�a�B� �d�o� 
�p�i�e�r�w�o�w�z�o�r�u� �L�a�n�s�b�e�r�g�a�,� �f�u�n�k�c�j�e� �a�u�t�o�r�s�k�i�e�g�o� �p�o�r�t�e�-�p�a�r�o�l�e� �p�r�z�e�j�m�u�j�e� �G�ó�s�t�a�:� �p�o� 
�z�w�i�e�r�z�e�n�i�a�c�h� �B�e�r�i�t� �w� �p�r�z�y�p�B�y�w�i�e� �r�e�t�r�o�s�p�e�k�t�y�w�n�e�j� �z�a�z�d�r�o�[�c�i� �G�ó�s�t�a� �u�p�i�j�a� �s�i��� 
�i� �u�d�a�j�e� �d�o� �p�r�o�s�t�y�t�u�t�k�i�,� �g�d�z�i�e� �d�e�m�o�l�u�j�e� �j�e�j� �m�i�e�s�z�k�a�n�i�e�,� �z� �k�t�ó�r�e�g�o� �w� �k�o�D�c�u� 

�w�y�r�z�u�c�a� �g�o� �M�u�r�z�y�n�-�s�u�t�e�n�e�r� �*�.� �W�t�e�d�y� �t�e�|� �d�o�w�i�a�d�u�j�e�m�y� �s�i��� �o�d� �G�ó�s�t�y�,� �|�e� �m�a� 
�d�w�a�d�z�i�e�[�c�i�a� �d�z�i�e�w�i����� �l�a�t� �(�t�y�l�e� �s�a�m�o� �c�o� �B�e�r�g�m�a�n� �w� �t�r�a�k�c�i�e� �r�e�a�l�i�z�a�c�j�i� �f�i�l�m�u�)�.� 
�N�a�l�e�|�y� �d�o�d�a���,� �|�e� �e�k�s�p�r�e�s�j�o�n�i�s�t�y�c�z�n�y� �s�t�y�l� �t�e�j� �s�c�e�n�y� �w�y�r�a�z�n�i�e� �o�d�b�i�e�g�a� �o�d� �r�e�s�z�t�y� 

�f�i�l�m�u�.� 
�U�b�o�c�z�n�y�m� �w���t�k�i�e�m� �M�i�a�s�t�a� �p�o�r�t�o�w�e�g�o� �j�e�s�t� �t�r�a�g�i�c�z�n�y� �l�o�s� �G�e�r�t�r�u�d�,� �p�r�z�y�j�a�-� 

�c�i�ó�B�k�i� �B�e�r�i�t� �z� �z�a�k�B�a�d�u� �p�o�p�r�a�w�c�z�e�g�o�,� �k�t�ó�r�a� �u�m�i�e�r�a� �n�a� �j�e�j� �r���k�a�c�h� �z� �p�o�w�o�d�u� �p�o�k���t�-� 
�n�i�e� �d�o�k�o�n�a�n�e�j� �a�b�o�r�c�j�i�.� �W�p�r�a�w�d�z�i�e� �t�e�n� �i�n�t�e�r�w�e�n�c�y�j�n�y� �t�e�m�a�t�,� �d�o�t�y�c�z���c�y� �s�k�u�t�k�ó�w� 

�r�y�g�o�r�y�s�t�y�c�z�n�e�g�o� �p�r�a�w�a� �w� �ó�w�c�z�e�s�n�e�j� �S�z�w�e�c�j�i�,� �z�a�w�i�e�r�a�B� �j�u�|� �s�c�e�n�a�r�i�u�s�z� �L�a�n�s�b�e�r�g�a�,� 
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�P�I�E�R�W�S�Z�E� �D�Z�I�E�S�I����� �F�I�L�M�Ó�W� �B�E�R�G�M�A�N�A� 

�a�l�e� �z� �p�e�w�n�o�[�c�i��� �b�y�B� �o�n� �b�l�i�s�k�i� �B�e�r�g�m�a�n�o�w�i�,� �b�o�w�i�e�m� �k�w�e�s�t�i�a� �a�b�o�r�c�j�i�,� �a� �t�a�k�|�e� 
�m�o�t�y�w� �d�z�i�e�c�k�a�-�o�f�i�a�r�y� �1� �j�e�g�o� �m�o�r�a�l�n�o�-�p�s�y�c�h�o�l�o�g�i�c�z�n�e� �k�o�n�s�e�k�w�e�n�c�j�e� �n�i�e�j�e�d�n�o�-� 
�k�r�o�t�n�i�e� �z�a�c�i���|�y� �n�a�d� �p�r�z�e�|�y�c�i�a�m�i� �j�e�g�o� �b�o�h�a�t�e�r�ó�w�.� 

�W� �M�i�e�[�c�i�e� �p�o�r�t�o�w�y�m� �B�e�r�g�m�a�n� �p�o�w�r�a�c�a� �d�o� �p�o�d�j���t�e�j� �w� �f�i�l�m�i�e� �D�e�s�z�c�z� �p�a�d�a� 
�n�a� �n�a�s�z��� �m�i�B�o�[��� �k�r�y�t�y�k�i� �b�i�u�r�o�k�r�a�c�j�i� �s�o�c�j�a�l�d�e�m�o�k�r�a�t�y�c�z�n�e�g�o� �p�a�D�s�t�w�a�,� �k�t�ó�r�e� �s�p�r�z�y�-� 
�m�i�e�r�z�o�n�e�  �� �p�o�d�o�b�n�i�e� �j�a�k� �w� �S�k�a�n�d�a�l�u�  �� �z� �r�o�d�z�i�n��� �o�d�b�i�e�r�a� �m�B�o�d�y�m� �l�u�d�z�i�o�m� �w�o�l�-� 
�n�o�[��� �o�r�a�z� �p�r�a�w�o� �d�o� �s�z�c�z���[�c�i�a� �1� �s�a�m�o�s�t�a�n�o�w�i�e�n�i�a�.� �J�e�d�n�a�k�|�e� �B�e�r�i�t� �i� �G�ó�s�t�a� �o�k�a�-� 
�z�u�j��� �s�i��� �d�o�j�r�z�a�l�s�i� �o�d� �J�o�h�a�n�n�e�s�a� �1� �S�a�l�l�y�,� �b�o�w�i�e�m� �n�i�e� �u�l�e�g�a�j��� �z�B�u�d�z�e�n�i�o�m� �i� �w� �o�s�t�a�t�-� 
�n�i�e�j� �c�h�w�i�l�i� �r�e�z�y�g�n�u�j��� �z� �z�a�p�l�a�n�o�w�a�n�e�j� �u�c�i�e�c�z�k�i� �o�d� �t�r�u�d�ó�w� �|�y�c�i�a� �d�o� �k�o�l�e�j�n�e�g�o� 
�I�n�d�i�a�l�a�n�d�u� �1� �p�o�s�t�a�n�a�w�i�a�j��� �s�t�a�w�i��� �i�m� �c�z�o�B�o�.� �A� �w�k�r�ó�t�c�e� �n�a�d�e�j�d�z�i�e� �l�a�t�o�  �� �p�o�c�i�e�s�z�a� 
�s�i��� �B�e�r�i�t�,� �j�a�k�b�y� �p�r�z�e�c�z�u�w�a�j���c� �l�e�t�n�i�e� �i�d�y�l�l�e�,� �k�t�ó�r�y�m� �j�u�|� �n�i�e�b�a�w�e�m� �B�e�r�g�m�a�n� �p�o�-� 
�Z�w�i���c�i� �s�w�o�j�e� �f�i�l�m�y�.� 

�L�w�a� 

�D�o�k�B�a�d�n�i�e� �w� �t�y�m� �s�a�m�y�m� �c�z�a�s�i�e�,� �k�i�e�d�y� �B�e�r�g�m�a�n� �w� �c�z�e�r�w�c�u� �i� �w� �l�i�p�c�u� �r�o�k�u� 
�1�9�4�8� �p�r�a�c�o�w�a�B� �n�a� �p�l�a�n�i�e� �M�i�a�s�t�a� �p�o�r�t�o�w�e�g�o�,� �G�u�s�t�a�f� �M�o�l�a�n�d�e�r� �k�r���c�i�B� �f�i�l�m� �E�w�a� 
�(�Z�A�v�a�)� �w�e�d�B�u�g� �s�c�e�n�a�r�i�u�s�z�a� �T�r���b�a�c�z� �i� �B�ó�g� �O�j�c�i�e�c� �p�i�ó�r�a� �B�e�r�g�m�a�n�a�.� �k�w�a� �u�c�h�o�d�z�i� 
�z�a� �f�i�l�m� �g�o�r�s�z�y� �o�d� �K�o�b�i�e�t�y� �b�e�z� �t�w�a�r�z�y� �i� �d�l�a�t�e�g�o� �z�a�j�m�u�j�e� �m�a�r�g�i�n�e�s�o�w�e� �m�i�e�j�s�c�e� 
�w� �j�e�g�o� �d�z�i�e�l�e�.� �N�i�e�s�B�u�s�z�n�i�e�,� �b�o�w�i�e�m� �p�o�d�o�b�n�i�e� �j�a�k� �d�w�a� �w�c�z�e�[�n�i�e�j�s�z�e� �s�c�e�n�a�r�i�u�s�z�e�,� 
�z�r�e�a�l�i�z�o�w�a�n�e� �k�o�l�e�j�n�o� �p�r�z�e�z� �S�j�ó�b�e�r�g�a� �i� �M�o�l�a�n�d�e�r�a�,� �t�e�n� �t�e�k�s�t� �r�ó�w�n�i�e�|� �w�y�r�a�s�t�a�B� 
�z� �o�s�o�b�i�s�t�y�c�h� �d�o�[�w�i�a�d�c�z�e�D� �a�u�t�o�r�a� �1� �z�a�w�i�e�r�a�B� �z�a�p�o�w�i�e�d�z� �[�w�i�a�t�o�p�o�g�l���d�o�w�e�g�o� �p�r�z�e�-� 
�B�o�m�u� �w� �j�e�g�o� �|�y�c�i�u� �i� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i�.� 

�R�o�k� �w�c�z�e�[�n�i�e�j�,� �w� �t�r�a�k�c�i�e� �r�e�a�l�i�z�a�c�j�i� �O�k�r���t�u� �d�o� �I�n�d�i�i�,� �B�e�r�g�m�a�n� �p�r�z�e�|�y�B� �p�o�-� 
�w�a�|�n�y� �w�y�p�a�d�e�k� �s�a�m�o�c�h�o�d�o�w�y�,� �z� �k�t�ó�r�e�g�o� �s�z�c�z���[�l�i�w�i�e� �w�y�s�z�e�d�B� �c�a�B�o�.� �T�a� �n�i�e�o�c�z�e�-� 
�k�i�w�a�n�a� �k�o�n�f�r�o�n�t�a�c�j�a� �z�e� �[�m�i�e�r�c�i���,� �k�t�ó�r�e�j� �w�i�d�m�o� �p�r�z�e�[�l�a�d�o�w�a�B�o� �g�o� �o�d� �w�c�z�e�s�n�e�g�o� 
�d�z�i�e�c�i�D�s�t�w�a�,� �s�p�r�a�w�i�B�a�,� �|�e� �n�a�g�l�e� �o�d�n�a�l�a�z�B� �p�o�c�z�u�c�i�e� �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i�.� �N�a� �z�m�o�r��� �i�s�t�-� 
�n�i�e�n�i�a� �n�i�e�a�u�t�e�n�t�y�c�z�n�e�g�o�,� �k�t�ó�r�a� �p�r�z�e�[�l�a�d�o�w�a�B�a� �g�o� �p�r�z�e�z� �d�B�u�g�i� �o�k�r�e�s� �|�y�c�i�a�,� �u�s�k�a�r�-� 
�|�a�B� �s�i��� �n�a� �k�a�r�t�a�c�h� �Z�a�t�e�r�n�a� �m�a�g�i�c�a�,� �a� �w� �[�l�a�d� �z�a� �n�i�m� �c�i�e�r�p�i�a�B� �z� �t�e�g�o� �s�a�m�e�g�o� �p�o�w�o�-� 
�d�u� �s�a�m�o�b�ó�j�c�a� �J�a�c�k�,� �k�s�i���|�y�c�o�w�a� �i�s�t�o�t�a� �z� �K�r�y�z�y�s�u�.� 

�N�a�g�l�e� �z�n�a�l�a�z�B�e�m� �s�i��� �n�a� �z�e�w�n���t�r�z� �s�a�m�o�c�h�o�d�u� �i� �u�s�B�y�s�z�a�B�e�m�,� �j�a�k� �w�[�c�i�e�k�l�e� �w�y�-� 
�m�y�[�l�a�m� �k�o�m�u�[�,� �k�o�g�o� �w� �o�g�ó�l�e� �n�i�e� �z�n�a�m�.� �W�s�z�y�s�c�y� �w�y�m�y�[�l�a�l�i�,� �k�t�o�[� �p�B�a�k�a�B�.� �T�e�n� 
�d�r�u�g�i� �s�a�m�o�c�h�ó�d� �l�e�|�a�B� �z�a�r�y�t�y� �w� �r�o�w�i�e�.� 

�N�i�c� �n�i�e� �m�o�g�B�e�m� �z�r�o�b�i���,� �a�k�i�e�d�y� �z�a�u�w�a�|�y�B�e�m�,� �|�e� �w�y�m�y�[�l�a�m� �t�a�k� �z� �s�a�m�e�g�o� �w�z�b�u�-� 
�r�z�e�n�i�a�,� �w�B�a�[�c�i�w�i�e� �b�e�z� �p�o�w�o�d�u� �i� �|�e� �w� �o�g�ó�l�e� �n�i�k�t� �m�n�i�e� �n�i�e� �s�B�u�c�h�a�,� �p�o�s�z�e�d�B�e�m� �s�o�-� 
�b�i�e�.� 

�I� �w�t�e�d�y� �o�d�k�r�y�B�e�m�:� 
�|�e� �m�o�j�e� �n�o�g�i� �i�d��� �s�a�m�e�,� �|�e� �w�y�c�z�u�w�a�m� �p�o�p�r�z�e�z� �s�a�n�d�a�B�y� �p�i�a�s�e�k� �p�o�d� �s�t�o�p�a�m�i� 

�i� �|�e� �m�o�j�e� �n�o�g�i� �i� �d�r�o�g�a� �s��� �d�o�b�r�y�m�i� �p�r�z�y�j�a�c�i�ó�l�n�i�,� 
�|�e� �m�o�j�e� �p�l�e�c�y� �l�u�b�i��� �t�r�a�w��� �i�m�e�c�h� �n�a� �m�a�B�y�m� �p�a�g�ó�r�k�u� �i�|�e� �t�a�m� �r�o�s�n��� 

�p�o�z�i�o�m�k�i�,� �(�.�.�.�)� 

�|�e� �p�r�z�y�j�e�m�n�i�e� �j�e�s�t� �z�m�o�k�n�����,� 
�|�e� �d�r�o�g��� �i�d�z�i�e� �s�t�a�r�a� �k�o�b�i�e�t�a� �z� �d�z�i�e�w�c�z�y�n�k��� �i� �|�e� �m�i�m�o� �d�e�s�z�c�z�u� �n�i�e� 

�s�p�i�e�s�z��� �s�i��� �*�*�.� 
�W� �p�r�z�e�d�m�o�w�i�e� �d�o� �s�c�e�n�a�r�i�u�s�z�a� �b�w�y� �B�e�r�g�m�a�n� �s�t�w�i�e�r�d�z�i�B�,� �|�e� �n�a�p�i�s�a�B� �g�o� 

�w� �p�r�o�t�e�[�c�i�e� �p�r�z�e�c�i�w�k�o� �s�a�m�e�m�u� �s�o�b�i�e� �*�.� �S�c�e�n�a�r�i�u�s�z� �f�i�l�m�o�w�y� �m�i�a�B� �z�n�ó�w� �o�d�e�g�r�a��� 
�r�o�l��� �k�a�t�h�a�r�s�i�s� �w�o�b�e�c� �j�e�g�o� �a�u�t�o�r�a�,� �t�y�m� �r�a�z�e�m� �p�o�s�B�u�|�y��� �j�a�k�o� �p�s�y�c�h�o�t�e�r�a�p�e�u�t�y�c�z�n�y� 

�6�1� 

� 



� � 

�T�A�D�E�U�S�Z� �S�Z�C�Z�E�P�A�C�S�K�I� 

�k�a�t�a�l�i�z�a�t�o�r� �n�o�w�e�g�o�,� �a�f�i�r�m�a�c�y�j�n�e�g�o� �s�t�o�s�u�n�k�u� �d�o� �|�y�c�i�a�,� �[�w�i�a�t�a�,� �l�u�d�z�i� �i� �s�a�m�e�g�o� 
�s�i�e�b�i�e�.� �U� �j�e�g�o� �y�r�ó�d�e�B� �l�e�g�B�o� �p�r�z�e�c�z�u�c�i�e� �[�m�i�e�r�t�e�l�n�e�g�o� �z�a�g�r�o�|�e�n�i�a�,� �k�t�ó�r�e� �w�y�p�a�d�B�o� �z� 
�j�a�k�i�e�g�o�[� �c�i�e�m�n�e�g�o� �k���t�a� �s�z�a�f�y� �m�o�j�e�j� �p�o�d�[�w�i�a�d�o�m�o�[�c�i�.� �(�.�.�.�)� �O�p�r�a�w�c�a�,� �k�a�t�,� �c�z�a�r�n�y� 
�c�i�e�D� �z�a� �m�o�i�m�i� �p�l�e�c�a�m�i�.� �K�t�o�?� �Z�m�i�e�r���.� �(�.�.�.�)� �n�i�e� �t�a�k� �z�n�ó�w� �n�a�d�z�w�y�c�z�a�j�n�y� �g�o�[��� �w� 
�m�o�i�c�h� �m�y�[�l�a�c�h�.� �T�o� �t�r�a�u�m�a�t�y�c�z�n�e� �p�r�z�e�|�y�c�i�e� �r�o�d�z�i� �n�o�w��� �p�o�s�t�a�w��� �w�o�b�e�c� �b�l�i�z�n�i�c�h�:� 
�N�a�j�l�e�p�i�e�j� �b�y��� �n�i�e� �u�z�b�r�o�j�o�n�y�m�,� �w�y�j�[��� �z� �o�k�o�p�ó�w�,� �p�r�z�e�s�t�a��� �p�o�k�a�z�y�w�a��� �z���b�y�.� �M�o�|�e� 
�s�i��� �u�d�a�.� �I� �w�o�b�e�c� �|�y�c�i�a�:� �J�e�d�n�o� �w�i�e�m� �n�a� �p�e�w�n�o�  �� �n�i�g�d�y� �p�r�z�e�d�t�e�m� �|�y�c�i�e� �n�i�e� �b�y�B�o� 
�t�a�k� �p�r�a�w�d�z�i�w�e� �i� �w�s�p�a�n�i�a�B�e�.� �*�*� 

�S�c�e�n�a�r�i�u�s�z� �£�A�w�y� �t�o� �p�i�e�r�w�s�z�y� �w�y�r�a�z� �p�r�ó�b�y� �p�r�z�e�z�w�y�c�i���|�e�n�i�a� �c�h�o�r�o�b�y� �n�a� 
�[�m�i�e�r���,� �k�t�ó�r�a� �w� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� �B�e�r�g�m�a�n�a� �p�r�z�y�b�i�e�r�a�B�a� �r�ó�|�n�e� �p�o�s�t�a�c�i�e� �i� �z� �w�i���k�s�z�y�m� 
�c�z�y� �m�n�i�e�j�s�z�y�m� �n�a�s�i�l�e�n�i�e�m� �t�o�w�a�r�z�y�s�z�y� �m�u� �p�r�z�e�z� �c�a�B�e� �|�y�c�i�e�,� �c�z�e�g�o� �[�w�i�a�d�e�c�t�w�e�m� 
�j�e�s�t� �r�ó�w�n�i�e�|� �j�e�g�o� �o�s�t�a�t�n�i� �d�r�a�m�a�t� �z� �1�9�9�4� �r�.� �p�t�.� �P�u�s�z�y� �s�i��� �i� �m�i�o�t�a� �(�L�a�r�m�a�r� �o�c�h� �g�ó�r� 
�s�i�g� �t�i�l�l�)�,� �g�d�z�i�e� �p�s�y�c�h�i�c�z�n�i�e� �c�h�o�r�e�m�u� �C�a�r�l�o�w�i� �A�k�e�r�b�l�o�m�o�w�i� �w� �s�z�p�i�t�a�l�u� �p�s�y�c�h�i�a�-� 
�t�r�y�c�z�n�y�m� �r�o�i� �s�i���,� �|�e� �k�o�p�u�l�u�j�e� �z�e� �Z�m�i�e�r�c�i���,� �w�y�s�t���p�u�j���c��� �j�a�k�o� �C�l�o�w�n� �R�i�g�m�o�r�.� 

�P�i�s�z���c� �T�r���b�a�c�z�a� �i� �B�o�g�a� �O�j�c�a� �B�e�r�g�m�a�n� �t�y�m� �r�a�z�e�m� �o�d�w�o�B�a�B� �s�i��� �d�o� �s�c�e�n�e�r�i�i� 
�s�w�o�j�e�g�o� �d�z�i�e�c�i�D�s�t�w�a� �s�p���d�z�a�n�e�g�o� �n�a� �l�e�t�n�i�s�k�u� �u� �d�z�i�a�d�k�a� �A�k�e�r�b�l�o�m�a�,� �b�u�d�o�w�n�i�-� 
�c�z�e�g�o� �k�o�l�e�i� �w� �D�a�l�a�r�n�i�e�.� �B�o�h�a�t�e�r� �f�i�l�m�u�,� �t�r���b�a�c�z� �f�l�o�t�y� �m�o�r�s�k�i�e�j� �B�o� �F�r�e�d�r�i�k�s�s�o�n�,� 
�j�e�s�t� �p�o�r�a�|�o�n�y� �o�b�s�e�s�j��� �[�m�i�e�r�c�i�.� �J�e�j� �z�r�ó�d�B�e�m� �s��� �p�r�z�e�|�y�c�i�a� �z� �o�d�l�e�g�B�e�j� �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i�,� 
�k�i�e�d�y� �t�o� �d�w�u�n�a�s�t�o�l�e�t�n�i� �B�o� �z�b�u�n�t�o�w�a�n�y� �p�r�z�e�c�i�w�k�o� �o�j�c�u�,� �k�t�ó�r�y� �z�l�e� �t�r�a�k�t�o�w�a�B� 
�m�a�t�k���,� �u�c�i�e�k�B� �z� �d�o�m�u� �1� �z�a�p�r�z�y�j�a�z�n�i�B� �s�i��� �z� �t�r�u�p��� �w���d�r�o�w�n�y�c�h� �a�k�t�o�r�ó�w�.� �P�o�d�c�z�a�s� 
�z�a�b�a�w�y� �n�a� �t�o�r�a�c�h� �k�o�l�e�j�o�w�y�c�h� �z� �n�i�e�w�i�d�o�m��� �M�a�r�t���,� �c�ó�r�e�c�z�k��� �d�y�r�e�k�t�o�r�a� �z�e�s�p�o�-� 
�B�u�,� �k�t�ó�r��� �u�w�i�e�l�b�i�a�,� �B�o� �u�r�u�c�h�a�m�i�a� �s�t�a�r��� �l�o�k�o�m�o�t�y�w���,� �a�l�e� �z�a�f�a�s�c�y�n�o�w�a�n�y� �p�r���d�-� 
�k�o�[�c�i��� �n�i�e� �p�o�t�r�a�f�i� �j�e�j� �z�a�h�a�m�o�w�a���,� �c�o� �p�r�o�w�a�d�z�i� �d�o� �t�r�a�g�i�c�z�n�e�g�o� �w�y�p�a�d�k�u�:� �[�m�i�e�r�-� 
�c�1� �d�z�i�e�w�c�z�y�n�k�i�.� �P�o� �p�o�w�r�o�c�i�e� �d�o� �d�o�m�u� �o�j�c�i�e�c� �w�y�m�i�e�r�z�a� �m�u� �s�u�r�o�w��� �k�a�r��� �c�i�e�-� 
�l�e�s�n���.� �T�o� �w�s�t�r�z���s�a�j���c�e� �p�r�z�e�|�y�c�i�e� �p�o�w�r�a�c�a� �w�e� �w�s�p�o�m�n�i�e�n�i�a�c�h� �B�o�,� �k�t�ó�r�y� �o�d� �t�a�m�-� 
�t�e�g�o� �c�z�a�s�u� �c�i���g�l�e� �c�z�u�j�e� �o�b�o�k� �s�i�e�b�i�e� �o�b�e�c�n�o�[��� �[�m�i�e�r�c�i� �c�z�y�h�a�j���c�e�j� �n�a� �j�e�g�o� 
�|�y�c�i�e�.� �D�l�a� �B�o� �s�t�a�j�e� �s�i��� �o�n�a� �p�r�z�e�r�a�|�a�j���c�y�m� �o�p�r�a�w�c���,� �k�a�t�e�m�.� �P�o�p�r�z�y�s�i���g�B�e�m� �n�i�e�-� 
�n�a�w�i�d�z�i��� �B�o�g�a�.� �W�s�t�r�z���s�n���B� �m�n��� �l�o�d�o�w�a�t�y� �d�r�e�s�z�c�z�.� �P�o�m�y�[�l�a�B�e�m� �s�o�b�i�e�,� �|�e� �t�o� �p�o�-� 
�c�z�u�c�i�e� �w�i�n�y� �z�a� �z�a�b�i�c�i�e� �M�a�r�t�y� �o�r�a�z� �m�o�j�a� �n�i�e�n�a�w�i�[��� �d�o� �B�o�g�a� �i� �d�o� �n�i�c�o�[�c�i� �|�y�c�i�a� 
�p�r�z�e�j���B�y� �m�n�i�e� �t�a�k�i�m� �c�h�B�o�d�e�m�.� �S�t�o�p�n�i�o�w�o� �t�o� �w�s�z�y�s�t�k�o� �z�n�i�k�n���B�o� �i� �p�o�z�o�s�t�a�B� �t�y�l�k�o� 
�d�r���c�z���c�y�,� �c�i�c�h�y� �b�ó�l�,� �k�t�ó�r�e�g�o� �p�r�a�w�i�e� �n�i�e� �o�d�c�z�u�w�a�B�e�m�.� �A�l�e� �j�a�k�a�[� �z�a�s�B�o�n�a� �p�r�z�y���m�i�-� 
�B�a� �m�o�j�e� �o�c�z�y�.� 

�K�i�e�d�y� �j�u�|� �p�o�j�e�d�n�a�n�y� �z� �o�j�c�e�m� �p�r�z�y�j�e�|�d�|�a� �n�a� �u�r�l�o�p� �d�o� �r�o�d�z�i�c�ó�w�,� �o�d�w�i�e�d�z�a� 
�r�ó�w�n�i�e�|� �s���s�i�a�d�ó�w� �B�e�r�g�l�u�n�d�ó�w�,� �u� �k�t�ó�r�y�c�h� �p�r�z�e�b�y�w�a� �i�c�h� �w�n�u�c�z�k�a� �E�w�a�.� �B�o� 
�u�w�o�d�z�i� �j��� �n�a� �B���c�e� �z�a� �d�o�m�e�m�,� �w� �t�y�m� �s�a�m�y�m� �c�z�a�s�i�e� �k�i�e�d�y� �s�t�a�r�y� �B�e�r�g�l�u�n�d� 
�u�m�i�e�r�a� �w� �o�b�e�c�n�o�[�c�i� �|�o�n�y� �p�r�z�y� �B�o�|�u� �[�m�i�e�r�c�i�.� �B�o� �u�d�a�j�e� �s�i��� �d�o� �S�z�t�o�k�h�o�l�m�u�,� 
�g�d�z�i�e� �z�a�m�i�e�s�z�k�u�j�e� �w�r�a�z� �z�e� �s�w�o�i�m�i� �l�i�b�e�r�t�y�D�s�k�o� �n�a�s�t�a�w�i�o�n�y�m�i� �p�r�z�y�j�a�c�i�ó�B�m�i�,� 
�G�ó�r�a�n�e�m� �1� �j�e�g�o� �k�u�s�i�c�i�e�l�s�k��� �{�o�n��� �S�u�s�a�n�n�e�,� �k�t�ó�r�a� �n�i�e� �u�k�r�y�w�a�,� �|�e� �B�o� �b�a�r�d�z�o� �j�e�j� 
�s�i��� �p�o�d�o�b�a�.� �P�o� �p�i�j�a�D�s�t�w�i�e� �w�e� �t�r�o�j�e� �B�o� �p�r�z�e�|�y�w�a� �k�o�s�z�m�a�r�n�y� �s�e�n�,� �w� �k�t�ó�r�y�m� �p�o�d�|�e�-� 
�g�a�n�y� �p�r�z�e�z� �S�u�s�a�n�n�e�,� �n�o�w��� �k�o�b�i�e�t��� �b�e�z� �t�w�a�r�z�y�,� �z�a�m�y�k�a� �j�e�j� �m���|�a� �w� �k�u�c�h�n�i� �b�e�z� 
�o�k�i�e�n� �1� �p�r�z�e�c�i�n�a� �n�o�|�e�m� �w���|� �d�o�p�r�o�w�a�d�z�a�j���c�y� �g�a�z�.� �N�a�s�t���p�n�e�g�o� �r�a�n�k�a� �p�r�z�y�j�e�|�-� 
�d�|�a� �d�o� �S�z�t�o�k�h�o�l�m�u� �p�r�o�m�i�e�n�n�a� �E�w�a� �i� �b�u�d�z�i� �g�o�,� �u�[�w�i�a�d�a�m�i�a�j���c� �m�u�,� �|�e� �t�o� �b�y�B� 
�t�y�l�k�o� �s�e�n�.� 

�B�o� �d�e�c�y�d�u�j�e� �s�i��� �z�a�m�i�e�s�z�k�a��� �z� �E�w��� �n�a� �s�z�t�o�k�h�o�l�m�s�k�i�m� �a�r�c�h�i�p�e�l�a�g�u�,� �w� �i�d�y�l�-� 
�l�i�c�z�n�y�m� �k�r�a�j�o�b�r�a�z�i�e� �s�z�k�i�e�r�ó�w�.� �O�k�a�z�u�j�e� �s�i��� �b�o�w�i�e�m�,� �i�|� �E�w�a� �j�e�s�t� �w� �c�i���|�y� �i� �b�a�r�d�z�o� 
�s�z�c�z���[�l�i�w�y� �B�o� �z� �n�a�d�z�i�e�j��� �o�c�z�e�k�u�j�e� �n�a�r�o�d�z�i�n� �d�z�i�e�c�k�a�.� �Z�a�n�i�m� �t�o� �n�a�s�t���p�i�,� �B�o� �w�r�a�z� 

�z� �r�y�b�a�k�i�e�m� �J�o�h�a�n�s�s�o�n�e�m� �z�n�a�j�d�u�j��� �n�a� �p�l�a�|�y� �w�y�r�z�u�c�o�n�e�g�o� �p�r�z�e�z� �m�o�r�z�e� �t�r�u�p�a� �n�i�e�-� 
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�P�I�E�R�W�S�Z�E� �D�Z�I�E�S�I����� �F�I�L�M�Ó�W� �B�E�R�G�M�A�N�A� 

�m�i�e�c�k�i�e�g�o� �|�o�B�n�i�e�r�z�a�.� �S�t�r�a�c�h� �n�a� �w�i�d�o�k� �t�e�g�o� �c�o�r�p�u�s� �d�e�l�i�c�t�i� �t�o�c�z���c�e�j� �s�i��� �w� �p�o�b�l�i�|�u� 
�w�o�j�n�y� �s�p�r�a�w�i�a�,� �|�e� �E�w�a� �o�d�c�z�u�w�a� �p�r�z�e�d�w�c�z�e�s�n�e� �b�ó�l�e� �p�o�r�o�d�o�w�e�.� �B�o� �p�o�k�o�n�u�j���c� 
�m�o�r�s�k��� �w�i�c�h�u�r���,� �p�r�z�e�w�o�z�i� �j��� �B�o�d�z�i��� �d�o� �p�o�B�o�|�n�e�j�.� �W� �f�i�n�a�B�o�w�y�m� �u�j���c�i�u� �f�i�l�m�u� �B�o� 
�n�a� �t�l�e� �w�z�b�u�r�z�o�n�e�g�o� �m�o�r�z�a� �w� �g�e�[�c�i�e� �e�k�s�t�a�z�y� �p�o�d�n�o�s�i� �k�u� �s�B�o�D�c�u� �z�d�r�o�w�e�g�o� �s�y�n�a� 
�j�a�k�o� �s�y�m�b�o�l� �z�w�y�c�i���s�t�w�a� �|�y�c�i�a� �n�a�d� �[�m�i�e�r�c�i���.� �W� �t�e�j� �w�i�e�l�k�i�e�j� �p�B�o�m�i�e�n�n�e�j� �c�h�w�i�l�i� 
�w�i�d�z��� �[�m�i�e�r��� �n�i�e� �j�a�k�o� �k�a�t�a� �i� �o�p�r�a�w�c���,� �a�l�e� �j�a�k�o� �c�z���[��� �|�y�c�i�a�  �� �t�a�k� �k�o�D�c�z�y� �B�o� 
�s�w�o�j��� �o�p�o�w�i�e�[���.� 

�D�o�k�B�a�d�n�i�e�j�s�z�e� �o�d�t�w�o�r�z�e�n�i�e� �f�a�b�u�B�y� �E�w�y� �p�o�z�w�a�l�a� �r�o�z�p�o�z�n�a��� �w� �t�y�m� �f�i�l�m�i�e� 
�a�u�t�o�b�i�o�g�r�a�f�i�c�z�n��� �s�u�m��� �m�o�t�y�w�ó�w�,� �k�t�ó�r�e� �j�u�|� �p�o�j�a�w�i�a�B�y� �s�i��� �w� �d�o�t�y�c�h�c�z�a�s�o�w�e�j� 
�t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� �B�e�r�g�m�a�n�a�:� �a�n�t�y�a�u�t�o�r�y�t�a�r�n�y� �b�u�n�t� �z�a�k�o�D�c�z�o�n�y� �d�e�z�e�r�c�j��� �d�o� �t�e�a�t�r�u� 
�(�d�r�a�m�a�t� �K�u�b�a� �u� �a�k�t�o�r�ó�w�)�,� �o�b�c�i���|�o�n�y� �p�o�c�z�u�c�i�e�m� �w�i�n�y� �f�a�n�t�a�z�m�a�t� �z�a�b�ó�j�s�t�w�a� 
�d�z�i�e�c�k�a� �p�o�d� �w�p�B�y�w�e�m� �n�i�e� �k�o�n�t�r�o�l�o�w�a�n�e�g�o�,� �s�a�d�y�s�t�y�c�z�n�e�g�o� �i�m�p�u�l�s�u� �(�K�r�ó�t�s�z�e� 
�o�p�o�w�i�a�d�a�n�i�e�.�.�.�)�,� �d�e�s�t�r�u�k�c�y�j�n��� �r�o�l��� �f�e�m�m�e� �f�a�t�a�l�e� �w� �m�a�B�|�e�D�s�k�i�m� �t�r�ó�j�k���c�i�e�,� �z�a�-� 
�k�o�D�c�z�o�n�y�m� �g�w�a�B�t�o�w�n��� �[�m�i�e�r�c�i���,� �c�z���s�t�o� �w� �e�f�e�k�c�i�e� �m�o�r�d�e�r�s�t�w�a�,� �j�e�d�n�e�g�o� �z� �p�a�r�t�-� 
�n�e�r�ó�w� �(�d�r�a�m�a�t�y� �K�u�b�a� �u� �a�k�t�o�r�ó�w� �o�r�a�z� �R�a�k�e�l� �i� �b�i�l�e�t�e�r� �k�i�n�o�w�y�,� �f�i�l�m�y� �K�o�b�i�e�t�a� �b�e�z� 
�t�w�a�r�z�y�,� �O�k�r���t� �d�o� �I�n�d�i�i�)�,� �o�p�o�z�y�c�j��� �p�o�m�i���d�z�y� �o�s�t�o�j��� �u�c�z�c�i�w�e�j� �p�r�o�w�i�n�c�j�i� �a� �z�g�u�b�n��� 
�d�e�m�o�r�a�l�i�z�a�c�j��� �w�i�e�l�k�i�e�g�o� �m�i�a�s�t�a� �(�K�r�y�z�y�s�,� �D�e�s�z�c�z� �p�a�d�a� �n�a� �n�a�s�z��� �m�i�B�o�[���)�,� �o�b�s�e�-� 

�s�y�j�n�y� �l���k� �p�r�z�e�d� �[�m�i�e�r�c�i��� �(�d�r�a�m�a�t�y� �Z�m�i�e�r��� �K�a�s�p�r�a�,� �D�z�i�e�D� �k�o�D�c�z�y� �s�i��� �w�c�z�e�[�n�i�e�j�)�.� 
�W� �t�y�m� �r�e�p�e�r�t�u�a�r�z�e� �b�r�a�k�u�j�e� �t�y�l�k�o� �s�a�m�o�b�ó�j�s�t�w�a�,� �k�t�ó�r�e� �d�l�a� �B�e�r�g�m�a�n�o�w�s�k�i�c�h� �b�o�-� 
�h�a�t�e�r�ó�w� �b�y�w�a�B�o�  �� �o�b�o�k� �o�k�r���t�u� �d�o� �I�n�d�i�a�l�a�n�d�u�  �� �j�e�d�y�n��� �d�r�o�g��� �u�c�i�e�c�z�k�i� �z� �m�a�t�n�i� 
�{�y�c�i�a�.� 

�B�o�w�i�e�m� �o�d�k�r�y�c�i�e� �d�o�k�o�n�a�n�e� �p�r�z�e�z� �B�e�r�g�m�a�n�a� �w� �E�w�i�e� �p�o�l�e�g�a� �w�B�a�[�n�i�e� �n�a� �a�k�-� 
�c�e�p�t�a�c�j�i� �|�y�c�i�a�,� �n�a� �e�g�z�y�s�t�e�n�c�j�a�l�n�e�j� �s�a�m�o�w�i�e�d�z�y�,� �d�z�i���k�i� �k�t�ó�r�e�j� �H�u�g�o� �W�o�r�t�z�e�l�i�u�s�,� 
�w�n�i�k�l�i�w�y� �k�o�m�e�n�t�a�t�o�r� �w�c�z�e�s�n�e�j� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� �a�r�t�y�s�t�y�,� �n�a�z�w�a�B� �g�o� �a�p�o�s�t�o�B�e�m� �p�o�s�t�a�-� 

�w�y�  ��m�i�m�o� �w�s�z�y�s�t�k�o �� �(�t�r�o�t�s�-�a�l�l�t�-�f�ó�r�k�u�n�n�a�r�e�)�"�.� �J�e�j� �z�r�ó�d�B�e�m� �j�e�s�t� �d�z�i�e�c�k�o�,� �k�t�ó�r�e� 
�w� �E�w�i�e� �s�t�a�j�e� �s�i��� �s�y�m�b�o�l�e�m� �t�r�i�u�m�f�u� �|�y�c�i�a� �n�a�d� �[�m�i�e�r�c�i���,� �n�a�d�z�i�e�l� �n�a�d� �r�o�z�p�a�c�z���.� 
�T�r�u�d�n�o� �n�i�e� �s�k�o�j�a�r�z�y��� �t�e�j� �s�t�o�p�n�i�o�w�e�j� �p�r�z�e�m�i�a�n�y� �p�o�s�t�a�w�y� �w�o�b�e�c� �|�y�c�i�a� �r�ó�w�n�i�e�|� 
�z� �s�y�t�u�a�c�j��� �r�o�d�z�i�n�n��� �B�e�r�g�m�a�n�a�,� �w� �t�a�m�t�y�m� �o�k�r�e�s�i�e� �o�j�c�a� �t�r�ó�j�k�i� �d�z�i�e�c�i� �z� �d�w�ó�c�h� 
�m�a�B�|�e�D�s�t�w�,� �c�h�o��� �j�e�g�o� �s�t�o�s�u�n�e�k� �d�o� �p�o�t�o�m�s�t�w�a� �b�y�B� �n�a�d�e�r� �a�m�b�i�w�a�l�e�n�t�n�y� �1� �w�i���z�a�B� 
�s�i��� �z� �z�a�b�o�r�c�z�o�[�c�i��� �w�o�b�e�c� �k�o�b�i�e�t�,� �k�t�ó�r�e� �k�o�c�h�a�B�.� �O�t�o� �[�w�i�a�d�e�c�t�w�o� �j�e�g�o� �c�ó�r�k�i�:� 
�I�n�g�m�a�r� �b�y�B� �n�i�e�o�k�i�e�B�z�n�a�n�y� �w� �s�w�o�j�e�j� �p�o�t�r�z�e�b�i�e� �p�o�s�i�a�d�a�n�i�a� �i� �w� �s�w�o�j�e�j� �z�a�z�d�r�o�[�c�i�.� 
�E�l�l�e�n� �(�L�u�n�d�s�t�r�ó�m�,� �d�r�u�g�a� �|�o�n�a� �B�e�r�g�m�a�n�a�  �� �p�r�z�y�p�.� �T�.�S�.�)� �n�i�e� �m�o�g�B�a� �w�z�i����� �i�n�n�e�g�o� 
�m���|�c�z�y�z�n�y� �z�a� �r���k��� �b�e�z� �n�a�r�a�|�e�n�i�a� �s�i��� �n�a� �g�n�i�e�w�n��� �r�e�a�k�c�j��� �m���|�a�.� �C�z�u�B� �s�i��� �b�e�z�-� 
�p�i�e�c�z�n�i�e�,� �k�i�e�d�y� �b�y�B�a� �w� �c�i���|�y�.� �S���d�z���,� �|�e� �t�a�k� �b�y�B�o� �z�w�i�e�l�o�m�a� �j�e�g�o� �k�o�b�i�e�t�a�m�i�;� �c�h�c�i�a�B�,� 
�a�b�y� �o�c�z�e�k�i�w�a�B�y� �j�e�g�o� �d�z�i�e�c�k�a�.� �K�i�e�d�y� �t�o� �t�r�w�a�,� �c�z�u�j�e� �s�i��� �d�o�b�r�z�e�.� �P�o� �n�a�r�o�d�z�i�n�a�c�h� 
�d�z�i�e�c�k�a� �p�o�w�s�t�a�j�e� �p�u�s�t�k�a�.� �P�r�z�e�|�y�w�a� �c�h�w�i�l��� �c�h�w�a�B�y�.� �P�o�t�e�m� �z�a�c�z�y�n�a� �m�u� �t�o� �p�r�z�e�-� 
�s�z�k�a�d�z�a���.� �N�i�e� �j�e�s�t� �w� �s�t�a�n�i�e� �p�o�z�n�a��� �s�w�e�g�o� �d�z�i�e�c�k�a� �*�.� 

�J�e�d�n�o�c�z�e�[�n�i�e� �w� �k�w�i�e� �p�o� �r�a�z� �p�i�e�r�w�s�z�y� �w� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� �B�e�r�g�m�a�n�a� �p�o�j�a�w�i�a� �s�i��� 
�p�a�t�r�i�a�r�c�h�a�l�n�y� �s�y�n�d�r�o�m� �z�n�a�k�u� �r�ó�w�n�a�n�i�a� �p�o�m�i���d�z�y� �B�o�g�i�e�m� �a� �o�j�c�e�m� �j�a�k�o� �J�e�g�o� 
�z�i�e�m�s�k�i�m� �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i�c�i�e�l�e�m�,� �z�a�a�k�c�e�n�t�o�w�a�n�y� �w� �o�r�y�g�i�n�a�l�n�y�m� �t�y�t�u�l�e� �s�c�e�n�a�r�i�u�s�z�a� 
�(�n�b�.� �a�l�u�z�j�i� �d�o� �p�o�w�i�e�[�c�i� �B�a�b�u�n�i�a� �i� �B�ó�g� �O�j�c�i�e�c� �j�e�g�o� �u�l�u�b�i�o�n�e�g�o� �p�i�s�a�r�z�a� �H�j�a�l�m�a�r�a� 
�B�e�r�g�m�a�n�a�)�.� �B�ó�g� �O�j�c�i�e�c� �j�e�s�t� �m�[�c�i�w�y� �i� �b�e�z�l�i�t�o�s�n�y�,� �a� �j�e�d�y�n�y�m� �d�o�w�o�d�e�m� �J�e�g�o� �i�s�t�-� 
�n�i�e�n�i�a� �s��� �n�i�e�u�c�h�r�o�n�n�e� �k�a�r�y� �z�a� �p�o�p�e�B�n�i�o�n�e� �g�r�z�e�c�h�y�.� �O�n� �t�a�k�|�e� �s�t�a�j�e� �s�i��� �s�p�r�z�y�m�i�e�-� 
�r�z�e�D�c�e�m� �Z�m�i�e�r�c�i�.� 

�W� �f�i�l�m�i�e� �t�y�m�,� �k�t�ó�r�y� �a�|� �n�a�z�b�y�t� �p�e�d�a�n�t�y�c�z�n�i�e� �s�p�l�a�t�a� �w� �m�o�d�e�r�n�i�s�t�y�c�z�n�y� 
�i�d�i�o�m� �i� �k�o�n�t�r�a�s�t�u�j�e� �z�e� �s�o�b��� �w���t�e�k� �m�i�B�o�[�c�i� �z� �w���t�k�i�e�m� �[�m�i�e�r�c�i�  �� �n�i��� �c�z�e�r�w�o�n��� 
�z� �n�i�c�i��� �c�z�a�r�n���  �� �r�ó�w�n�i�e�|� �p�o� �r�a�z� �p�i�e�r�w�s�z�y� �w� �u�n�i�v�e�r�s�u�m� �B�e�r�g�m�a�n�a� �p�o�j�a�w�i�a� �s�i��� 
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�T�A�D�E�U�S�Z� �S�Z�C�Z�E�P�A�C�S�K�I� 

�n�a�d�e�r� �r�z�a�d�k�i� �p�r�z�y�b�y�s�z� �z� �r�e�a�l�n�e�g�o� �c�z�a�s�u� �h�i�s�t�o�r�y�c�z�n�e�g�o�:� �ó�w� �w�y�r�z�u�c�o�n�y� �p�r�z�e�z� 
�f�a�l�e� �m�o�r�s�k�i�e� �t�r�u�p� �n�i�e�m�i�e�c�k�i�e�g�o� �|�o�B�n�i�e�r�z�a�.� �1�o� �s�p�ó�z�n�i�o�n�e�,� �b�l�a�d�e� �s�z�w�e�d�z�k�i�e� �o�d�b�i�-� 
�c�i�e� �w�i�e�l�k�i�c�h� �p�r�o�b�l�e�m�ó�w� �e�u�r�o�p�e�j�s�k�i�c�h�,� �b�a�d�a�w�c�z�e� �o�g�l���d�z�i�n�y�,� �k�t�ó�r�e� �z�w�r�a�c�a�j��� �s�i��� 
�d�o� �w�e�w�n���t�r�z�,� �p�o�n�i�e�w�a�|� �b�r�a�k� �z�e�w�n���t�r�z�n�e�g�o� �w�r�o�g�a�  ��.� 

�W�i���z�i�e�n�i�e� 

�W� �1�9�4�8� �r�.� �M�a�r�m�s�t�e�d�t� �a�k�c�e�p�t�u�j�e� �a�u�t�o�r�s�k�i� �p�r�o�j�e�k�t� �B�e�r�g�m�a�n�a� �r�e�a�l�i�z�a�c�j�i� �n�i�s�k�o�-� 
�b�u�d�|�e�t�o�w�e�g�o� �f�i�l�m�u�,� �k�t�ó�r�y� �r�e�|�y�s�e�r� �w�r�e�s�z�c�i�e� �m�o�|�e� �n�a�k�r���c�i��� �w�e�d�B�u�g� �w�B�a�s�n�e�g�o� �s�c�e�-� 
�n�a�r�i�u�s�z�a�.� �T�a�k� �p�o�w�s�t�a�B�o� �W�i���z�i�e�n�i�e� �(�p�i�e�r�w�s�z�y� �b�e�z� �r�e�s�z�t�y� �m�ó�j� �f�i�l�m� �*�)�.� 

�I�s�t�o�t�n�i�e�,� �W�i���z�i�e�n�i�e� �(�F�d�n�g�e�l�s�e�)� �t�o� �p�i�e�r�w�s�z�a� �w� �p�e�B�n�i� �a�u�t�o�n�o�m�i�c�z�n�a� �d�r�a�m�a�t�y�z�a�-� 
�c�j�a� �B�e�r�g�m�a�n�o�w�s�k�i�e�j� �w�i�z�j�i� �[�w�i�a�t�a� �i� �l�u�d�z�k�i�e�j� �k�o�n�d�y�c�j�i�.� �T�e�n� �f�i�l�m�o�w�y� �m�o�r�a�l�i�t�e�t� �(�j�a�k� 
�g�B�o�s�i� �p�o�d�t�y�t�u�B�)� �n�a� �p�r�z�y�k�B�a�d�z�i�e� �t�r�a�g�i�c�z�n�e�g�o� �l�o�s�u� �s�z�t�o�k�h�o�l�m�s�k�i�e�j� �p�r�o�s�t�y�t�u�t�k�i� �B�i�r�-� 
�g�i�t�t�y�-�C�a�r�o�l�i�n�y�,� �k�t�ó�r�a� �w�y�d�a�j�e� �s�w�o�j�e� �n�o�w�o� �n�a�r�o�d�z�o�n�e� �d�z�i�e�c�k�o� �n�a� �p�e�w�n��� �[�m�i�e�r���,� 
�a� �p�ó�z�n�i�e�j� �p�o�p�e�B�n�i�a� �s�a�m�o�b�ó�j�s�t�w�o�,� �r�o�z�t�a�c�z�a�B� �s�k�r�a�j�n�i�e� �p�e�s�y�m�i�s�t�y�c�z�n���,� �r�o�z�p�a�c�z�l�i�w��� 
�w�i�z�j��� �l�u�d�z�k�i�e�j� �e�g�z�y�s�t�e�n�c�j�i� �j�a�k�o� �p�i�e�k�B�a� �n�a� �z�i�e�m�i�,� �g�d�z�i�e� �j�e�d�y�n��� �r�e�a�l�n��� �w�B�a�d�z��� �s�p�r�a�-� 
�w�u�j�e� �d�i�a�b�e�B�.� �J�a�k� �w�i�d�a���,� �n�i�e�o�d�p�a�r�t�a� �f�a�s�c�y�n�a�c�j�a� �m�e�t�a�f�i�z�y�k��� �z�B�a� �p�r�z�e�w�a�|�y�B�a� �n�a�d� 
�z�a�d�e�m�o�n�s�t�r�o�w�a�n�y�m� �w� �E�w�i�e� �p�r�z�e�s�B�a�n�i�e�m� �z� �t�r�u�d�e�m� �z�d�o�b�y�t�e�j� �u�f�n�o�[�c�i�.� �T�a� �d�i�a�l�e�k�-� 
�t�y�k�a� �r�o�z�p�a�c�z�y� �i� �n�a�d�z�i�e�i� �b���d�z�i�e� �s�t�a�n�o�w�i�B�a� �j�e�d�e�n� �z� �n�a�j�b�a�r�d�z�i�e�j� �t�r�w�a�B�y�c�h� �w�z�o�r�ó�w� 
�d�e�t�e�r�m�i�n�u�j���c�y�c�h� �r�o�z�w�ó�j� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� �B�e�r�g�m�a�n�a�.� �W�p�r�a�w�d�z�i�e� �w�y�m�o�w�a� �p�i�e�r�w�s�z�e�j� 
�w�e�r�s�j�i� �s�c�e�n�a�r�i�u�s�z�a� �W�i���z�i�e�n�i�a� �n�i�e� �b�y�B�a� �a�|� �t�a�k� �k�a�t�a�s�t�r�o�f�i�c�z�n�a�,� �b�o�w�i�e�m� �B�i�r�g�i�t�t�a�-� 
�-�C�a�r�o�l�i�n�a� �z�n�a�j�d�o�w�a�B�a� �s�c�h�r�o�n�i�e�n�i�e� �w� �p�r�z�y�t�u�B�k�u� �A�r�m�i�i� �Z�b�a�w�i�e�n�i�a�,� �a�l�e� �H�e�r�b�e�r�t� �G�r�e�-� 
�v�e�n�i�u�s� �s�k�r�y�t�y�k�o�w�a�B� �t�a�k�i�e� �z�a�k�o�D�c�z�e�n�i�e� �j�a�k�o� �z�b�y�t� �c�k�l�i�w�e� �i� �s�e�n�t�y�m�e�n�t�a�l�n�e�.� 

�W�i���z�i�e�n�i�e� �p�r�z�e�n�i�k�a� �p�r�z�e�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�e� �L�u�t�r�a�,� �|�e� �c�z�B�o�w�i�e�k� �m�o�|�e� �p�r�a�g�n����� �t�y�l�k�o� 
�z�l�a� �1� �t�y�l�k�o� �z�B�o� �c�z�y�n�i���,� �|�e� �[�w�i�a�t� �i� �d�i�a�b�e�B� �t�o� �s�y�n�o�n�i�m�y� �i� �|�e� �z�i�e�m�i�a� �j�e�s�t� �k�r�ó�l�e�s�t�w�e�m� 
�z�B�o�[�l�i�w�e�g�o� �s�z�a�t�a�n�a� �*�'�.� �T�y�t�u�B� �b�e�z� �w���t�p�i�e�n�i�a� �n�a�w�i���z�u�j�e� �d�o� �/�n�f�e�r�n�a� �(�I�n�f�e�r�n�o�)� �A�u�g�u�-� 
�s�t�a� �S�t�r�i�n�d�b�e�r�g�a�,� �k�t�ó�r�e�g�o� �r�o�z�w�a�|�a�n�i�a� �m�o�g�B�y�b�y� �p�o�s�B�u�|�y��� �z�a� �m�o�t�t�o� �f�i�l�m�u� �B�e�r�g�-� 
�m�a�n�a�:� �P�i�e�k�B�o�?� �(�.�.�.�)� �n�i�e� �m�o�g��� �p�o�z�b�y��� �s�i��� �m�y�[�l�i�,� �|�e� �w�B�a�[�n�i�e� �z�i�e�m�i�a� �j�e�s�t� �p�i�e�k�B�e�m�,� 
�z�i�e�m�i�a� �j�e�s�t� �w�i���z�i�e�n�i�e�m� �(�p�o�d�k�r�.� �m�o�j�e�  �� �T�.�S�.�)� �u�s�t�a�n�o�w�i�o�n�e�m� �p�r�z�e�z� �j�a�k�i�[� �w�y�|�s�z�y� 
�r�o�z�u�m�,� �w� �k�t�ó�r�e�m� �a�n�i� �k�r�o�k�i�e�m� �n�i�e� �m�o�g��� �s�i��� �r�u�s�z�y���,� �a�b�y� �n�i�e� �s�k�r�z�y�w�d�z�i��� �m�e�g�o� �o�l�o�-� 
�c�z�e�n�i�a�,� �a� �i�n�n�i� �p�o�d�o�b�n�i�e�|� �n�i�e� �m�o�g��� �b�y��� �s�z�c�z���[�l�i�w�y�m�i� �b�e�z� �s�k�r�z�y�w�d�z�e�n�i�a� �m�n�i�e�.� �(�.�.�.�)� 
�C�i�e�r�p�m�y� �w�i���c� �b�e�z� �n�a�d�z�i�e�i� �o�s�i���g�n�i���c�i�a� �w� �|�y�c�i�u� �c�h�o�c�i�a�|�b�y� �j�e�d�n�e�j� �t�y�l�k�o� �p�r�a�w�d�z�i�-� 
�w�e�j� �r�a�d�o�[�c�i�;� �g�d�y�|�,� �b�r�a�c�i�a� �m�o�i�,� �j�e�s�t�e�[�m�y� �w� �p�i�e�k�l�e�!� �*� 

�M�o�r�a�l�h�s�t�y�c�z�n�y� �a�s�p�e�k�t� �h�i�s�t�o�r�i�i� �B�i�r�g�i�t�t�y�-�C�a�r�o�l�i�n�y� �p�r�z�y�w�o�d�z�i�B� �n�a� �m�y�[�l� �b�i�b�l�i�j�n��� 
�p�r�z�y�p�o�w�i�e�[��� �o� �p�o�k�u�t�u�j���c�e�j� �j�a�w�n�o�g�r�z�e�s�z�n�i�c�y� �M�a�r�i�i� �M�a�g�d�a�l�e�n�i�e�,� �k�t�ó�r�a� �m�i�a�B�a� �s�t�a�-� 
�n�o�w�i��� �d�l�a� �w�i�e�r�n�y�c�h� �a�l�e�g�o�r�y�c�z�n�e� �e�x�e�m�p�l�u�m�.� �J�e�d�n�a�k�|�e� �u� �B�e�r�g�m�a�n�a� �s�e�d�n�o� �p�o�s�t�a�-� 

�w�y� �B�i�r�g�i�t�t�y�-�C�a�r�o�l�i�n�y� �n�i�e� �t�k�w�i� �w� �i�l�u�s�t�r�a�c�j�i� �m�o�r�a�l�n�e�g�o� �o�d�r�o�d�z�e�n�i�a� �l�a�d�a�c�z�n�i�c�y�,� 
�b�o�w�i�e�m� �b�o�h�a�t�e�r�k�a� �f�i�l�m�u� �j�e�s�t� �i�s�t�o�t���  �� �j�a�k� �z� �D�o�s�t�o�j�e�w�s�k�i�e�g�o�  �� �o� �d�u�s�z�y� �c�z�y�s�t�e�j� 
�1� �n�i�e�w�i�n�n�e�j�,� �l�e�c�z� �w� �a�k�c�i�e� �s�a�m�o�b�ó�j�s�t�w�a�,� �n�a� �k�t�ó�r�e� �d�e�c�y�d�u�j�e� �s�i���,� �p�a�d�a�j���c� �o�f�i�a�r��� �z�b�r�o�-� 

�d�n�i�c�z�e�g�o� �o�t�o�c�z�e�n�i�a�.� �D�l�a� �B�i�r�g�i�t�t�y�-�C�a�r�o�l�i�n�y� �a�u�t�o�d�e�s�t�r�u�k�c�y�j�n�y� �g�e�s�t� �s�t�a�n�o�w�i� �d�e�s�p�e�-� 
�r�a�c�k�i� �w�y�r�a�z� �b�u�n�t�u� �w�o�b�e�c� �p�r�z�e�m�o�c�y�,� �j�a�k�i�e�j� �j�e�s�t� �p�o�d�d�a�w�a�n�a�,� �a� �t�a�k�|�e� �w�y�m�i�e�r�z�o�n�e�j� 
�s�o�b�i�e� �s�a�m�e�j� �k�a�r�y� �z�a� �p�o�p�e�B�n�i�o�n�y� �g�r�z�e�c�h� �d�z�i�e�c�i�o�b�ó�j�s�t�w�a�,� �n�a� �k�t�ó�r�e� �p�o�d� �p�r�e�s�j��� �p�r�z�y�-� 

�z�w�a�l�a�,� �1� �w�r�e�s�z�c�i�e�  �� �u�c�i�e�c�z�k�i� �z�e� �[�w�i�a�t�a� �p�o�d�l�e�g�B�e�g�o� �w�B�a�d�z�y� �s�z�a�t�a�n�a�.�  �� �W�i���z�i�e�n�i�e� 
�i�e�s�t� �g�r��� �o� �l�u�d�z�k��� �d�u�s�z���,� �a� �t��� �d�u�s�z��� �j�e�s�t� �o�n�a�  �� �n�a�p�i�s�a�B� �B�e�r�g�m�a�n� �w� �O�b�r�a�z�a�c�h�.� 

�W� �t�y�m� �f�i�l�m�i�e� �a�r�t�y�s�t�a� �p�o� �r�a�z� �p�i�e�r�w�s�z�y� �w� �s�w�o�j�e�j� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i�a� �Z�w�i�a�t� 
�u�j�r�z�a�n�y� �z� �p�e�r�s�p�e�k�t�y�w�y� �z�a�B�o�|�e�n�i�a� �a� �j�e�[�l�i� �n�i�e� �w�i�e�r�z�y�m�y� �w� �B�o�g�a�,� �s�f�o�r�m�u�B�o�w�a�n�e�g�o� 

�w� �z�a�k�o�D�c�z�e�n�i�u� �f�i�l�m�u�.� �W� �j�e�g�o� �p�r�o�l�o�g�u� �n�a�u�c�z�y�c�i�e�l� �m�a�t�e�m�a�t�y�k�i� �P�a�u�l�,� �k�t�ó�r�y� �p�r�z�y�-� 
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�P�I�E�R�W�S�Z�E� �D�Z�I�E�S�I����� �F�I�L�M�Ó�W� �B�E�R�G�M�A�N�A� 

�c�h�o�d�z�i� �z� �d�o�m�u� �w�a�r�i�a�t�ó�w� �d�o� �s�w�o�j�e�g�o� �d�a�w�n�e�g�o� �u�c�z�n�i�a� �M�a�r�t�i�n�a�,� �r�e�|�y�s�e�r�a� �f�i�l�m�o�-� 
�w�e�g�o�,� �z� �p�r�o�p�o�z�y�c�j��� �r�e�a�l�i�z�a�c�j�i� �f�i�l�m�u� �o� �p�i�e�k�l�e�,� �t�a�k� �u�z�a�s�a�d�n�i�a� �s�w�ó�j� �p�o�m�y�s�B�:� �P�o� 
�|�y�c�i�u� �n�a�s�t���p�u�j�e� �[�m�i�e�r���.� �I� �t�y�l�k�o� �o� �t�y�m� �t�r�z�e�b�a� �w�i�e�d�z�i�e���.� �A� �k�t�o� �j�e�s�t� �s�e�n�t�y�m�e�n�t�a�l�n�y� 
�l�u�b� �s�t�r�a�c�h�l�i�w�y�,� �n�i�e�c�h� �s�z�u�k�a� �s�c�h�r�o�n�i�e�n�i�a� �w� �K�o�[�c�i�e�l�e�.� �(�.�.�.�)� �B�ó�g� �n�i�e� �|�y�j�e� �l�u�b� �z�o�s�t�a�B� 
�p�o�k�o�n�a�n�y�.� �P�a�u�l�,� �k�t�ó�r�y� �p�o�j�a�w�i�a� �s�i��� �w� �p�i�e�r�w�s�z�y�m� �u�j���c�i�u� �W�i���z�i�e�n�i�a� �n�a� �t�l�e� �p�u�s�t�e�g�o�,� 
�k�s�i���|�y�c�o�w�e�g�o� �k�r�a�j�o�b�r�a�z�u�,� �p�r�z�y�w���d�r�o�w�a�B� �d�o� �f�i�l�m�o�w�e�g�o� �a�t�e�l�i�e�r� �z� �d�r�a�m�a�t�u� �B�e�r�g�-� 
�m�a�n�a� �K�u� �m�o�j�e�m�u� �p�r�z�e�r�a�|�e�n�i�u� �o�p�u�b�l�i�k�o�w�a�n�e�g�o� �w� �t�y�m� �c�z�a�s�i�e� �w� �t�o�m�i�e� �M�o�r�a�l�i�t�e�-� 
�t�y�.� �l�e�n� �d�e�m�o�n�i�c�z�n�y�,� �c�h�o�r�y� �u�m�y�s�B�o�w�o� �s�t�a�r�z�e�c� �j�e�s�t� �n�e�g�a�t�y�w�e�m� �d�o�b�r�o�t�l�i�w�e�g�o� 
�M���|�c�z�y�z�n�y� �z� �P�a�r�a�s�o�l�e�m� �z� �f�i�l�m�u� �D�e�s�z�c�z� �p�a�d�a� �n�a� �n�a�s�z��� �m�i�B�o�[���.� �M���|�c�z�y�z�n�a� 
�z� �P�a�r�a�s�o�l�e�m� �j�a�k�o� �u�o�s�o�b�i�e�n�i�e� �B�o�g�a� �r�o�z�t�a�c�z�a�B� �o�p�i�e�k��� �n�a�d� �|�y�c�i�e�m� �p�a�r�y� �z�b�B���k�a�-� 
�n�y�c�h� �b�o�h�a�t�e�r�ó�w�.� �P�a�u�l� �j�a�k�o� �d�e�l�e�g�a�t� �s�z�a�t�a�n�a�,� �a� �z�a�r�a�z�e�m� �a�u�t�o�r� �p�o�m�y�s�B�u� �n�a� �f�i�l�m� �o� 
�z�i�e�m�s�k�i�m� �p�i�e�k�l�e�,� �k�t�ó�r�y�m� �w� �i�s�t�o�c�i�e� �j�e�s�t� �W�i���z�i�e�n�i�e�,� �b���d�z�i�e� �j�e�g�o� �g�B�ó�w�n�y�m� �s�p�r�a�w�c��� 
�1� �n�a�r�r�a�t�o�r�e�m�.� 

�W� �a�r�g�u�m�e�n�t�a�c�j�i� �P�a�u�l�a� �m�o�|�n�a� �u�s�B�y�s�z�e��� �e�c�h�a� �a�g�n�o�s�t�y�c�y�z�m�u� �p�a�n�u�j���c�e�g�o� 
�w� �s�z�w�e�d�z�k�i�c�h� �k�r���g�a�c�h� �l�i�t�e�r�a�c�k�i�c�h� �i� �a�r�t�y�s�t�y�c�z�n�y�c�h� �p�o� �d�r�u�g�i�e�j� �w�o�j�n�i�e� �[�w�i�a�t�o�w�e�j�.� 
�J�e�g�o� �f�i�l�o�z�o�f�i�c�z�n�y�m� �m�a�n�i�f�e�s�t�e�m� �s�t�a�B�a� �s�i��� �k�s�i���|�k�a� �I�n�g�e�m�a�r�a� �H�e�d�e�n�i�u�s�a� �W�i�a�r�a� 
�i� �w�i�e�d�z�a� �(�T�r�o� �o�c�h� �v�e�t�a�n�d�e�,� �U�p�p�s�a�l�a� �1�9�4�9�)�,� �k�t�ó�r�a� �w�y�w�o�B�a�B�a� �w� �S�z�w�e�c�j�i� �o�|�y�w�i�o�n��� 
�d�e�b�a�t��� �n�a� �t�e�m�a�t� �[�m�i�e�r�c�i� �B�o�g�a�.� �H�e�d�e�n�i�u�s� �k�w�e�s�t�i�o�n�o�w�a�B� �s�e�n�s� �w�i�a�r�y� �w� �B�o�g�a� 
�w� �o�b�l�i�c�z�u� �n�i�e�d�a�w�n�y�c�h� �d�o�[�w�i�a�d�c�z�e�D� �p�r�a�w�d�z�i�w�e�g�o� �p�a�n�d�e�m�o�n�i�u�m�,� �k�t�ó�r�e�g�o� �a�r�e�n��� 
�s�t�a�B�a� �s�i��� �n�i�e�o�m�a�l� �c�a�B�a� �E�u�r�o�p�a�.� 

�D�y�s�k�u�s�j�a� �w�o�k�ó�B� �r�o�z�p�r�a�w�y� �H�e�d�e�n�i�u�s�a� �w�s�p�ó�B�b�r�z�m�i�a�B�a� �w� �S�z�w�e�c�j�i� �z� �|�y�w��� �r�e�-� 
�c�e�p�c�j��� �f�r�a�n�c�u�s�k�i�e�g�o� �e�g�z�y�s�t�e�n�c�j�a�l�i�z�m�u�,� �k�t�ó�r��� �m�B�o�d�y� �B�e�r�g�m�a�n� �b�a�c�z�n�i�e� �w�ó�w�c�z�a�s� 
�[�l�e�d�z�i�B�.� �W� �l�i�s�t�o�p�a�d�z�i�e� �1�9�4�6� �r�.� �w� �T�e�a�t�r�z�e� �M�i�e�j�s�k�i�m� �w� �G�ó�t�e�b�o�r�g�u� �w�y�r�e�|�y�s�e�r�o�w�a�B� 
�K�a�l�i�g�u�l��� �C�a�m�u�s�a�,� �n�a�t�o�m�i�a�s�t� �n�a� �p�o�c�z���t�k�u� �t�e�g�o� �r�o�k�u� �s�B�u�c�h�a�B� �w� �S�z�t�o�k�h�o�l�m�i�e� �w�y�-� 
�k�B�a�d�u� �J�e�a�n�a�-�P�a�u�l�a� �S�a�r�t�r�e�'�a�.� �W� �j�e�d�n�y�m� �z� �w�y�w�i�a�d�ó�w� �p�r�a�s�o�w�y�c�h� �p�o�l�e�m�i�z�o�w�a�B� 
�z� �f�r�a�n�c�u�s�k�i�m� �f�i�l�o�z�o�f�e�m�,� �n�a�z�y�w�a�j���c� �g�o� �w�y�s�B�a�n�n�i�k�i�e�m� �d�i�a�b�B�a� �1� �z�a�r�z�u�c�a�j���c� �m�u� �b�r�a�k� 
�p�o�z�y�t�y�w�n�e�g�o� �p�r�o�g�r�a�m�u�,� �k�t�ó�r�e�m�u� �p�r�z�e�c�i�w�s�t�a�w�i�a�B� �p�r�z�e�s�B�a�n�i�e� �w�B�a�s�n�y�c�h� �s�z�t�u�k� �t�e�a�-� 
�t�r�a�l�n�y�c�h� �*�.� �J�e�d�n�a�k�|�e� �w� �d�r�a�m�a�t�a�c�h� �B�e�r�g�m�a�n�a� �z� �t�e�g�o� �o�k�r�e�s�u� �r�o�z�p�o�z�n�a�j�e�m�y� �p�o�d�o�b�n��� 
�a�t�m�o�s�f�e�r��� �l���k�u� �i� �r�o�z�p�a�c�z�y�,� �p�o�c�z�u�c�i�e� �t�r�a�g�i�z�m�u� �I� �n�i�e�p�e�w�n�o�[�c�i� �i�s�t�n�i�e�n�i�a�,� �j�a�k�i�e� �e�m�a�-� 
�n�u�j��� �z� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� �S�a�r�t�r�e�'�a�.� �P�o�d�s�t�a�w�o�w�a� �r�ó�|�n�i�c�a� �m�i���d�z�y� �n�i�m�i� �p�o�l�e�g�a�B�a� �n�a� �i�n�n�e�j� 
�o�r�i�e�n�t�a�c�j�i�,� �S�a�r�t�r�e� �b�o�w�i�e�m� �b�y�B� �c�z�o�B�o�w�y�m� �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i�c�i�e�l�e�m� �l�a�i�c�k�i�e�j� �o�d�m�i�a�n�y� �e�g�-� 
�z�y�s�t�e�n�c�j�a�l�i�z�m�u�,� �n�a�t�o�m�i�a�s�t� �B�e�r�g�m�a�n� �s�y�t�u�o�w�a�B� �s�i��� �w� �r�a�m�a�c�h� �j�e�g�o� �c�h�r�z�e�[�c�i�j�a�D�-� 
�s�k�i�e�j� �t�r�a�d�y�c�j�i�.� 

�W� �W�i���z�i�e�n�i�u�,� �g�d�z�i�e� �a�u�t�o�r�s�k�i�e� �a�m�b�i�c�j�e� �o�p�i�s�u� �k�o�n�d�y�c�j�i� �c�z�B�o�w�i�e�k�a� �1� �Z�w�i�a�t�a� 
�m�a�j��� �n�a�j�b�a�r�d�z�i�e�j� �g�l�o�b�a�l�n�y� �c�h�a�r�a�k�t�e�r� �n�a� �t�l�e� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� �B�e�r�g�m�a�n�a� �w� �l�a�t�a�c�h� �c�z�t�e�r�-� 
�d�z�i�e�s�t�y�c�h�,� �n�a�j�w�y�r�a�z�n�i�e�j� �z�a�r�y�s�o�w�a�B�y� �s�i��� �p�o�d�s�t�a�w�o�w�e� �e�l�e�m�e�n�t�y� �j�e�g�o� �e�g�z�y�s�t�e�n�-� 
�c�j�a�l�n�e�g�o� �p�r�o�j�e�k�t�u�:� �s�u�b�i�e�k�t�y�w�n�y�,� �a� �z�a�r�a�z�e�m� �s�c�e�p�t�y�c�z�n�y� �s�t�o�s�u�n�e�k� �d�o� �B�o�g�a� �p�o�B���-� 
�c�z�o�n�y� �z� �k�r�y�t�y�k��� �K�o�[�c�i�o�B�a� �p�r�o�t�e�s�t�a�n�c�k�i�e�g�o� �i� �n�i�e�z�b�i�t�e� �p�r�z�e�k�o�n�a�n�i�e� �o� �i�s�t�n�i�e�n�i�u� 
�o�t�c�h�B�a�n�i� �d�e�m�o�n�i�c�z�n�e�g�o� �z�B�a� �w� �n�a�t�u�r�z�e� �l�u�d�z�k�i�e�j�,� �k�o�s�m�i�c�z�n�a� �t�r�w�o�g�a�,� �p�o�c�z�u�c�i�e� �w�y�-� 
�o�b�c�o�w�a�n�i�a� �w�o�b�e�c� �Z�w�i�a�t�a� �i� �t���s�k�n�o�t�a� �d�o� �|�y�c�i�a� �w�e� �w�s�p�ó�l�n�o�c�i�e�,� �w�y�o�s�t�r�z�o�n�a� �w�r�a�|�l�i�-� 
�w�o�[��� �n�a� �p�o�j���c�i�e� �g�r�z�e�c�h�u�,� �a� �t�a�k�|�e� �p�s�y�c�h�o�a�n�a�l�i�t�y�c�z�n�y� �o�b�r�a�z� �l�u�d�z�k�i�e�j� �p�s�y�c�h�i�k�i�,� 
�u�j�a�w�n�i�a�j���c�y� �s�i��� �w� �s�e�n�n�y�c�h� �k�o�s�z�m�a�r�a�c�h�.� �F�i�l�o�z�o�f�i�c�z�n�y� �h�o�r�y�z�o�n�t� �i�l�m�u� �s�p�r�a�w�i�B�,� 
�|�e� �n�a�b�r�a�B� �o�n� �r�a�n�g�i� �a�r�t�y�s�t�y�c�z�n�e�g�o� �[�w�i�a�d�e�c�t�w�a� �e�p�o�k�i�,� �p�o�d� �k�t�ó�r�y�m� �m�o�g�B�o� �s�i��� �p�o�d�-� 
�p�i�s�a��� �c�a�B�e� �p�o�k�o�l�e�n�i�e� �w� �l�i�t�e�r�a�t�u�r�z�e� �p�o�w�o�j�e�n�n�e�j� �S�z�w�e�c�j�i�,� �t�z�w�.� �p�o�k�o�l�e�n�i�e� �4�0�-�t�a�l� 
�(�l�a�t� �c�z�t�e�r�d�z�i�e�s�t�y�c�h�)�.� �I� �m�i�m�o� �|�e� �s�a�m� �B�e�r�g�m�a�n�,� �u�r�a�|�o�n�y� �k�r�y�t�y�c�z�n�y�m� �p�r�z�y�j���c�i�e�m� 
�s�w�o�i�c�h� �d�r�a�m�a�t�ó�w�,� �o�d�|�e�g�n�y�w�a�B� �s�i��� �p�ó�z�n�i�e�j� �o�d� �j�a�k�i�c�h�k�o�l�w�i�e�k� �w�i���z�i� �g�e�n�e�r�a�c�y�j�-� 
�n�y�c�h�,� �t�o� �m�e�t�a�f�i�z�y�c�z�n�y� �p�e�s�y�m�i�z�m� �i� �f�a�t�a�l�i�z�m� �W�i���z�i�e�n�i�a�,� �z�a�w�a�r�t�e� �w� �n�i�m� �p�o�c�z�u�c�i�e� 
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�T�A�D�E�U�S�Z� �S�Z�C�Z�E�P�A�C�S�K�I� 

�f�r�u�s�t�r�a�c�j�i� �1� �b�e�z�s�i�l�n�o�[�c�i�,� �a�r�t�y�s�t�o�w�s�k�i� �n�a�r�c�y�z�m�,� �e�g�z�y�s�t�e�n�c�j�a�l�n�y� �A�n�g�s�t�,� �k�l�i�m�a�t� �d�e�-� 
�k�a�d�e�n�c�j�i�,� �p�r�z�e�r�a�|�e�n�i�e� �w� �o�b�l�i�c�z�u� �m�o�|�l�i�w�o�[�c�i� �z�a�g�B�a�d�y� �a�t�o�m�o�w�e�j�,� �d�o�j�m�u�j���c�e� �o�d�-� 
�c�z�u�c�i�e� �o�s�a�m�o�t�n�i�e�n�i�a� �i� �w�r�e�s�z�c�i�e� �s�a�m�o�b�ó�j�s�t�w�o� �j�a�k�o� �a�k�t� �l�o�g�i�c�z�n�e�g�o� �w�y�b�o�r�u� �n�a�j�-� 
�t�r�a�f�n�i�e�j� �o�d�d�a�w�a�B�y� �n�a�s�t�r�ó�j� �p�o�w�o�j�e�n�n�y�c�h� �l�a�t� �*�.� 

�A�u�t�o�t�e�m�a�t�y�c�z�n�a� �k�o�n�s�t�r�u�k�c�j�a� �W�i���z�i�e�n�i�a�  �� �k�t�ó�r�e� �r�o�z�t�a�c�z�a� �w�i�z�j��� �z�i�e�m�s�k�i�e�g�o� 
�p�i�e�k�B�a� �w� �t�r�y�b�i�e� �m�o�d�a�l�n�y�m�,� �b�o�w�i�e�m� �p�o� �o�b�e�j�r�z�e�n�i�u� �f�i�l�m�u� �z�r�e�a�l�i�z�o�w�a�n�e�g�o� �n�a� �p�o�d�-� 
�s�t�a�w�i�e� �p�o�m�y�s�B�u� �P�a�u�l�a� �d�o�w�i�a�d�u�j�e�m�y� �s�i��� �w� �e�p�i�l�o�g�u� �o�d� �M�a�r�t�i�n�a�,� �r�e�|�y�s�e�r�a� �f�i�l�m�o�-� 
�w�e�g�o�,� �|�e� �t�a�k�i� �f�i�l�m� �j�e�s�t� �n�i�e�w�y�k�o�n�a�l�n�y� �p�o�n�i�e�w�a�|� �b�y�B�b�y� �j�e�d�n�y�m� �w�i�e�l�k�i�m� �s�t�r�a�s�z�l�i�-� 
�w�y�m� �p�y�t�a�n�i�e�m�,� �a� �t�a�k�i�c�h� �f�i�l�m�ó�w� �n�i�e� �p�o�w�i�n�n�o� �s�i��� �r�o�b�i���  �� �r�ó�w�n�i�e�|� �m�i�e�[�c�i� �s�i��� �w� 
�r�a�m�a�c�h� �e�g�z�y�s�t�e�n�c�j�a�l�i�s�t�y�c�z�n�e�g�o� �p�o�d�e�j�[�c�i�a� �d�o� �s�z�t�u�k�i�.� �N�i�e�z�a�l�e�|�n�i�e� �b�o�w�i�e�m� �o�d� �c�h�a�-� 
�r�a�k�t�e�r�y�s�t�y�c�z�n�e�j� �d�l�a� �b�o�h�a�t�e�r�ó�w� �e�g�z�y�s�t�e�n�c�j�a�l�i�s�t�y�c�z�n�y�c�h� �d�r�a�m�a�t�ó�w� �c�z�y� �p�o�w�i�e�[�c�i� 
�r�e�t�o�r�y�k�i� �c�a�B�y� �f�i�l�m�  �� �j�a�k� �p�r�z�y�s�t�a�B�o� �n�a� �d�z�i�e�B�o� �s�t�a�n�o�w�i���c�e� �r�e�z�u�l�t�a�t� �z�a�a�n�g�a�|�o�w�a�n�i�a� 
�w� �s�e�n�s�i�e� �e�g�z�y�s�t�e�n�c�j�a�l�i�s�t�y�c�z�n�y�m�  �� �w�y�c�h�y�l�a� �s�i��� �k�u� �B�y�t�o�w�i� �(�B�o�g�u�,� �N�i�e�s�k�o�D�c�z�o�n�o�-� 
�[�c�i�)�,� �k�t�ó�r�y� �j�e�s�t� �w�s�z�a�k�|�e� �d�l�a� �c�z�B�o�w�i�e�k�a� �w� �p�e�B�n�i� �n�i�e�o�s�i���g�a�l�n�y� �*�.� 

�A�u�t�o�t�e�m�a�t�y�z�m� �W�i���z�i�e�n�i�a� �p�r�z�e�j�a�w�i�a� �s�i��� �r�ó�w�n�i�e�|� �w� �r�e�f�l�e�k�s�j�i� �B�e�r�g�m�a�n�a� �n�a�d� 
�w�B�a�s�n��� �ó�w�c�z�e�s�n��� �k�o�n�d�y�c�j��� �a�r�t�y�s�t�y�c�z�n���  �� �f�i�l�m�o�w�c�a� �1� �p�i�s�a�r�z�a� �w� �j�e�d�n�e�j� �o�s�o�b�i�e�.� 
�R�e�|�y�s�e�r� �f�i�l�m�o�w�y� �M�a�r�t�i�n� �G�r�a�n�d���,� �k�t�ó�r�y� �r�e�|�y�s�e�r�u�j�e� �w� �a�t�e�l�i�e�r� �r�o�m�a�n�t�y�c�z�n��� �s�c�e�n��� 
�w� �B�o�d�z�i� �z� �k�s�i���|�y�c�e�m� �w� �t�l�e� �(�d�i�a�l�o�g� �p�o�m�i���d�z�y� �a�k�t�o�r�a�m�i� �d�z�i�w�n�i�e� �p�r�z�y�p�o�m�i�n�a� �r�o�z�-� 
�m�o�w��� �S�a�l�l�y� �1� �J�o�h�a�n�n�e�s�a� �z� �O�k�r���t�u� �d�o� �I�n�d�i�i�)�,� �j�e�s�t� �i�r�o�n�i�c�z�n�i�e� �p�r�z�e�r�y�s�o�w�a�n�y�m� �a�u�t�o�-� 
�p�o�r�t�r�e�t�e�m� �s�a�m�e�g�o� �B�e�r�g�m�a�n�a�,� �t�w�o�r�z���c�e�g�o� �f�i�l�m�y� �n�a� �z�a�m�ó�w�i�e�n�i�e� �i� �z�g�o�d�n�i�e� �z� �s�u�-� 
�g�e�s�t�l�a�m�i� �p�r�o�d�u�c�e�n�t�ó�w�.� �A�t�e�l�i�e�r� �f�i�l�m�o�w�e� �j�e�s�t� �[�w�i���t�y�n�i��� �m�i�B�o�[�c�i�,� �a� �t�y�,� �M�a�r�t�i�n�i�e�,� 
�j�e�s�t�e�[� �n�a�j�w�y�|�s�z�y�m� �k�a�p�B�a�n�e�m� �[�m�i�e�s�z�n�o�[�c�i� �(�.�.�.�)� �p�r�z�e�j�r�z�a�B�e�m� �j�u�|� �t�e�n� �c�a�B�y� �b�l�e�f�-� �m�ó�w�i� 
�p�i�s�a�r�z� �T�h�o�m�a�s� �d�o� �s�w�e�g�o� �p�r�z�y�j�a�c�i�e�l�a� �f�i�l�m�o�w�c�a�.� �A� �M�a�r�t�i�n� �r�e�p�l�i�k�u�j�e�:� �7�a�k� �c�i� �s�i��� 
�t�y�l�k�o� �z�d�a�j�e�.� �M�ó�j� �b�l�e�f� �j�e�s�t� �t�a�k� �w�s�p�a�n�i�a�B�y�,� �|�e� �n�i�e� �m�o�|�n�a� �g�o� �p�r�z�e�j�r�z�e���.� 

�P�o�l�e�m�i�k�a� �m�i���d�z�y� �M�a�r�t�i�n�e�m� �a� �T�h�o�m�a�s�e�m� �w�y�r�a�|�a� �ó�w�c�z�e�s�n��� �s�y�t�u�a�c�j��� �t�w�ó�r�c�z��� 
�B�e�r�g�m�a�n�a�,� �r�o�z�d�a�r�t�e�g�o� �p�o�m�i���d�z�y� �k�i�n�e�m� �a� �l�i�t�e�r�a�t�u�r���.� �B�o�w�i�e�m� �h�i�s�t�o�r�i�a� �B�i�r�g�i�t�t�y�-� 
�-�C�a�r�o�l�i�n�y� �j�e�s�t� �o�p�o�w�i�a�d�a�n�i�e�m� �T�h�o�m�a�s�a� �o� �s�p�o�t�k�a�n�i�a�c�h� �z� �p�r�o�s�t�y�t�u�t�k���,� �k�t�ó�r�e�j� �l�o�s� 
�m�o�|�e� �b�y��� �o�d�p�o�w�i�e�d�n�i�m� �m�a�t�e�r�i�a�B�e�m� �d�o� �s�c�e�n�a�r�i�u�s�z�a� �f�i�l�m�u� �o� �p�i�e�k�l�e� �n�a� �z�i�e�m�i�.� 
�Z�.� �k�o�l�e�i� �s�c�e�n�a�r�i�u�s�z� �W�i���z�i�e�n�i�a� �p�o�w�s�t�a�B� �n�a� �p�o�d�s�t�a�w�i�e� �n�i�e� �o�p�u�b�l�i�k�o�w�a�n�e�j� �n�o�w�e�l�i� 
�B�e�r�g�m�a�n�a� �z�a�t�y�t�u�B�o�w�a�n�e�j� �O�p�o�w�i�a�d�a�n�i�e� �p�r�a�w�d�z�i�w�e� �(�S�a�n�n� �b�e�r�d�i�t�t�e�l�s�e�)�.� �P�r�a�w�d�z�i�-� 
�w�e� �w� �o�d�r�ó�|�n�i�e�n�i�u� �o�d� �f�i�l�m�o�w�e�g�o� �b�B�e�f�u�,� �b�o�w�i�e�m� �d�l�a� �B�e�r�g�m�a�n�a� �w� �t�y�m� �o�k�r�e�s�i�e� �p�i�ó�r�o� 
�j�e�s�t� �o� �w�i�e�l�e� �b�a�r�d�z�i�e�j� �w�i�a�r�y�g�o�d�n�y�m� �i� �p�o�d�a�t�n�y�m� �n�a�r�z���d�z�i�e�m� �a�r�t�y�s�t�y�c�z�n�e�j� �k�o�n�f�e�s�j�i� 
�i� �o�p�i�s�u� �[�w�i�a�t�a� �a�n�i�|�e�l�i� �k�a�m�e�r�a�.� �M�a�r�t�i�n� �n�a�t�o�m�i�a�s�t� �n�a�z�y�w�a� �T�h�o�m�a�s�a� �4�0�-�t�a�l�i�s�t��� �(�p�i�-� 
�s�a�r�z�e�m�  ��p�o�k�o�l�e�n�i�a� �l�a�t� �c�z�t�e�r�d�z�i�e�s�t�y�c�h� �)�,� �k�t�ó�r�y� �m�u�s�i� �w�s�z�y�s�t�k�o� �u�p�r�a�s�z�c�z�a���.� �T�a� �o�p�i�-� 
�n�i�a� �z� �k�o�l�e�i� �z�d�r�a�d�z�a� �z�a�r�ó�w�n�o� �d�y�s�t�a�n�s� �a�u�t�o�r�a� �f�i�l�m�u�,� �j�a�k� �1� �p�o�c�z�u�c�i�e� �p�o�k�o�l�e�n�i�o�w�e�j� 
�t�o�|�s�a�m�o�[�c�i� �z� �l�i�t�e�r�a�c�k��� �f�o�r�m�a�c�j���,� �k�t�ó�r�a� �n�i�e� �a�k�c�e�p�t�o�w�a�B�a� �B�e�r�g�m�a�n�a� �j�a�k�o� �p�i�s�a�r�z�a�.� 
�K�o�n�f�r�o�n�t�a�c�j�a� �M�a�r�t�i�n�a� �z� �T�h�o�m�a�s�e�m�  �� �d�w�i�e�m�a� �a�r�t�y�s�t�y�c�z�n�y�m�i� �p�e�r�s�o�n�a�m�i� �B�e�r�g�-� 
�m�a�n�a�  �� �t�r�a�f�n�i�e� �o�d�d�a�j�e� �n�a�p�i���c�i�e� �p�o�m�i���d�z�y� �d�w�o�m�a� �a�s�p�e�k�t�a�m�i� �j�e�g�o� �J�a�n�u�s�o�w�e�g�o� 
�s�t�a�t�u�s�u� �w� �l�a�t�a�c�h� �c�z�t�e�r�d�z�i�e�s�t�y�c�h�.� 

�J�e�d�n�a�k�|�e� �T�h�o�m�a�s� �t�o� �n�i�e� �t�y�l�k�o� �s�o�b�o�w�t�ó�r� �B�e�r�g�m�a�n�a� �j�a�k�o� �s�f�r�u�s�t�r�o�w�a�n�e�g�o� �l�i�t�e�-� 
�r�a�t�a� �w� �t�a�m�t�y�m� �o�k�r�e�s�i�e�,� �a�l�e� �t�a�k�|�e� �j�e�g�o� �a�l�t�e�r� �e�g�o� �p�s�y�c�h�o�l�o�g�i�c�z�n�e�.� �O�p�o�w�i�a�d�a�j���c� 
�t�r�a�g�i�c�z�n��� �h�i�s�t�o�r�i��� �B�i�r�g�i�t�t�y�-�C�a�r�o�l�i�n�y�,� �T�h�o�m�a�s� �u�j�a�w�n�i�a� �k�u�l�i�s�y� �s�w�o�j�e�g�o� �r�o�z�p�a�d�a�j���-� 
�c�e�g�o� �s�i��� �m�a�B�|�e�D�s�t�w�a� �z� �S�o�f�i�.� �Z�w�i���z�e�k� �n�e�u�r�o�t�y�c�z�n�e�g�o� �T�h�o�m�a�s�a�,� �z�a�l�e�w�a�j���c�e�g�o� 
�a�l�k�o�h�o�l�e�m� �s�w�o�j�e� �l���k�i� �i� �n�i�e�p�o�k�o�j�e� �(�K�a�r�z�e�B�k�i� �c�h�c��� �s�i��� �k���p�a���  �� �m�ó�w�i� �d�o� �|�o�n�y�)�,� 
�z� �i�r�o�n�i�c�z�n���,� �c�h�B�o�d�n��� �i� �w�y�e�m�a�n�c�y�p�o�w�a�n��� �S�o�f�i� �s�k�B�a�d�a� �s�i��� �n�a� �p�i�e�r�w�s�z�y� �w� �k�i�n�i�e� 

�B�e�r�g�m�a�n�a� �w�a�r�i�a�n�t� �S�t�r�i�n�d�b�e�r�g�o�w�s�k�i�e�g�o� �p�i�e�k�B�a� �p�B�c�i�.� �K�u�l�m�i�n�u�j�e� �o�n�o� �w� �s�c�e�n�i�e� �p�s�y�-� 
�c�h�o�d�r�a�m�y� �o� �z�m�i�e�r�z�c�h�u�,� �r�o�z�w�i�b�r�o�w�a�n�e�j� �e�g�z�y�s�t�e�n�c�j�a�l�n�y�m� �s�p�l�e�e�n�e�m� �1� �o�d�c�z�u�c�i�e�m� 
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�P�I�E�R�W�S�Z�E� �D�Z�I�E�S�I����� �F�I�L�M�Ó�W� �B�E�R�G�M�A�N�A� 

�d�e�k�a�d�e�n�c�j�i� �(�b�r�z�m�i��� �j�a�k� �n�a� �S���d�z�i�e� �O�s�t�a�t�e�c�z�n�y�m�  �� �m�ó�w�i� �S�o�f�i� �o� �d�z�w�o�n�a�c�h� �p�o�b�l�i�-� 
�s�k�i�e�g�o� �k�o�[�c�i�o�B�a�)�,� �k�i�e�d�y� �z�a� �c�h�w�i�l��� �r�o�z�e�g�r�a� �s�i��� �o�b�s�e�s�y�j�n�y� �f�a�n�t�a�z�m�a�t� �m�o�r�d�e�r�s�t�w�a�,� 
�k�t�ó�r�y� �n�i�c�z�y�m� �z�B�y� �s�e�n� �p�o�w�r�a�c�a� �w� �n�a�j�b�a�r�d�z�i�e�j� �o�s�o�b�i�s�t�y�c�h� �f�i�l�m�a�c�h� �B�e�r�g�m�a�n�a� �*�.� 

�U�d�r���c�z�o�n�y� �p�u�s�t�k���,� �r�o�z�p�a�c�z��� �i� �m�a�B�|�e�D�s�k�i�m� �a�n�t�a�g�o�n�i�z�m�e�m� �T�h�o�m�a�s� �n�a�m�a�w�i�a� 
�S�o�f�i� �d�o� �p�o�p�e�B�n�i�e�n�i�a� �w�s�p�ó�l�n�e�g�o� �s�a�m�o�b�ó�j�s�t�w�a�.� �A� �k�i�e�d�y� �o�n�a� �n�i�e� �u�l�e�g�a� �j�e�g�o� �a�r�g�u�-� 
�m�e�n�t�a�c�j�i�,� �T�h�o�m�a�s� �k�B�a�d�z�i�e� �j�e�j� �r���k��� �n�a� �g�a�r�d�l�e� �d�w�u�z�n�a�c�z�n�y�m� �g�e�s�t�e�m�,� �k�t�ó�r�e�g�o� �i�n�-� 
�t�e�n�c�j��� �m�o�|�e� �b�y��� �t�y�l�e�|� �c�z�u�B�o�[���,� �c�o� �o�k�r�u�c�i�e�D�s�t�w�o� �(� �7�0� �m�i�B�o�[��� �i� �a�b�s�o�l�u�t�n�a� �p�e�w�n�o�[���,� 
�|�e� �n�i�e� �z�d�a�j�e�s�z� �s�o�b�i�e� �s�p�r�a�w�y� �z� �w�B�a�s�n�e�g�o� �d�o�b�r�a�  �� �p�r�z�e�k�o�n�u�j�e� �T�h�o�m�a�s�)�.� �S�o�f�i�,� 
�u�p�r�z�e�d�z�a�j���c� �p�o�t�e�n�c�j�a�l�n�e� �z�a�g�r�o�|�e�n�i�e�,� �r�o�z�b�i�j�a� �m�u� �b�u�t�e�l�k��� �n�a� �g�B�o�w�i�e�.� �P�o� �o�d�z�y�-� 
�s�k�a�n�i�u� �p�r�z�y�t�o�m�n�o�[�c�i� �w� �p�u�s�t�y�m� �m�i�e�s�z�k�a�n�i�u� �T�h�o�m�a�s� �z�g�B�a�s�z�a� �s�i��� �n�a� �p�o�l�i�c�j��� �p�e�-� 
�w�i�e�n�,� �|�e� �u�d�u�s�i�B� �|�o�n��� �i� �p�o�w�i�e�s�i�B� �j�e�j� �t�r�u�p�a� �w� �s�z�a�f�i�e�.� �N�a� �k�o�m�i�s�a�r�i�a�c�i�e� �j�e�g�o� �e�g�z�a�l�t�a�-� 
�c�j�a� �p�s�y�c�h�o�t�y�c�z�n��� �f�i�k�c�j��� �k�r�z�y�|�u�j�e� �s�i��� �z� �a�u�t�e�n�t�y�c�z�n�y�m� �t�r�a�g�i�z�m�e�m� �l�o�s�u� �B�i�r�g�i�t�t�y�-� 
�-�C�a�r�o�l�i�n�y�.� 

�T�h�o�m�a�s� �j�e�s�t� �z�a�f�a�s�c�y�n�o�w�a�n�y� �d�r�a�m�a�t�y�c�z�n��� �s�y�t�u�a�c�j��� �s�i�e�d�e�m�n�a�s�t�o�l�e�t�n�i�e�j� �p�r�o�-� 
�s�t�y�t�u�t�k�i�  �� �g�n���b�i�o�n�e�j� �i� �w�y�k�o�r�z�y�s�t�y�w�a�n�e�j� �p�r�z�e�z� �o�k�r�u�t�n��� �s�t�a�r�s�z��� �s�i�o�s�t�r��� �i� �c�y�n�i�c�z�n�e�-� 
�g�o� �s�u�t�e�n�e�r�a� �P�e�t�e�r�a�,� �o�d�r�a�|�a�j���c��� �p�a�r��� �z�B�y�c�h� �d�u�c�h�ó�w�,� �k�t�ó�r�a� �z�m�u�s�z�a� �d�z�i�e�w�c�z�y�n��� �d�o� 

�w�y�d�a�n�i�a� �n�a� �[�m�i�e�r��� �n�o�w�o�r�o�d�k�a�  �� �i� �w�p�a�t�r�u�j�e� �s�i��� �j�a�k� �w� �z�w�i�e�r�c�i�a�d�B�o� �w� �t��� �u�m���c�z�o�n��� 
�|�y�c�i�e�m� �1� �p�r�o�m�i�e�n�i�u�j���c��� �t�a�j�e�m�n�i�c�z�y�m� �[�w�i�a�t�B�e�m� �d�z�i�e�w�c�z�y�n���.� �J�e�[�l�i� �o�n�a� �j�e�s�t� �j�a�-� 
�s�n�y�m� �z�r�ó�d�B�e�m�,� �t�o� �i�n�n�i� �k�r���|��� �w�o�k�ó�B� �n�i�e�j� �j�a�k� �m���t�n�e� �o�d�b�i�c�i�a� �*� �-� �p�i�s�z�e� �L�e�i�f� �Z�e�r�n�.� 
�S�e�n� �B�i�r�g�i�t�t�y�-�C�a�r�o�l�i�n�y�,� �k�t�ó�r�y� �o�p�o�w�i�a�d�a� �o�n�a� �T�h�o�m�a�s�o�w�i� �w� �t�r�a�k�c�i�e� �i�c�h� �p�o�b�y�t�u� 
�n�a� �p�o�d�d�a�s�z�u� �p�e�n�s�j�o�n�a�t�u� �p�a�n�i� �B�o�h�l�i�n�,� �s�t�a�n�o�w�i� �s�u�g�e�s�t�y�w�n�y�,� �c�h�o��� �z�a�s�z�y�f�r�o�w�a�n�y� 
�w� �p�s�y�c�h�o�a�n�a�l�i�t�y�c�z�n�e�j� �s�y�m�b�o�l�i�c�e�,� �w�y�r�a�z� �w�y�r�z�u�t�ó�w� �s�u�m�i�e�n�i�a� �z� �p�o�w�o�d�u� �d�z�i�e�c�i�o�-� 
�b�ó�j�s�t�w�a�,� �n�a� �k�t�ó�r�e� �p�r�z�y�z�w�o�l�i�B�a�.� �(�T�e�n� �s�a�m� �k�o�s�z�m�a�r� �d�r���c�z�y�B�  �� �j�a�k� �p�a�m�i���t�a�m�y�  �� 
�b�o�h�a�t�e�r�a� �E�w�y�.�)� 

�W� �t�y�m� �z�o�b�r�a�z�o�w�a�n�y�m� �n�a� �e�k�r�a�n�i�e� �Z�n�i�e� �B�i�r�g�i�t�t�a�-�C�a�r�o�l�i�n�a� �s�p�o�t�y�k�a� �T�h�o�m�a�s�a� 
�w�[�r�ó�d� �f�e�t�y�s�z�y�s�t�y�c�z�n�y�c�h� �r�e�k�w�i�z�y�t�ó�w� �n�a�l�e�|���c�y�c�h� �d�o� �k�r�a�j�o�b�r�a�z�u� �o�d�l�e�g�l�e�j�s�z�y�c�h� 
�1� �b�l�i�|�s�z�y�c�h� �w�s�p�o�m�n�i�e�D� �s�a�m�e�g�o� �B�e�r�g�m�a�n�a�:� �d�r�e�w�n�i�a�n�e�g�o� �k�o�n�i�k�a� �n�a� �b�i�e�g�u�n�a�c�h�,� 
�k�t�ó�r�y� �s�y�m�b�o�l�i�z�u�j�e� �r�e�g�r�e�s� �d�o� �w�c�z�e�s�n�e�g�o� �d�z�i�e�c�i�D�s�t�w�a�,� �i� �p�r�z�e�w�r�ó�c�o�n�e�g�o� �s�a�m�o�-� 
�c�h�o�d�u� �n�a�w�i���z�u�j���c�e�g�o� �d�o� �p�r�z�e�|�y�c�i�a� �[�m�i�e�r�c�i�o�n�o�[�n�e�g�o� �w�y�p�a�d�k�u�.� �Z�g�o�d�n�i�e� �z� �p�o�e�-� 
�t�y�k��� �m�o�r�a�l�i�t�e�t�u� �B�i�r�g�i�t�t�a�-�C�a�r�o�l�i�n�a�,� �b�e�z�b�r�o�n�n�a� �o�f�i�a�r�a� �z�i�e�m�s�k�i�e�g�o� �p�i�e�k�B�a� �e�g�z�y�-� 
�s�t�e�n�c�j�i�,� �k�t�ó�r�y�m�  �� �w� �m�y�[�l� �S�a�r�t�r�e�'�o�w�s�k�i�e�j� �f�o�r�m�u�B�y�  �� �s��� �d�l�a� �n�i�e�j� �i�n�n�i�,� �m�i�m�o� �u�p�a�d�-� 
�k�u� �1� �g�r�z�e�c�h�u� �s�t�a�n�o�w�i� �a�l�e�g�o�r�y�c�z�n�e� �u�o�s�o�b�i�e�n�i�e� �d�o�b�r�a� �i� �t���s�k�n�o�t�y� �d�o� �z�b�a�w�i�e�n�i�a�.� 
�K�i�e�d�y� �s�i���g�a� �p�o� �u�k�r�y�t�y� �n�ó�|� �1� �p�o�p�e�B�n�i�a� �s�a�m�o�b�ó�j�s�t�w�o�,� �d�o� �m�r�o�c�z�n�e�j� �p�i�w�n�i�c�y� �w�p�a�d�a� 
�s�m�u�g�a� �z�b�a�w�c�z�e�g�o� �[�w�i�a�t�B�a�.� �T�h�o�m�a�s� �n�i�g�d�y� �n�i�e� �k�o�c�h�a�B� �B�i�r�g�i�t�t�y�-�C�a�r�o�l�i�n�y�,� �a�l�e� �s�p�o�-� 
�t�k�a�n�i�e� �z� �n�i��� �w�y�w�i�e�r�a� �n�a� �n�i�e�g�o� �z�b�a�w�i�e�n�n�y� �w�p�B�y�w�.� �O�n�a� �r�o�z�e�g�r�a�B�a� �j�e�g�o� �f�r�u�s�t�r�a�c�j��� 
�i� �c�i�e�r�p�i�a�B�a� �z�a�m�i�a�s�t� �n�i�e�g�o� �*�.� 

�J�e�j� �p�r�z�e�c�i�w�i�e�D�s�t�w�e�m� �i� �w�c�i�e�l�e�n�i�e�m� �d�i�a�b�o�l�i�c�z�n�e�?�o� �z�B�a� �j�e�s�t� �s�u�t�e�n�e�r� �P�e�t�e�r� �(�w� �t�e�j� 

�r�o�l�i� �n�i�e�z�a�s�t���p�i�o�n�y� �S�t�i�g� �O�l�i�n�)�,� �k�t�ó�r�y� �p�r�z�y�p�o�m�i�n�a� �p�a�m�i���t�n�e�g�o� �J�a�c�k�a� �v�e�l� �K�u�b��� �R�o�z�-� 
�p�r�u�w�a�c�z�a�.� �T�o� �o�n� �n�a�m�a�w�i�a� �j��� �d�o� �o�d�d�a�n�i�a� �d�z�i�e�c�k�a�,� �a� �p�o�t�e�m� �u�k�a�z�u�j�e� �s�i��� �B�i�r�g�i�t�c�i�e�-� 
�-�C�a�r�o�l�i�n�i�e� �w�e� �[�n�i�e� �j�a�k�o� �m�o�r�d�e�r�c�a� �n�o�w�o�r�o�d�k�a�,� �k�t�ó�r�y� �w� �j�e�g�o� �r���k�a�c�h� �n�a�j�p�i�e�r�w� �j�e�s�t� 
�l�a�l�k���,� �a� �p�o�t�e�m� �z�a�m�i�e�n�i�a� �s�i��� �w� �s�z�c�z�u�p�a�k�a�.� �O�n� �t�a�k�|�e� �s�p�r�o�w�a�d�z�a� �A�l�f�a�-�s�a�d�y�s�t���,� 
�k�l�i�e�n�t�a�,� �k�t�ó�r�e�g�o� �t�o�r�t�u�r�y� �s��� �b�e�z�p�o�[�r�e�d�n�i��� �p�r�z�y�c�z�y�n��� �s�a�m�o�b�ó�j�s�t�w�a� �d�z�i�e�w�c�z�y�n�y�.� 
�O� �i�l�e� �B�i�r�g�i�t�t�a�-�C�a�r�o�l�i�n�a� �j�e�s�t� �p�r�o�j�e�k�c�j��� �j�a�s�n�e�j� �s�t�r�o�n�y� �p�s�y�c�h�i�k�i� �T�h�o�m�a�s�a�,� �a� �p�r�z�y�n�a�j�-� 
�m�n�i�e�j� �j�e�g�o� �p�r�a�g�n�i�e�n�i�a� �m�i�B�o�[�c�i� �i� �d�o�b�r�a�,� �o� �t�y�l�e� �P�e�t�e�r� �o�d�z�w�i�e�r�c�i�e�d�l�a� �m�r�o�c�z�n���,� �i�n�-� 

�s�t�y�n�k�t�o�w�n��� �i� �p�o�d�[�w�i�a�d�o�m��� �c�z���[��� �j�e�g�o� �n�a�t�u�r�y�,� �j�e�s�t� �J�e�g�o� �z�B�o�w�r�o�g�i�m� �C�i�e�n�i�e�m�.� �B�e�r�g�-� 
�m�a�n� �s�u�g�e�r�u�j�e� �t��� �t�o�|�s�a�m�o�[��� �n�i�e� �t�y�l�k�o� �z�a� �p�o�m�o�c��� �d�i�a�l�o�g�u� �(�.�.�.�s�p�r�a�w�i�a� �w�r�a�|�e�n�i�e� 
�p�r�z�e�b�i�e�g�B�e�g�o�,� �a� �j�e�d�n�o�c�z�e�[�n�i�e� �w�c�a�l�e� �r�o�z�s���d�n�e�g�o�  �� �m�n�i�e�j� �w�i���c�e�j� �t�a�k� �j�a�k� �j�a�  �� �t�a�k� 
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�T�A�D�E�U�S�Z� �S�Z�C�Z�E�P�A�C�S�K�I� 

�T�h�o�m�a�s� �c�h�a�r�a�k�t�e�r�y�z�u�j�e� �P�e�t�e�r�a�,� �c�o� �S�o�f�i� �k�w�i�t�u�j�e� �z�n�a�c�z���c�o� �g�r�o�m�k�i�m�,� �s�a�r�d�o�n�i�c�z�-� 
�n�y�m� �[�m�i�e�c�h�e�m�)�,� �a�l�e� �t�a�k�|�e� �m�o�n�t�a�|�u� �i� �i�n�s�c�e�n�i�z�a�c�j�i� �(�u�j���c�i�e�,� �w� �k�t�ó�r�y�m� �P�e�t�e�r� �p�r�z�y�-� 
�b�y�w�a� �d�o� �M�a�r�t�i�n�a� �i� �S�o�f�i� �w� �p�o�s�z�u�k�i�w�a�n�i�u� �B�i�r�g�i�t�t�y�-�C�a�r�o�l�i�n�y�,� �j�e�s�t� �z�m�o�n�t�o�w�a�n�e� �s�y�-� 
�m�e�t�r�y�c�z�n�i�e� �d�o� �u�j���c�i�a�,� �g�d�z�i�e� �w� �t�y�m� �s�a�m�y�m� �c�e�l�u�  �� �j�a�k�b�y� �z� �d�r�u�g�i�e�j� �s�t�r�o�n�y� �l�u�s�t�r�a�  �� 
�p�r�z�y�c�h�o�d�z�i� �d�o� �n�i�c�h� �T�h�o�m�a�s�,� �p�r�z�y� �c�z�y�m� �k�o�m�p�o�z�y�c�j�a� �r�u�c�h�u� �o�b�u� �p�o�s�t�a�c�i� �w� �s�t�o�-� 
�s�u�n�k�u� �d�o� �p�r�z�e�s�t�r�z�e�n�i� �j�e�s�t� �i�d�e�n�t�y�c�z�n�a� �w� �o�b�u� �u�j���c�i�a�c�h�)�.� 

�A�l�e�g�o�r�y�c�z�n�e� �r�e�s�u�m��� �e�g�z�y�s�t�e�n�c�j�a�l�n�o�-�m�o�r�a�l�i�t�e�t�o�w�e�j� �i�n�t�e�n�c�j�i� �n�i�e� �t�y�l�k�o� �t�e�g�o� 
�f�i�l�m�u�,� �a�l�e� �r�ó�w�n�i�e�|� �c�a�B�e�j� �d�o�t�y�c�h�c�z�a�s�o�w�e�j� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� �B�e�r�g�m�a�n�a� �p�r�z�y�n�o�s�i� �n�i�e�-� 
�o�d�B���c�z�n�y� �o�d� �n�i�e�o�m�a�l� �k�a�|�d�e�g�o� �j�e�g�o� �d�z�i�e�B�a� �f�i�l�m�o�w�e�g�o� �c�z�y� �t�e�a�t�r�a�l�n�e�g�o� �c�h�w�y�t� 
 ��s�p�e�k�t�a�k�l�u� �w� �s�p�e�k�t�a�k�l�u ��,� �k�t�ó�r�y� �z�a�r�a�z�e�m� �s�t�a�n�o�w�i� �a�u�t�o�t�e�m�a�t�y�c�z�n�e� �s�e�d�n�o� �W�i���z�i�e�-� 
�n�i�a�.� �S�e�n� �B�i�r�g�i�t�t�y�-�C�a�r�o�l�i�n�y� �p�o�p�r�z�e�d�z�a� �p�r�o�j�e�k�c�j�a� �k�r�ó�t�k�i�e�g�o� �f�i�l�m�i�k�u� �w� �s�t�y�l�u� �G�e�o�r�-� 
�g�e�s�'�a� �M���l�i���s�a�,� �k�t�ó�r�y� �T�h�o�m�a�s� �w�y�[�w�i�e�t�l�a� �d�z�i�e�w�c�z�y�n�i�e� �z� �o�d�n�a�l�e�z�i�o�n�e�g�o� �n�a� �s�t�r�y�c�h�u� 
�s�t�a�r�e�g�o� �p�r�o�j�e�k�t�o�r�a� �z� �c�z�a�s�ó�w� �d�z�i�e�c�i�D�s�t�w�a� �(�a�u�t�o�b�i�o�g�r�a�f�i�c�z�n�y� �m�o�m�e�n�t� �t�e�j� �s�y�t�u�a�c�j�i� 
�j�e�s�t� �o�c�z�y�w�i�s�t�y�  �� �n�b�.� �i�n�s�c�e�n�i�z�u�j���c� �t��� �f�a�r�s��� �B�e�r�g�m�a�n� �z�r�e�k�o�n�s�t�r�u�o�w�a�B� �z�a�g�i�n�i�o�n��� 
�t�a�[�m��� �p�r�o�d�u�k�c�j�i� �P�a�t�h���,� �k�t�ó�r�a� �k�i�e�d�y�[� �r�z�e�c�z�y�w�i�[�c�i�e� �n�a�l�e�|�a�B�a� �d�o� �j�e�g�o� �d�z�i�e�c�i���c�e�j� 
�k�o�l�e�k�c�j�i�)�.� 

�G�B�ó�w�n�y�m� �b�o�h�a�t�e�r�e�m� �t�e�j� �p�e�B�n�e�j� �p�r�y�m�i�t�y�w�n�e�g�o� �w�d�z�i���k�u� �s�c�e�n�k�i� �k�o�m�i�c�z�n�e�j� 
�j�e�s�t� �t�r�z���s���c�y� �s�i��� �z� �z�i�m�n�a� �[�m�i�e�r�t�e�l�n�i�k� �w� �n�o�c�n�e�j� �k�o�s�z�u�l�i� �1� �s�z�l�a�f�m�y�c�y�,� �k�t�ó�r�y� �z�a�n�i�m� 
�p�o�B�o�|�y� �s�i��� �d�o� �B�ó�|�k�a� �w� �p�o�k�o�j�u� �w�y�B�o�|�o�n�y�m� �k�w�i�e�c�i�s�t��� �t�a�p�e�t���,� �z�a�m�i�e�r�z�a� �r�o�z�g�r�z�a��� 
�s�o�b�i�e� �B�ó�|�k�o� �p�a�t�e�l�n�i��� �z� �r�o�z�|�a�r�z�o�n�y�m�i� �w���g�l�a�m�i�.� �W� �r�o�z�t�a�r�g�n�i�e�n�i�u� �k�B�a�d�z�i�e� �s�i��� �n�a� 
�p�a�t�e�l�n�i� �i� �k�i�e�d�y� �m�i�o�t�a� �s�i��� �p�o�p�a�r�z�o�n�y� �p�o� �p�o�k�o�j�u�,� �n�a�t�r�a�f�i�a� �n�a� �n�i�e�p�r�o�s�z�o�n�y�c�h� �g�o�[�c�i�,� 
�k�t�ó�r�z�y� �n�a�g�l�e� �n�i�c�z�y�m� �d�u�c�h�y� �z�j�a�w�i�a�j��� �s�i��� �p�r�z�e�d� �n�i�m�:� �z�e� �s�k�r�z�y�n�i� �w�y�s�k�a�k�u�j�e� �Z�m�i�e�r��� 
�w� �p�o�s�t�a�c�i� �k�o�[�c�i�o�t�r�u�p�a� �i� �p�o�k�l�e�p�u�j�e� �g�o� �p�o� �p�l�e�c�a�c�h�,� �n�a� �t�l�e� �t�a�p�e�t�y� �w�y�B�a�n�i�a� �s�i��� �g�r�o�-� 
�|�n�y� �D�i�a�b�e�B�,� �d�o� �p�o�k�o�j�u� �w�b�i�e�g�a� �B�a�n�d�y�t�a� �z� �w�i�e�l�k�i�m� �n�o�|�e�m� �w� �r���k�u� �1� �c�h�o�w�a� �s�i��� �w� 
�s�z�a�f�i�e�,� �a� �z�a� �B�a�n�d�y�t��� �P�o�l�i�c�j�a�n�t� �z� �p�a�B�k���.� �Z�a�[� �z� �s�u�f�i�t�u� �n�a�d� �B�ó�|�k�i�e�m� �o�p�u�s�z�c�z�a� �s�i��� 
�o�g�r�o�m�n�y� �c�z�a�r�n�y� �p�a�j���k�.� �N�i�e�f�o�r�t�u�n�n�y� �[�p�i�o�c�h�,� �B�a�n�d�y�t�a� �1� �P�o�l�i�c�j�a�n�t� �g�o�n�i��� �s�i��� �p�o� 
�p�o�k�o�j�u� �d�o� �c�z�a�s�u�,� �k�i�e�d�y� �n�a� �w�i�d�o�k� �n�a�j�p�i�e�r�w� �Z�m�i�e�r�c�i�,� �a� �p�o�t�e�m� �D�i�a�b�B�a�,� �c�a�B�a� �t�r�ó�j�k�a� 
�w� �p�o�p�B�o�c�h�u� �w�y�s�k�a�k�u�j�e� �p�r�z�e�z� �o�k�n�a� �z�a�k�r�y�t�e� �p�a�p�i�e�r�o�w�y�m�i� �r�o�l�e�t�a�m�i�.� 

�W� �t�e�j� �z�a�l�e�d�w�i�e� �d�w�u�m�i�n�u�t�o�w�e�j� �f�a�r�s�i�e� �f�i�l�m�o�w�e�j� �B�e�r�g�m�a�n� �z�a�i�n�s�c�e�n�i�z�o�w�a�B� 
�w� �m�e�t�a�f�o�r�y�c�z�n�y�m� �u�j���c�i�u� �n�a�j�i�s�t�o�t�n�i�e�j�s�z�e� �e�l�e�m�e�n�t�y� �s�w�o�j�e�j� �p�s�y�c�h�o�m�a�c�h�i�i�,� �k�t�ó�r�e�j� 
�e�m�o�c�j�o�n�a�l�n�e� �z�r�ó�d�B�a� �k�r�y�j��� �s�i��� �w� �p�r�z�e�|�y�c�i�a�c�h� �d�z�i�e�c�i�D�s�t�w�a�:� �j�e�g�o� �s�a�m�o�t�n�y�,� �c�i�e�r�p�i���-� 
�c�y� �z� �p�o�w�o�d�u� �e�m�o�c�j�o�n�a�l�n�e�g�o� �c�h�B�o�d�u� �E�v�e�r�y�m�a�n� �z�m�a�g�a� �s�i��� �z� �g�r�o�z�n�y�m�i� �d�e�m�o�n�a�m�i� 
�(�Z�m�i�e�r��� �i� �D�i�a�b�e�B�)� �w�y�z�i�e�r�a�j���c�y�m�i� �z� �t�a�p�e�t�y� �i� �c�z�y�h�a�j���c�y�m�i� �n�a� �j�e�g�o� �c�i�a�B�o� �i� �d�u�s�z���,� 
�a� �t�a�k�|�e� �z�u�k�r�y�t�y�m� �w� �c�i�e�m�n�e�j� �s�z�a�f�i�e� �p�o�d�[�w�i�a�d�o�m�o�[�c�i� �w�i�d�m�e�m� �w�B�a�s�n�e�g�o� �m�o�r�d�e�r�-� 
�c�z�e�g�o� �i�n�s�t�y�n�k�t�u� �(�B�a�n�d�y�t�a� �z� �n�o�|�e�m�)�,� �t�B�u�m�i�o�n�y�r�n� �p�r�z�e�z� �i�n�s�t�y�t�u�c�j�o�n�a�l�n�y� �a�u�t�o�r�y�t�e�t� 
�z�n�i�e�n�a�w�i�d�z�o�n�e�j� �i� �o�d�r�a�|�a�j���c�e�j� �w�B�a�d�z�y� �p�a�t�r�i�a�r�c�h�a�l�n�e�j� �(�P�o�l�i�c�j�a�n�t� �z� �p�a�B�k��� �1� �B�ó�g�-�-� 
�p�a�j���k�,� �n�a� �k�t�ó�r�e�g�o� �p�r�z�e�[�l�a�d�o�w�a�n�i�a� �b���d�z�i�e� �s�i��� �s�k�a�r�|�y�B�a� �p�s�y�c�h�i�c�z�n�i�e� �c�h�o�r�a� �K�a�r�i�n� 
�w� �J�a�k� �w� �z�w�i�e�r�c�i�a�d�l�e�)�.� �T�a� �u�n�i�w�e�r�s�a�l�n�a� �p�a�r�a�b�o�l�a� �z�a�w�i�e�r�a� �n�i�e� �t�y�l�k�o� �s�y�m�b�o�l�i�c�z�n��� 
�s�y�n�t�e�z��� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� �B�e�r�g�m�a�n�a�,� �a�l�e� �t�a�k�|�e� �s�t�a�n�o�w�i� �j�e�j� �k�o�d� �g�e�n�e�t�y�c�z�n�y�,� �k�t�ó�r�y� �b���-� 
�d�z�i�e� �r�o�z�w�i�j�a�n�y� �w� �p�r�z�y�s�z�B�o�[�c�i� �w� �n�a�j�r�o�z�m�a�i�t�s�z�y�c�h� �w�a�r�i�a�n�t�a�c�h� �f�a�b�u�l�a�r�n�o�-�d�r�a�m�a�-� 
�t�u�r�g�i�c�z�n�y�c�h�.� 

�W�i���z�i�e�n�i�e� �u�k�r�y�w�a� �r�ó�w�n�i�e�|� �b�a�r�d�z�o� �o�s�o�b�i�s�t�e�,� �i�n�t�y�m�n�e� �a�l�u�z�j�e� �d�o� �|�y�c�i�a� �p�r�y�w�a�t�-� 
�n�e�g�o� �a�r�t�y�s�t�y� �i� �j�e�g�o� �n�a�j�b�l�i�|�s�z�y�c�h�,� �p�r�z�e�z�n�a�c�z�o�n�e� �t�y�l�k�o� �d�l�a� �w�t�a�j�e�m�n�i�c�z�o�n�y�c�h�,� �b�y� 
�z�a�c�y�t�o�w�a��� �o�d�p�o�w�i�e�d�z�,� �j�a�k�i�e�j� �B�e�r�g�m�a�n� �w�i�e�l�e� �l�a�t� �p�ó�z�n�i�e�j� �u�d�z�i�e�l�i�B� �s�w�o�j�e�m�u� �p�r�z�y�-� 
�j�a�c�i�e�l�o�w�i�,� �V�i�l�g�o�t�o�w�i� �S�j�ó�m�a�n�o�w�i�,� �k�t�ó�r�y� �d�o�p�y�t�y�w�a�B� �g�o� �o� �p�e�w�n�e� �s�c�e�n�y� �w� �s�c�e�n�a�-� 
�r�i�u�s�z�u� �J�a�k� �w� �z�w�i�e�r�c�i�a�d�l�e� �*�.� �O�t�o� �k�i�l�k�a� �p�r�z�y�k�B�a�d�ó�w�,� �k�t�ó�r�e� �u�d�a�B�o� �s�i��� �r�o�z�s�z�y�f�r�o�w�a���.� 

�S�c�e�n��� �u�r�o�j�o�n�e�g�o� �m�o�r�d�e�r�s�t�w�a� �T�h�o�m�a�s�a� �p�o�p�r�z�e�d�z�a� �u�j���c�i�e� �c�h�a�r�a�k�t�e�r�y�s�t�y�c�z�n�e�j�,� 
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�P�I�E�R�W�S�Z�E� �D�Z�I�E�S�I����� �F�I�L�M�Ó�W� �B�E�R�G�M�A�N�A� 

�g�ó�r�u�j���c�e�j� �n�a�d� �s�z�t�o�k�h�o�l�m�s�k�i�m� �O�s�t�e�r�m�a�l�m�e�m� �k�o�p�u�B�y� �k�o�[�c�i�o�B�a� �H�e�d�w�i�g�-�E�l�e�o�n�o�r�y�,� 
�p�r�z�e�z� �w�i�e�l�e� �l�a�t� �p�a�r�a�f�i�i� �o�j�c�a� �B�e�r�g�m�a�n�a�.� �Z�B�o�w�i�e�s�z�c�z�y� �d�z�w�i���k� �k�o�[�c�i�e�l�n�y�c�h� �d�z�w�o�-� 
�n�ó�w� �t�o�w�a�r�z�y�s�z�y� �m�a�B�|�e�D�s�k�i�e�j� �c�h�a�n�d�r�z�e� �S�o�f�i� �i� �T�h�o�m�a�s�a�,� �k�t�ó�r�a� �j�e�s�t� �j�e�d�n��� �z� �n�a�j�b�a�r�-� 
�d�z�i�e�j� �p�o�r�u�s�z�a�j���c�y�c�h� �s�c�e�n� �p�s�y�c�h�i�c�z�n�e�j� �u�d�r���k�i� �w� �f�i�l�m�a�c�h� �B�e�r�g�m�a�n�a�.� �W�B�a�[�c�i�c�i�e�l�k�a� 
�p�e�s�j�o�n�a�t�u�,� �w� �k�t�ó�r�y�m� �T�h�o�m�a�s� �s�z�u�k�a� �s�c�h�r�o�n�i�e�n�i�a� �w� �t�o�w�a�r�z�y�s�t�w�i�e� �B�i�r�g�i�t�t�y�-�C�a�r�o�l�i�-� 
�n�y� �n�o�s�i� �n�a�z�w�i�s�k�o� �B�o�h�l�i�n�,� �n�a�z�w�i�s�k�o� �b�i�s�k�u�p�a�,� �k�o�c�h�a�n�k�a� �m�a�t�k�i� �B�e�r�g�m�a�n�a� �(�t�e�n� 

�r�o�m�a�n�s� �s�p�o�w�o�d�o�w�a�B� �n�i�e�o�d�w�r�a�c�a�l�n�y� �k�r�y�z�y�s� �w� �m�a�B�|�e�D�s�t�w�i�e� �j�e�g�o� �r�o�d�z�i�c�ó�w�)�;� �w�p�r�o�-� 
�w�a�d�z�a�j���c� �p�a�r��� �b�o�h�a�t�e�r�ó�w� �d�o� �p�o�k�o�i�k�u� �n�a� �s�t�r�y�c�h�u�,� �p�a�n�i� �B�o�h�l�i�n� �t�a�k� �u�s�p�r�a�w�i�e�d�l�i�-� 
�w�i�a� �j�e�g�o� �o�p�B�a�k�a�n�y� �w�i�d�o�k�:� �P�r�z�e�d� �d�z�i�e�s�i���c�i�u� �l�a�t�y� �w�y�b�u�c�h�B� �t�u� �p�o�|�a�r� �t�i� �s�p�a�l�i�B�y� �s�i��� 
�w�s�z�y�s�t�k�i�e� �m�i�e�s�z�k�a�n�i�a� �o�d� �s�t�r�o�n�y� �u�l�i�c�y�.� �W�ó�w�c�z�a�s� �d�o�m� �s�i��� �z�a�r�y�s�o�w�a�B� �i� �n�i�k�t� �s�i��� �n�i�e� 

�t�r�o�s�z�c�z�y�B� �o� �n�a�p�r�a�w���.� 
�W� �p�o�d�t�e�k�[�c�i�e� �t�r�a�g�e�d�i�i� �B�i�r�g�i�t�t�y�-�C�a�r�o�l�i�n�y�,� �z�m�u�s�z�o�n�e�j� �p�r�z�e�z� �P�e�t�e�r�a� �1� �j�e�j� �s�i�o�s�t�r��� 

�L�i�n�n�e��� �d�o� �p�o�[�w�i���c�e�n�i�a� �d�z�i�e�c�k�a� �w� �c�e�l�u� �u�n�i�k�n�i���c�i�a� �k�B�o�p�o�t�ó�w�,� �m�o�|�n�a� �r�ó�w�n�i�e�|� 
�d�o�s�z�u�k�a��� �s�i��� �a�l�u�z�j�i� �d�o� �r�o�d�z�i�n�n�e�g�o� �d�r�a�m�a�t�u� �p�a�s�t�o�r�o�s�t�w�a� �B�e�r�g�m�a�n�ó�w�,� �s�t�a�r�a�n�n�i�e� 
�u�k�r�y�t�e�g�o� �z�a� �f�a�s�a�d��� �b�o�g�o�b�o�j�n�e�j� �p�l�e�b�a�n�i�i�:� �S�i�o�s�t�r��� �z�m�u�s�z�o�n�o� �z�e� �w�z�g�l���d�ó�w� �r�o�d�z�i�n�-� 
�n�y�c�h� �d�o� �s�p���d�z�e�n�i�a� �p�B�o�d�u�  �� �p�i�s�z�e� �B�e�r�g�m�a�n� �w� �Z�a�t�e�r�n�a� �m�a�g�i�c�a�.� �O� �t�y�m�,� �|�e� �t�e� �d�o�-� 
�m�y�s�B�y� �n�i�e� �s��� �b�e�z�p�o�d�s�t�a�w�n�e�,� �m�o�|�e� �p�o�[�r�e�d�n�i�o� �[�w�i�a�d�c�z�y��� �w�s�p�o�m�n�i�e�n�i�e� �H�a�s�s�e� 
�E�k�m�a�n�a�,� �o�d�t�w�ó�r�c�y� �r�o�l�i� �M�a�r�t�i�n�a�,� �z� �p�i�e�r�w�s�z�e�g�o� �p�o�k�a�z�u� �f�i�l�m�u�:� �K�i�e�d�y� �I�n�g�m�a�r� �p�o�-� 
�k�a�z�a�B� �r�o�b�o�c�z��� �k�o�p�i��� �,� �W�i���z�i�e�n�i�a �� �m�n�i�e�,� �L�o�r�e�n�s�o�w�i�,� �E�v�i�e� �H�e�n�n�i�n�g� �i� �s�w�o�i�m� �r�o�d�z�i�-� 
�c�o�m�,� �b�y�B� �t�a�k� �p�o�d�e�n�e�r�w�o�w�a�n�y�,� �|�e� �m�u�s�i�a�B� �w�y�j�[���;� �m�y�[�l���,� �|�e� �t�o� �o�b�e�c�n�o�[��� �r�o�d�z�i�c�ó�w� 
�n�a�p���d�z�i�B�a� �m�u� �t�a�k�i�e�g�o� �s�t�r�a�c�h�u�  ��.� 

�W�i���z�i�e�n�i�e� �s�p�o�t�k�a�B�o� �s�i��� �z� �b�a�r�d�z�o� �d�o�b�r�y�m� �p�r�z�y�j���c�i�e�m� �k�r�y�t�y�k�i�.� �B�e�n�g�t� �I�d�e�s�t�a�m�-� 
�-�A�l�m�q�u�i�s�t�,� �c�z�o�B�o�w�y� �k�r�y�t�y�k� �f�i�l�m�o�w�y� �l�a�t� �c�z�t�e�r�d�z�i�e�s�t�y�c�h� �i� �p�ó�z�n�i�e�j�s�z�y� �h�i�s�t�o�r�y�k� �k�i�n�a� 
�s�z�w�e�d�z�k�i�e�g�o�,� �t�a�k� �o�c�e�n�i�a�B� �f�i�l�m� �n�a� �B�a�m�a�c�h�  ��S�t�o�c�k�h�o�l�m�s�-� �T�i�d�n�i�n�g�e�n� �'�:�  �� �W�i���z�i�e�n�i�e�"� 
�t�o� �n�i�e�z�w�y�k�B�y� �f�i�l�m�.� �P�o� �r�a�z� �p�i�e�r�w�s�z�y� �I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n� �w�y�s�t���p�u�j�e� �w�y�B���c�z�n�i�e� �w�e� 
�w�B�a�s�n�y�m� �i�m�i�e�n�i�u�.� �J�e�g�o� �p�o�m�y�s�B�,� �j�e�g�o� �s�c�e�n�a�r�i�u�s�z�,� �j�e�g�o� �r�e�|�y�s�e�r�i�a� �b�e�z� �|�a�d�n�e�j� �p�o�m�o�-� 

�c�y� �z�e� �s�t�r�o�n�y� �d�o�[�w�i�a�d�c�z�o�n�y�c�h� �f�i�l�m�o�w�c�ó�w�.� �I�  ��W�i���z�i�e�n�i�e�  �� �s�t�a�B�o� �s�i��� �b�a�r�d�z�i�e�j� �b�e�r�g�-� 
�m�a�n�o�w�s�k�i�e� �a�n�i�|�e�l�i� �j�a�k�i�k�o�l�w�i�e�k� �w�c�z�e�[�n�i�e�j�s�z�y� �f�i�l�m�.� �T�y�m� �r�a�z�e�m� �p�o�k�a�z�u�j�e� �o�n� �s�w�o�j��� 
�p�r�a�w�d�z�i�w��� �t�w�a�r�z�.� �(�.�.�.�)� �D�z�i�w�n�y� �f�i�l�m�.� �N�o�w�y�,� �w�B�a�[�c�i�w�y� �n�o�w�e�m�u� �p�o�k�o�l�e�n�i�u� �f�i�l�m�o�w�e�-� 
�m�u� �s�p�o�s�ó�b� �o�d�c�z�u�w�a�n�i�a� �i� �w�i�d�z�e�n�i�a�,� �k�t�ó�r�y� �n�i�g�d�y� �d�o� �t�e�j� �p�o�r�y� �n�i�e� �w�y�r�a�z�i�B� �s�i��� �z� �t�a�k��� 
�k�o�n�s�e�k�w�e�n�c�j��� �i� �z� �t�a�k��� �s�i�B���.� �(�.�.�.�)� �P�o� �r�a�z� �p�i�e�r�w�s�z�y� �o�d� ���w�i�e�r���w�i�e�c�z�a� �S�z�w�e�c�j�a� �z�n�ó�w� 
�j�e�s�t� �n�a� �c�z�e�l�e� �[�w�i�a�t�o�w�e�g�o� �r�o�z�w�o�j�u� �f�i�l�m�u�"�.� 

�P�r�a�g�n�i�e�n�i�e� 

�N�a� �k�i�l�k�a� �d�n�i� �p�r�z�e�d� �p�r�e�m�i�e�r��� �W�i���z�i�e�n�i�a�,� �1�5� �m�a�r�c�a� �r�o�k�u� �1�9�4�9�,� �B�e�r�g�m�a�n� �r�o�z�-� 
�p�o�c�z���B� �z�d�j���c�i�a� �d�o� �n�a�s�t���p�n�e�g�o� �f�i�l�m�u� �z�a�t�y�t�u�l�o�w�a�n�e�g�o� �P�r�a�g�n�i�e�n�i�e� �(�T�ó�r�s�t�)�,� �d�o� �k�t�ó�r�e�-� 
�g�o� �s�c�e�n�a�r�i�u�s�z� �n�a�p�i�s�a�B� �H�e�r�b�e�r�t� �G�r�e�v�e�n�i�u�s�.� �J�e�g�o� �l�i�t�e�r�a�c�k��� �p�o�d�s�t�a�w��� �b�y�B� �[�w�i�e�|�o� 
�w�y�d�a�n�y�,� �c�i�e�s�z���c�y� �s�i��� �w� �t�a�m�t�y�m� �c�z�a�s�i�e� �n�i�e�c�o� �s�k�a�n�d�a�l�i�c�z�n��� �s�B�a�w��� �o�b�y�c�z�a�j�o�w��� 
�t�o�m� �o�p�o�w�i�a�d�a�D� �p�i�s�a�r�k�i� �i� �a�k�t�o�r�k�i� �B�i�r�g�i�t� �T�e�n�g�r�o�t�h�.� �I�n�f�o�r�m�a�c�j�a� �t�o� �o� �t�y�l�e� �z�a�s�k�a�k�u�j���-� 
�c�a�,� �|�e� �P�r�a�g�n�i�e�n�i�e� �w�y�d�a�j�e� �s�i��� �f�i�l�m�e�m� �a�r�c�y�b�e�r�g�m�a�n�o�w�s�k�i�m�.� �G�r�e�v�e�n�i�u�s� �t�a�k� �w�s�p�o�-� 
�m�i�n�a�B� �s�t�o�s�u�n�e�k� �r�e�|�y�s�e�r�a� �d�o� �l�i�t�e�r�a�c�k�i�e�g�o� �o�r�y�g�i�n�a�B�u�:� �U�p�e�w�n�i�B�e�m� �s�i���,� �c�z�y� �p�r�z�e�c�z�y�-� 
�t�a�B� �k�s�i���|�k���,� �m�i�a�B� �j��� �w� �p�r�z�y�b�l�i�|�e�n�i�u� �p�r�z�e�d� �o�c�z�y�m�a�,� �w�i�d�z�i�a�B� �t�y�l�k�o� �o�b�r�a�z�y�,� �o�b�r�a�z�y�,� 
�o�b�r�a�z�y� �i� �z�n�a�j�d�o�w�a�B� �n�a�s�t�r�o�j�e�,� �n�a�s�t�r�o�j�e� �n�a�j�r�o�z�m�a�i�t�s�z�e�g�o� �r�o�d�z�a�j�u� �*�.� �G�r�e�v�e�n�i�u�s� 
�z� �c�z�t�e�r�e�c�h� �n�o�w�e�l� �s�k�B�a�d�a�j���c�y�c�h� �s�i��� �n�a� �z�b�i�ó�r� �T�e�n�z�r�o�t�h� �z�m�o�n�t�o�w�a�B� �d�r�a�m�a�t�u�r�g�i�c�z�n�y� 
�m�a�j�s�t�e�r�s�z�t�y�k�.� �O�p�o�w�i�a�d�a�n�i�e� �P�o�d�r�ó�|� �z� �A�r�e�t�h�u�s��� �(�R�e�s�a� �m�e�d� �A�r�e�t�h�u�s�a�)� �p�o�s�B�u�|�y�B�o� 
�m�u� �j�a�k�o� �g�B�ó�w�n�y� �w���t�e�k� �f�a�b�u�l�a�r�n�y�  �� �p�o�w�r�ó�t� �p�o�c�i���g�i�e�m� �s�k�B�ó�c�o�n�e�g�o� �m�a�B�|�e�D�s�t�w�a� 
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�T�A�D�E�U�S�Z� �S�Z�C�Z�E�P�A�C�S�K�I� 

�z� �u�r�l�o�p�u� �n�a� �S�y�c�y�l�i�i� �d�o� �S�z�t�o�k�h�o�l�m�u� �p�r�z�e�z� �z�r�u�j�n�o�w�a�n�e� �N�i�e�m�c�y�  �� �n�a�t�o�m�i�a�s�t� �p�o�z�o�-� 
�s�t�a�l�e� �o�p�o�w�i�a�d�a�n�i�a� �j�a�k�o� �r�e�t�r�o�s�p�e�k�c�j�e� �|�o�n�y� �(�t�y�t�u�B�o�w�e� �P�r�a�g�n�i�e�n�i�e�)� �l�u�b� �h�i�s�t�o�r�i�e� �p�a�-� 
�r�a�l�e�l�n�e� �z�w�i���z�a�n�e� �z� �p�o�s�t�a�c�i��� �V�i�o�l�i� �(�g�r�a�n��� �p�r�z�e�z� �s�a�m��� �p�i�s�a�r�k���)�,� �b�y�B�e�j� �k�o�c�h�a�n�k�i� 
�m���|�a� �(�U�z�d�r�o�w�i�c�i�e�l� �|�H�e�l�b�r�d�g�d�a�g�ó�r�a�r�e�n� �|� �1� �A�v�a�m� �d�e� �m�o�u�r�i�r�)�.� 

�P�r�a�g�n�i�e�n�i�e� �s�p�r�a�w�i�a� �w�r�a�|�e�n�i�e� �f�i�l�m�u� �b�l�i�z�n�i�a�c�z�e�g�o� �w�o�b�e�c� �W�i���z�i�e�n�i�a� �*�.� �W�y�r�a�-� 
�s�t�a� �o�n�o� �b�o�w�i�e�m� �b�e�z�p�o�[�r�e�d�n�i�o� �z� �p�o�d�o�b�n�e�g�o� �o�d�c�z�u�c�i�a� �p�s�y�c�h�i�c�z�n�e�j� �k�l�a�u�s�t�r�o�f�o�b�i�i� 
�1� �c�h�a�n�d�r�y�,� �a� �j�e�g�o� �t�e�m�a�t�e�m� �r�ó�w�n�i�e�|� �j�e�s�t� �a�n�a�l�i�z�a� �m�a�B�|�e�D�s�k�i�e�g�o� �k�r�y�z�y�s�u�,� �k�t�ó�r�e�g�o� 
�k�o�n�t�r�a�p�u�n�k�t� �t�w�o�r�z�y� �h�i�s�t�o�r�i�a� �k�o�b�i�e�t�y� �s�a�m�o�t�n�e�j�,� �p�o�p�e�B�n�i�a�j���c�e�j� �w� �f�i�n�a�l�e� �s�a�m�o�b�ó�j�-� 
�s�t�w�o�.� �P�o�d�o�b�i�e�D�s�t�w�o� �o�b�u� �f�i�l�m�ó�w� �j�e�s�t� �t�y�m� �b�a�r�d�z�i�e�j� �u�d�e�r�z�a�j���c�e�,� �|�e� �r�o�l�e� �m�a�B�|�o�n�-� 
�k�ó�w� �u�w�i�k�B�a�n�y�c�h� �w� �b�e�z�n�a�d�z�i�e�j�n��� �m�a�t�n�i��� �g�r�a�j���  �� �p�o�d�o�b�n�i�e� �j�a�k� �p�o�p�r�z�e�d�n�i�o�  �� �B�i�r�-� 
�g�e�r� �M�a�l�m�s�t�e�n� �1� �E�v�a� �H�e�n�n�i�n�g�.� 

�I�c�h� �p�o�d�r�ó�|� �p�o�c�i���g�i�e�m� �z�e� �S�z�w�a�j�c�a�r�i� �d�o� �S�z�w�e�c�j�i� �p�r�z�e�z� �z�r�u�j�n�o�w�a�n�e� �p�o�w�o�j�e�n�-� 
�n�e� �m�i�a�s�t�a� �n�i�e�m�i�e�c�k�i�e�,� �k�t�ó�r�e� �s�y�m�b�o�l�i�z�u�j��� �r�o�z�k�B�a�d� �i�c�h� �z�w�i���z�k�u�,� �j�e�s�t�  �� �c�o� �p�ó�z�n�i�e�j� 
�b���d�z�i�e� �c�z���s�t�y�m� �l�e�j�t�m�o�t�y�w�e�m� �u� �B�e�r�g�m�a�n�a�  �� �i�n�t�r�o�s�p�e�k�c�y�j�n��� �p�o�d�r�ó�|��� �d�o� �k�r�e�s�u� 
�n�o�c�y�,� �n�a� �s�a�m�o� �d�n�o� �s�a�m�o�w�i�e�d�z�y�,� �I� �z�a�o�w�o�c�u�j�e� �g�o�r�z�k��� �k�o�n�k�l�u�z�j��� �w� �f�i�n�a�l�e�:� �l�e�p�i�e�j� 
�z�n�o�s�i��� �w�s�p�ó�l�n�e� �p�i�e�k�B�o� �a�n�i�|�e�l�i� �s�a�m�o�t�n�o�[���.� �B�e�r�g�m�a�n� �u�k�a�z�u�j�e� �k�o�n�f�r�o�n�t�a�c�j��� �d�w�o�j�-� 
�g�a� �l�u�d�z�i�,� �m�i���d�z�y� �m�B�o�d�o�[�c�i��� �a� �[�r�e�d�n�i�m� �w�i�e�k�i�e�m�,� �k�t�ó�r�z�y� �s��� �s�k�a�z�a�n�i� �n�a� �s�i�e�b�i�e� �(�J�e�-� 
�s�t�e�[�m�y� �p�o�B���c�z�e�n�i� �j�e�d�n�y�m� �B�a�D�c�u�c�h�e�m� �j�a�k� �w�i���z�n�i�o�w�i�e�)�.� �I�c�h� �z�w�i���z�e�k� �j�e�s�t� �n�i�e�r�o�z�e�r�-� 
�w�a�l�n�y�m� �s�p�l�o�t�e�m� �m�i�B�o�[�c�i� �1� �n�i�e�n�a�w�i�[�c�i�,� �t�y�p�o�w�e� �H�a�s�s�l�i�e�b�e�,� �w� �k�t�ó�r�e�j� �a�t�a�k�i� �h�i�s�t�e�-� 
�r�y�c�z�n�e�j� �a�g�r�e�s�j�i� �s���s�i�a�d�u�j��� �z� �p�r�z�y�p�B�y�w�a�m�i� �t�k�l�i�w�o�[�c�i� �1� �n�a�j�d�e�l�i�k�a�t�n�i�e�j�s�z�y�c�h� �u�c�z�u���.� 
�T�e�n� �f�i�l�m� �b�a�r�d�z�o� �l�u�b�i�B�e�m�,� �p�o�n�i�e�w�a�|� �s�a�m� �m�i�a�B�e�m� �d�o�[��� �a�n�a�l�o�g�i�c�z�n�e� �m�a�B�|�e�D�s�k�i�e� 
�k�o�m�p�l�i�k�a�c�j�e�.� �(�.�.�.�)� �M�o�j�e� �m�a�B�|�e�D�s�t�w�o� �(�.�.�.�)� �z� �p�r�a�w�d�z�i�w��� �r�o�z�k�o�s�z��� �p�o�c�i���B�e�m� �n�a� �k�a�-� 
�w�a�B�k�i� �w� �z�w�i���z�k�u� �z�  ��P�r�a�g�n�i�e�n�i�e�m�'� �*�*�  �� �w�y�z�n�a�B� �B�e�r�g�m�a�n� �p�o� �l�a�t�a�c�h�,� �m�a�j���c� �n�a� 
�m�y�[�l� �s�w�ó�j� �z�w�i���z�e�k� �z� �E�l�l�e�n� �L�u�n�d�s�t�r�ó�m�.� �N�a�t�o�m�i�a�s�t� �i�c�h� �c�ó�r�k�a� �A�n�n�a� �c�h�a�r�a�k�t�e�r�y�-� 
�z�o�w�a�B�a� �m�a�B�|�e�D�s�t�w�o� �r�o�d�z�i�c�ó�w� �j�a�k�o� �d�e�s�t�r�u�k�c�y�j�n�e� �z�m�a�g�a�n�i�a� �w� �m�i�B�o�[�c�i� �i� �n�i�e�n�a�w�i�-� 
�[�c�i�:� �t�y�c�h� �d�w�o�j�e� �l�u�d�z�i�,� �m�o�j�a� �m�a�t�k�a� �i�o�j�c�i�e�c�,� �b�y�l�i� �z�w�i���z�a�n�i� �z�e� �s�o�b��� �k�a�|�d�y�m� �n�e�r�w�e�m�.� 
�S�p�r�a�w�i�a�l�i� �s�o�b�i�e� �b�ó�l�,� �a�l�e� �r�ó�w�n�i�e�|� �r�a�d�o�[��� �*�.�.� 

�R�u�t� �w� �P�r�a�g�n�i�e�n�i�u� �j�e�s�t� �k�o�b�i�e�t��� �c�a�B�k�o�w�i�c�i�e� �s�k�r�a�c�h�o�w�a�n���.� �C�i�e�r�p�i� �n�a� �b�e�z�p�B�o�d�-� 
�n�o�[��� �z� �p�o�w�o�d�u� �p�r�z�e�r�w�a�n�e�j� �c�i���|�y�,� �e�f�e�k�t�u� �k�r�ó�t�k�i�e�j� �l�e�t�n�i�e�j� �p�r�z�y�g�o�d�y� �z� �R�a�o�u�l�e�m�,� 
�|�o�n�a�t�y�m� �m���|�c�z�y�z�n���,� �k�t�ó�r�y� �j��� �z�o�s�t�a�w�i�B� �n�a� �B�a�s�c�e� �l�o�s�u�.� �M�i�j�a�j���c�a� �m�B�o�d�o�[��� �s�p�r�a�w�i�-� 
�B�a�,� �|�e� �j�e�j� �z�a�w�o�d�o�w�a� �k�a�r�i�e�r�a� �t�a�n�c�e�r�k�i� �r�ó�w�n�i�e�|� �z�a�k�o�D�c�z�y�B�a� �s�i��� �f�i�a�s�k�i�e�m�.� �S�w�o�j�e� 
�|�y�c�i�o�w�e� �f�r�u�s�t�r�a�c�j�e� �R�u�t� �t�o�p�i� �w� �a�l�k�o�h�o�l�u� �a�l�b�o� �w�y�B�a�d�o�w�u�j�e� �n�a� �m���|�u� �(�N�i�e�n�a�w�i�d�z��� 
�c�i��� �t�a�k� �b�a�r�d�z�o�,� �|�e� �c�h�c��� �|�y��� �t�y�l�k�o� �p�o� �t�o�,� �a�b�y� �r�o�b�i��� �c�i� �z� �|�y�c�i�a� �p�i�e�k�B�o�)�.� �W� �P�r�a�g�n�i�e�-� 
�n�i�u� �p�o�j�a�w�i�a� �s�i��� �w� �k�i�n�i�e� �B�e�r�g�m�a�n�a� �z�a�s�t�a�n�a�w�i�a�j���c�y� �r�y�s� �g�o�d�n�e�j� �S�t�r�i�n�d�b�e�r�g�a� �m�i�z�o�-� 
�g�y�n�i�i� �(�z�n�a�n�e�j� �j�u�|� �z� �K�o�b�i�e�t�y� �b�e�z� �t�w�a�r�z�y�)�,� �k�t�ó�r�y� �w� �p�r�z�y�s�z�B�o�[�c�i� �z�e� �z�m�i�e�n�n��� �i�n�t�e�n�-� 
�s�y�w�n�o�[�c�i��� �b���d�z�i�e� �w�y�B�a�n�i�a�B� �s�i��� �w� �n�i�e�k�t�ó�r�y�c�h� �j�e�g�o� �f�i�l�m�a�c�h�:� �g�B�ó�w�n�i�e� �w� �A�M�l�c�z�e�n�i�u�,� 
�a�l�e� �t�a�k�|�e� �w� �G�o�d�z�i�n�i�e� �w�i�l�k�a� �1� �w� �Z� �|�y�c�i�a� �m�a�r�i�o�n�e�t�e�k�.� �Z�a�s�t�a�n�a�w�i�a�j���c�y� �t�y�m� �b�a�r�-� 
�d�z�i�e�j�,� �|�e� �n�a� �o�g�ó�B� �j�e�g�o� �f�i�l�m�y� �c�e�c�h�u�j�e� �n�a�d�e�r� �e�m�p�a�t�y�c�z�n�e� �1� �p�e�B�n�e� �c�i�e�p�B�a� �s�p�o�j�r�z�e�n�i�e� 
�n�a� �[�w�i�a�t� �k�o�b�i�e�t�.� �T�y�m�c�z�a�s�e�m� �R�u�t� �z� �P�r�a�g�n�i�e�n�i�a� �j�e�s�t� �c�h�w�i�l�a�m�i� �w� �s�w�o�j�e�j� �b�r�z�y�d�o�-� 

�c�i�e� �1� �z�a�n�i�e�d�b�a�n�i�u� �o�d�r�a�|�a�j���c�a�,� �k�i�e�d�y� �k�r�z���t�a� �s�i��� �w� �h�a�l�c�e� �p�o� �p�o�k�o�j�u� �h�o�t�e�l�o�w�y�m� 
�z�n�i�e� �z�a�s�B�a�n�y�m� �B�ó�|�k�i�e�m�,� �p�a�l�i� �p�a�p�i�e�r�o�s�a� �z�a� �p�a�p�i�e�r�o�s�e�m�,� �z�a�p�e�l�n�i�a�j���c� �p�o�p�i�e�l�n�i�c�z�-� 
�k��� �s�t�e�r�t�a�m�i� �n�i�e�d�o�p�a�B�k�ó�w�,� �z� �B�a�k�o�m�s�t�w�a� �o�d�k�r�a�w�a� �k�a�w�a�B�e�k� �k�i�e�B�b�a�s�y� �|�y�l�e�t�k��� �c�z�y� 
�p�r�z�e�g�l���d�a� �w� �l�u�s�t�r�z�e� �b�r�a�k�i� �w� �u�z���b�i�e�n�i�u�.� �W� �p�o�c�i���g�u� �z�a�[� �u�p�i�o�r�n�y� �k�r�a�j�o�b�r�a�z� �z�a� �o�k�n�e�m� 
�p�o�r�ó�w�n�u�j�e� �d�o� �s�w�o�j�e�j� �k�o�n�d�y�c�j�i�:� �Z�a�c�z�y�n�a�m� �r�o�z�u�m�i�e��� �t�e� �r�u�i�n�y� �(�.�.�.�)� �S�t�e�r�y�l�n�e�,� �z� �p�u�-� 
�s�t�y�m�i� �o�c�z�o�d�o�B�a�m�i� �n�a� �B�o�n�i�e� �k�w�i�e�c�i�s�t�e�j� �n�a�t�u�r�y�.� �l�o� �m�o�j�a� �s�y�t�u�a�c�j�a� �(�.�.�.�)� �N�a�t�u�r�a�l�-� 
�s�t�y�c�z�n�e�m�u� �r�y�s�u�n�k�o�w�!�i� �p�o�r�t�r�e�t�u� �R�u�t� �p�ó�z�n�i�e�j� �d�o�r�ó�w�n�a� �t�y�l�k�o� �o�b�r�a�z� �k�o�n�a�j���c�e�j� �E�s�t�e�r� 

�z� �M�i�l�c�z�e�n�i�a�.� 
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�P�I�E�R�W�S�Z�E� �D�Z�I�E�S�I����� �F�I�L�M�Ó�W� �B�E�R�G�M�A�N�A� 

�M�i�m�o� �1�|� �B�e�r�g�m�a�n� �w�i���c�e�j� �u�w�a�g�i� �p�o�[�w�i���c�a�  �� �p�o�d�o�b�n�i�e� �j�a�k� �w� �M�i�e�[�c�i�e� �p�o�r�t�o�-� 
�w�y�m�  �� �p�o�s�t�a�c�i� �k�o�b�i�e�c�e�j�,� �t�o� �c�h�a�r�a�k�t�e�r�y�s�t�y�k�a� �m���|�a� �j�e�s�t� �n�i�e� �m�n�i�e�j� �k�r�y�t�y�c�z�n�a�.� �B�e�r�-� 
�u�l�,� �h�i�s�t�o�r�y�k� �s�z�t�u�k�i�,� �n�u�m�i�z�m�a�t�y�k� �i� �a�s�y�s�t�e�n�t� �n�a� �u�n�i�w�e�r�s�y�t�e�c�i�e� �t�o� �o�d�p�y�c�h�a�j���c�y� �p�e�-� 
�d�a�n�t� �i� �s�k���p�i�e�c�.� �R�o�z�m�i�B�o�w�a�n�y� �w� �s�w�o�j�e�j� �k�o�l�e�k�c�j�i� �m�o�n�e�t� �p�o�[�w�i���c�a� �j�e�j� �z�n�a�c�z�n�i�e� 
�w�i���c�e�j� �u�w�a�g�i� �n�i�|� �n�i�e� �u�s�a�t�y�s�f�a�k�c�j�o�n�o�w�a�n�e�j� �|�o�n�i�e�,� �k�t�ó�r�a� �r�a�c�z�y� �g�o� �t�a�k��� �o�t�o� �i�r�o�-� 
�n�i�c�z�n��� �u�w�a�g���:� �7�e� �m�o�n�e�t�y� �d�z�i�a�B�a�j��� �n�a� �c�i�e�b�i�e� �e�r�o�t�y�c�z�n�i�e�!� �B�e�r�t�i�l�,� �z�m���c�z�o�n�y� �n�i�e�u�-� 
�s�t�a�n�n��� �g�a�d�a�n�i�n��� �R�u�t� �(�M�ó�w�i��� �j�a�k� �k�a�r�a�b�i�n� �m�a�s�z�y�n�o�w�y�,� �b�o� �b�o�j��� �s�i��� �c�i�s�z�y�)�,� �w�y�m�i�e�-� 
�r�z�a� �j�e�j� �z�a�b�ó�j�c�z�y� �c�i�o�s� �b�u�t�e�l�k���,� �a�l�e� �t�y�l�k�o� �w�e� �[�n�i�e�,� �b�o�w�i�e�m� �w� �P�r�a�g�n�i�e�n�i�u� �z�n�o�w�u� 
�r�o�z�g�r�y�w�a� �s�i��� �k�o�s�z�m�a�r� �u�r�o�j�o�n�e�g�o� �m�o�r�d�u�.� 

�T�a�k� �s�a�m�o� �j�a�k� �w� �W�i���z�i�e�n�i�u�,� �o�n�i�r�y�c�z�n�a� �z�b�r�o�d�n�i�a� �k�o�n�t�r�a�s�t�u�j�e� �z� �p�r�a�w�d�z�i�w�y�m� 
�s�a�m�o�b�ó�j�s�t�w�e�m�,� �k�t�ó�r�e� �k�o�D�c�z�y� �d�r�a�m�a�t� �s�a�m�o�t�n�o�[�c�i� �V�i�o�l�i�,� �r�o�z�g�r�y�w�a�j���c�y� �s�i���  �� 
�j�a�k� �w� �P�a�n�n�i�e� �J�u�l�i�i� �S�t�r�i�n�d�b�e�r�g�a�  �� �n�a� �t�l�e� �z�a�b�a�w�y� �w�i�e�c�z�o�r�u� �[�w�i���t�o�j�a�D�s�k�i�e�g�o�.� �K�i�e�-� 
�d�y� �w�e� �w�j�e�|�d�|�a�j���c�y�m� �d�o� �s�t�o�l�i�c�y� �p�o�c�i���g�u� �B�e�r�t�i�l� �[�n�i�,� �|�e� �m�a�s�a�k�r�u�j�e� �|�o�n���,� �z�d�e�s�p�e�-� 
�r�o�w�a�n�a� �V�i�o�l�a�,� �j�e�g�o� �b�y�B�a� �k�o�c�h�a�n�k�a�,� �r�z�u�c�a� �s�i��� �z� �p�o�b�l�i�s�k�i�e�g�o� �n�a�b�r�z�e�|�a� �d�o� �z�a�t�o�k�i�.� 
�S�a�m�o�b�ó�j�c�z�y�n�i� �p�o�d�o�b�n�i�e� �j�a�k� �j�e�j� �p�o�p�r�z�e�d�n�i�c�z�k�i�  �� �B�e�r�i�t� �w� �M�i�e�[�c�i�e� �p�o�r�t�o�w�y�m� 
�t� �B�i�r�g�i�t�t�a�-�C�a�r�o�l�i�n�a� �w� �W�i���z�i�e�n�i�u�  �� �d�e�c�y�d�u�j�e� �s�i��� �n�a� �t�e�n� �k�r�o�k� �w� �u�c�i�e�c�z�c�e� �p�r�z�e�d� 
�l�u�d�z�k��� �n�i�e�g�o�d�z�i�w�o�[�c�i���.� �D�e�m�o�n�i�c�z�n�y� �p�s�y�c�h�i�a�t�'�a� �z�a�m�i�a�s�t� �u�l�|�y��� �j�e�j� �d�e�p�r�e�s�j�i� �p�r�a�-� 
�g�n�i�e� �j��� �u�w�i�e�[���.� �D�o�k�t�o�r� �R�o�s�e�n�g�r�e�n� �t�o� �p�i�e�r�w�s�z�y� �w� �k�i�n�i�e� �B�e�r�g�m�a�n�a� �p�s�y�c�h�o�t�e�r�a�-� 
�p�e�u�t�a� �c�a�B�k�o�w�i�c�i�e� �b�e�z�r�a�d�n�y� �w� �o�b�l�i�c�z�u� �p�s�y�c�h�i�c�z�n�y�c�h� �c�i�e�r�p�i�e�D�.� �R�o�z�c�z�a�r�o�w�a�n�i�e�m� 
�k�o�D�c�z�y� �s�i��� �t�a�k�|�e� �w�i�z�y�t�a� �u� �d�a�w�n�e�j� �k�o�l�e�|�a�n�k�i� �z�e� �s�z�k�o�B�y� �b�a�l�e�t�o�w�e�j�,� �b�o�w�i�e�m� 
�n�a�d�z�i�e�j�a� �n�a� �p�r�z�y�j�a�z�D� �n�a�t�r�a�f�i�a� �n�a� �l�e�s�b�i�j�s�k�i�e� �p�o�|���d�a�n�i�e�,� �z�a� �k�t�ó�r�y�m� �t�e�|� �k�r�y�j�e� �s�i��� 
�s�a�m�o�t�n�o�[���.� 

�P�r�a�g�n�i�e�n�i�e� �j�a�k�o� �f�i�l�m� �o� �p�i�e�k�l�e� �w�e� �d�w�o�j�e� �z� �|�a�B�o�s�n�y�m� �i� �t�y�l�k�o� �c�h�w�i�l�o�w�y�m� �p�o�-� 
�j�e�d�n�a�n�i�e�m� �w� �f�i�n�a�l�e� �w� �p�e�B�n�i� �i�n�i�c�j�u�j�e� �j�e�d�e�n� �z� �g�B�ó�w�n�y�c�h� �t�e�m�a�t�ó�w� �w� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� 
�B�e�r�g�m�a�n�a�.� �R�u�t� �1� �B�e�r�t�i�l� �t�w�o�r�z���  �� �o�b�o�k� �T�h�o�m�a�s�a� �1� �S�o�f�i�  �� �p�i�e�r�w�o�w�z�ó�r� �m�a�B�|�e�D�s�k�i�e�j� 
�p�a�r�y�,� �s�k�a�z�a�n�e�j� �n�a� �o�r�g�a�n�i�c�z�n��� �n�i�e�m�o�|�n�o�[��� �p�o�r�o�z�u�m�i�e�n�i�a�,� �n�i�e�s�z�c�z���s�n�y�c�h� �k�o�-� 
�c�h�a�n�k�ó�w�,� �k�t�ó�r�z�y� �n�i�e� �p�o�t�r�a�f�i��� �|�y��� �a�n�i� �z�e� �s�o�b���,� �a�n�i� �b�e�z� �s�i�e�b�i�e�.� �I� �z� �t�y�m� �b�a�g�a�|�e�m� 
�u�c�z�u�c�i�o�w�e�g�o� �n�i�e�s�p�e�B�n�i�e�n�i�a�,� �w�z�a�j�e�m�n�y�c�h� �o�s�k�a�r�|�e�D�,� �w�i�e�c�z�n�y�c�h� �p�r�e�t�e�n�s�j�i� �1� �m�o�r�-� 
�d�e�r�c�z�e�j� �a�g�r�e�s�j�i� �p�o�w���d�r�u�j��� �o�d� �f�i�l�m�u� �d�o� �f�i�l�m�u� �p�r�z�e�z� �p�r�a�w�i�e� �c�a�B��� �t�w�ó�r�c�z�o�[��� �B�e�r�g�-� 
�m�a�n�a�.� 

�D�w�i�e� �n�i�e�o�m�a�l� �i�d�e�n�t�y�c�z�n�e� �s�c�e�n�y�  �� �j�e�d�n��� �z� �f�i�l�m�u� �D�e�s�z�c�z� �p�a�d�a� �n�a� �n�a�s�z��� �m�i�-� 
�B�o�[���,� �a� �d�r�u�g��� �z� �W�i���z�i�e�n�i�a�  �� �o�d�d�z�i�e�l�a� �p�r�z�e�p�a�[��� �g�o�r�z�k�i�e�g�o� �d�o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�a�.� �D�a�v�i�d� 
�I� �M�a�g�g�i� �j�e�s�z�c�z�e� �r�a�z�e�m� �s�p�o�g�l���d�a�j��� �z� �n�a�d�z�i�e�j��� �p�r�z�e�z� �o�k�n�o� �w� �h�o�t�e�l�u� �A�r�m�i�i� �Z�b�a�-� 
�w�i�e�n�i�a� �n�a� �b�u�d�z���c�e� �s�i��� �d�o� �|�y�c�i�a� �m�i�a�s�t�o�,� �n�a� �l�u�d�z�k��� �w�s�p�ó�l�n�o�t���,� �k�t�ó�r�a� �w�p�r�a�w�d�z�i�e� 
�i�c�h� �o�d�r�z�u�c�i�B�a�,� �a�l�e� �z�n�a�j�d�u�j��� �a�z�y�!� �w�e� �w�z�a�j�e�m�n�e�j� �m�i�B�o�[�c�i� �1� �u�f�a�j���,� �|�e� �b���d��� �n�a� �p�o�w�r�ó�t� 
�p�r�z�y�j���c�i� �d�o� �s�p�o�B�e�c�z�n�e�g�o� �k�r���g�u�.� �N�a�t�o�m�i�a�s�t� �g�r�a�n�y� �p�r�z�e�z� �t�e�g�o� �s�a�m�e�g�o� �a�k�t�o�r�a�,� �B�i�r�-� 
�g�e�r�a� �M�a�l�m�s�t�e�n�a�,� �s�t�a�r�s�z�y� �o�d� �D�a�v�i�d�a� �o� �t�r�z�y� �l�a�t�a� �T�h�o�m�a�s�,� �z�a�s�B�u�c�h�a�n�y� �p�r�z�y� �o�k�n�i�e� 
�w� �p�o�s���p�n�y� �o�d�g�B�o�s� �w�i�e�c�z�o�r�n�y�c�h� �d�z�w�o�n�ó�w�,� �j�u�|� �p�r�z�e�j�r�z�a�B� �m�r�o�c�z�n��� �p�r�a�w�d��� �i�s�t�n�i�e�-� 
�n�i�a� �1� �w�i�e�,� �|�e� �m�i�B�o�[��� �j�e�s�t� �z�B�u�d�z�e�n�i�e�m� �n�a�i�w�n�e�j� �m�B�o�d�o�[�c�i�,� �|�e� �w� �p�o�r�c�i�e� �n�i�e� �c�z�e�k�a� 

�|�a�d�e�n� �o�k�r���t� �d�o� �I�n�d�i�a�l�a�n�d�u�,� �b�o� �n�i�e� �s�p�o�s�ó�b� �u�c�i�e�c� �o�d� �s�a�m�e�g�o� �s�i�e�b�i�e�,� �1� �|�e� �j�e�d�y�n�y�m� 

�l�o�g�i�c�z�n�y�m� �w�y�j�[�c�i�e�m� �z� �z�i�e�m�s�k�i�e�g�o� �i�n�f�e�r�n�a� �1� �z� �p�u�B�a�p�k�i� �a�b�s�u�r�d�u� �|�y�c�i�a� �j�e�s�t� �s�a�m�o�-� 
�b�ó�j�s�t�w�o�,� �o�s�t�a�t�e�c�z�n�y� �g�e�s�t� �n�i�e�z�g�o�d�y� �n�a� �p�u�s�t��� �k�o�n�d�y�c�j��� �l�u�d�z�k��� �1� �p�r�z�y�r�o�d�z�o�n�e� �j�e�j� 
�z�B�o�.� �W� �D�e�s�z�c�z� �p�a�d�a� �n�a� �n�a�s�z��� �m�i�B�o�[��� �n�a�d� �k�r�o�k�a�m�i� �D�a�v�i�d�a� �1� �M�a�g�g�i� �c�z�u�w�a�B�o� �o�k�o� 
�b�o�s�k�i�e�j� �o�p�a�t�r�z�n�o�[�c�i�,� �k�t�ó�r�a� �r�o�z�p�o�[�c�i�e�r�a�B�a� �n�a�d� �i�c�h� �g�B�o�w�a�m�i� �o�c�h�r�o�n�n�y� �p�a�r�a�s�o�l�,� �n�a�-� 
�t�o�m�i�a�s�t� �w� �W�i���z�i�e�n�i�u� �w�s�z�e�l�k�i�m� �l�u�d�z�k�i�m� �p�o�c�z�y�n�a�n�i�o�m� �t�o�w�a�r�z�y�s�z�y� �d�i�a�b�e�l�s�k�i� 
�c�h�i�c�h�o�t�.� 
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�T�A�D�E�U�S�Z� �S�Z�C�Z�E�P�A�C�S�K�I� 

�F�i�l�m�o�w�y� �w�i�g�o�r� 

�W�i���z�i�e�n�i�e� �i� �P�r�a�g�n�i�e�n�i�e� �t�o� �j�e�d�y�n�e� �f�i�l�m�y� �z� �l�a�t� �c�z�t�e�r�d�z�i�e�s�t�y�c�h�,� �k�t�ó�r�e� �B�e�r�g�m�a�n� 
�p�o� �w�i�e�l�u� �l�a�t�a�c�h� �z�a�a�k�c�e�p�t�o�w�a�B�,� �r�e�w�i�d�u�j���c� �s�w�o�j�e� �s�p�o�j�r�z�e�n�i�e� �n�a� �w�B�a�s�n��� �t�w�ó�r�c�z�o�[��� 
�w� �O�b�r�a�z�a�c�h�,� �g�d�z�i�e� �n�a�p�i�s�a�B�,� �|�e� �w� �o�b�u� �u�t�w�o�r�a�c�h� �n�a�d�a�l� �w�i�d�a��� �f�i�l�m�o�w�y� �w�i�g�o�r� �W� 
�t�y�c�h� �f�i�l�m�a�c�h� �r�e�|�y�s�e�r� �e�k�s�p�e�r�y�m�e�n�t�o�w�a�B� �z� �n�o�w�y�m� �s�t�y�l�e�m� �o�p�o�w�i�a�d�a�n�i�a� �1� �i�n�s�c�e�n�i�-� 
�z�a�c�j�i� �z�a� �p�o�m�o�c��� �d�B�u�g�i�c�h� �u�j�����,� �z�a�p�o�|�y�c�z�o�n�y�c�h� �o�d� �m�o�d�n�e�g�o� �w�ó�w�c�z�a�s� �H�i�t�c�h�-� 
�c�o�c�k�a�,� �k�t�ó�r�e�g�o� �S�z�n�u�r� �b�y�B� �w�ó�w�c�z�a�s� �w�a�r�s�z�t�a�t�o�w��� �s�e�n�s�a�c�j��� �w� �[�r�o�d�o�w�i�s�k�u� �f�i�l�m�o�-� 
�w�y�m�.� 

�N�a�l�e�|�y� �j�e�d�n�a�k� �p�a�m�i���t�a���,� �|�e� �n�a� �p�o�c�z���t�k�u� �t�e�g�o� �o�k�r�e�s�u� �B�e�r�g�m�a�n�,� �r�e�|�y�s�e�r� �t�e�a�-� 
�t�r�a�l�n�y� �j�u�|� �z�e� �z�n�a�c�z�n��� �r�e�n�o�m��� �w� �S�z�w�e�c�j�i� �i� �s�p�o�r�y�m� �z�a�s�o�b�e�m� �s�c�e�n�i�c�z�n�y�c�h� �d�o�-� 

�[�w�i�a�d�c�z�e�D�,� �w� �k�i�n�i�e� �b�y�B� �a�m�a�t�o�r�e�m�.� �R�e�a�l�i�z�a�c�j�a� �K�r�y�z�y�s�u� �p�r�a�w�d�o�p�o�d�o�b�n�i�e� �z�a�k�o�D�-� 
�c�z�y�B�a�b�y� �s�i��� �k�a�t�a�s�t�r�o�f���,� �g�d�y�b�y� �n�i�e� �|�y�c�z�l�i�w�a� �o�b�e�c�n�o�[��� �z�a� �p�l�e�c�a�m�i� �d�e�b�i�u�t�a�n�t�a� �V�i�c�-� 
�t�o�r�a� �S�j�ó�s�t�r�ó�m�a�,� �k�t�ó�r�y� �d�y�s�k�r�e�t�n�i�e� �s�u�f�l�o�w�a�B� �m�u� �w�i�e�d�z��� �n�a� �t�e�m�a�t� �e�l�e�m�e�n�t�a�r�n�y�c�h� 
�z�a�s�a�d� �w�a�r�s�z�t�a�t�o�w�y�c�h�.� �P�o�|�y�t�e�c�z�n�y�c�h� �l�e�k�c�j�i� �n�a�r�r�a�c�j�i� �f�i�l�m�o�w�e�j� �u�d�z�i�e�l�i�B� �m�u� �r�ó�w�-� 
�n�i�e�|� �w�y�t�r�a�w�n�y� �m�o�n�t�a�|�y�s�t�a� �O�s�c�a�r� �R�o�s�a�n�d�e�r�,� �k�t�ó�r�y� �m�o�n�t�o�w�a�B� �K�r�y�z�y�s�;� �p�o�t�e�m� 
�w� �l�a�t�a�c�h� �p�i�����d�z�i�e�s�i���t�y�c�h� �B�e�r�g�m�a�n� �b���d�z�i�e� �s�t�a�l�e� �z� �n�i�m� �w�s�p�ó�B�p�r�a�c�o�w�a�B�.� �N�i�e�c�o� �w�c�z�e�-� 
�[�n�i�e�j� �j�a�k�o� �a�s�y�s�t�e�n�t� �S�j�ó�b�e�r�g�a� �p�r�z�y� �S�k�a�n�d�a�l�u� �p�r�z�y�g�l���d�a�B� �s�i��� �j�e�g�o� �p�r�a�c�y� �r�e�|�y�s�e�r�-� 
�s�k�i�e�j� �5�.� �P�y�t�a�n�y� �p�o�d� �k�o�n�i�e�c� �l�a�t� �s�z�e�[���d�z�i�e�s�i���t�y�c�h� �o� �s�t�y�l� �p�i�e�r�w�s�z�y�c�h� �f�i�l�m�ó�w� �t�a�k� 
�o�d�p�o�w�i�a�d�a�B�:� �N�i�e� �m�i�a�B�e�m� �w�B�a�s�n�e�g�o� �s�t�y�l�u�.� �Z�a� �k�a�|�d�y�m� �r�a�z�e�m� �k�i�e�d�y� �b�y�'�e�m� �w� �k�i�n�i�e�,� 
�m�y�[�l�a�B�e�m�  �� �t�a�k� �p�o�w�i�n�i�e�n�e�m� �z�r�o�b�i���,� �t�a�k� �p�o�w�i�n�n�o� �b�y���  �� �i� �k�a�|�d�e� �u�s�t�a�w�i�e�n�i�e� �k�a�m�e�r�y� 
�o�d�b�i�e�r�a�B�e�m� �j�a�k�o� �z�a�r�z�u�t� �p�o�d� �a�d�r�e�s�e�m� �m�o�i�c�h� �u�s�t�a�w�i�e�D� �k�a�m�e�r�y�  ��.� 

�D�l�a� �f�i�l�m�o�w�e�g�o� �a�u�t�o�d�y�d�a�k�t�y� �n�a�u�k�a� �z�a�w�o�d�u� �o�d�b�i�e�r�a�n�a� �w� �k�i�n�i�e� �s�t�a�n�o�w�i�B�a� �b�a�r�-� 
�d�z�o� �i�s�t�o�t�n��� �c�z���[��� �j�e�g�o� �w�a�r�s�z�t�a�t�o�w�e�j� �e�d�u�k�a�c�j�i�.� �S�t�i�n�a� �B�e�r�g�m�a�n� �o�r�g�a�n�i�z�o�w�a�B�a� 
�w� �S�v�e�n�s�k� �F�i�l�m�i�n�d�u�s�t�r�i� �d�l�a� �s�w�o�i�c�h� �p�o�d�o�p�i�e�c�z�n�y�c�h� �p�r�o�j�e�k�c�j�e� �f�i�l�m�ó�w� �a�m�e�r�y�k�a�D�-� 
�s�k�i�c�h�.� �W�t�e�d�y� �m�o�i�m�i� �b�o�|�y�s�z�c�z�a�m�i� �b�y�l�i� �r�e�|�y�s�e�r�z�y�  ��f�i�l�m� �n�o�i�r�"�.� �B�a�r�d�z�o� �w�i�e�l�e� �z�n�a�-� 
�c�z�y�B� �d�l�a� �m�n�i�e� �M�i�c�h�a�e�l� �C�u�r�t�i�z�.� �(�.�.�.�)� �o�g�l���d�a�l�i�[�m�y� �j�e�g�o� �f�i�l�m�y� �r�a�z� �z�a� �r�a�z�e�m�,� �k�a�|�d�e�g�o� 
�w�i�e�c�z�o�r�u� �t�e�n� �s�a�m� �f�i�l�m�,� �a�b�y� �s�i��� �u�c�z�y��� �i� �b�y�B�o� �t�o� �c�h�o�l�e�r�n�i�e� �p�o�|�y�t�e�c�z�n�e�.� �M�i�a�B� �o�n� �d�a�r� 
�j�a�s�n�e�g�o� �i� �p�r�o�s�t�e�g�o� �o�p�o�w�i�a�d�a�n�i�a�,� �t�a�k� �s�a�m�o� �j�a�k� �R�a�o�u�l� �W�a�l�s�h� �*�.� 

�1�1� �m�a�j�a� �1�9�4�6� �r�.�,� �w� �p�r�z�e�d�e�d�n�i�u� �r�e�a�l�i�z�a�c�j�i� �f�i�l�m�u� �D�e�s�z�c�z� �p�a�d�a� �n�a� �n�a�s�z��� �m�i�B�o�[���,� 
�B�e�r�g�m�a�n� �w�y�g�B�o�s�i�B� �w� �s�t�u�d�e�n�c�k�i�m� �k�l�u�b�i�e� �f�i�l�m�o�w�y�m� �w� �U�p�p�s�a�l�i� �w�y�k�B�a�d� �z�a�t�y�t�u�B�o�-� 
�w�a�n�y� �F�i�l�m� �p�o�p�e�B�n�i�a� �s�a�m�o�b�ó�j�s�t�w�o� �(�F�i�l�m�e�n� �s�l�a�r� �i�h�j�d�l� �s�i�g�)�. �� �B�y�B�a� �t�o� �j�e�g�o� �p�i�e�r�w�-� 
�s�z�a� �p�r�ó�b�a� �s�f�o�r�m�u�B�o�w�a�n�i�a� �p�o�g�l���d�ó�w� �e�s�t�e�t�y�c�z�n�y�c�h� �n�a� �t�e�m�a�t� �k�i�n�a� �i� �o�k�r�e�[�l�e�n�i�a� �w�B�a�-� 
�s�n�e�j� �p�o�z�y�c�j�i� �a�r�t�y�s�t�y�c�z�n�e�j� �n�a� �t�y�m� �p�o�l�u�.� �N�a�r�z�e�k�a�j���c� �n�a� �o�b�n�i�|�e�n�i�e� �k�u�l�t�u�r�a�l�n�e�g�o� 
�p�o�z�i�o�m�u� �p�o�w�o�j�e�n�n�e�j� �p�u�b�l�i�c�z�n�o�[�c�i� �f�i�l�m�o�w�e�j�,� �B�e�r�g�m�a�n� �m�ó�w�i�B�,� �|�e� �f�i�l�m� �p�o�w�i�n�i�e�n� 
�z�e�r�w�a��� �z� �r�e�a�l�i�z�m�e�m�,� �z� �t�y�m� �p�o�w�s�z�e�c�h�n�i�e� �p�r�z�y�j���t�y�m� �o�p�i�s�e�m� �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i�,� �k�t�ó�r�a� 
�o�t�a�c�z�a� �l�u�d�z�i�.� �W�s�k�a�z�y�w�a�B� �n�a� �e�p�o�k��� �k�i�n�a� �n�i�e�m�e�g�o� �j�a�k�o� �n�a�d�a�l� �|�y�w�e� �z�r�ó�d�B�o� �f�i�l�m�o�-� 
�w�e�j� �w�y�o�b�r�a�|�n�i�,� �k�t�ó�r�e�j� �i�s�t�o�t�a� �p�o�l�e�g�a� �n�a� �s�k�o�j�a�r�z�e�n�i�o�w�y�m� �t�r�y�b�i�e� �o�p�o�w�i�a�d�a�n�i�a�.� 
�W�e�d�B�u�g� �B�e�r�g�m�a�n�a� �n�o�w�y� �i�m�p�u�l�s� �r�o�z�w�o�j�u� �k�i�n�a� �w�i�n�i�e�n� �c�z�e�r�p�a��� �i�n�s�p�i�r�a�c�j��� �z� �t�e�g�o� 

�n�u�r�t�u� �f�i�l�m�o�w�e�j� �t�r�a�d�y�c�j�i�,� �k�t�ó�r�y� �z�a�c�z�y�n�a� �s�i��� �o�d� �M���l�i���s�a� �i� �p�B�y�n�i�e� �p�r�z�e�z� �a�r�c�y�d�z�i�e�B�a� 
�s�z�w�e�d�z�k�i�c�h� �m�i�s�t�r�z�ó�w�,� �S�j�ó�s�t�r�ó�m�a� �i� �S�t�i�l�l�e�r�a�,� �t�w�ó�r�c�z�o�[��� �C�h�a�p�l�i�n�a� �1� �D�i�s�n�e�y�a� �a�|� �p�o� 
�f�r�a�n�c�u�s�k�i� �r�e�a�l�i�z�m� �p�o�e�t�y�c�k�i� �z� �M�a�r�c�e�l�e�m� �C�a�r�n��� �n�a� �c�z�e�l�e�,� �ó�w�c�z�e�s�n�y�m� �i�d�o�l�e�m� �B�e�r�g�-� 
�m�a�n�a� �(�o�b�r�a�z� �j�e�s�t� �z�a�w�s�z�e� �u� �n�i�e�g�o� �j�a�k�b�y� �o�b�o�k� �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i�)�.� 

�O� �i�l�e� �K�r�y�z�y�s� �b�y�B� �m�e�l�o�d�r�a�m�a�t�e�m� �z�r�e�a�l�i�z�o�w�a�n�y�m� �w� �p�o�e�t�y�c�e� �d�o�[��� �p�o�s�p�o�l�i�t�e�g�o� 
�r�e�a�l�i�z�m�u�,� �o� �t�y�l�e� �D�e�s�z�c�z� �p�a�d�a� �n�a� �n�a�s�z��� �m�i�B�o�[��� �i� �O�k�r���t� �d�o� �I�n�d�i�i� �n�o�s�z��� �w�y�r�a�|�n�e� 
�[�l�a�d�y� �f�a�s�c�y�n�a�c�j�i� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i��� �M�a�r�c�e�l�a� �C�a�r�n���.� �Z�w�i�a�d�c�z��� �o� �t�y�m� �n�i�e� �t�y�l�k�o� �p�e�w�n�e� 
�a�l�u�z�j�e� �(�n�p�.� �p�i�e�s�,� �k�t�ó�r�y� �p�r�z�y�p�l���t�a�B� �s�i��� �d�o� �D�a�v�i�d�a� �i� �M�a�g�g�i� �z� �L�u�d�z�i� �z�a� �m�g�B���)� �c�z�y� � 
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�T�A�D�E�U�S�Z� �S�Z�C�Z�E�P�A�C�S�K�I� 

�n�a�w�e�t� �j�a�w�n�e� �z�a�p�o�|�y�c�z�e�n�i�a� �(�z�a�b�a�r�y�k�a�d�o�w�a�n�y� �p�o� �z�a�m�a�c�h�u� �n�a� �J�o�h�a�n�n�e�s�a� �w� �s�w�o�-� 
�j�e�j� �m�i�e�j�s�k�i�e�j� �k�r�y�j�ó�w�c�e� �k�a�p�i�t�a�n� �B�l�o�m� �w� �O�k�r���c�i�e� �d�o� �I�n�d�i�i� �j�a�k�o� �|�y�w�o� �p�r�z�y�p�o�m�i�n�a�B� 
�o�s�a�c�z�o�n�e�g�o� �b�o�h�a�t�e�r�a� �B�r�z�a�s�k�u�)�,� �a�l�e� �p�r�z�e�d�e� �w�s�z�y�s�t�k�i�m� �p�r�e�e�g�z�y�s�t�e�n�c�j�a�l�i�s�t�y�c�z�n�y�,� 
�s�t�r�a�c�e�D�c�z�y� �k�l�i�m�a�t� �j�e�g�o� �s�B�y�n�n�e�j� �t�r�y�l�o�g�i�i�.� �K�i�e�d�y� �O�k�r���t� �d�o� �I�n�d�i�i� �b�y�B� �p�r�e�z�e�n�t�o�w�a�n�y� 
�n�a� �f�e�s�t�i�w�a�l�u� �w� �C�a�n�n�e�s� �w� �1�9�4�7� �r�.�,� �p�u�b�l�i�c�z�n�o�[��� �p�o�n�o��� �k�r�z�y�c�z�a�B�a�:� �C�a�r�n���!� �C�a�r�n���!�,� 
�c�o� �n�i�e� �p�r�z�e�s�z�k�o�d�z�i�B�o� �k�r�y�t�y�k�o�w�i� �t�a�k� �w�y�m�a�g�a�j���c�e�m�u� �j�a�k� �A�n�d�r��� �B�a�z�i�n� �n�a�p�i�s�a��� 
�o� �B�e�r�g�m�a�n�i�e� �n�a� �B�a�m�a�c�h�  ��L�'�E�c�r�a�n� �f�r�a�n�c�a�i�s ��,� �|�e� �d�o�[��� �c�z���s�t�o� �u�d�a�j�e� �m�u� �s�i��� �s�t�w�o�r�z�y��� 

�[�w�i�a�t� �o� �o�l�[�n�i�e�w�a�j���c�e�j� �c�z�y�s�t�o�[�c�i� �f�i�l�m�o�w�e�j� �*�.� 
�O� �b�r�a�k�u� �p�e�w�n�o�[�c�i�  �� �a�l�b�o� �w�p�r�o�s�t� �p�r�z�e�c�i�w�n�i�e�:� �r�o�s�n���c�y�m� �z�a�d�u�f�a�n�i�u� �w�e� �w�B�a�s�n�e� 

�m�o�|�l�i�w�o�[�c�i�  �� �w� �z�a�k�r�e�s�i�e� �w�a�r�s�z�t�a�t�u� �f�i�l�m�o�w�e�g�o� �m�o�|�e� �r�ó�w�n�i�e�|� �[�w�i�a�d�c�z�y��� �M�i�a�s�t�o� 
�p�o�r�t�o�w�e�.� �W� �t�y�m� �f�i�l�m�i�e� �B�e�r�g�m�a�n� �p�o�r�z�u�c�i�B� �s�w�o�j�e� �s�k�B�o�n�n�o�[�c�i� �d�o� �k�i�n�a� �a�r�e�a�l�i�s�t�y�c�z�-� 
�n�e�g�o� �i� �z�a�p�e�w�n�e� �n�i�e� �b�e�z� �w�p�B�y�w�u� �r�e�p�o�r�t�a�|�o�w�e�g�o� �s�c�e�n�a�r�i�u�s�z�a� �L�i�d�n�s�b�e�r�g�a� �p�o�s�t�a�n�o�-� 
�w�i�B� �u�d�o�w�o�d�n�i���,� �|�e� �p�o�t�r�a�f�i� �r�ó�w�n�i�e�|� �w�B�a�d�a��� �m�o�d�n�y�m� �w�ó�w�c�z�a�s� �s�t�y�l�e�m� �n�e�o�r�e�a�l�i�-� 
�s�t�y�c�z�n�y�m�.� 

�J�e�d�n�a�k�|�e� �n�a�j�b�l�i�|�s�z��� �j�e�g�o� �w�y�o�b�r�a�|�e�n�i�o�m� �o� �k�i�n�i�e� �e�s�t�e�t�y�k��� �f�i�l�m�o�w���,� �k�t�ó�r�a� �j�u�|� 
�w� �l�a�t�a�c�h� �c�z�t�e�r�d�z�i�e�s�t�y�c�h� �z�a�c�z�n�i�e� �s�t�o�p�n�i�o�w�o� �k�r�y�s�t�a�l�i�z�o�w�a��� �s�i��� �w� �j�e�g�o� �f�i�l�m�a�c�h�,� 
�b�y�B� �e�k�s�p�r�e�s�j�o�n�i�z�m�.� �F�i�l�m�o�w�y�m� �e�k�s�p�r�e�s�j�o�n�i�s�t��� �b�y�B� �b�e�z� �w���t�p�i�e�n�i�a� �p�i�e�r�w�s�z�y� �m�i�s�t�r�z� 
�B�e�r�g�m�a�n�a� �n�a� �p�l�a�n�i�e� �f�i�l�m�o�w�y�m�,� �A�l�f� �S�j�ó�b�e�r�g�,� �m�i�B�o�[�n�i�k� �w�y�r�a�z�i�s�t�y�c�h� �e�f�e�k�t�ó�w� �[�w�i�a�-� 
�t�B�o�c�i�e�n�i�o�w�y�c�h� �1� �d�r�a�m�a�t�y�c�z�n�e�j� �k�o�m�p�o�z�y�c�j�i� �k�a�d�r�u�.� �S�w�o�i�s�t�y�m� �p�o�p�i�s�e�m� �j�e�g�o� �m�o�|�-� 
�l�i�w�o�[�c�i� �w� �t�y�m� �z�a�k�r�e�s�i�e� �b�y�B�a� �r�e�a�l�i�z�a�c�j�a� �S�k�a�n�d�a�l�u�.� �S�a�m� �B�e�r�g�m�a�n� �w� �s�w�o�i�c�h� �p�i�e�r�w�-� 
�s�z�y�c�h� �f�i�l�m�a�c�h� �i�n�t�u�i�c�y�j�n�i�e� �s�i���g�a�B� �p�o� �e�k�s�p�r�e�s�j�o�n�i�s�t�y�c�z�n�e� �[�r�o�d�k�i� �w�y�r�a�z�u�,� �k�i�e�d�y� 
�p�r�a�g�n���B� �n�a�d�a��� �n�i�e�k�t�ó�r�y�m� �s�c�e�n�o�m� �s�u�b�i�e�k�t�y�w�n�y� �c�h�a�r�a�k�t�e�r�,� �z�g���[�c�i��� �i�c�h� �e�m�o�c�j�o�-� 
�n�a�l�n�y� �n�a�s�t�r�ó�j� �(�c�y�t�o�w�a�n�e� �j�u�|� �p�r�z�y�k�B�a�d�y� �z� �K�r�y�z�y�s�u� �1� �M�i�a�s�t�a� �p�o�r�t�o�w�e�g�o�)�.� �W� �1�9�4�8� �r�.� 
�d�z�i���k�i� �s�o�w�i�t�e�m�u� �h�o�n�o�r�a�r�i�u�m�,� �j�a�k�i�e� �z�a�p�B�a�c�i�B� �m�u� �D�a�v�i�d� �S�e�l�z�n�i�c�k� �z�a� �p�r�z�e�r�o�b�i�e�n�i�e� 
�n�a� �s�c�e�n�a�r�i�u�s�z� �N�o�r�y� �I�b�s�e�n�a�,� �z�a�k�u�p�i�B� �d�u�|�y� �z�b�i�ó�r� �n�i�e�m�y�c�h� �f�i�l�m�ó�w� �n�a� �t�a�[�m�i�e� �9�,�5� 
�m�m�,� �k�t�ó�r�y� �s�t�a�B� �s�i��� �p�o�c�z���t�k�i�e�m� �j�e�g�o� �k�o�l�e�k�c�j�i� �f�i�l�m�o�w�e�j�.� �J�e�j� �o�z�d�o�b��� �b�y�B�y� �w�ó�w�c�z�a�s� 
�p�r�z�e�d�e� �w�s�z�y�s�t�k�i�m� �f�i�l�m�y� �n�i�e�m�i�e�c�k�i�e�g�o� �e�k�s�p�r�e�s�j�o�n�i�z�m�u�:� �m�.� �i�n�.� �G�a�b�i�n�e�t� �d�o�k�t�o�r�a� 
�C�a�l�i�g�a�r�i� �R�o�b�e�r�t�a� �W�i�e�n�e�,� �V�a�r�i���t���s� �E�w�a�l�d�a� �A�n�d�r��� �D�u�p�o�n�t�a� �i� �V�i�b�e�l�u�n�g�i� �F�r�i�t�z�a� �L�a�n�-� 
�g�a�.� �W�i���z�i�e�n�i�e� �z� �j�e�g�o� �n�o�c�n�y�m�i� �s�c�e�n�a�m�i� �w� �z�a�u�B�k�a�c�h� �S�z�t�o�k�h�o�l�m�u� �1� �P�r�a�g�n�i�e�n�i�e� 
�z� �w�i�d�m�o�w�y�m�i� �r�u�i�n�a�m�i� �w� �t�l�e� �m�a�B�|�e�D�s�k�i�e�g�o� �d�r�a�m�a�t�u� �w�s�k�a�z�y�w�a�B�y�,� �|�e� �s�t�u�d�i�o�w�a�n�i�e� 
�s�t�a�r�e�g�o� �k�i�n�a� �n�i�e�m�i�e�c�k�i�e�g�o� �p�r�z�y�n�i�o�s�B�o� �b�a�r�d�z�i�e�j� �s�y�s�t�e�m�o�w�e� �r�e�z�u�l�t�a�t�y�.� 

�B�e�r�g�m�a�n� �c�z�e�r�p�a�B� �n�a�u�k�i� �f�i�l�m�o�w�e� �n�i�e� �t�y�l�k�o� �z� �e�k�r�a�n�u� �f�i�l�m�o�w�e�g�o�,� �a�l�e� �t�a�k�|�e� �o�d� 
�s�w�o�i�c�h� �w�s�p�ó�B�p�r�a�c�o�w�n�i�k�ó�w� �n�a� �p�l�a�n�i�e�.� �W�p�r�a�w�d�z�i�e� �c�i�e�s�z�y�B� �s�i��� �d�o�[��� �p�o�n�u�r��� �o�p�i�n�i��� 
�d�e�m�o�n�i�c�z�n�e�g�o� �r�e�|�y�s�e�r�a� �z�e� �w�z�g�l���d�u� �n�a� �s�w�ó�j� �n�i�e�p�o�h�a�m�o�w�a�n�i�e� �a�g�r�e�s�y�w�n�y� �t�e�m�p�e�-� 

�r�a�m�e�n�t�,� �a�l�e� �p�o�t�r�a�f�i�B� �z� �d�u�|�y�m� �p�o�|�y�t�k�i�e�m� �d�l�a� �s�i�e�b�i�e� �i� �d�l�a� �s�w�o�i�c�h� �f�i�l�m�ó�w� �w�y�k�o�r�z�y�-� 
�s�t�y�w�a��� �i�c�h� �u�z�d�o�l�n�i�e�n�i�a� �i� �u�m�i�e�j���t�n�o�[�c�i�.� �W� �t�r�a�k�c�i�e� �c�a�B�e�j� �s�w�o�j�e�j� �k�a�r�i�e�r�y� �s�z�c�z�e�g�ó�|�-� 
�n�i�e� �w�i�e�l�e� �z�a�w�d�z�i���c�z�a�B� �s�w�o�i�m� �o�p�e�r�a�t�o�r�o�m�.� �P�i�e�r�w�s�z�y�m� �z� �n�i�c�h� �b�y�B� �G�ó�r�a�n� �S�t�r�i�n�d�-� 
�b�e�r�g� �(�b�r�a�t�a�n�e�k� �p�i�s�a�r�z�a�)�,� �b�e�z�k�o�m�p�r�o�m�i�s�o�w�y� �a�r�t�y�s�t�a� �i� �j�a�k�o� �t�a�k�i� �b�y�B� �s�i�l�n��� �p�o�d�p�o�r���.� 
�(�.�.�.�)� �j�e�g�o� �o�[�w�i�e�t�l�e�n�i�a� �b�y�B�y� �z�a�w�s�z�e� �k�o�n�s�e�k�w�e�n�t�n�i�e� �u�m�o�t�y�w�o�w�a�n�e�,� �w�o�l�n�e� �o�d� �s�z�a�-� 
�b�l�o�n�u� �i� �p�o�w�i�e�r�z�c�h�o�w�n�e�g�o� �w�y�k�w�i�n�t�u� �*�.� 

�B�e�r�g�m�a�n� �o�g�r�o�m�n��� �w�a�g��� �p�r�z�y�w�i���z�y�w�a�B� �r�ó�w�n�i�e�|� �d�o� �s�c�e�n�o�g�r�a�f�i�i� �w� �f�i�l�m�i�e�,� �o�d� 
�k�t�ó�r�e�j� �w� �z�n�a�c�z�n�y�m� �s�t�o�p�n�i�u� �z�a�l�e�|�a�B�a� �m�a�g�i�a� �j�e�g�o� �i�n�t�y�m�i�s�t�y�c�z�n�e�g�o� �k�i�n�a�.� �T�r�u�d�n�o� �j�e� 
�s�o�b�i�e� �w�y�o�b�r�a�z�i��� �b�e�z� �k�u�n�s�z�t�u� �P�e�r�a� �A�x�e�l�a� �L�u�n�d�g�r�e�n�a�,� �z� �k�t�ó�r�y�m� �w�s�p�ó�B�p�r�a�c�o�w�a�B� 
�b�l�i�s�k�o� ���w�i�e�r��� �w�i�e�k�u� �p�r�z�y� �z�d�e�c�y�d�o�w�a�n�e�j� �w�i���k�s�z�o�[�c�i� �s�w�o�i�c�h� �f�i�l�m�ó�w�.� �P�o�s�i�a�d�a� �o�n� 
�j�a�k���[� �m�i�s�t�y�c�z�n��� �w�i�e�d�z��� �n�a� �t�e�m�a�t� �d�u�s�z�y� �s�t�a�r�y�c�h� �m�e�b�l�i�,� �z�a�p�a�c�h�u� �t�a�p�e�t�,� �a� �p�r�z�e�d�e� 
�w�s�z�y�s�t�k�i�m� �w�i�e�,� �|�e� �s�c�e�n�e�r�i�a� �n�i�e� �p�o�j�a�w�i�a� �s�i��� �z� �c�h�w�i�l��� �w�n�i�e�s�i�e�n�i�a� �d�o�D� �k�a�m�e�r�y�,� �a�l�e� 
�p�r�z�e�z� �c�a�B�e� �l�a�t�a�,� �c�a�B�e� �p�o�k�o�l�e�n�i�a�.� �W�i�e� �o�n� �r�ó�w�n�i�e�|� �z� �s�o�m�n�a�m�b�u�l�i�c�z�n��� �p�e�w�n�o�[�c�i���,� �|�e� 
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�P�I�E�R�W�S�Z�E� �D�Z�I�E�S�I����� �F�I�L�M�Ó�W� �B�E�R�G�M�A�N�A� 

�t�a�c�y� �a� �t�a�c�y� �l�u�d�z�i�e� �o�t�a�c�z�a�j��� �s�i��� �t�a�k�i�m�i� �a� �t�a�k�i�m�i� �r�z�e�c�z�a�m�i�.� �N�a�d�e� �w�s�z�y�s�t�k�o� �k�o�c�h�a� 
�o�b�s�k�u�r�n�e� �d�o�m�y�,� �m�r�o�c�z�n�e� �u�l�i�c�z�k�i�,� �s�t�a�r�e� �l�a�m�p�y� �n�a�f�t�o�w�e�,� �j�a�r�m�a�r�c�z�n�e� �l�a�n�d�s�z�a�f�i�,� 
�w�y�m�y�[�l�n�e� �s�o�f�y�,� �b�u�d�z���c�e� �l���k� �d�r�a�p�e�r�i�e�,� �b�r�u�d�n�e� �k�a�w�i�a�r�n�i�e�,� �k�a�b�a�r�e�t�y� �i� �b�u�r�d�e�l�e�.� �W�i�e�,� 
�|�e� �w�s�z�y�s�t�k�o�,� �c�o� �j�e�s�t� �s�f�a�t�y�g�o�w�a�n�e� �i� �u�|�y�w�a�n�e� �p�r�z�e�z� �l�u�d�z�i� �d�B�u�g�i�m�i� �l�a�t�a�m�i�,� �n�a�d�a�j�e� 
�f�i�l�m�o�w�y�m� �o�b�r�a�z�o�m� �t�a�j�e�m�n�i�c�z��� �a�u�r��� �*�.� �T�r�u�d�n�o� �o� �t�r�a�f�n�i�e�j�s�z�y� �o�p�i�s� �[�w�i�a�t�a� �m�a�t�e�r�i�i�,� 
�z� �j�a�k�i�e�j� �r�o�d�z�i� �s�i��� �d�u�c�h� �k�i�n�a� �B�e�r�g�m�a�n�a�.� 

�P�r�e�z�e�n�t�a�c�j�a� �k�s�z�t�a�B�t�o�w�a�n�i�a� �s�i��� �f�i�l�m�o�w�e�g�o� �w�a�r�s�z�t�a�t�u� �r�e�|�y�s�e�r�a� �b�y�B�a�b�y� �r�a�|���c�o� 
�n�i�e�p�e�B�n�a�,� �g�d�y�b�y� �z�a�b�r�a�k�B�o� �w� �n�i�e�j� �m�i�e�j�s�c�a� �d�l�a� �s�z�t�u�k�i� �a�k�t�o�r�s�k�i�e�j�.� �P�r�z�y� �r�ó�|�n�y�c�h� �o�c�e�-� 
�n�a�c�h� �j�e�g�o� �p�r�a�c�y� �w� �f�i�l�m�i�e� �k�r�y�t�y�k�a� �o�d� �s�a�m�e�g�o� �p�o�c�z���t�k�u� �c�o� �d�o� �j�e�d�n�e�g�o� �b�y�B�a� �c�a�B�k�o�-� 
�w�i�c�i�e� �z�g�o�d�n�a�:� �|�e� �d�e�m�o�n�i�c�z�n�y� �r�e�|�y�s�e�r� �(�d�e�m�o�n�r�e�g�i�s�s�ó�r�)� �I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n� �j�e�s�t� �o�b�-� 

�d�a�r�z�o�n�y�m� �i�s�k�r��� �b�o�|��� �r�e�|�y�s�e�r�e�m� �a�k�t�o�r�ó�w� �(�g�u�d�a�b�e�n�a�d�a�d�e� �p�e�r�s�o�n�i�n�s�t�r�u�k�t�ó�r�)�.� 
�O�d� �p�o�c�z���t�k�u� �k�a�r�i�e�r�y� �f�i�l�m�o�w�e�j� �j�e�g�o� �f�e�n�o�m�e�n�a�l�n�y� �t�a�l�e�n�t� �r�e�|�y�s�e�r�s�k�i� �w� �t�y�m� 

�z�a�k�r�e�s�i�e�,� �o�w��� �p�ó�z�n�i�e�j� �l�e�g�e�n�d�a�r�n��� �u�m�i�e�j���t�n�o�[��� �n�a�w�i���z�y�w�a�n�i�a� �i�n�t�u�i�c�y�j�n�e�j�,� �c�h�w�i�-� 
�l�a�m�i� �w�r���c�z� �h�i�p�n�o�t�y�c�z�n�e�j� �w�i���z�i� �z� �a�k�t�o�r�a�m�i� �i� �w�y�d�o�b�y�w�a�n�i�a� �z� �n�i�c�h� �s�t�o�s�o�w�n�e�j� �d�o� 
�r�o�l�i� �e�k�s�p�r�e�s�j�i� �k�s�z�t�a�B�t�o�w�a�B�a� �b�o�g�a�t�a� �p�r�a�k�t�y�k�a� �w� �t�e�a�t�r�a�c�h� �s�t�u�d�e�n�c�k�i�c�h�,� �a� �p�o�t�e�m� �n�a� 
�s�c�e�n�a�c�h� �M�a�l�m�ó� �1� �G�ó�t�e�b�o�r�g�a�.� �W� �1�9�5�0� �r�o�k�u� �B�e�r�g�m�a�n� �w�y�p�o�w�i�e�d�z�i�a�B� �p�o� �r�a�z� �p�i�e�r�w�-� 
�s�z�y� �e�f�e�k�t�o�w�n�e� �i� �c�z���s�t�o� �p�ó�z�n�i�e�j� �p�o�w�t�a�r�z�a�n�e� �p�o�r�ó�w�n�a�n�i�e�:� �T�e�a�t�r� �j�e�s�t� �j�a�k� �w�i�e�r�n�a� 

�|�o�n�a�,� �f�i�l�m� �t�o� �w�i�e�l�k�a� �p�r�z�y�g�o�d�a�,� �d�r�o�g�a�,� �w�y�m�a�g�a�j���c�a� �k�o�c�h�a�n�k�a�  �� �o�b�y�d�w�i�e� �s�i��� �u�w�i�e�l�-� 
�b�i�a�,� �k�a�|�d��� �n�a� �s�w�ó�j� �s�p�o�s�ó�b� �*�.� 

�L�e�i�f� �Z�e�r�n�,� �k�t�ó�r�y� �w� �s�w�o�j�e�j� �i�n�s�p�i�r�u�j���c�e�j� �k�s�i���|�c�e� �o� �B�e�r�g�m�a�n�i�e� �w�i�e�l�e� �u�w�a�g�i� 
�p�o�[�w�i���c�a� �r�e�l�a�c�j�i� �p�o�m�i���d�z�y� �j�e�g�o� �d�o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�a�m�i� �t�e�a�t�r�a�l�n�y�m�i� �a� �f�i�l�m�o�w�y�m�i�,� �t�w�i�e�r�-� 
�d�z�i�,� �|�e� �j�e�j� �i�s�t�o�t�a� �p�o�l�e�g�a� �n�a� �w�y�e�k�s�p�o�n�o�w�a�n�i�u� �s�p�o�j�r�z�e�n�i�a� �a�k�t�o�r�a�.� �J�u�|� �o�d� �p�o�c�z���t�k�u� 
�f�i�l�m�y� �B�e�r�g�m�a�n�a� �s��� �t�a�k� �z�a�i�n�s�c�e�n�i�z�o�w�a�n�e�,� �a�b�y� �d�o�p�r�o�w�a�d�z�i��� �d�o� �a�k�t�o�r�s�k�i�e�g�o� �m�o�-� 
�m�e�n�t�u�.� �(�.�.�.�)� �U� �B�e�r�g�m�a�n�a� �w�B���c�z�a�m�y� �s�i��� �w� �a�k�c�j��� �p�o�p�r�z�e�z� �a�k�t�o�r�a� �i� �w�s�z�e�l�k�a� �m�a�g�i�a� 
�z�n�i�k�a�,� �j�e�[�l�i� �n�a�m� �s�i��� �t�o� �n�i�e� �u�d�a� �i� �z�n�a�j�d�z�i�e�m�y� �s�i��� �n�a� �z�e�w�n���t�r�z�.� �(�.�.�.�)� �B�e�r�g�m�a�n� �m�a�r�z�y� 
�o� �t�y�m�,� �a�b�y� �z�a� �p�o�m�o�c��� �k�a�m�e�r�y� �n�a�w�i���z�a��� �t�e�l�e�p�a�t�y�c�z�n�y� �k�o�n�t�a�k�t� �z� �a�k�t�o�r�e�m�,� �k�t�ó�r�y� 
�j�e�s�t� �j�e�g�o� �m�e�d�i�u�m�,� �p�e�r�s�o�n��� �j�e�g�o� �k�o�n�t�a�k�t�u� �z� �, ��t�a�m�i��� �s�t�r�o�n�� �� �8�.� 

�W� �l�a�t�a�c�h� �c�z�t�e�r�d�z�i�e�s�t�y�c�h� �u�p�r�z�y�w�i�l�e�j�o�w�a�n�y�m�i� �a�k�t�o�r�a�m�i� �j�e�g�o� �f�i�l�m�ó�w� �s��� �S�t�i�g� 
�O�l�i�n� �i� �B�i�r�g�e�r� �M�a�l�m�s�t�e�n�,� �k�t�ó�r�y�c�h� �r�o�l�e� �B�e�r�g�m�a�n� �m�o�d�e�l�o�w�a�B� �n�a� �s�w�ó�j� �k�s�z�t�a�B�t� �i� �p�o�d�o�-� 
�b�i�e�D�s�t�w�o�.� 

�S�t�i�g� �O�l�i�n� �j�a�k�o� �K�u�b�a� �R�o�z�p�r�u�w�a�c�z� �z� �K�r�y�z�y�s�u� �c�z�y� �d�i�a�b�o�l�i�c�z�n�y� �P�e�t�e�r� �z� �W�i���z�i�e�-� 
�n�i�a� �n�o�s�i�B� �p�e�w�n�e� �p�i���t�n�o� �k�r�e�a�c�j�i� �l�i�t�e�r�a�c�k�i�e�j� �j�a�k�o� �n�a�z�b�y�t� �w�y�s�t�y�l�i�z�o�w�a�n�e�,� �a�l�e�g�o�-� 
�r�y�c�z�n�e� �u�o�s�o�b�i�e�n�i�e� �a�u�t�o�r�s�k�i�e�j� �f�a�s�c�y�n�a�c�j�i� �z�B�e�m� �i� �m�o�r�d�e�r�c�z�y�m�i� �i�n�s�t�y�n�k�t�a�m�i�,� �n�a�t�o�-� 
�m�i�a�s�t� �B�i�r�g�e�r� �M�a�l�m�s�t�e�n� �t�w�o�r�z�y�B� �p�o�g�B���b�i�o�n�e� �p�o�s�t�a�c�i�e� �p�e�B�n�y�c�h� �j�a�s�k�ó�B�c�z�e�g�o� �n�i�e�p�o�-� 
�k�o�j�u� �n�e�u�r�o�t�y�k�ó�w�,� �z�n�a�c�z�n�i�e� �b�l�i�|�s�z�y�c�h� �l���k�o�m� �i� �o�b�s�e�s�j�o�m� �s�a�m�e�g�o� �r�e�|�y�s�e�r�a�.� �O�b�a�j� 
�a�k�t�o�r�z�y� �z�a�g�r�a�j��� �k�o�l�e�g�ó�w� �z� �j�e�d�n�e�j� �o�r�k�i�e�s�t�r�y� �w� �a�u�t�o�b�i�o�g�r�a�f�i�c�z�n�y�m� �f�i�l�m�i�e� �D�o� �r�a�-� 
�d�o�[�c�i� �z� �1�9�5�0� �r�o�k�u�,� �g�d�z�i�e� �d�o�b�i�t�n�y�m� �p�o�t�w�i�e�r�d�z�e�n�i�e�m� �i�c�h� �r�o�l�i� �j�a�k�o� �a�u�t�o�r�s�k�i�c�h� �s�o�-� 

�b�o�w�t�ó�r�ó�w� �b���d�z�i�e� �u�j���c�i�e�,� �w� �k�t�ó�r�y�m� �w�i�d�z�i�m�y� �S�t�i�g�a� �O�l�i�n�a� �p�r�z�e�g�l���d�a�j���c�e�g�o� �s�i��� �n�a� 
�u�l�i�c�y� �w� �l�u�s�t�r�z�e�,� �a� �z�a� �j�e�g�o� �p�l�e�c�a�m�i� �p�o�j�a�w�i�a� �s�i��� �B�i�r�g�e�r� �M�a�l�m�s�t�e�n�.� �W�e� �w�c�z�e�s�n�y�c�h� 
�f�i�l�m�a�c�h� �B�e�r�g�m�a�n� �l�u�b�i�B�  �� �p�o�d�o�b�n�i�e� �j�a�k� �H�i�t�c�h�c�o�c�k�  �� �p�o�j�a�w�i�a��� �s�i��� �w� �z�n�a�c�z���c�y�c�h� 
�c�a�m�e�a�c�h�.� 

�W�s�p�ó�l�n�y�m� �p�o�d�B�o�|�e�m� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� �B�e�r�g�m�a�n�a�,� �k�t�ó�r�a� �w� �l�a�t�a�c�h� �c�z�t�e�r�d�z�i�e�s�t�y�c�h� 
�r�o�z�w�i�j�a�B�a� �s�i��� �n�a� �p�a�p�i�e�r�z�e�,� �n�a� �s�c�e�n�i�e� �i� �n�a� �e�k�r�a�n�i�e�,� �b�y�B�a� �[�w�i�a�d�o�m�o�[��� �k�r�e�a�c�j�i� �a�u�t�o�-� 
�n�o�m�i�c�z�n�e�g�o� �[�w�i�a�t�a� �a�r�t�y�s�t�y�c�z�n�e�j� �f�i�k�c�j�i�,� �w�y�B���c�z�o�n�e�g�o� �z� �p�o�t�o�c�z�n�e�g�o� �d�o�[�w�i�a�d�c�z�e�-� 
�n�i�a� �1� �o�d�b�i�o�r�u� �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i�.� �T�o� �w�y�o�s�t�r�z�o�n�e� �p�o�c�z�u�c�i�e� �o�d�r���b�n�o�[�c�i� �[�w�i�a�t�a� �t�e�a�t�r�a�l�-� 
�n�e�g�o� �c�z�y� �f�i�l�m�o�w�e�g�o� �o�d� �o�t�a�c�z�a�j���c�e�j� �g�o� �p�r�a�w�d�z�i�w�e�j� �p�r�z�e�s�t�r�z�e�n�i� �s�p�r�a�w�i�a�B�o�,� �|�e� 
�B�e�r�g�m�a�n� �w� �k�i�n�i�e� �o�d� �s�a�m�e�g�o� �p�o�c�z���t�k�u� �r�a�c�z�e�j�  ��p�o�k�a�z�y�w�a�B�  �� �j���z�y�k� �t�e�a�t�r�u�,� �a�n�i�|�e�l�i� 
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�T�A�D�E�U�S�Z� �S�Z�C�Z�E�P�A�C�S�K�I� 

� � 
�F�a�n�n�y� �i� �A�l�e�k�s�a�n�d�e�r� �(�1�9�8�2�)� 

�g�o� �i�m�i�t�o�w�a�B�,� �c�o� �m�u� �n�i�e�k�i�e�d�y� �z�a�r�z�u�c�a�B�a� �k�r�y�t�y�k�a�.� �N�a� �p�r�z�y�k�B�a�d� �j�u�|� �w�e� �w�s�t���p�n�e�j� 
�s�e�k�w�e�n�c�j�i� �K�r�y�z�y�s�u� �k�a�m�e�r�a� �p�o� �o�p�i�s�a�n�i�u� �w� �k�i�l�k�u�n�a�s�t�u� �p�l�a�n�a�c�h� �m�a�B�e�g�o� �m�i�a�s�t�e�c�z�k�a� 
�n�a�j�e�|�d�|�a� �n�a� �o�k�n�o� �m�i�e�s�z�k�a�n�i�a� �g�B�ó�w�n�y�c�h� �b�o�h�a�t�e�r�e�k�,� �s�B�u�|���c�a� �u�n�o�s�i� �r�o�l�e�t��� �1� �s�B�y�s�z�y�-� 
�m�y� �g�B�o�s� �n�a�r�r�a�t�o�r�a�:� �S�z�t�u�k�a� �m�o�|�e� �s�i��� �z�a�c�z�����.� �N�i�e�c�h� �k�u�r�t�y�n�a� �i�d�z�i�e� �w� �g�ó�r���.� �(�P�o�d�o�b�n��� 
�g�r��� �z� �p�r�z�e�s�t�r�z�e�n�i��� �t�e�a�t�r�a�l�n��� �n�a� �e�k�r�a�n�i�e� �b���d�z�i�e� �u�p�r�a�w�i�a�B� �w� �p�ó�z�n�i�e�j�s�z�y�c�h� �f�i�l�m�a�c�h�,� 
�m�.�i�n�.� �w� �S�o�n�a�c�i�e� �j�e�s�i�e�n�n�e�j�)�.� �K�i�e�d�y� �d�l�a� �p�o�t�r�z�e�b� �K�r�y�z�y�s�u� �w�y�b�u�d�o�w�a�n�o� �s�p�e�c�j�a�l�n��� 
�d�e�k�o�r�a�c�j��� �u�l�i�c�y� �p�r�z�e�d� �s�a�l�o�n�e�m� �p�i���k�n�o�[�c�i� �i� �t�e�a�t�r�e�m�,� �g�d�z�i�e� �J�a�c�k� �p�o�p�e�B�n�i�a�B� �s�w�o�j�e� 
�s�p�e�k�t�a�k�u�l�a�r�n�e� �s�a�m�o�b�ó�j�s�t�w�o�,� �B�e�r�g�m�a�n�  �� �j�a�k� �w�s�p�o�m�i�n�a�  �� �b�y�B� �u�p�o�j�o�n�y� �p�o�c�z�u�c�i�e�m� 
�w�B�a�d�z�y�:� �w�s�z�y�s�t�k�o� �t�o� �b�y�B�o� �m�o�i�m� �t�w�o�r�e�m�,� �m�o�j��� �p�r�z�e�w�i�d�z�i�a�n���,� �z�a�p�l�a�n�o�w�a�n��� �i� �w�y�-� 
�k�o�n�a�n��� �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i��� �*�.� 

�W� �n�i�e�o�m�a�l� �z� �k�a�|�d�y�m� �z� �f�i�l�m�ó�w� �B�e�r�g�m�a�n�a� �t�e�g�o� �o�k�r�e�s�u� �p�o�j�a�w�i�a� �s�i��� �t�e�n�,� �k�t�o� 
�w� �i�m�i�e�n�i�u� �a�u�t�o�r�a� �s�p�r�a�w�u�j�e� �w�B�a�d�z��� �n�a�d� �z�a�p�l�a�n�o�w�a�n��� �i� �w�y�k�o�n�a�n��� �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�-� 
�[�c�i���,� �w�s�z�e�c�h�w�i�e�d�z���c�y� �n�a�r�r�a�t�o�r�,� �k�t�ó�r�y�m� �m�o�|�e� �b�y��� �p�o�s�t�a��� �p�i�s�a�r�z�a� �w�c�h�o�d�z���c�a� 
�w� �o�b�r���b� �[�w�i�a�t�a� �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i�o�n�e�g�o�  �� �j�a�k� �w� �K�o�b�i�e�c�i�e� �b�e�z� �t�w�a�r�z�y� �c�z�y� �w� �W�i���z�i�e�n�i�u�  �� 
�a�l�b�o� �a�l�e�g�o�r�y�c�z�n�a� �f�i�g�u�r�a� �n�i�e� �z� �t�e�g�o� �[�w�i�a�t�a� �(�b�o�s�k�i� �M���|�c�z�y�z�n�a� �z� �P�a�r�a�s�o�l�e�m� �w� �D�e�s�z�c�z� 
�p�a�d�a� �n�a� �n�a�s�z��� �m�i�B�o�[��� �c�z�y� �d�i�a�b�o�l�i�c�z�n�y� �P�a�u�l� �w� �W�i���z�i�e�n�i�u�,� �g�d�z�i�e� �n�a�r�r�a�t�o�r�ó�w� �j�e�s�t� 
�p�r�z�y�n�a�j�m�n�i�e�j� �d�w�ó�c�h�)�,� �a�l�b�o� �s�a�m� �b�o�h�a�t�e�r� �(�O�k�r���t� �d�o� �I�n�d�i�i�)�,� �o�p�o�w�i�a�d�a�j���c�y� �o� �z�d�a�-� 
�r�z�e�n�i�a�c�h� �p�r�z�e�s�z�B�o�[�c�i� �w� �d�B�u�g�i�e�j�,� �w�y�p�e�B�n�i�a�j���c�e�j� �n�i�e�o�m�a�l� �c�a�B�y� �f�i�l�m� �r�e�t�r�o�s�p�e�k�c�j�i�.� 
�W�y�r�a�|�n�i�e� �o�z�n�a�c�z�o�n�e�m�u� �s�t�a�t�u�s�o�w�i� �n�a�r�r�a�t�o�r�a� �w� �r�a�m�a�c�h� �f�i�l�m�o�w�e�j� �f�i�k�c�j�i� �t�o�w�a�r�z�y�-� 
�s�z�y� �r�a�m�a� �n�a�r�r�a�c�y�j�n�a� �w� �p�o�s�t�a�c�i� �p�o�w�r�o�t�u� �d�o� �p�u�n�k�t�u� �w�y�j�[�c�i�a� �o�p�o�w�i�a�d�a�n�i�a� �(�K�r�y�z�y�s�,� 
�D�e�s�z�c�z� �p�a�d�a� �n�a� �n�a�s�z��� �m�i�B�o�[��� �i� �W�i���z�i�e�n�i�e�)� �l�u�b� �p�r�z�y�n�a�j�m�n�i�e�j� �z�a�m�k�n�i���t�a� �k�o�m�p�o�-� 
�z�y�c�j�a�  �� �j�a�k� �w� �P�r�a�g�n�i�e�n�i�u�,� �g�d�z�i�e� �n�a�p�i�s�y� �c�z�o�B�ó�w�k�i� �p�o�j�a�w�i�a�j��� �s�i��� �n�a� �t�l�e� �w�i�r�u� �w�o�d�-� 
�n�e�g�o�,� �w� �k�t�ó�r�y�m� �n�a� �k�o�D�c�u� �f�i�l�m�u� �V�i�o�l�a� �z�n�a�j�d�z�i�e� �[�m�i�e�r���.� 

�C�e�l�e�m� �t�e�j� �a�u�t�o�r�s�k�i�e�j� �s�t�r�a�t�e�g�i�i� �j�e�s�t� �n�i�e� �t�y�l�k�o� �o�p�r�a�w�i�e�n�i�e� �p�o�w�o�B�a�n�e�g�o� �d�o� �i�s�t�-� 
�n�i�e�n�i�a� �[�w�i�a�t�a� �f�i�k�c�j�i� �w� �w�y�r�a�z�n�y� �c�u�d�z�y�s�B�ó�w� �(�z�w�i�e�l�o�k�r�o�t�n�i�o�n�y� �p�r�z�e�z� �j�a�k�|�e� �c�z���s�t�y�,� 

�7�6� 

� 



� � 

�P�I�E�R�W�S�Z�E� �D�Z�I�E�S�I����� �F�I�L�M�Ó�W� �B�E�R�G�M�A�N�A� 

�t�a�k�|�e� �u� �w�c�z�e�s�n�e�g�o� �B�e�r�g�m�a�n�a�,� �a�u�t�o�t�e�m�a�t�y�c�z�n�y� �k�o�n�c�e�p�t�  ��p�r�z�e�d�s�t�a�w�i�e�n�i�a� �w� �p�r�z�e�d�-� 
�s�t�a�w�i�e�n�i�u� �)�,� �a�l�e� �m�a� �o�n�a� �i�l�u�s�t�r�o�w�a��� �n�i�e�r�a�z� �w�p�r�o�s�t� �d�e�f�i�n�i�o�w�a�n��� �f�i�l�o�z�o�f�i��� �e�g�z�y�-� 
�s�t�e�n�c�j�a�l�n���,� �k�t�ó�r�a� �s�p�r�o�w�a�d�z�a� �s�i��� �d�o� �d�e�t�e�r�m�i�n�i�s�t�y�c�z�n�e�g�o� �p�r�z�e�k�o�n�a�n�i�a�,� �|�e� �c�z�B�o�-� 

�w�i�e�k� �j�e�s�t� �w�y�d�r���|�o�n��� �m�a�r�i�o�n�e�t�k��� �m�i�o�t�a�n��� �n�a� �s�c�e�n�i�e� �t�h�e�a�t�r�u�m� �m�u�n�d�i� �p�r�z�e�z� �B�o�g�a� 
�l�u�b� �S�z�a�t�a�n�a�,� �t�y�c�h� �p�o�t���|�n�y�c�h� �i� �n�i�e�p�r�z�e�n�i�k�n�i�o�n�y�c�h� �A�u�t�o�r�ó�w� �1� �R�e�|�y�s�e�r�ó�w� �l�u�d�z�k�i�e�-� 
�g�o� �l�o�s�u�.� �M�e�t�a�f�o�r�y�c�z�n�y�m� �o�b�r�a�z�e�m� �t�e�g�o� �p�r�z�e�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�a�,� �z�n�a�m�i�e�n�n�y�m� �e�m�b�l�e�-� 
�m�a�t�e�m� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� �B�e�r�g�m�a�n�a� �b���d�z�i�e� �z�a�m�y�[�l�o�n�a� �t�w�a�r�z� �c�h�B�o�p�c�a�,� �w�y�z�i�e�r�a�j���c�a� �n�a� 
�e�k�r�a�n�i�e� �z�z�a� �k�u�l�i�s� �d�z�i�e�c�i���c�e�g�o� �t�e�a�t�r�z�y�k�u� �l�a�l�e�k� �w� �p�r�o�l�o�g�u� �F�a�n�n�y� �i� �A�l�e�k�s�a�n�d�r�a�.� 

�T�A�D�E�U�S�Z� �S�Z�C�Z�E�P�A�C�S�K�I� 

�R�o�z�d�z�i�a�B� �p�r�z�y�g�o�t�o�w�y�w�a�n�e�j� �d�o� �d�r�u�k�u� �m�o�n�o�g�r�a�f�i�i� �t�w�ó�r�c�z�o�[�c�i� �I�n�g�m�a�r�a� �B�e�r�g�m�a�n�a�.� 

� � 

�1�
 

 ��
 

�C�y�t�.� �z�a� �F�r�i�t�i�o�f� �B�i�l�l�q�u�i�s�t�,� �/�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�:� �t�e�-� 
�a�t�e�r�m�a�n�n�e�n� �o�c�h� �f�i�l�m�s�k�a�p�a�r�e�n�,� �S�t�o�c�k�h�o�l�m� 
�1�9�6�0�,� �s�.� �4�8�.� 
�C�y�t�.� �z�a� �H�a�u�k�e� �L�a�n�g�e�-�F�u�c�h�s�,� �D�e�r� �f�r�i�i�h�l�e� �B�e�r�g�-� 
�m�a�n�,� �L�i�i�b�e�c�k� �1�9�7�8�,� �s�.� �2�8�.� 

�M�a�r�g�a�r�e�t�a� �B�e�r�g�m�a�n�,� �K�a�r�i�n� �u� �b�r�z�e�g�u� �m�o�r�z�a�,� 
�t�B�u�m�.� �T�.� �S�z�c�z�e�p�a�D�s�k�i�,�  ��F�i�l�m� �n�a� �Z�w�i�e�c�i�e ��,� 
�1�9�9�1�,�n�r� �1�.� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �O�b�r�a�z�y�,� �t�B�u�m�.� �T�.� �S�z�c�z�e�p�a�D�-� 
�s�k�i�,� �W�a�r�s�z�a�w�a� �1�9�9�3�,�s�.� �1�2�1�.� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �H�e�t�s�,�  ��F�i�l�m�-�J�o�u�m�a�l�e�n�"�,� 
�1�9�4�4�,�n�*� �5�1�.� 
�T�a�m�|�e�.� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �K�r�ó�t�s�z�e� �o�p�o�w�i�a�d�a�n�i�e� �o� �j�e�d�-� 
�n�y�m� �z�n�a�j�w�c�z�e�[�n�i�e�j�s�z�y�c�h� �w�s�p�o�m�n�i�e�D� �z� �d�z�i�e�c�i�D�-� 
�s�t�w�a� �K�u�b�y� �R�o�z�p�r�u�w�a�c�z�a�,� �t�B�u�m�.� �T�.� �S�z�c�z�e�p�a�D�-� 
�s�k�i�,�  ��K�i�n�o ��,� �1�9�9�1�,�n�r�5�;� �z�o�b�.� �T�a�d�e�u�s�z� �S�z�c�z�e�-� 
�p�a�D�s�k�i�,� �B�e�r�g�m�a�n� �j�a�k�o� �p�i�s�a�r�z�,� �t�a�m�|�e�.� 
�C�y�t�.� �z�a� �H�a�u�k�e� �L�a�n�g�e�-�F�u�c�h�s�,� �D�e�r� �f�r�i�i�h�e� �B�e�r�g�-� 
�m�a�n� �,� �d�z�.� �c�y�t�.�,� �s�.� �2�8�.� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �L�a�t�e�r�n�a� �m�a�g�i�c�a�,� �t�B�u�m�.� �Z�.� �A�a�-� 
�n�o�w�s�k�i�,� �W�a�r�s�z�a�w�a� �1�9�9�1�,� �s�.� �1�0�9�.� 

�C�y�t�.� �z�a� �S�v�e�n�s�k� �f�i�l�m�o�g�r�a�f�i�,� �r�e�d�.� �L�a�r�s� �A�h�l�a�n�d�e�r�,� 
�S�t�o�c�k�h�o�l�m� �1�9�8�0�,� �s�.� �3�8�6�.� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �K�o�m�m�e�n�t�a�r� �t�i�l�l� �s�e�r�i�e� �O�,� �S�F�I�,� 
�S�t�o�c�k�h�o�l�m� �1�9�7�3�,� �s�.� �4�.� 

�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �O�m� �a�t�t� �f�i�l�m�a�t�i�s�e�r�a� �e�n� �p�j�d�s�.�.�.�,� 
 ��F�i�l�m�n�y�h�e�t�e�r ��,� �1�9�4�6�,� �n �� �4�.� 

�W�s�z�e�l�k�i�e� �c�y�t�o�w�a�n�e� �t�e�k�s�t�y� �z� �f�i�l�m�ó�w� �p�o�c�h�o�d�z��� 
�z� �i�c�h� �[�c�i�e�|�e�k� �d�z�w�i���k�o�w�y�c�h�.� 
�S�t�i�g� �B�j�ó�r�k�m�a�n�,� �T�o�r�s�t�e�n� �M�a�n�n�s�,� �J�o�n�a�s� �S�i�m�a�,� 
�B�e�r�g�m�a�n� �o�m� �B�e�r�g�m�a�n�,� �S�t�o�c�k�h�o�l�m� �1�9�7�0�,� �s�.� �2�4�.� 
�C�y�t�.� �z�a� �S�v�e�n�s�k� �f�i�l�m�o�g�r�a�f�i�,� �d�z�.� �c�y�t�.�,� �s�.� �5�1�3�.� 
�L�e�i�f� �Z�e�m�,� �S�e� �B�e�r�g�m�a�n�,� �S�t�o�c�k�h�o�l�m� �1�9�9�3�,� �s�.� �3�5�.� 
�C�y�t�.� �z�a� �S�v�e�n�s�k� �f�i�l�m�o�g�r�a�f�i�,� �d�z�.� �c�y�t�.�,� �s�.� �5�4�3�.� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �K�o�m�m�e�n�t�a�r� �t�i�l�l� �s�e�r�i�e� �O�,� �d�z�.� 

�c�y�t�.�,�S�.� �5�.� 
�C�y�t�.� �z�a� �M�a�r�i�a�n�n�e� �H�ó�ó�k�,� �I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� 
�S�t�o�c�k�h�o�l�m� �1�9�6�2�,� �s�.� �4�0�.� 

�p�i� 

�2�0� 

�3�0� 

�3�4� 

�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �Z�a�t�e�r�n�a� �m�a�g�i�c�a�,� �S�t�o�c�k�h�o�l�m� 
�1�9�8�7�,�s�.� �1�6�4�-�6�5�.� 
�S�t�i�g� �B�j�ó�r�k�m�a�n�,� �T�o�r�s�t�e�n� �M�a�n�n�s�,� �J�o�n�a�s� �S�i�m�a�,� 
�B�e�r�g�m�a�n� �o�m� �B�e�r�g�m�a�n�,� �d�z�.� �c�y�t�.�,� �s�.� �3�2�.� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �R�u�t�h� �,�  ��F�i�l�m�n�y�h�e�t�e�r ��,� �1�9�4�7�,� 
�n�*� �1�1�.� 
�T�a�m�|�e�.� 
�T�y�t�u�B� �t�e�n� �n�a�w�i���z�u�j�e� �d�o� �w�i�e�r�s�z�a� �G�u�s�t�a�f�a� �F�r�ó�d�i�n�-� 
�g�a� �J�a�g� �v�i�l�l�e�,� �j�a�g� �v�o�r�e� �|� �J�a�g� �v�i�l�l�e�,� �j�a�g� �v�o�r�e� �i� �I�n�-� 

�d�i�a�B�a�n�d�!�o�c�h� �I�n�d�i�a� �v�o�r�e� �s�i�g� �s�j�d�B�»� �(�.�.�.�)� �J�a�g� �v�i�l�l�e�,� 
�j�a�g� �v�o�r�e� �e�t�t� �d�r�ó�m�l�a�n�d�s� �s�o�n�'�e�n� �i�n�f�ó�d�d� �a�v� �I�n�d�i�a�-� 
�l�a�n�d�,� �G�u�s�t�a�f� �F�r�ó�d�m�g�.� �S�a�m�l�a�d�e� �d�i�k�t�e�r�,� �S�t�o�c�k�-� 
�h�o�l�m� �1�9�8�7�,�s�.� �1�5�6�-�1�5�7�.�]�,� �w� �k�t�ó�r�y�m� �I�n�d�i�a�l�a�n�d� 
�w�y�s�t���p�u�j�e� �j�a�k�o� �u�t�o�p�i�j�n�a� �k�r�a�i�n�a� �m�a�r�z�e�D�,� �a� �n�i�e� 
�I�n�d�i�e� �(�p�o� �s�z�w�e�d�z�k�u� �/�n�d�i�e�n�)�.� �W� �[�w�i�e�t�l�e� �t�e�g�o� 
�c�y�t�a�t�u� �z�a�r�ó�w�n�o� �p�o�l�s�k�a� �w�e�r�s�j�a� �t�e�g�o� �t�y�t�u�B�u�,� �j�a�k� 
�i� �w�e�r�s�j�e� �z�a�g�r�a�n�i�c�z�n�e� �o�k�a�z�u�j��� �s�i��� �b�B���d�n�e� �(�z�o�b�.� 
�B�i�r�g�i�t�t�a� �S�t�e�e�n�e�,� �/�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�.� �A� �G�u�i�d�e� �t�o� 
�R�e�f�e�r�e�n�c�e�s� �a�n�d� �R�e�s�s�o�u�r�c�e�s�,� �B�o�s�t�o�n� �1�9�8�7�,� �s�.� �3�9�)�.� 
�C�y�t�.� �z�a� �S�v�e�n�s�k� �f�i�l�m�o�g�r�a�f�i�,� �d�z�.� �c�y�t�.�,� �s�.� �6�1�2�.� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �O�b�r�a�z�y�,� �d�z�.� �c�y�t�.�,�s�.� �1�4�0�.� 
�S�t�i�g� �B�j�ó�r�k�m�a�n�,� �T�o�r�s�t�e�n� �M�a�n�n�s�,� �J�o�n�a�s� �S�i�m�a�,� 
�B�e�r�g�m�a�n� �o�m� �B�e�r�g�m�a�n� �,� �d�z�.� �c�y�t�.�,� �S�.� �3�5�.� 
�C�y�t�.� �z�a� �H�a�u�k�e� �L�a�n�g�e�-�F�u�c�h�s�,� �D�e�r� �f�r�i�i�l�h�e� �B�e�r�g�-� 
�m�a�n� �,� �d�z�.� �c�y�t�.�,� �s�.� �1�1�6�.� 
�C�y�t�.� �z�a� �B�e�r�g�m�a�n� �o�c�h� �f�i�l�m�k�r�i�t�i�k�e�n�.� �O�m� �m�o�t�t�a�-� 
�g�a�n�d�e�t� �a�v� �I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�s� �f�i�l�m�e�r� �i� �S�t�o�c�k�-� 
�h�o�l�m�s� �D�a�g�s�p�r�e�s�s� �1�9�4�6�-�1�9�8�2�  ��r�e�d�.� �K�j�e�l�l� �J�e�r�s�e�-� 
�l�i�u�s�,� �S�t�o�c�k�h�o�l�m�s� �U�n�i�v�e�r�s�i�t�e�t�,� �b�.�d�.�,� �s�.� �2�1�.� 

�S�t�i�g� �B�j�ó�r�k�m�a�n�,� �T�o�r�s�t�e�n� �M�a�n�n�s�,� �J�o�n�a�s� �S�i�m�a�,� 
�B�e�r�g�m�a�n� �o�m� �B�e�r�g�m�a�n�,� �d�z�.�c�y�t�.�,� �s�.� �3�5�.� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �O�b�r�a�z�y�,� �d�z�.� �c�y�t�.�,�s�.� �1�4�3�.� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �H�a�m�n�s�t�a�d�  ��A�r�c�h�i�w�u�m� �S�v�e�n�-� 
�s�k�a� �F�i�l�m� �I�n�s�t�i�t�u�t�e�t�,� �S�t�o�c�k�h�o�l�m� �1�9�4�8�.� 

�W�a�r�t�o� �p�r�z�y�p�o�m�n�i�e���,� �|�e� �p�o� �b�l�i�s�k�o� �t�r�z�y�d�z�i�e�s�t�u� 
�l�a�t�a�c�h� �B�e�r�g�m�a�n� �p�o�d�o�b�n��� �s�c�e�n��� �z�a�a�r�a�n�|�u�j�e� �w� 

�J�a�j�u� �w���|�a�.� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �S�j�d�l�v�a� �h�d�n�d�e�l�s�e�,�  ��F�i�l�m�n�y�-� 
�h�e�t�e�r ��,� �1�9�4�8�,� �n�*� �2�0�.� � 



� � 

�4�0� 

�k�a
� 

�C�y�t�.� �z�a� �P�e�t�e�r� �C�o�w�i�e�,� �I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�.� �A� �C�r�i�-� 
�t�i�c�a�l� �B�i�o�g�r�a�p�h�y�,� �L�o�n�d�o�n� �1�9�8�2�,� �s�.� �6�2�.� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �S�j�d�B�v�a� �h�d�n�d�e�l�s�e�,� �d�z�.� �c�y�t�.� 
�H�u�g�o� �W�o�r�t�z�e�l�i�u�s�,� �E�v�a�  �� �e�n� �i�n�g�m�a�r�b�e�r�g�m�a�n�s�k� 
�v�d�n�d�p�u�n�k�t�?�,�  ��B�i�o�g�r�a�f�b�l�a�d�e�t ��,� �1�9�4�9�,� �v�o�l�.� �3�0�,�n�*�2�.� 
�A�n�n�a� �B�e�r�g�m�a�n�,� �N�i�e� �b�y�B�a�m� �c�ó�r�e�c�z�k��� �t�a�t�u�s�i�a�,� 

�t�B�u�m�.� �T�.� �S�z�c�z�e�p�a�D�s�k�i�,�  ��F�i�l�m� �n�a� �Z�w�i�e�c�i�e ��,� �1�9�9�1�,� 
�n�*� �1�.� 
�J�ó�r�m� �D�o�n�n�e�r�,� �T�h�e� �P�e�r�s�o�n�a�l� �V�i�s�i�o�n� �o�f� �I�n�g�m�a�r� 
�B�e�r�g�m�a�n� �B�l�o�o�m�i�n�g�t�o�n� �%� �L�o�n�d�o�n� �1�9�6�6�,� �s�.� �4�2�.� 

�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �O�b�r�a�z�y�,� �d�z�.� �c�y�t�.�,�s�.� �1�4�4�.� 
�Z�o�b�.� �J�e�a�n� �D�e�l�u�m�e�a�u�,� �S�t�r�a�c�h� �i� �g�r�z�e�c�h�.� �P�o�c�z�u�c�i�e� 
�w�i�n�y� �w� �k�u�l�t�u�r�z�e� �Z�a�c�h�o�d�u� �w� �A�T�I�-�X�V�I�I�I� �w�.�,� �t�B�u�m�.� 
�A�.� �S�z�y�m�a�n�o�w�s�k�i�,� �W�a�r�s�z�a�w�a� �1�9�9�4�,� �s�.� �4�0�4�1�.� 
�A�u�g�u�s�t� �S�t�r�i�n�d�b�e�r�g�,� �/�n�f�e�r�n�o�,� �t�B�u�m�.� �a�n�o�n�i�m�.�,� 
�W�a�r�s�z�a�w�a� �1�8�8�9�,�s�.� �1�8�9�,�2�1�5�.� 
�V�e�r�a� �(�p�s�e�u�d�.�)�,� �S�a�r�t�r�e� �d�j�d�i�v�u�l�e�n�s� �u�t�s�d�n�d�e� �s�i�g�e�r� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,�  ��G�ó�t�e�b�o�r�g�s� �m�o�r�g�o�n�-�p�o�s�t ��,� 
�1�4� �j�a�n�u�a�r�i� �1�9�4�7�.� 
�Z�o�b�.� �T�h�o�r�s�t�e�n� �E�k�l�a�n�n�,� �4�0�-�t�a�l�i�s�t�i�s�k� �f�i�l�m�m�o�r�a�l�i�-� 
�t�e�t�,�  ��B�i�o�g�r�a�f�b�B�a�d�e�t ��,� �1�9�4�9�,� �v�o�l�.� �3�0�,�n �� �1�.�,� �a� �t�a�k�-� 

�|�e� �H�i�m� �(�p�s�e�u�d�.�)�,� �D�e�t� �p�e�r�s�o�n�l�i�g�a�s� �k�r�i�s�:� �I�n�g�m�a�r� 
�B�e�r�g�m�a�n� �t�a�l�a�r� �f�i�t�,�  ��F�i�l�m�n�y�h�e�t�e�r ��,� �1�9�5�0�,�n�*�5�.� 
�S�t�e�f�a�n� �M�o�r�a�w�s�k�i�,� �E�g�z�y�s�t�e�n�c�j�a�l�i�s�t�y�c�z�n�e� �p�o�j�m�o�-� 
�w�a�n�i�e� �l�i�t�e�r�a�t�u�r�y�,� �(�w�:�)� �S�B�o�w�n�i�k� �l�i�t�e�r�a�t�u�r�y� �p�o�l�-� 
�s�k�i�e�j� �X�X� �w�i�e�k�u�,� �p�o�d� �r�e�d�.� �A�.� �B�r�o�d�z�k�i�e�j�,� �M�.� �P�u�-� 
�c�h�a�l�s�k�i�e�j�,� �M�.� �S�e�m�c�z�u�k�,� �A�.� �S�o�b�o�l�e�w�s�k�i�e�j� �i� �E�.� 
�S�z�a�r�y�-�M�a�t�y�w�i�e�c�k�i�e�j�,� �W�r�o�c�B�a�w�-�W�a�r�s�z�a�w�a�-�K�r�a�-� 
�k�ó�w� �1�9�9�2�,� �s�.� �2�4�6�.� 
�Z�o�b�.� �M�a�r�s�h�a� �K�i�n�d�e�r�,�  ��F�r�o�m� �t�h�e� �L�i�f�e� �o�f� �M�a�-� 
�r�i�o�n�e�t�t�e�s�"� �t�o�  �� �T�h�e� �D�e�v�i�l�'�s� �W�a�n�t�o�n�"� �:� �B�e�r�g�m�a�n� �'�s� 
�C�r�e�a�t�i�v�e� �T�r�a�n�s�f�o�r�m�a�t�i�o�n� �o�f�a� �R�e�c�u�r�r�i�n�g� �N�i�g�h�t�-� 
�m�a�r�e�,�  ��F�i�l�m� �Q�u�a�r�t�e�r�l�y�"�,� �1�9�8�1�,� �S�p�r�i�n�g�,� �n�*� �3�4�.� 
�L�e�i�f� �Z�e�m�,� �S�e� �B�e�r�g�m�a�n�,� �d�z�.� �c�y�t�.�,� �s�.� �5�4�.� 

�B�i�r�g�i�t�t�a� �S�t�e�e�n�e�,� �/�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �N�e�w� �Y�o�r�k� 
�1�9�6�8�,� �s�.� �4�4�-�4�5�.� 
�Z�o�b�.� �V�i�l�g�o�t� �S�j�ó�m�a�n�,� �Z� �/�3�6�:� �D�a�g�b�o�k�,� �S�t�o�c�k�-� 
�h�o�l�m� �1�9�6�3�,� �s�.� �1�4�.� 

�7�8� 

�5�0� �C�y�t�.� �z�a� �L�e�i�f� �F�u�r�h�a�m�m�a�r�,� �J�a�n�n�i�k�e� �A�h�l�u�n�d�,� �E�n� 

�l�i�t�e�n� �b�o�k� �o�m� �H�a�s�s�e�.� �H�a�s�s�e� �E�k�m�a�n� �s�o�m� �f�i�l�m�r�e�-� 
�g�i�s�s�ó�r�,�  ��F�i�l�m�k�o�n�s�t �� �n�*� �1�6�,� �1�9�9�3�,�s�.� �1�1�8�-�1�1�9�.� 
�R�o�b�i�n� �H�o�o�d� �(�B�e�n�g�t� �I�d�e�s�t�a�m�-�A�l�m�q�u�i�s�t�)�,� �A�s�f�o�-� 
�r�i�a�:� �F�d�n�g�e�l�s�e�,�  ��S�t�o�c�k�h�o�l�m�s�-�T�i�d�n�i�n�g�e�n ��,� �2�5� 
�m�a�r�s� �1�9�4�9�.� 

�C�y�t�.� �z�a� �F�r�i�t�i�o�f� �B�i�l�l�q�u�i�s�t�,� �/�n�g�m�a�r� �b�e�r�g�m�a�n�.� �t�e�-� 
�a�t�e�r�m�a�n�n�e�n� �o�c�h� �f�i�l�m�s�k�a�p�a�r�e�n� �,� �d�z�.� �c�y�t�.�,�s�.� �1�2�4�.� 
�J�ó�r�n� �D�o�n�n�e�r� �t�r�a�f�n�i�e� �o�k�r�e�[�l�i�B� �P�r�a�g�n�i�e�n�i�e� �m�i�a�-� 
�n�e�m� �k�o�m�e�r�c�y�j�n�e�j� �w�e�r�s�j�i�  ��W�i���z�i�e�n�i�a�  �� �(�J�ó�m� �D�o�-� 
�n�n�e�r�,� �T�h�e� �P�e�r�s�o�n�a�l� �V�i�s�i�o�n� �o�f� �l�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� 
�d�z�.� �c�y�t�.�,� �s�.� �7�2�.�)�.� 
�S�t�i�g� �B�j�ó�r�k�m�a�n�,� �T�o�r�s�t�e�n� �M�a�n�n�s�,� �J�o�n�a�s� �S�i�m�a�,� 

�B�e�r�g�m�a�n� �o�m� �B�e�r�g�m�a�n�,� �d�z�.� �c�y�t�.�,� �s�.� �4�8�,�5�1�.� 
�A�n�n�a� �B�e�r�g�m�a�n�,� �N�i�e� �b�y�B�a�m� �c�ó�r�e�c�z�k��� �t�a�t�u�s�i�a�,� 
�d�z�.� �c�y�t�.� 
�Z�o�b�.� �I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n� �'�s� �S�c�h�o�o�l�d�a�y�s�.� �E�X�x�t�r�a�c�t�s� 
�f�r�o�m� �a�n� �i�n�t�e�r�v�i�e�w� �w�i�t�h� �I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �c�o�n�-� 

�d�u�c�t�e�d� �b�y� �P�e�t�e�r� �C�o�w�i�e� �a�t� �t�h�e� �N�E�T� �i�n� �S�e�p�t�e�m�-� 
�b�e�r� �1�9�8�2�,�  ��M�o�n�t�h�l�y� �F�i�l�m� �B�u�l�l�e�t�i�n ��,� �A�p�r�i�l� 
�1�9�8�3�.� 
�S�t�i�g� �B�j�ó�r�k�m�a�n�,� �T�o�r�s�t�e�n� �M�a�n�n�s�,� �J�o�n�a�s� �S�i�m�a�,� 
�b�e�r�g�m�a�n� �o�m� �B�e�r�g�m�a�n�,� �d�z�.� �c�y�t�.�,� �s�.� �3�6�.� 
�T�a�m�|�e�,� �s�.� �3�2�.� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n� �g�i�s�s�l�a�r� �f�i�l�m�e�n� �, ��D�a�g�e�n�s� �N�y�-� 
�h�e�t�e�r ��,� �1�3� �m�a�j�a� �1�9�4�6�.� �Z�o�b�.� �t�a�k�|�e� �I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�-� 
�m�a�n�,� �D�e�t� �f�r�ó�t�r�o�l�l�a�d�e� �m�a�r�k�n�a�d�s�n�ó�j�e�t�,�  � ��B�i�o�g�r�a�f�-� 
�b�l�a�d�e�t ��,� �1�9�4�7�,� �v�o�l�.� �2�8�,�n�*� �3�.� 
�C�y�t�.� �z�a�  ��F�i�l�m�-�K�r�y�t�y�k�a�-�D�y�s�k�u�s�j�e�  ��,� �1�9�6�5�,�n�r� �1�1�.� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �7�7�'�e� �t�u�s�e�n�f�o�t�i�n�g�f�ó�t�t�e�r�,�  ��F�i�l�m�-� 
�j�o�u�r�n�a�l�e�n ��,� �1�9�4�7�,�n �� �5�1�-�5�2�.� 
�T�a�m�|�e�.� 
�H�i�m�,� �D�e�t� �p�e�r�s�o�n�l�i�g�a�s� �k�r�i�s�:� �I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n� 
�t�a�l�a�r� �f�r�i�t�t�,� �d�z�.� �c�y�t�.� 
�L�e�i�f� �Z�e�n�,� �S�e� �B�e�r�g�m�a�n�,� �d�z�.� �c�y�t�.�,� �s�.� �3�8�-�3�9�.� 
�I�n�g�m�a�r� �B�e�r�g�m�a�n�,� �A�a�t�e�r�n�a� �m�a�g�i�c�a�,� �d�z�.�c�y�t�.�,� 
�S�-�/�1�.� 

� 



� � 

�B�e�r�g�m�a�n�:� �d�w�i�e� �t�r�y�l�o�g�i�e� 
�W�p�r�o�w�a�d�z�e�n�i�e� �d�o� �s�e�m�i�n�a�r�i�u�m� �b�e�r�g�m�a�n�o�w�s�k�i�e�g�o� 

�W�I�E�S�A�A�W� �J�U�S�Z�C�Z�A�K� 
� � 

�2� �m�a�r�c�a� �1�9�9�4� 
�N�i�e� �z�a�m�i�e�r�z�a�m� �p�r�o�w�a�d�z�i��� �t�y�c�h� �z�a�j����� �w� �t�r�y�b�i�e�  ��f�i�l�m�o�z�n�a�w�c�z�y�m �� �c�z�y�  ��f�i�l�-� 

�m�o�l�o�g�i�c�z�n�y�m ��.� �{�a�d�n�a� �s�p�e�c�j�a�l�i�z�a�c�j�a� �w� �z�a�k�r�e�s�i�e� �|�a�d�n�e�j� �s�p�o�[�r�ó�d� �t�a�k� �z�w�a�n�y�c�h� �n�a�u�k� 
�o� �s�z�t�u�c�e� �n�i�e� �p�o�w�i�n�n�a� �n�a�s� �t�u�t�a�j� �o�g�r�a�n�i�c�z�a��� �a�n�i� �n�a�m�i� �k�i�e�r�o�w�a���.� �C�e�l�e�m� �t�y�c�h� �s�p�o�-� 
�t�k�a�D� �m�a� �b�y��� �r�o�d�z�a�j� �f�i�l�o�z�o�f�i�c�z�n�e�j� �p�r�ó�b�y� �(�i� �t�o� �p�r�ó�b�y� �p�r�o�w�a�d�z�o�n�e�j� �z� �w�y�B���c�z�e�n�i�e�m� 
�e�s�t�e�t�y�k�i�,� �j�a�k�o� �t�r�a�d�y�c�y�j�n�e�j� �f�i�l�o�z�o�f�i�c�z�n�e�j� �d�y�s�c�y�p�l�i�n�y� �o�d�n�o�s�z���c�e�j� �s�i��� �m�.�i�n�.� �d�o� �s�z�t�u�-� 
�k�i�)�  �� �c�z�y� �p�o� �p�r�o�s�t�u� �o�g�ó�l�n�i�e�j�s�z�e�j� �r�e�f�l�e�k�s�j�i� �n�a�d� �s�z�t�u�k���.� �C�h�c�i�a�B�b�y�m� �z�a�s�t�a�n�o�w�i��� �s�i��� 
�n�a�d�  ��n�a�t�u�r�� ��,� �a�l�b�o�  ��i�s�t�o�t�� �� �z�a�r�ó�w�n�o� �d�z�i�e�B�a� �s�a�m�e�g�o�,� �j�a�k� �i� �i�s�t�o�t��� �a�r�t�y�s�t�y�c�z�n�e�g�o� 
�t�w�o�r�z�e�n�i�a�:� �w�s�z�y�s�t�k�o� �t�o� �w� �t�e�j� �p�e�r�s�p�e�k�t�y�w�i�e�,� �j�a�k��� �z�a�k�r�e�[�l�a� �i� �w�a�r�u�n�k�u�j�e� �s�t�o�s�u�n�e�k� 
�s�z�t�u�k�i� �d�o� �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i�.� �T�y�l�k�o� �b�o�w�i�e�m� �t�a�k�a� �r�e�l�a�c�j�a� �g�w�a�r�a�n�t�o�w�a��� �m�o�|�e� �w�B�a�-� 
�[�n�i�e� �g�e�n�e�r�a�l�n�e� �n�a� �s�z�t�u�k��� �s�p�o�j�r�z�e�n�i�e�.� 

�O�c�z�y�w�i�[�c�i�e�,� �p�r�z�e�z�  ��r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[��� �r�o�z�u�m�i�e��� �b���d��� �t�o�,� �c�o� �j�e�s�t� �n�i�e�z�a�l�e�|�n�y�m� 
�o�d� �c�z�B�o�w�i�e�k�a�  ��[�w�i�a�t�e�m� �t�o�t�a�l�n�y�m ��:� �w�e�w�n���t�r�z�n�y�m� �i� �z�e�w�n���t�r�z�n�y�m�,� �g�d�y� �o� �s�a�m��� 
�l�u�d�z�k��� �a�u�t�o�r�e�f�l�e�k�s�j��� �c�h�o�d�z�i�,� �m�a�t�e�r�i�a�l�n�y�m� �i� �s�p�i�r�y�t�u�a�l�n�y�m�,� �g�d�y� �b�i�e�r�z�e�m�y� �p�o�d� 
�u�w�a�g��� �j�e�g�o� �(�t�e�g�o� �[�w�i�a�t�a�,� �t�e�j� �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i�)�  ��s�t�r�u�k�t�u�r��� �c�z�y�  �� �w� �d�o�s�B�o�w�n�y�m� 
�i� �d�a�l�e�k�o� �p�r�z�e�n�o�[�n�y�m� �z�n�a�c�z�e�n�i�u�  �� �j�e�g�o�  ��m�a�t�e�r�i�� ��.� 

�D�o� �t�a�k� �o�g�ó�l�n�i�e� �z�a�z�n�a�c�z�o�n�e�g�o� �c�e�l�u� �a�n�a�l�i�t�y�c�z�n�e�g�o� �i� �p�o�z�n�a�w�c�z�e�g�o� �w�y�b�r�a�B�e�m� 
�t�w�ó�r�c�z�o�[��� �B�e�r�g�m�a�n�a� �n�i�e� �d�l�a�t�e�g�o�,� �|�e� �B�e�r�g�m�a�n� �j�e�s�t� �t�w�ó�r�c��� �f�i�l�m�o�w�y�m�,� �a�l�e� �d�l�a�t�e�-� 
�g�o� �p�r�z�e�d�e� �w�s�z�y�s�t�k�i�m�,� �|�e� �j�e�s�t� �j�e�d�n�y�m� �z� �a�r�t�y�s�t�ó�w� �n�a�j�w�i���k�s�z�y�c�h�,� �n�a�j�p�e�B�n�i�e�j�s�z�y�c�h�,� 
�n�a�j�b�a�r�d�z�i�e�j� �w�s�z�e�c�h�s�t�r�o�n�n�y�c�h�.� �T�a�k� �g�o� �k�l�a�s�y�f�i�k�u�j���c�,� �z�n�ó�w� �p�o�w�t�a�r�z�a�m�:� �n�i�e� �o�g�r�a�-� 
�n�i�c�z�a�m� �p�o�l�a� �d�o� �f�i�l�m�u�,� �l�e�c�z� �m�ó�w�i��� �o� �s�z�t�u�c�e� �w� �o�g�ó�l�e�,� �o� �s�z�t�u�c�e� �m�y�[�l�a�n�e�j� �b�e�z� �p�o�d�z�i�a�-� 
�B�ó�w� �n�a� �p�o�s�z�c�z�e�g�ó�l�n�e�  ��d�y�s�c�y�p�l�i�n�y�,� �i� �m�y�[�l��� �o� �s�z�t�u�c�e� �n�i�e� �t�y�l�k�o� �d�z�i�s�i�e�j�s�z�e�j� �c�z�y� 
�c�a�B�e�g�o� �n�a�s�z�e�g�o� �s�t�u�l�e�c�i�a�.� �T�o� �j�e�d�e�n� �z� �p�o�w�o�d�ó�w� �t�a�k�i�e�g�o� �w�B�a�[�n�i�e� �w�y�b�o�r�u�.� 

�D�r�u�g�i�m� �p�o�w�o�d�e�m� �j�e�s�t� �t�o�,� �|�e�w� �p�r�z�y�p�a�d�k�u� �f�i�l�m�u� �o�b�c�u�j�e�m�y� �b�e�z�p�o�[�r�e�d�n�i�o� 
�z� �d�z�i�e�B�e�m� �s�a�m�y�m�,� �n�a�w�e�t� �j�e�[�l�i� �e�k�r�a�n� �k�i�n�a� �p�o�m�n�i�e�j�s�z�o�n�y� �b���d�z�i�e� �d�o� �e�k�r�a�n�u� �t�e�l�e�w�i�-� 
�z�y�j�n�e�g�o�.� �N�a�w�e�t� �w� �t�y�m� �d�r�u�g�i�m� �p�r�z�y�p�a�d�k�u�,� �m�o�i�m� �z�d�a�n�i�e�m�,� �o�b�c�u�j�e�m�y� �z� �d�z�i�e�B�e�m� 
�s�a�m�y�m� �b�l�i�|�e�j�,� �b�a�r�d�z�i�e�j� �n�i�|� �w� �p�r�z�y�p�a�d�k�u� �n�a�g�r�a�n�i�a� �u�t�w�o�r�u� �m�u�z�y�c�z�n�e�g�o�,� �o� �n�a�g�r�a�-� 
�n�i�u� �f�i�l�m�o�w�y�m� �t�e�a�t�r�a�l�n�e�g�o� �s�p�e�k�t�a�k�l�u� �n�i�e� �m�ó�w�i���c�.� �N�i�e� �m�ó�w�i���c� �t�e�|�,� �r�z�e�c�z� �j�a�s�n�a�,� 
�o� �r�e�p�r�o�d�u�k�c�j�i� �o�b�r�a�z�u� �m�a�l�a�r�s�k�i�e�g�o� �a�l�b�o� �r�z�e�z�b�y�.� 

�P�o�w�o�d�ó�w� �d�e�c�y�d�u�j���c�y�c�h� �o� �t�y�m� �m�o�i�m� �w�y�b�o�r�z�e� �m�ó�g�B�b�y�m� �w�y�m�i�e�n�i��� �j�e�s�z�c�z�e� 
�w�i�e�l�e�,� �a�l�e� �w�s�p�o�m�n��� �t�y�l�k�o� �o� �j�e�d�n�y�m�,� �k�t�ó�r�y� �j�e�s�t� �d�l�a� �m�n�i�e� �n�i�e�z�m�i�e�r�n�i�e� �w�a�|�n�y�.� 
�Z�,� �t�e�g�o� �o�s�o�b�i�s�t�e�g�o� �p�o�w�o�d�u� �p�o�w�i�n�i�e�n�e�m� �s�i��� �n�a� �s�a�m�y�m� �w�s�t���p�i�e� �w�y�t�B�u�m�a�c�z�y���.� �O�d� 
�p�i�e�r�w�s�z�e�g�o� �m�o�m�e�n�t�u�,� �w� �k�t�ó�r�y�m� �z�e�t�k�n���B�e�m� �s�i��� �z�e� �s�z�t�u�k��� �B�e�r�g�m�a�n�a�,� �a� �b�y�B�o� �t�o� 
�t�a�k� �w�c�z�e�[�n�i�e� �w� �m�o�i�m� �|�y�c�i�u�,� �|�e� �n�i�e� �w�i�e�m�,� �c�z�y� �m�a�m� �t�e�n� �o�k�r�e�s� �n�a�z�y�w�a��� �j�u�|� �m�B�o�d�o�-� 
�Z�c�i���,� �c�z�y� �j�e�s�z�c�z�e� �d�z�i�e�c�i�D�s�t�w�e�m�,� �p�o�c�z�u�B�e�m� �c�o�[�,� �c�o� �u�d�a�B�o� �m�i� �s�i��� �z�r�o�z�u�m�i�e��� �i� �n�a�-� 
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